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LUDZIE SIĘ BOGACĄ 


ORO a WRZE PPORZ RDZ KŻ OBR. 
RYZARYZYRKZZAJRCZJNYZ 
IRVA | AW A SŁ, ab E 
o S i 
CENNIK KSIĄZEK |: 
które nabyć można j k; 
w redakcyi „Prawdy“ w Krakowie, ul. św. Krzyża l. 7. — 
(Warunki zamówień: Wszystkie poniżej podane wydawnictwa wysyła się za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy, albo za zaliczką pocztową. Na przesyłkę dołączać należy na 
każdą Koronę 10 halerzy. Kto zamówi książek za 5 Koron naraz, otrzyma przesyłkę wolną. 
Przy przesyłkach zaliczkowych dolicza się także koszta zaliczki. Przy odbiorze większej ilości 


książek policza się trochę taniej. Odsprzedającym i księgarzom udziela się wysoki rabat. — 
Adresować należy: Redakcya „Prawdy“ w Krakowie, ulica Kanonicza 1. 7. 
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KU CZCI NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY. * 
Zbiór nabożeństwa rzymsko - katolickiego i pieśni kościelnych. h 


Obejmuje stronnie 848, format 14'/, X 9'/, em. 


w nastepujących oprawach: === 


No. 1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy . å š . 1.65 kor. 


'No. 2 w skórę, * 3 4 SARE: i A z . 2— kor. 
No. 4 w półskórek, brzeg złoty . £ ; À : s » . 2.05 kor. 
No. 40 = ż „ i okucie > j x ; ; . 2.45 kor. 
No. 5 w skórę, brzeg złoty . : > . 5 . f . 2.25 kor. 
No. 50 R p „ i okucie . > - i } . 2.70 kor. 
No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty i à $ š . 2.70 kor. 
No. 7z s; X 5 r „ i zamek”. f z . 3.— kor. 
No. 8 w skórę podwatowamą, brzeg złoty . : è ź Í . 2.95 kor. 
No. 8z 3 5 » „ z zamkiem : . . 3.25 kor. 
No. 9 w skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złoty ; . 4.70 kor. 


No. 9z » 5 > » „ Z Za...ciem . 5.— kor. 
No. 10 w skórę marmurowo-bastardową, podwatowaną, brzeg złoty  ., 5— kom 
No. 10z w skórę marmuro-bastardową, podwatowaną, brzeg złoty, 

z zamkiem . A Ą , ź š z 5 si . 5.40 kor. 
No. 12 w skórę bastardową, okładka z skośnie ścinanemi brzegami 


i różnemi wykładami, brzeg krągło złocony z zamkiem |. 6.45 kor, 
. W7 Przy zamówieniu wystarczy podać numer oprawy. "888 


, „Redakoa: „PRAWDY w Krakowie, Kanonicza 7+: 


poleca, piękną książkę do. nabożeństwa pod. tytułem, 


IOLTARZYK RZYMSKO-KATOLIGKI 


Ksiażka: do modlitwy, z dodatkiem najużywańszych, piośni. 
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No Ż? Św 
Ño., tz. 
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027 02.4 
No. 10 , w 
No, 102 w 
No. IL w 
No. Tis w 
No. 12 w 
No. 12a w 
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+ . s Torniik ; nt x 
skórę „cięlęcą, podwatowaną, brzeg, krągło złocony. z okra- 


skórę bastardową, okładka z skośno ścinanemi brzegami i róż- 


BIZ 


złocone z zamkiem . . ERA E TE 


me” Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. "WE 


Stron 646, format 121/, X 8 em. 
"09 OKSA JEMYOI „BSO sinnoua Biu: 
E aż RZE 

płótno, brzeg czerwony lub marmurowy _ ży 1.20 kor. 
6, ZE» gty DANY AW, tp "|. 55 kor. 
półskórek, brzeg czerwony lub. marmurowy Za 1.55. kor. 
skórę, 3 »- ira aE ycie, 1.65 kor. 
półskórek, brzeg złoty $ i Di 1.75 kor. 
5 SEP „4 okucia (5, 5%. 2.— kor. 
skórę, brzeg złoty WSM 1.90 kor. 
"— Fa » i okucie stolic? h 2.15 kor. 
skórę, okładka giętka, brzeg złoty 4 BYŚ | s „2.35. kor. 
i a a 9  FzaMek 2 . 2.60, kor. 
skórę podwatowaną, brzeg złoty 1-26 2.65 kor. 
w » | maida s» 2 aaMkiem 2.95 kor, 
skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złoty „ . 4.10, kor. 
DO RY kaj m » z zamkiem 4.40 kor. 
skarg PE RYRO WO hastaidowa, podwatowang, brzeg złoty, . , 4.70 kor. 
skórę marmurowo-bastard,, podwąt., brzeg złoty z zamkiem. 5.. kor. 

„kóre, cjelęca, podwatowaną, brzeg krągło złocony, z okra- 
głemi narożnikami 5.60 kor. 


. 5.90 kor. 


. 5.90 kor. 


6.50 -kór. 


Redakcja „PRAWDY w Krakowie, ul Św. Krzyża 1. 7 
poleca piękną książkę dó nabożeństwa pod tytułem: 
AIOE STRÓŻ -GHMŻEŚCIKN INA-MATOLINA 
"Zbiór modlitw fpieśni dała dusz z bobożńych. 


Obejmuje aN 6, riat {21,8 cm. 


N * następujących oprawach: ====' 


No. 00 w płótno, brzeg czerwony ARE (7 5 OZ o "1.20 Kor. 
No. 0 BA wa W WŁ 1.55. kor, 
No. 1 w półskórek, brzeg czerwony fab inakiiiltowy sa SĘ: E, 1.55, kor. 
No. $_ w skórę, 5 2 5 POWA WSE LO KIE 
Nó. 4 w półskórek, brzeg złoty BE gy: ai ważn R "kor, 

i w spada + i af sorl 
NO. 4o. s 5 „ 1 6kucie ; ż AEP ta BB aa kor. 
No. 5 w skórę, brzeg złoty f ; RWE a rea r Od “1.96 kor, 
No. 50 a Sok EPIN E E S „216, kop, 
No. ZW Śkórę, okładka giętka, brzeg: Boty" sagt i am ao niaii 2.35 kor, 
No. 7z » "ka sznik. SPRAWD | Kor, 
No. 8 w skówą podwatowaną, brzeg złoty %0" ŻE T Róża - 2.65, kor, 
No. 8z 4 na Sen zk „zamkiem Ga 2.95 kor. 
No. 9, w skórę „bastardową, podwałowatią, tua złoty” send 0, 4LLÓSROG, 
Nó/ $ż /, RS zamkiem Ada 4.40 kor. 
Nó. 10 w skórę marinutosð: bśtardók, podr daję hoty” sę rot kor. 


gui narożnikami ; iaitsal «5.60 kor. 
No. 1lz w skórę cielęcą, pódwafowaną, Ds KAip" letocóliy” e okii- uj cą 

głemi narożnikami i zamkień ea » -5.90 kor, 
No. 12 w Skórę bastardową, Okładka : z „Skośjió kelńdnekii biżegóii i tróż-* 
Wi nemi wykładami, brzeg” krągło złocony: z Zafńkiem GER „5.90 kor. 


No. 12a w skórę cielęcą, z skośno Ścihanemi” brzegami i różnemi Nas” 
kłądkami, brzeg kragło żłóćoniy, Br" W „wnątrz Okładki 


{ ( RAN 
złócone z zamkiem ; t p ya . 6.50 kor. 


PRUE Przy zamawianiu PEI PEEN numićf" aA k_| 


Biblioteka Jagiellońska 
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KALENDARZ 
grecko-katolieki. 


Dni KALENDARZ 
nt. rzymsko-katolicki. 


Noworoczna. O obrzezaniu Chrystusa. Łuk. 2. 


W.| 1| Nowy Rok. Mieczysława |19 Dekabr. Wonifat. 


i 


zo pyt OE Ek g 


Sr. | 2| Makarego op. 20 Ihnatia jepisk. mucz. 
i Cz.| 3| Genowefy p. 21 Jułianyi m. 
4 ; P. | 4| Tytusa b. i Eugeniusza | 22 Anastazyja m. 
5 S. | 5| Telesfora m. 23 Mucz. 10 K. 
4 M 1 po N. R. O chrzcie Uhrystusa w Jordanie. Mat, 3. 
Ę Y N.| 6| Sw. 3 Króli 24 N. Praotec. Danyił. 
E A P. | T| Łucyana m. i Juliana |25 Rożdest. Chrysta. 
4 i W.| 8| Seweryna m. 26 Sobor Pr. Bohor, 
Ę Sr. | 9| Marcyanny p. 27 Stefana mucz. 
A Cz. | 10 | Marcyanaw.i Agatonab. |28 20 tysiacz mucz. 
P. |11| Hygina m. 29 14 tys. ubit. Mladin, 
e S. |12| Arkadyusza m. 30 Anysyi m. 
1 po 3 król. 12-letni Jezus naucza w kościele. Łuk. 2. 
N. |13| Godfryda 31 N. po Rożd. Melanyi. 
P. |14| Eufrozynyp.i Hilaregob.| 1 Janwar. Obriz. Hosp. 
W.|15] Pawła pustel. 2 Sylwestra p. 
‘Sr. |16| Marcelego p. i Włodzim.| 3 Małachia proroka. 
Cz. |17| Antoniego pustel. 4 Sob. 70 ap. 
P. |18| Katedry ś. Piotra 5 Wig.do Bohojawłen. 


S. |19| Henryka b. i m. i Ferd.| 6 Bohojawłenye Hosp. 
2 po 3 król. Gody w Kanie Galilejskiej. Jan 2. 


N. |20| Fabiana i Seb. mm. T N.poProśw. Soborś.J. 


Bent 


P. |21| Agnieszki p. i m. 8 Pr. Heorhia (choze), 

B: W.|22| Wincentego 9 Połyjewkta. 
7 t 2. PA Sr. |23| Jana Jałmużn. i Rajm.|10 Hryhoria jepisk. 
Ą WS Cz. | 24 | Tymoteusza m. 11 Kteodozya p. 
Ę j A P. |25| Nawrócenie ś, P. 12 Tatyanny mucz. 
» E WAG S. |26| Polikarpa p. 13 Jermyła m. 
A i P: ; Starozapustna. U robotnikach w winnicy. Mat. 20. 
k [i h 6 N. |27| Jana Złotoustego 14 N.29.Sw. Otec w Synai 
s = N P. |28| Ildefonsa p. i Juliana |15 Prep.O. Pawła. Ftyw. 
j i À W.|29| Franciszka Sal. 16 Petra Weryh. pokłon, 

LE Śr. |30| Martyny p. 17 Antonyia Wyłykaho 


Q 
N 


„[31] Piotra wyz. i Marceli |18 Aftanazya. 


Kalendarz słowiański. 


l-go Mieczysław. 2-go Strzeżysław. 3-go Włastymiła, | 

4-go Dobromir. 5-go Włastybór. 6-go Bojomir. 7-go Swia- | 
tosław. 8-go. Mścisław. 9-go Władymira. 10-go Dobrosław. | 
11-go Krzesimir. 12-go Czesława. 13-go Bogumir. 14-go Rado- | 
] 

| 


E TEE ENERE PK SW” 


gost. 15-go Domosław. 16-go Włodzimierz. 17-go Rości- 
sław. 18-go Jaropełk. 19-go Ratymir. 20-go Przeździsław, 
21-go Jarosława. 22-go Witosław. 28-go Wrócisława. 24-go 
Chwalibóg. 25-go Miłosz. 26-go Skarbimir. 27-go Przybysław. 
28-g0 Radomir. 29-go Zdzisław. 30-go Dobrogniewa. 31-go 
Spitogniew. 


Jaka będzie pogoda w Styczniu? 
Od 1-go do T-go mroźno, 8-go śnieg, potem znowu mro- 
źno aż do 15-go, następnie śniegi i deszcze naprzemian aż do 
28-g0, powietrze łagodne do końca miesiąca. 


€ Ostatnia kwadra: 7-go Stycznia, o 4 po południu — $ Nów: 14-g0 Stycznia, o 7 przed południem. 
P Pierwsza kwadra: 21-go Stycznia, o 10 przed połud. -— G) Pełnia: 29-go Stycznia, o 3 po południu. 
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EE MAC Ax ©) ORS b. > samj D >" 


SŁOŃCA 
wschód | zachód 
g. m. | g. m. 


*r4 
>| 
c] 


5 | my Styczeń 1907. 6 
| Z ARAS- KSI 


KSIĘZYCA 
wschód | zachód 
m. g. 


£. m. 


| Długość dnia: 7 godz. 52 m. 
| 8 14|3 53| æ] 544] 9 10 
| 


8 1313 54ls#] 646| 945) n miiie ee 
8 13/3 55|] 7 53|10 16 ' 
8 13/3 57|%*| 9 2/1042 


8 13|3 58| + |1013|11 5| 
Długość dma: 7 godz. 58 m. f IES AS AAA DR O ok AAE 


w 
o 
© 


$ |11 26/11 27 
s | rano |11 48 
«| 2.0/12 35 
113520] 71: 4 > Po 
*| 60] 2 27 

ugość dnia: 8 godz. 12 m. penai 


712! 3 26 
8 59| 553 
9 36| 7 12 
EO OT B SIT zn RZE 
10 30| 9 46 
3|4 18 10 51110 58 
Długość dnia: 8 godz. 28 m. r GE AEK OCE OC NE a a ae EEK O ATN ODPAL AZOT LENIWA, 


20 11 12| rano I 
24 11-538) 1 16 i 
26 12 16 2 22 agemasaicotdeeeeeeenecänroocsesnindpososaancosniodósapijanivaasocsp5ssSdtsoSeansessngionssstssoenrerevosvocas ora obdo PLUTA )41440404000004007424409044464400400499.704000999449088 tinsasasstresodeörpůyorsessseverssesessssssssu 
27 12 43| 3 26 NJ A 

29]|%]| 116| 4 28 
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8 12/4 
8 12 
8 11 
8 11 
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n Ke NS 
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© 
Ha 


8 13 
| 
| 
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œ œ GD Go OD GO æ | 
A ot O n oo (© 
A 
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a 
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NNN GOO] 
G O n on 
MGSIOCCOHW 
Ha HR R A 2 2 a 
33311 


Długość dnia: 8 godz. 49 m. 
7 58|4 33|-m| 242| 6 20 E ROR EB W ARA RÓ OR E KIENS 
7 52/4 35|-= | 336] 7 6 
7 50/4 37|s* | 437] 7 45 
7 49/4 38] | 5 43! 8 18 Ro SEE A z: — 


7 47|4 40|**| 6 53| 8 46 


Św. Gordyusz (3-go stycznia), 
Swięty ten męczennik, był setnikiem w wojsku. A panował 
wówczas w Cezarei okrutnik wielki, który nakazał: aby się nikt 
» Chrystusowi nie kłaniał. Domy chrześciańskie burzono, majętności 
; ; i : chrześcian łupiono, wiernych a uczciwych katowie siekli, Co wi- 
. TA n ESA, dząc Gordyusz, opuścił służbę żołnierską i na dobrowolne wygnanie 
l %, w 5 się udał, Gdy się tam postami i modleniem umocnił, wrócił do 
| Af Z miasta na on dzień, gdy wszyscy schodzili się na igrzyska. Tam 
j Y X. í pośrodku stanął mężny żołnierz Chrystusowy bacząc na słowa Pisma 
i LA ERN R SEE św.: iż sprawiedliwy jako lew śmiały jest. I radzili mu nie- 
| r" 5 } którzy, aby sercem wielbił Chrystusa i służył Mu, a usty go się 
| s 1 zaparł. I rzekł: ja nie jednej śmierci pragnę, ale tysiąca za Pana 
| ; VW A M a | mego Jezusa Chrystusa. To mówiąc ochotnie szyję pod siekierę 
| "4 | se I; 00 d i podał, jakoby ją nie katom, ale Aniołom podawał. 


AWG? 1 lać, 


Dni KALENDARZ KALENDARZ 
8 rzymsko-katolieki grecko-katolieki, 


P; 


à 1| Ignacego b. i m. i Bryg.| 19 Janwar. Makarya pr. 


2| NPM. Gromn. Wawrz. |20 Jewfymija. 
Mięsopustna. O rozmaitej roli, Łuk. 8. 


N. | 3] Błażeja b. i m. 21 N. 30. Maksyma. 
P. | 4| Weroniki p. i Ansgar, |22 Tymoftea apost. 
W.| 5| Agaty p. i m. 23 Kłymenta j. 
Śr. | 6| Doroty p. i m. 24 Xenyi prep. 
Cz. 7| Romualda op. 25 Hryhorya bohosł. 
P. | 8| Jana de Mata 26 Xenofonta prepod. 
S. | 9] Apolonii p. i m. 27 Joana Zlat. 

Zapustna. Jezus przepowiada swoją mękę. Łuk. 18. 

10 | Scholastyki p. 28 N. 31 Jefrema prep. 


11 | Eufrozyny p. 29. Peren.Moszcz. Ihnat. 
.|12 | Graudentego i Eulalii p.|30 Trech światyteli. 
Popielec. Marcyusza m.|31 Kyra i Joana mucz. 
14| Walentego 1 Fewrał. Tryfona m. 
15] Faustyna m. 2 Stritenije Hosp. 

16] Julianny p. i m. 3 Symeona b. 


Wstępna (1 postu). O kuszeniu Chrystusa przez djabła. Mat. 4. 


N. |17| Flawiana b. i Aleksego| 4 N.0. Zakcheju, Izydora 
P. |18| Konstancyip.i Symeona| 5 Agatyi mucz. 
W.|19| Konrada w. 6 Wukoła pr. 

Sr. |20| Nicefora m.i Zenob. +| 7 Partaftenya prep. 
Cz. | 21| Eleonory p., Andrz. i Fel.| 8 Fteodora mucz. 
9 
0 


mwępźrz 
— 
w 


P. |22| Kat. ś. Piotraw A. + Nykyfora mucz. 
S. |23| Fulgent. w. i Piotra D. +|10 Charłampya. 


Sucha (2 postu). O przemienieniu Pańskiem. Mat. 17. 


11 N.0.Myt.i Far. Wł, ep, m. 
12 Mełetyai Mariny diwy 
13 Martyniana p. 

14 Auxentia prep. 
15 Onysyma apost. 


N. |24] Macieja ap. 
P. |25| Zygfryda b. 
W.|26]| Aleksandra b. 
Sr 
Cz 


"TASER | 


. |27| Anastazyi i Leonarda 
.|28| Romana op. 


Kalendarz słowiański. | 


l-go Żegota. 2-go Miłosława. 3-go Ścibor. dego Wito- 
sława. 5-go Dobrochna. 6-go Bohdana bł. 7-go Sulisław bł. 
8-go Gniewomir. 9-go Gorysława. 10-go Tomiła bł. 11-go Święe 
tochna. 12-go Radzyn ś. 18-go Jordan ś. 14-go Niemir. 15-go 
Szczęsław. 16-go Milada bł. 17-go Swiętorad. 18-go Wielo- 
sława. 19-go Czcisława bł. 20-go Lubomił. 21-go Onosława. 
22-go Wróocisław. 28-go Przeździsława. 24go Bogusz. 25-go 
Sławobój. 26-g0 Mirosław. 27-go Wiarosława. 28-go Tworzymir. 


jaka będzie pogoda w Lutym? 


Z początku pięknie, później powietrze zmienne, wiatry 
i deszcze; 9-go i 10-go zimno, od 11-go do 17-go wielkie mrozy, 
potem do końca miesiąca ostro. wiatry ze śniegiem. 


€ Ostatnia kwadra: 6-go Lutego, o 2 rano. — © Nów: 12-go Lutego, o 7 wieczorem. | 
% Pierwsza kwadra: 20-go Lutego, o 6 przed południem. -— ©) Pełnia: 28-go Lutego, o 7 przed południem. 


TNE 


SŁOŃCA KSIĘŻYCA 


wschód | zachód wschód | zachód 
k. m.|g. m. 6.0. HEF R 
7 46/4 42) * | 8 4| 911 
7 44|4 44|w| 917) 9 38 


Długość dnia: 9 godz. 11 min. 


7 43/4 46] % |10 31) 9 54 
7 41/4 48| e |11 47/10 16 
7 39/4 49| se | rano |10 39 
7 38/4 51] | 1 4/11 5 
7 3614 53] E | 2 22/11 37 
7 34/4 55|) æ | 3 39/12 17 
7 


32|4 57| * | 452 5 


Długość dnia: 9 godz. 35 min. 


730/459|4| 556| 211 
7285 1|<©| 6 48) 3 24 
7275 38] 7 30. 4 43 
20. E ED A DT e E o 3132008 
2315. 4] E8 20 NT 21 
221/50 9r ET 8531886 
7 19/5 11|] 914| 9 49 
Długość dnia: 10 godz. 2 min. 
717/513] | 934/10 59 
7 15/5 15]e"| 955| rano 
7 13/5 16]m*|10 18/12 7 
711/5 18] |10 44) 1 13 
7-9/5 20|% |1115) 2 17 
2 6/522/|%|1151) 3 17 
7 


Długość dnia: 10 godz. 28 min. 


2|5 261 m | 1 26] 5 1 


7 

7T 0/528]-= | 225 5 43 
6 58/5 29|«"|] 3 30| 619 
6 56,5 31|#| 439| 6 40 
6 53 


4|5 24| |12 34| 4 12 


Luty 1907. 10 
Z-A5P-AYS.K 1 


Sw. Brygida (1-go. lutego). 

Córka księcia szwedzkiego Birgera i żony jego Ingeburgi przy- 
szła na świat w pierwszych latach XLV wieku. W 16-tej wio- 

% Śnie życia poślubiła księcia Ulfona, które to małżeństwo pobło- 
| gosławił Bóg ośmiorgiem dzieci, z tych córka jedna, Katarzyna, 
później świętą została. Z mężem swym św. Brygida odbyła piel- 
grzymkę do grobu św. Jakóba w Hiszpanii, później po śmierci 
męża drugą z córką Katarzyną do Ziemi Świętej. Wracając chora 
przyjechała do Rzymu i tamże umarła w r. 1373, mając lat 71. 
Papież Bonifacy 1X ogłosił ją świętą w r, 1391. Św. Brygida 
stała się sławną przez objawienia, jakie miewała o męce Zbawi- 
ciela i życiu Bogarodzicy. Papież Grzegorz XLi Urban VI obja- 
wienia te potwierdzili i do czytania wiernym je zalecili. Zało- 
żyła też św. Brygida osobny zakon, reguły św. Augustyna. 

W Polsce zakon Brygidek nastał w XV wieku. 


11 235 12 


zz 


Di KALENDARZ KALENDARZ 

ni. rzymsko-katolieki. grecko-katolieki. 
P. | 1] Albina b. 16 Fewrał. Pamfyła m. 
S. | 2| Heleny 17 Fteodora. 


Głucha (3 postu). Pan Jezus wypędza djabła. Łuk. 11. 


N. | 3| Kunegundy p.i Tacyana | 18 N.0. Błud. syni. Lwa p. 
P. | 4| Kazimierza w. 19 Archippa apost. 

W.| 5| Hadryana i Gerazym. |20 Lwa episk. 

Śr. | 6| Kolety p. i Marcyana |21 'Tymoftea prep. 

Cz.| 7| Tomasza z Akw. 22 SS. Mucz. w Ef. 

P. | 8| Jana Bożego 23 Połykarpa jep. mucz. 
S. | 9| Franciszki wd. 24 Obr. HI. ś. Joan. 


Az ZZA rao A SZA PU ZZ EDAÓW RR A, 
Śródpostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi. Jan 6. 


c ERODZICE 
10| 40 Męczenników 25 Miasopust. Tarasia ar. 

11| Pelagii p. i Konstantyna | 26 Porfyrja archiep. 

Grzegorza p. 27 Prokopia ar. 

13| Nicefora b. i Krystyny |28 Wasyłyja prepod. 

14| Zacharyasza i Leona 1 1 Mart. Jewdokii m. 


A 


woeF 4h 
M 
ro 


; 15 | Longina m. i Klem. 2 Fteodota mucz. 
Ę S. |16| Cyryla b. i Hilar. 3 Jewtropia m. 
> Biała (5 postu). O żydach, chcących Chrystusa ukam. Jan 8. 
; N. |17 | Gertrudy p. 4 Syropustna. Harasyma 
3 P. |18| Gabryela arch. 5 Konona mucz. 
i W.|19| JOZEFA obl. NP. 6 SS. 42 Mucz. 
Sr. |20 | Patrycyusza i Klaudyi | 7- Wasyłyia mucz. 
Cz.|21 | Benedykta op. 8 Fteofyłakta mucz. 
P. |22| Bazylego m.i Katarzyny| 9 SS. 40 Muczennik. 
k S. |23| Wiktoryana i Pelag. |10 Kondrata. 


a Ai Podee! WAĆ anat ssać 57 A aea eaaa a E r 
Palmowa (6 postu). O wjeździe P. Jez. do Jeruzalem. Mat. 21. 


24| Tymot. i Szymona 11 N.1 W.Posta. Sofronya 
25| Zwiastow. N. P. 12 Teofana ispowid. 
.|26| Emanuela m. 13 Nykitora patr. 

Jana i Lydyi 14 Wenedykta prepod. 
.|28 | W.Czwartek, Sykstusa p. |15 Ahapia mucz. 

29| W. Piątek, Eustachego | 16 Sawyna mucz. 

30| W. Sobota, Ziozyma 17 Aleksia prep. 

O zmartwychwstaniu Pańskiem. Mar. 16. 


owy Oaea am ar 5. cs 
N. |31] Wielkanoc. Kornelii p. | 18 N. 2 W. Posta. Kiryłła 


mwępźwz 
ro 
-J 


Kalendarz słowiański. 


1-go Budzisław. 2-go Radosław. 3-go Sławomiła. 4-go 
Kazimierz św. 65-go Pakosław. 6-go Wojsław. T-go Bogowit 
bł. 8-go Miłogost. 9-go Mścisława. 10-go Bożesław. 11-go 
Ludosława. 12-go Swiatosz. 13-go Niecisław. 14-go Bożena. 
15-g0 Długomir. 16-go Ojcosław. 17-go Zbigniewa. 18-go Bo- 
guchwał. 19-go Bohdan. 20-go Polemir. 21-go Błogosław. 
22-go Godysław. 28-go Czcimisław.  24-go Zbisław. 25-go 
Lubomira. 26-go Więcysława. 27-go Swiętobój. 28-go Bohdar 
bł. 29-go Krzesław. 30-go Szukosław. 81-go Dobromira. 


Jaka będzie pogoda w Marcu? 


Od 1-go do 21-go przeważnie zimno; 22-go ciepły deszcz, 
26-go wypogadza się, nastaje ciepło; 31-go znów zimno, 


G Ostatnia kwadra: 7-go Marca, o 10 przed południem. — © Nów: 14-go Marca, o 7 przed południem. 
% Pierwsza kwadra: 22-go Marca, o 2 rano. — Pełnia: 29-go Marca, o 9 wieczorem. 
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SŁOŃCA |:g | KSIĘZYCA 
wschód | zachód | © wschód | zachód 
g-. m. g. m. N g. m. e. m. 
6 51 5 
6 49/5 37| +| 820| 8 0 

Długość dnia: 10 godz. 55 m. 
6 47/5 89] « | 936] 821 
6 45/5 41| + |10 54) 8 44 
6 42|5 43| =< | rano | 9 9 
6 40/5 44] = |12 12! 9 38 
6 3815-46] & | 129/10 15 
6 35/5 48| A | 242/11 1 
6 33|5 50].% | 3 47/11 58 
A Długość dnia: 11 godz. 23 m. 
6 31/5 52F EJ- 442} 1 5 
6 28/5 53] a | 526| 2 20 
6 23/5 55 Af 6 1| 3 38 
624/557|=]| 6 30|-4 56 
6 22/5 591-24 6 54| 612 
6E1960 TPT 715) 7 26 
617|6 2|] 7 36| 840 
__ Długość dma: 11 godz. 49 pre 
6 15/6 4j | 757) 950 
6 12/6 6je*”j| 8 19/10 58 
6 10/6 8jm*| 843| rano 
6.816: 9| 4 j- 9 12112-4 
6 5|611|%| E oaa M, 
6 3/6 13] = |1026/ 2 4 
6 0|6 15|% |11 14| 2 55 


Długość dnia: 12 godz. 18 m. 


5 58/6 16|- |12 10 
5 56/6 18]«£)| 1 12 
5 53/6 20|e8| 2 20 
551/|622]|% | 3-31 
5 49/6 23] %* | 4 45 
5 46/625|*]| 6 1 
5 44/6 27] z | 7 19 


3 39 
4 17 
4 49 
5 16 
5 40 
6 2 
6 24 


Długość dnia: 12 godz. 46 m. 


541|6 62] | 8 38 


6 46 


Marzec 1907. 


AAR PAES EREI 


Sw. Kaźmierz (4-go Marca). 


Syna króla polskiego Kaźmierza LV i matki Klżbiety, córki nie- 
mieckiego cesarza, wychowany był wraz z braćmi przez zacną matkę 
i świętobliwego księdza Jana Długosza. — Od lat dziecinnnych 
ukochał duszy zbawienie a wzgardził światem i bogactwami. Ciało 
swe nad miarę umartwiał włosienicą, postami i czuwaniem, Gdy 
ciężko na zdrowiu zapadł radzili mu lekarze zaniechać umartwień 
i wstrzemięźliwości, lecz im na to Kaźmierz odrzekł: nigdy tego 
nie uczynię, abym dla doczesnego zdrowia stracić miał łaskę Boską. 
Umarł ten bezkrwawy męczennik dnia 4-go marca 1484 roku mając 
lat 27. Zwłoki jego spoczywają w Wilnie w osobnej kaplicy ko- 
ścioła katedralnego. W poczet świętych policzył go papież Leon X 
na większą cześć 1 chwałę Bogu. 
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16 
Di KALENDARZ KALENDARZ 
ni, rzymsko-katolicki grecko-katolicki. 


P. | 1] Poniedz.Wielk. Teodory i. | 19 Chrysanta i Daryi 
W.| 2] Franciszka z Pauli 20 Prep. O. w Ob. S. 
Sr. | 3] Ryszarda b. i Maryi Eg.|21 Jakowa prep. 

Cz.| 4| Izydora b. 22 Wasyłyia jepisk. 
P. | 5| Wincentego w. 23 Nykona prepod. 

s. | 6 Celestyna pap. 24 Zacharya p. 


Przewodnia, O RZEPAK awierarm wan: OO. Tomaszu. Jan 20. 


N. | 7| Donata i Rufina i Epit.|25 N. 3P. Krest. Blab. Epit.|25 N. 3 P. Krest. Blab. 
P. | 8| Dyonizego b. 26 Sobor arch., Hawryiła 
W.| 9| Hug. i Marcel. 27 Matrony mucz. 

Sr. |10| Ezechiela pror. 28 Iłariona prep. 

Cz. 11 | Leona pap. 29 Marka prepod. 

P. |12) Juliusza papieża. 30 Joanna Listwycz. 

S. |13| Hermenegilda mecz. [31 Ipatya epyskop. 


2 po W. N. O dobrym pasterzu. Jan 10. 
N. JEEJSS Justyna i Waler. 
F 


1 Apr. N. 4 P. Maryi Eg. 
. |15] Anastazyi i Wiktoryi 2 O. Tyta czudotworca 
W,|16)| Urbana i Julii mm. 3 O. Nykity ispowid, 
Sr. |17j Anic. p. i m. i Stefana | 4 O. Josyfa i Heorhia 
Cz. | 18| Apoloniusza m. 5 Fteoduła mucz. 
P. |19| Tym. Jerzego i Leona| 6 Jewtychia jepisk. 
S. 120] Wiktora 7 Hrehorya prep. 
3 po (44, a po WON: Mabiczko: a nie-ujrzycłe mie ar 16 | © N. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jan 16. 
N. |21| Anzelma b. 8 N.SPosta. Iridionaap. 
P. |22| Sotera m. 9 Eupsychia mucz. 
W.|23| Woiciecha b. 10 Terentia. 
Sr. |24| Fidelisa 11 Antypy jep. 
Cz.|25| Marka Ewang. 12 Wasyłyia prep. 
P. |26| Kleta i Marcelina 13 Artemona j. 
S. |27| Anastazego i Teofila b. |14 Martyna. 
4 po W. N. O odejściu do Ojca. Jan 16. 
N. |28| Pawła od Krzyża |15 N. Ćwitonos. Arystar. 
P. |29| Piotra m. 16 Ahapii, Iryny i Chion. 
W.|30| Katarzyny S. i Maryana |17 Symeona. 


Kalendarz słowiański. 

1-go Zbigniew. 2-go Sudomir. 8-go Mnożysław. 4-go 
Wratysław. 5-go Bożywój bł. 6-go Świętobór bł. 7-go Prze- 
sław. 8-go Radosław. 9-go Dobrosława. 10-go Gorysław. 
11-go Jaromir. 12-go Lubosław. 13-go Przemysław. 14-go 
Myślimir. 15-go Wacław bł: 16-go'*Nosisław bł. 17-go Kra- 
sisław. 18-go Gościsław. 19-go Władymir. 20-go Czesław. 
21-go Drogomił. 22-go Strzeżymir. 28-go Wojciech ś. 24-go 
Jerzy śś. 25-go Jarosław. 26-go Spitymir. 27-go Bogufał. 
28-go Zywisław. 29-g0 Sogosław. 80-go Chwalisława. 


Jaka będzie pogoda w Kwietniu? 
Aż do 15-go sucho i zimno; 16-go i 17-go bardzo zimno, 
od 18-go do 24-go zimne wiatry, od 25-go do końca miesiąca 
ciepło. 


€ Ostatnia kwadra: 5-go Kwietnia, o 4 po poludniu. — @ Nów: 12-go Kwietma, 0:8 wieczorem. 


% Pierwsza kwadra: 20-go Kwietnia, o 10 wiecz. — @ Pełnia: 28-go Kwietnia, o 7 przed południem. 
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SŁOŃCA |z| KSIĘŻYCA 
wschód | zachód | & | wschód | zachód 
E m.g m. | ME ANE m. 


5-39 | '959| 7 11 
5,8710 32]5=|11 19) 739 
5 34/6 34|4'| rano | 8 14 
5 32/6 36] & |12 35) 8 57 
5 30/637|6| 143) 951 
5276 39/6 | 241/10 54 
Długość dnia: 13 godz. 14 m. 
525/641] %) 327/12 6 
523]642]ja)| 4 4) 122 
5 21|6 44| £] 433) 2 38 
5 18/6 46] 24] 457| 3 54 
5 16/6 48|=| 519] 5 9 
5 14/6 49|ew"| 540| 6 22 
511/|651]"] 6 0) 7 33 
Długość dnia: 13 godz. 40 m. 
5 9/6 53|m| 021| 8 42 
.5-71]/38 55|e*") 644) 9 50 
5 5/6 56]%)| 7 10/10 55 
5 3/658]%] 742/11 55 
5 0/7. Of} 819) rano 
4 58/7 2]-e] 9 4/12 49 
4 567 3] m] 957] 1 36 


Długość dnia: 14 godz. 5 m. 


4 54|7 5| 
4527 7] se 
4 557 9| 
4 47/7 10] % 
4 45/7 12] % 
4 43/7 14] + 
4 41 15] h 


104. .8.48 
221| 3 43 
3 360|; 4 5 
4 54| 4 26 


Kwiecien 190%. | 18 


Sw. Jerzy (24-go kwietnia). 
Żył około roku Pańskiego 280 za panowania najokratniejszego z ce- 
sarzów rzymskich Dyoklecyana. 
bocznej Rady cesarskiej. Gdy na tej Radzie tępienie chrześcian uchwa- 
lone być miało, śmiało przeciwko temu wystąpił, za co Dyoklecyan 
pojmać i męczyć go kazał. Lecz męki najokrutniejsze nie zdołały od- 
wieść Jerzego od Chrystusa. 
zdrowiu szwanku nie ponosząc. Z tego też wyobrażają go zwycię- 
żającego smoka, gdyż jako z paszczy smoczej, z różnych mąk i udrę- 
czeń wychodził, tak że wszyscy widząc to uwierzyli w Chrystusa, 
a także i żona Dyoklecyana Aleksandra. 
wielkiego jadu ściąć oboje rozkazał. 
drodze skonała, Jerzy zaś ochotnie szyję pod miecz katowski podał. 


Z.AĄŻPESKI 


Służył w wojsku, należąc do przy- 
Wszystko za łaską Boga zniósł, na 


Tedy ich Dyoklecyan z 
Aleksandra idąc na śmierć, w 


CE ` A) 
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Dni KALENDARZ KALENDARZ 

> rzymsko-katolicki. grecko-katolieki. 
Sr. | L| Filipa 1 Jakóba 18 Aprieł. Joana prep. 
Cz.| 2| Atanazego b.i Zygm. |19 Joana weł. 
P. | 3] Znal. ś. Krzyża. 20 Fteodora prepod. 
S. | 4| Floryana m. i Moniki |21 Januaria m. 


5 po W. N. O prawdziwej modlitwie. Jan 16. 


N. | 5| Piusa V. 22 Woskresenije Chr. 
P. | 6| Jana w Oleju i Bened. |23 Ponediłok świtłyj. 
W.| 7| Domiceli p. 24 Wtorok świtłyj. 
Sr. | 8j Stanisława bisk. 25 Marka Jew. 
Cz. | 9| Wnieb. P. J. Obj. ś. Mich. |26 Wasyłya mucz. 
P. |10| Izydora oracza 27 Symeona jepisk. m. 
S. |11| Mamerta i Beatryksy p.|28 Jasona ap. 

6 po W. N. O obietnicy zesłania Ducha św. Jan 16. 
N. |12| Pankracego 29 N. 2. Pomyna. Dewiat 
P. |13| Serwacego b. 30 Jakowa ap. f 
W.|14| Bonifacego b. 1 Maj. Jeremy pror. 
Sr. |15| Zofii m. 2 Aftanasya W. 
Cz. | 16| Jana Nepomucena 3 Tymofteja mucz. 


P. |17| Paschal. i Antonina b. | 4 Pełahyi mucz. 
S. |18| Feliksa i Wenant. m. +| 5 Iryny m. 


7 po W. N. O zesłaniu Ducha św. Jan 14. 


N. |19| ZIEL. ŚWIĄT. Celestyna| 6 N.3. Myronos. Jowa pr. 
P. |20)] Poniedz. Ziel.S. Bernar.| 7 Akakija mucz. 
W.|21| Tymot. i Julii p. i m. 8 Joana Bohosław. 
Sr. |22| Emila i Heleny kr. t| 9 Pren. M. Nykoł. 
Cz. |23| Juliana i Dezyderego b.| 10 Symeona A post. 
P. |24| Joanny wd. | 11 Mokija świaszcz mucz. 
S. |25] Grzeg.i Urbana p.im. t|12 Jepytania jį. 

1 po Ziel. S. (8. Trójcy). O władzy danej Chrystusowi. Mat. 28. 


N. |26| Filipa Ner. 13 N.40Razsłab. Hłyker. 
P. |27| Jana pap. 14 Isydoru mucz. 


W.|28| Augustyna i Germana b.|15 Pachomya Weł. 
29| Magdaleny i Teodozyi p. | 16 Fteodora. 

z.| 30 | BOZE CIAŁO. Feliksa p.| 17 Andronika apost. 
P. |31| Anieli i Petroneli p. {|18 Fteodota prepod. 


Kalendarz słowiański. 

1-go Lubomir. 2-go Witymir. 3-go Swiętosława, 4-go 
Wieńczysław. -go Chocisław. 6-go Gościwid bł. T-go Lu- 
domiła ś. 8-go Stanisław ś. 9-go Bożerad bł. 10-go Cierpi- 
mir. 11-go Ludowit. 12-go Wszemił. 18-go Cichosław. 14-go 
Dobiesław. 15-go Strzeżysława. 16-go Wieńczysław. 17-go 
Sławomił. 18-go Wszesław. 19-go Krzesomyśl. 20-go Bronimir. 
21-go Przesława bł. 22-go Wisława bł. 28-go Budziwój. 24-go 
'Tomira. 25-go Borysława. 26-go Więcymił. 27-go Rusław. 28-go 
Jaromir. 29-g0 Boguchwała. 30-go Sulimir. 31-go Bożesława., 


Jaka będzie pogoda w Maju? 
Do 6-go pięknie i ciepło; potem następują zimna i wia- 
try, od 12-go do 18-go bardzo ciepło, 25-go ciepły deszcz, po- 
tem aż do końca powietrze urodzajne, 


© Ostatnia kwadra: 4-go Maja, o 11 wieczorem. — @ Nów: 12-go Maja, o 10 przed południem. 
% Pierwsza kwadra: 20-go Maja, o 2 po południu. — ©) Pełnia: 27-go Maja, o 3 po południu. 


21, Maj 1907. 
7, a z 
SŁOŃCA ke KSIĘŻYCA 
wschód | zachód | SŠ EA zachód ZA-P-lsSAK1 
EF. m. gi m. LQ m. E. m. 
m 
4 31/7- 24| 8 
4 29|7 26| @ 1/12 38| 8 44 


Długość dnia: 15 godz. 20 m. 


Długość dnia: 14 godz 58 m. 


25/7 29] $| 2 8/11 11 
23]7 31 Å| 2 39/12 27 
211 T 32S] 3 4) 1 48 
20/7 34] | 3 26] 2 57 
18/7 36]m"'| 3 46) 4 9 
16/7 37]w"'|] 4 5) 5 20 
14|7 39|e"]| 425| 6 29 


13/7 411e] 4 47) 7 38 
11)7 42|m] 5 12) 8 44 
9/7 44/4] 541) 9 46 
8|7 45|%4 6 16/10 43 
6|7 47|-=| 657/11 34 
5|7 48| | 7 46| rano 
3|7 50] | 8 43/12 16 
Długość dnia: 15 godz. 39 m. 

2|7 51]=8] 9 45 |12 51 
0/7 53|«8|10 51) 121: 
59|7 54]*|12 1| 1 46 
58/7 56|w| 113) 2 8 
56|7 01] sx | -2-271.229 
557 59]: | 3 45) 2 50 
54 sk 12 


129| 955 


a wje w 


BI. Andrzej Bobola (23-g0 maja) 


Urodził w r. 1591 ze znanego w Polsce rodu, herbu Le- 
liwa. Po chlubnem ukończeniu nauk wstąpił do zakonu 
Jezuitów w Wilnie. Wysłany dla prac misyjnych na Po- 
lesie, mieszkał w Pińsku i tam dla gorliwości w odpra- 
wianiu misyi apostołem pińskim został nazwany. Za to 
dozwolił mu Bóg śmierć męczeńską” ponieść dla miłości 
Chrystusa i chwały Kościoła katolickiego. Gdy za zjedno- 
czeniem kościoła greckiego z rzymskim gorliwie obstawał, 
przez przeciwników dnia 23-go maja r. 1657 zabity został. 
Ciało jego w r. 1827 przeniesiono do Połocka i uroczyście 
pochowano. Żywot tego męczennika kilkakrotnie przez 
znakomitych pisarzy opisany został ku większej chwale 
Boskiej oraz ku utwierdzeniu wiary w sercach katolików. 
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24 
Dn KALENDARZ KALENDARZ 
x rzymsko-katolicki grecko-katolicki. 
S. | 1| Jakóba Str. |19 Maj. Patrykia j. 
2 po Z. 8. O wezwaniu na wielką ucztę. Łuk. 14. 
N. | 2| Marcelina i Bland. 20 N.5.0Samar.Ftałałeja. 
P. | 3] Erazma m. 21 Konsta i Jełeny. 
W.| 4] Franciszka Carace. 22 Wasyłyska mucz. 
Sr. | 5| Bonifacego b. 23 Michaiła. 
Cz.| 6| Norberta i Pauliny 24 Symeona prerod. 
P. | 7) Roberta op. 25 Tretye Obritenyie. 
S. | 8| Medarda b. 26 Obr. Hławy ś. Joan, 


3 po Z. Ś. O zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15. 
N. | 9| Felicyana m. i Pelagii. |27 N. 6. © Ślipcy. Fterap. 
E 


10| Małgorzaty kr. 28 Prep. O. Nykity ep, 
W.|11| Barnaby ap. 29 Fteodosyi mucz. 
Sr. |12| Onufrego w. 30 Izakyja prep. 
Cz.| 13 | Antoniego z Pad. 31 Woznesenije Hospod. 
P. |14| Bazylego b. 1 ljun. Justyna mucz. 
S. |15| Wita i Modesta. 2 Nykifora. 


4 po Z. Ś. O obfitym połowie ryb. Łuk. 5. 


Benona b., Justyny iLud.| 3 N.7.$w.Otec. Łukilian. 
Adolfa b. i Jolanty wd.| 4 Mitrofana p. Konst. 
Marka i Marc. m. 5 Dorotfteja. 

Jul. Fal. i Gerw. i Prot.| 6 Wysaryona pr. 
Sylwerego i Julianny p.| 7 Fteodota jep. 
Alojzego w. 8 Fteodora str. 
Paulina m. 9 Kyryła arch. 

po Z. Ś. O sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5. 
Agrypiny m. NMP, Nieust. P, | 10 Soszestwije św. Ducha. 
Nar. 6. Jana Chrz. 11 0 preśw. Trójcy. 
Wilhelma i Prospera b.|12 Onytrya pr. 

Jana i Pawła 13 Akiłyny m. 
Władysława 14 Jełyseja proroka 
Leona pap. *|15 Amosa proroka. 
Piotra i Pawła ap. 16 Tychona prepod. 

6 po Z. Ś. O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8. 


Lucyny i Emilii p. 17 N. 1 Wsich Swiatych 
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Kalendarz słowiański. 


1-go Światopełk. 2-go Ratysław. 3-go Bratumiła. 4-go 
Litomił. 5-go Dobromił. 6-go Cichomir. 7-go Wisław bł. 
8-go Wyszosław. 9-go Sławój. 10-go Bogumił ś. 11-go Rado- 
mił. 12-go Wyszomir. 18-go Chotymir. 14go Przedzimir. 
15-go Wit ś. 16-go Budzimir. 17-go Drogomyśl. 18-go Dłu- 
gosław. 19-go Rożysław. 20-go Bogna św. 21-go Domysław, 
22-go Broniwój. 23-go Wanda. 24-go Janisław, 25-go Własty- 
mił. 26-go Rozmysław. 27-go Władysław. 28-go Zbroisław. 


>. 29-go Wyszomir. 30-go Cichosława. 


Jaka będzie pogoda w Czerwcu? 
Z początku pogoda, 9-go i 10-go deszcz, następnie z rana 
mgły i rosy aż do 18-go, potem deszcze do 21-go; następnie 
ciepła pogoda aż do końca miesiąca. 


BED 


€ Ostatnia kwadra: 3-go Czerwca, o 6 przed południem. — @ Nów: 1l-go Czerwca, o 1 rano. 
% Pierwsza kwadra: 19-go Czerwca, o 4 rano, — @ Pełnia: 25-go Czerwca, o 10 wieczorem. 


KSIĘZYCA 
wschód | zachód 
m. | g. . 


Długość dnia: 16 godz. 18 m. 


8 45|8 10] a |12 44|10 14 
8 45|8 11|z| 111/1131 
3 44|8 12| 2| 134/12 46 
3 43/8 13]m"| 154) 1 59 
3 42|8 14j]ew"| 2 13| 3 9 
3 42/8 15jev| 232) 419 
3 41/8 16|]m”| 252) 5 28 | 
' Długość dnia: 16 godz. 24 m. 
3 41/8 17|m'] 315) 6 34 
8 40/8 18|%| 3 42) 7 38 
8 40/8 19]%]| 415) 837 
3 40/8 19] <=] 454) 9 30 
3 39/8 20|-=| 5 41/10 16 
3 39/8 2L|-e| 6 35 | 10.53 
3 39/8 21]|«f| 7 35|11 24 
Długość dnia: 16 godz. 31 m. 
3 39/8 22|«*] 8 39|11 51 
3 39/8 22|% | 9 46) rano 
3 39/8 23|% [10 56/12 14 
8 391823 w T12 7/12 34 
8 39/8 23|% | 1 211254 
3 39/8 24] «| 238| 1 14 
3 39/8 24| «| 359] 1 36 
_ Długość dnia: 16 godz. 33 m. 
8 39/8 24|«] 522] 2-2 
8 39/8 24|. & | 645) 2 34 
3 40/8 24]%| 8 3| 3 15 
3 40/8 24|6) 910) 4 8 
3 40/8 24|4]|10 3! 5 15 
3 41/8 24| & |10 45) 6 32 
3 41|8 24| & |11 14) 7 53 
„Długość dnia: 16 godz. 30 m. 
3 42|8 24|2|11 39|49 14 
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Bł. Jolanta (17-g0 czerwca). 
Córka, króla węgierskiego Beli wychowana w Krakowie u 
siostry swej św. Kunegundy, wydana w zamężcie za Bo- 
lesława Pobożnego, księcia kaliskiego, została matką trzech 
córek: Jadwigi, Elżbiety i Anny. Najstarszą Jadwigę po- 
jął za żonę Władysław Łokietek. Bł. Jolanta była zatem 
abką króla Kaźmierza Wielkiego. Po śmierci męża przy- 
jęła Jolanta regułę św. Klary i osiadła w klasztorze san- 
deckim tak jako i siostra jej Kunegunda. W roku 1292 
została księżną w klasztorze w Gnieźnie, gdzie umarła po 
6-ciu latach. — Z największem ząparciem się obowiązki za- 
konne spełniając, oddawała się z miłością posłudze bliźnich, 
przez co już za życia za błogosławionią uważaną była. Ojciec 
Św. papież Leon XII potwierdził tę cześć i polecił obcho- 
dzić pamiątkę bł. Jolanty w dniu 16-go czerwca. 
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KALENDARZ 
rzymsko-katolicki. 


KALENDARZ 
greckokatolicki, 


Romualda i Juliusza m. | 18 Leontija mucz. 
Nawiedz. NMP. Otona|19 Judy Ftad. ap. 


T 
Wielisław. 


Anatola, Heliodora m. 
Józeta Kalasantego 
Anton. Zace.i Filomen. 
Izajasza proroka 


7 po Z. Ś. O fałszywych prorokach. Mat. 7. 


Cyryla i Met., Klaud. m. 
Elżbiety kr. i Jana z D. 
Weroniki J., Zenona m, 
7 Braci męczenn. 

Piusa I. pap. i Pelagii 
Jana Gwalb. i Marcyany 
Małgorzaty p. i Anakl. 


8 po Z. Ś. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. 16. 


Bonawentury i Marcel. 
Rozesł. śś. Ap. i Henryka 
Szkaplerza NMP.i Eust. 
Aleksego w. i Marceliny 
Szymona z Lip. 
Wincentego z Pauli 
Czesława i Heronima w. 


9 po Z. Ś. O zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19. . 


Praksedy p. i Wiktoryi 
Maryi Magdaleny 


Apolinarego i Liborego | 10 SS. 45 Mucz. 


Krystyny p. i Franc. 


Jakóba ap. i Krzysztofa | 12 Prokła mucz. 


Anny, matki NP. 
Pantaleona m. 


10 po Z. Š. O faryzeuszu i celniku. Łuk. 18. 


Abdona i Julity mm. 
Ignacego w. i Heleny 


Kalendarz słowiański. 
2-go Ojcomir. 
6-go Izasław. 
8-go Chwalimir. 9-go Strachota. 10-go Radziwój. 11-go Olcha ś. 
12-go Tolimir bł. 
Radosław. 
Unisław. 

22-go Bolesława. 


go Bogusław. 
5-g0 Prokop. 


16-go Dzierżysława. 


18-go Radomiła. 


19-go Wodzisław. 20-go Czesław. 2l-go Stosław. 
23-go Zelisław. 24-go Lubomira. 25-go Sta- 
26-go Mirosława. 2T-go Wszebór. 
29-go Cierpisława. 80-go Ludomir. 


20 Mettodya Jep. 

21 Jułyana mucz. 

22 Jewsewya jep. mucz. 
23 Ahrypiny m. 


24 N. 2. Pr. Eucharystyi, 
25 Feuronyi prep. mucz. 
26 Dawyda prepod. 

27 Sampsona prepod. 
28 Kyra i Joann. 

29 Ap. Petra | Pawła. 
30 SS. 1ż Apost. 


1 Jul. N. 3 Kosmyi Dam. 
2 Położ. ryzy Pr. Bohor. 
3 Jakynfta mucz. ý 
4 Andreia arch. 

5 Aftanasya Afron. 
6 Syzona prepod. 
7 Ftomy pr. 


8 N. 4. Prokopia mucz, 
9 Pankratija. 


11 Jewtymya m. 


13 Hawryiła archan. 
14 Akyły ap. 


17 Maryny mucz. 
18 Jemyłyana mucz. 


Y 


3-go Miłosław. 4-go 
T-go Krasnoroda. 


14-go Dobrogost. 15-go 
17-go Dzierżykraj, 18-go 


28-go Swiętomir. 
31-go Zdobysław, 


Jaka będzie pogoda w Lipcu? 


Z początku upały, potem deszcze, które trwają do 20-go; 
| następnie piękna pogoda aż do końca. y 


© Ostatnia kwadra: 2-go Lipca, o 4 po poludniu. — © Nów: 10-go 1apca, o 4 po południu. 
© Pierwsza kwadra: 18-go Lipca o 2 po południu. — © Pełnia: 25-go Lipca, o 5 rano. 
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29 Lipiec 1907. 30 
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3 50/8 19|] 3 37| 8 15 ga 
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3 52|8 18|ee| 527| 928] ~ ý CPE 8 z 

3 53|8 17|se| 631) 9 56 F: 

3 54|8 16|«e| 7 37110 20 3 
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| 4 818 4|e| 748| 250] - PE A Sw = = } 
4 9/8 3la| 835] 4 2 ź 
i 410/8 1|ama| 911] 523 S 
ap o a a a Tore z = 

_ Długość dnia: 15 godz. 35 m. a ; 
E E ol 50 ACRE > > 

| 4 15/7 57|=|10 25] 9 28 j 
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Sw. Kunegunda (29-go lipca). 
Jako królewna węgierska, gdy Żoną została króla polskiego Bole- 
sława V skłoniła go, aby w czystości młodzieńczej żyli. Gorliwie 
oddała się służbie Bożej i posłudze bliźnich. Przybrany swój na- 
ród wielce umiłowała, czem zasłużyła na wdzięczność powszechną. 
Gdy wskutek napadów Tatarów niedola wielka kraj nawiedziła, św. 


Kuveganda litujac się nędzy poddanych wszystkie swe zapasy i klej- 
noty biednym oddała a sercem i współczuciem cierpienia ich łago- 


dziła Gdy umarł Bolesław do zakonu św. Klary wstąpiła, gdzie 
dla świętej pokory najlichsze posługi spełniała, — Podanie mówi, 
że za jej sprawą Bóg cudownym sposobem sól do Polski przeniósł, 
co dła narodu całego wielkiem było dobrodziejstwem. — Jak życie 
całe św. Kunegundy, tak też pobożną i świętobliwą była jej śmierć. 
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5 KALENDARZ KALENDARZ 
4 Dni. | ROK: aA grecko-katolieki, 
f Cz.| 1| Piotra w okowach 19 ljuł, Makryny prep. 
- P. | 2| NMP, Anielskiej 20 Iłyi proroka. 
S. | 3] Znal.ś. Szczepana | 21 Symeona pr. 


11 po Z. Ś. O uzdrowieniu głuchoniemego. Mar. 7. 


4| Dominika w. 22 N. 6. Maryi Mahdal. 

5| NMP. Śnieżnej 23 Trofima i Teofyła. 

6| Przemienienie Pańskie |24 Chrystyny mucz. 
Sr. | 7) Kajetana w. i Alberta |25 Uspen. S. Anny. 

8| Cyryaka m. i Emiliana b, | 26 Jermołaja mucz. 

9| Romana m. i Jul. 27 Pantałejmona mucz. 

0| Wawrzyńca archid. 28 Prohora ap. 


12 po Z, S. O miłosiernym Samarytaninie. Łuk. 10. 


N. |11 | Tyburcego i Zuzanny p.|29 N.7. Kałłynyka mucz. 
P. |12| Klary p. i Hilaryi m. |30 Syły i Syłuana. 
W.|13| Hipolita m. 31 Zapust do Uspenya. 
Sr. |14| Euzebiusza b. +| 1 Awhust. Prois. Kr. 
Cz. | 15 | Wniebowzięcie NMP. 2 Stefana mucz, 

P: |16| Rocha wyzn. 3 Isaakya- prepod.. 

S. |17| Liberata i Jacka w. 4 Sedmy Otr. 


13 po Z. Ś. O dziesięciu trędowatych. Łuk. 17. 


18| Agapita m. i Klary 5 N. 8. Sw. Otec. 
19| Juliusza m. i Benigny p. | 6 Preobrażenije J. Chr. 


Ke: 
e W./20| Jacka i Bernarda op. | 7 Dometya. 
3 Sr. |21| Joanny Franc. 8 Jemyłyana jep. 
E Cz. | 22 | Tymot., Hipol. i Symfor.| 9 Maftya apost. 
ki P. |23| Filipa B. i Zacheusza b.| 10 Ławrentya mucz. 
S. |24| Bartłomieja ap. 11 Jewpła m. 
14 po Z. Ś. O służenia Bogu i mamonie. Mat. 6. 
N. |25| Ludwika kr. 12 N. 9. Fołija mucz. 


P. |26| Zefiryna p. i Alexandra | 13 Maksyma ispowid. 
W. |27| Przen. ś. Kaźm. i Aleks. j| 14 Michea proroka. 
Sr. |28| Augustyna bisk. 15 Uspenije pr. Bohor. 
Cz.| 29| Scięcie św. Jana i Sabiny | 16 Nerukoł. Obraz. 
P. |30| Róży p. i Feliksa m. |17 Myrona mucz. 

S. 131] Rajmunda w. i Paul. |18 Flora i Law. 


Kalendarz słowiański. 


1-go Rolisław. 2-go Swiatosława. 3-90 Letosław. 4-go 
Ostromir bł. 5-go Stanislaw ś. 6-go Chlebosław. T-go Olech ś. 
8-go Niezamyśl. 9-go Borys i Chleb. 10-go Wawrzyniec. 
11-go Włodzimira. 12-go Sława bł. 138-go Rosław. 14go Do- 
browój. 15-go Jacław ś. 16-go Domorad, 17-go Miron é. 
18-go Bronisława. 19-go Bolesław. 20-go Sobiesław. 21-go 
Kazimira. 22-go Radomił. 23-go Cichomir. 24-go Cieszymir. | 
25-g0 Namysław. 26-go Włastymira. 27-g0 Przedzisław. 28-go 
Wyszomir. 29-go Racibor bł. 80-go Szczęsny Ś. 31-go Świę- 
tosław. 


Jaka będzie pogoda w Sierpniu? f 

W pierwszych dniach upał; następnie 5-go zaczynają się 

deszcze, które irwają do 19-g0; potem aż do końca powietrze 

zmienne. 
g Ostatnia kwadra: l-go Sierpnia, o 3 rano. — © Nów: 9-go Sierpnia, o 8 przed południem. 
© Pierwsza kwadra: 16-go Sierpnia, o 10 wieczorem. — (© Pełnia: 23-go Sierpnia, o 1 po południu. 
© Ostatnia kwadra: 30-go Sierpnia, 6 wieczorem. j 

t 
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A Sierpień 1907. 34 
Noa | KSIĘZYCA 
ae yn a stery zachód | DAP D KOL 
, m, |g. m.| O |g. m. | g. m. 
4 19/7 52]m"|11 26) 1 7 
4 21/7 50]m"|1150) 2 16 ; E 
4 23|7 48|% | rano | 3 22 Ea $ RY. 
_ Długość dnia: 15 godz. 15 min. > 
4 24|7 47|M|12 19) 4 24 PR SBD EL T 
4 26/7 45% |1253| 521 
4 27/7 438]-m| 134| 6 12 = EOE - 
4 29/7 41] 2 23| 6 55 
4 30|7 39|%®| 3 20| 7 80 
4 34/7 36|s#| 528| 8 25 
_ Długość dnia: 14 godz. 51 min. zacz E 11 4 — 
4 35|7 34|*| 6 36| 8 47 
4 37/7 32|%*| 746| 9 7 SZA = 3 
4 39/7 30| «| 857) 9 26 
4 40/7 28] sz |10 10) 9 45 
4 42|7 26|% {11 24/10 6 = f A PRZE 
4 44/7 24| se|12 41/10 31 ` 
4 45/7 22|] 159/11 2 x | 
_ Długość dnia: 14 godz. 27 min. UR 
4 47|7 20] 4% | 3 16/1141 S 
4 49/7 18|%| 429| rano z NOCNY 
4 50/7 15| 8| 533/12 32 : 
4 52|7 13|G©| 625| 137 a = 
4 54/7 IHA] 7 6) 253 z 
4 55T- 9|m| 7 38] 4 15 ; 
Długość dnia: 14 godz. 2 min. 3 
4-.59| 7 54 2.|-. 8:26]: 7.12 A z i ke 
7 rr 8 21 i 
7 ee 937 A 
6 m” i 
6 m E 
6 53 |e” 3 
6 t ; 
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Sw. Jacek (17-go sierpnia). 


Urodził się w Kamieniu na Sląsku z zacnej rodziny Odrowążów. 
Wraz z bratem Czesławem poświęcił się stanowi duchownemu i po 
święceniu za granicę dla większej nauki się udał. — W Rzymie 
gorliwemi kazaniami św. Dominika zachwycony wstąpił do zakonu, 
przez tegoż świętego założonego i przeznaczony został do Polski, 
aby tam zakon Dominikanów utwierdzić. — Gdy przybył św. Jacek 
do Krakowa, przyjęty został z wielką czcią przez lud i duchowień- 
stwo, a Krakowianie klasztor mu obszerny zbudowali przy kościele 


Bb m IO 17| FA św. Trójcy. — Po długiem a pracowitem i świętobliwem życiu 
SAB "PR PI umarł w dzień Wniebowzięcia N. M. Panny roku 1247, wprzódy 
braciom zakonnym miłość wzajemną, pokorę i ubóstwo dobrowolne 
zaleciwszy, bo też cnoty są wiecznego dziedzictwa rękojmią. Pó 

śmierci licznemi został wsławiony cudami. 
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KALENDARZ KALENDARZ 
rzymsko-katolieki. grecko-katolicki. 


Dni. 


15 po Z. Ś. O wskrzeszeniu młodzieńca z Naim. Łuk. 7. 


Idziego op., Bronisławy. | 19 Awhust. N.10. Andr. w. 
Stefana kr. i Kalisty. |20 Samuila. 

Joachima i Eufemii m. |21 Ftaddea apost. 
Rozalii i Róży Wit. pp. |22 Ahaftona mucz. 
Urbana p. i Wawrzyńca. | 23 Łuppa mucz. 
Zacharyasza i Eug. 24 Jewtychia mucz. 
Anastazego i Reginy p. | 25 Warftołom. 

16 po Z. S. O uzdrowieniu opuchłego. łuk. 14. 


8| Narodz. NMP. i Hadryan.|26 N. 11. Adryana m. 

9| Gorgoniusza i Sergiusza. |27 O. Pimena Weł. 

Mikołaja z Tol. i Pulch. |28 Moysea muryna. 

Prota i Jacka, Wine. |29 Usiknow. Joana. 

12| Waleryana m. i Gwidon. |30 Alexandra patr. 

13| Eulogiusza i Filipa Al. |31 Położ. Poi. P. Bohor. 
14| Podwyż. św. Krzyża 1 Sentiabr. Symyona. 
17 po Z. S. O najprzedniejszem przykazania. Mat. 22. 


N. |15| Nikodema m. i Albina b. N. 12. Mamanta m. 

P. |16| Kornela i Cypr., Eufem. Antyma i Teoktysta, 

W.| 17| Pietna św. Franciszka. Wawyły Swiaszcz. 

Sr. | 18 | Józefa z K., Zofii i Iren. + Zacharya pror. 

Cz. |19| Januarego m. i Konst. Cud ś. Mychaiła. 

P. |20| Eustachego i Zuzan. Tt Sozanta mucz. 

S. |21| Mateusza ap. i ew. +| 8 Rożdestwo pr. Boh. 
18 po Z. S. O uzdrowieniu powietrzem ruszonego. Mat. 9. 


N. |22| Maurycego m. i Tom. 9 N.13. Joakima i Anny. 
P. |23] Tekli p. i Konstant. 10 Minodory. 
W.|24| NMP. Okupu i Gerarda.|11 Fteodory prepod. 
Śr. |25| Kleofasa m. i Władysł. | 12 Awtenoma mucz. 
Cz. |26| Józefata b. i Cypryana. |13 Kornyła mucz. 
P. |27| Przen. św. Stanisława. | 14 Czesnaho Kresta. 
S. |28| Wacława m. i Eustachii|15 Nykity m. 
19 po 2. B. O szacie godowej. Mat. 22. 


Michała archanioła. 16 N.14. Josafata archiep. 
Hieronima w. i Zofłi wd. | 17 Sofiji. 
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Kalendarz słowiański. 


1-go Dzierżysław. 2-go Czcibóg. 3-go Przesława ś. 4-g0 
Rościsława. 5-go Wodzisław. 6-go Drogowit. T-go Domo- 
sława. 8-go Radosława. 9-go Sobiebór. 10-go Władybój. 
11-go Iścisław. 12-go Radzimir. 13-go Chronisław. 14-go Zie- 
momysł. 15-go Budzimił. 16-go Sędzisław. 1T-go Drogosław. 
18-90 Dobrowit. 19-go Krzepimir. 20-go Myślisław. 2l-go 
Bożydar. 22-go Zelimir. 28-go Bogusława. 24-g0 Homir. 25-g0 
Świętopełk. 26-go Ładysław bł. 27-go Damian. 28-70 Wa- 
cław ś. 29-go Dadzibóg. 30-go Imisław. 


Jaka będzie pogoda w Wrześniu? 


Do 4-go pogodnie i ciepło, potem grzmoty z nawalnym 
| deszczem, od 7-go do 20-go stała pogoda, następnie pochmurno, 
aż 80-go, następnie deszcz. 


ED TT 20 ZÓWARZAĘ 
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© Nów: 7-go Września, o 10 wieczorem. — © Pierwsza kwadra: 15-go Września, o 5 rano. | 
©» Pelnia: 21-go Września, o 11 wieczorem. — G Ostatnia kwadra: 29-go Września, o 1 po południu. 
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37 Wrzesień 1907. i 38 


ANNA a 
Długość dnia: 11 godz. 46 min. 
ZE = iei abbi naai 


AE EE A S A 
ZAPISKI ; 
a 


SŁOŃCA 
wschód | zachód 
g. m. |g. m. 


sg | KSIĘŻYCA 
a | wschód | zachód 
g. m. |g. m. 

Długość dnia: 13 godz. 35 min. 


5 10/6 49|4|11 30| 3 15 
5 12/6 47|-=| rano | 4 8 
5 14)6 44)|-=|]2 16| 453 
5 15|6 42|<s| 1 10] 581]  ...... ; 
5 176 40|«e] 211] 6 2 
5 19/6 37|«e| 3 16) 6 29 
5 20/6 35|**| 425) 6 52 
_ Długość dnia: 13 godz. 9 min. 
5 22/6 33|%*| 536| 7 12 
5 24/6 30|w]| 647] 7 32 
5 25|6 28| «| 8 0| 751 
5 27/6 26] :« | 915) 8 11 R a RAR TKE ŻE 3 
5 29/6 23|% [|10 31| 8 35 
5 30/6 21|/=|11 48| 9 3 = 
5 32|619/|4«| 1 5| 9 38 
_ Długość dnia: 12 godz. 40 min. 
5 34|6 16] æ] 2 18|10 24 Ś 
5 35/6 14| €| 3 24|11 22 
5 37/6 11| &| 419| rano - Z Ę R Z 
5 39/6 9|a| 5 2/1231 
5 406 7|a| 536] 150 
54216 alele 4| 312 R BE SAARE E 5 
5 44/6 2|=| 627| 434 
Długość dnia: 12 godz. 15 min. = 
5 45/6 0|m"'| 648| 555 
5 47|557je"| 7 8| 7 13 
5 49/5 55ļe| 729| 8 29 y 
5 51/5 52je*| 7 51| 9 43 
5 52|5 50|ew*| 8 17/10 54 - = 
5 54/5 48/4] 8 48/12 2 
5 56/5 45|%]| 924| 1 5 
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Bł. Bronisława (3-go września). 


Przezacnego rodu Odrowążów córa, stryjeczna siostra św. Jacka w 
młodocianym już wieku wzgardziwszy znikomościami świata, w 16-tym 
roku życia do klasztoru panien Nobertanek na Zwierzyńcu pod Kra- 
kowem wstąpiła. Ustawiczną zajęta modlitwą. aby z tem większem 
skupieniem tajemnice męki Pańskiej rozważać mogła. często się na Al 
a! 

Y 


pobliskie wzgórze Sikornik udawała, gdzie ją nieraz nad ziemią unie- 
sioną widziano. Wzgórze to później nazwano wzgórzem św. Broni- 
sławy. (Dziś się na niem mogiła Kościuszki znajduje.) Ciało bezsennem 
czuwaniem, włosienicami i postami tak udręczała, że w czterdzie- 
stym roku zakonnego życia, na wspomnianej górze Sikorniku, sakra- 
mentami św. opatrzona, w gronie sióstr, najczystszego ducha Bogu od- 
dała. Ciało jej najpierw na onem wzgórzu ziemi oddane zostało. 438 
Gdy jednak grób jej Bóg łaskami chwalebnym uczynił, przeniesiono A 
ciało jej do kościoła klasztoru Norbertanek i tamże w pobliżu ołta- S$ 
rza św. Anny pochowano, aby cześć odbierać mogło. 
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1 Dni KALENDARZ KALENDARZ 
ni rzymsko-katolicki | grecko-katolicki. 


1| Remigiusza b. i Julii m.| 18 Sentiabr. Jewmenia. 
2| Aniołów Stróż. i Teofila. | 19 Trofyma mucz. 

Cz.| 3| Kandyda i Gerarda op. |20 Jewstafya mucz. 

P. | 4| Franciszka Seraf. 21 Kondrata apost. 
5| Placyda m.i Flawii p.im. |22 Toky mucz. 


20 po Z. Ś. O uzdrowieniu syna królewskiego. Jan 4. 


N. | 6| NMP. Róż. Brunona |23 N. 15. Zaczat s. Joana 
P. | 7| Marka pap. i Julii. 24 Tekły Ap. 

W.| 8| Laurencyi i Pelagii. 25 Jewfrosini prepod. 
Śr. | 9| Dyonizego b. i Ludwika. |26 Joana Bohosła. 

Cz. | 10 | Franciszka Borg. 27 Kołystrata mucz. 

P. |11| Germana z tow. i Firm.| 28 Charytona prepod. 
S. |12| Maksymiliana i Eustach. |29 Kyriaka pr. 


21 po Z. 8. O dłużniku złośliwym i słudze. Mat. 18. 


N. |13| Edwarda kr. i Daniela. | 30 N. 16. Hrehorya mucz. 
P. |14| Wincentego Kadłubka.| 1 Oktiabr. Pokrow Pr.B. 
W.|15| Jadwigi w. i Teresy 2 Kypryana jepisk. 

Sr. |16 | Saturnina m. i Florent. | 3 Dyonysya. 

Qz. |17| Wiktora b. i Małgorzaty. | 4 Jerofteja jep. mucz. 
P. |18| Łukasza ew. i Tryf. 5 Charytyny m. 

S. |19| Piotra z Alk. i Pelagii p.| 6 Flomy ap. 

"22 po Z. S. O monecie czynszowej. Mat.22. | 

20| Przen. św. Wojc.ilreny.| 7 N. 17. Serhyai Wakha 
21| Jana Kantego i Urszuli.| 8 Pelagiji. 

Filipa bm. i Kordulip. | 9 Jakowa apost. 
Ignacego b. w. i Teodor. | 10 Jewłampya mucz. 

24| Rafała arch. i Feliksa. |11 Fyłypa apost. 

25 | Chryzanta i Kryspina m. |12 Prowa mucz. 

26| Ewarysta m. i Luc. 13 Karpa i P. 


23 po Z. S. O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9. 


N. |27| Sabiny i Florentego. 14 N.18. Nazarya mucz. 
P. |28| Szymona i Tad. ap. 15 Eutymia i Łukiana. 
W.|29| Zenobiusza i Narcyza b.| 16 Łonhyna mucz. 

Sr. |80 | Marcela i Zenobii. 17 Osyi pror. 
Cz.|31| Lucyli m. i Wolfgang. t|18 Łuki jew. ap. 
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Kalendarz słowiański. 


1-go Znatysław. 2-go Stanimir. 8-go Siemian. 4-go Bra- 
tysław. 5-go Zasław. 6-go Bronisław. T-go Rosława. 8-go 
Wojsława. 9-go Dogomost. 10-go Tomił. 11-go Dobromiła. 
12-go Grzmisław. 13-go Ziemisław. 14-go Dzierżymir. 15-go 
Długosława. 16-go Radzisław. 17-go Zytysława. 18-go Bra 
tumił. 19-go Ziemowit. 20-go Budzisława. 2l-go Daromiła, 
22-go Przybysława. 23-go Włastymir. 24-go Siemisław. 25-go 
Samomysł. 26-go Lutosław. 27-go Witomił. 28-go Włabybóg. 
29-go Dalelił. 30-go Przemysława. 31-go Godzimir, 


Jaka będzie pogoda w Październiku? 


Od początku aż do 13-go deszcze, 15-go i 16-70 pogoda, 
następnie znów deszcze aż do 24-go; od 28-go do końca mie- 
siąca zimno i mglisto. 


© Nów: 7-go Października, o 11 przed poł, — % Pierwsza kwadra: 14-go Października, o 11 przed poł. 
(3 Pełnia: 21-go Października, o 10 przed poł. — €£ Ostatnia kwadra: 29-go Października, o 9 przed poł. 
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41 Październik 1907. 42, 
= mRNA 


SŁOŃCA |:4| KSIĘŻYCA 
wschód | zachód | S | wschód | zachód Zoo ASSEM 
z. m. | g.. mj" e. m. lgi m. 
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6 1/5 38] -m|11 58| 3831 
6 2/5 36|*£| rano | 4 4 
6 4/5 34|] 1 2) 432 
6 6/531|%*| 2 9| 456 
6 7/529|%*| 319] 5 17 b 
Długość dnia: 11 godz. 20 min. 
6 9|5 274% | 431) 5 36 2 
6 11/5 24|% | 545| 555 
6 13/5 22|:| 7117 6 15 
6 14/5 20]=| 8 18] 6 38 + 
6 16/5 LT ER 937] 7 5 
6 18/5 15| & |10 56) 7 38 
6 20/5 13| & |12 12| 8 20 £ 
_ Długość dnia: 10 godz. 51 min. 
6 22/5 10| 82] 120| 9 13 i E ES 7 
6 23/5 8|a| 217/10 19 
6 25/5- 6|4| 8 3/11 33 : STR: PERO BZ NIZSOŃ OE = 
6 27|5 4|m| 338| rano 
6-2915 2|a| 4 7/12 52 
6 31]459|=| 431) 218 = já Seni TIE - = 
6 32/4 572| 451] 333 z 
Długość dnia: 10 godz. 24 min. = 
34 55m] 511| 451 
36 53|m] 531] 6 8 
38 51jeæ] 552| 7 23 a AZJA E ERETI AE PO ZZ CE 
49|m*| 6 16| 8 36 


47 || 6 44) 9 47 z i SARE gola O RCIE a a ; z > 
45] 4%] 7 18/10 53 


43]|%]| 759/11 53 
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BI. Wincenty Kadłabek (11-go października). 


Żył temu z górą 8 wieków. Urodził się w ziemi sandomierskiej 
z rodziców zacnych i po skończonych naukach poświęcił się służbie 
Bożej. — Był proboszczem w Sandomierzu, a gdy umarł biskup kra- 
kowski Pełka kapitała zgodnymi głosy dla wybornych umysłu przy- 
miotów i obszernej nauki obrała biskupem Wincentego Kadłubka 
proboszcza sandomierskiego. — Jako dobry pasterz dyecezyi zajaśniał 
dla wszystkich przykładem enotliwego i rozumnego żywota. — Są- 
dząc jednak, że w zakonie lepiej będzie mógł o zbawienie duszy 
się starać aniżeli na tronie biskupim, wstąpił bł, Wincenty do za- 
konu Cystersów w Jędrzejowie. W klasztorze napisał „Roczniki pol- 
skie* t. j. kronikę, obejmującą dzieje krajowe. — Przeżywszy lat 5 
pobożnie w zakonie — pisze ksiądz Długosz, dnia 8-go marca r 1223 
uwolniony z więzów ciała poszedł po wieniec niezwiędłej nagrody 
na łono Chrystusa, dla którego wszystko był opuścił. 
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KALENDARZ 


Dni. | rzymsko-katolieki. 


1| Wszyst. Św. Jul. i Marc. 


2| Dzień Zadusx. Wiktor. 


44 


KALENDARZ 
grecko-katolicki. 


19 Oktiabr. Joiła pror. 
20 Artemia m. 


24 po Z. Ś. O uciszeniu burzy na morzu. Mat. 8. 


N. | 3| Huberta b. i Teofila. |21 N. 19. Iłaryona. 

P. | 4| Karola b. i Modesty p.|22 Awerkija. 

W.| 5| Zacharyasza i Elźbiety. |23 Jakowa apost. 

Śr. | 6| Feliksa m. i Leonarda w.|24 Arefty mucz. 

Cz.| 7| Amarantai Florentego. |25 Markyana mucz. 

P. | 8| Sewera i Wiktoryna. |26 Sw. Dymetria m. 
9| Teodora m. i Ursyna. |27 Nestora m. 


25 po Z. Ś. O kąkolu między pszenicą. Mat. 13. 


Opieki NMP. Jędrzeja.|28 N. 20. Terentja. 
Marcina b. 29 Anastazyi. 

5 Braci Polaków, Chryst. | 30 Zynowya mucz. 
Dydaka w. i Eugeniusz. | 31 Stachya apost. 
Józafata Kunc. i Wener.| 1 Nojabr. Kos. i Dam. 
Gertrudy p. i Leopolda. | 2 Josafata archiep. m. 
Edmunda b. i Otmara. | 3 Akepsyny. 
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26 po Z. Ś. O ziarnku gorczycznem. Mat. 13. 
EREDRS PERO rż rr a 2 A zy W ETNO 
N. Stanisława Kostki. 4 N. 21. Joannykja. 
E 


Ś . |18| Anieli Mer. i Romana. | 5 Hałaktiona. 

4» W.|19| Elżbiety wd. i Poncyana.| 6 Pawła archiep. 

8 Sr. |20| Ofiarowanie NMP.*) 7 MM. 33 w Mełyty. 
JEA Oz. | 21 | Alberta b. m. 8 S. Michaiła arch. 


Cecylii p. i Filemona. 9 Onysifora mucz. 
Klemensa pap. 10 Eresta ap. 


27 po Z. Ś. O okropnem spustoszeniu. Mat. 24. 


N. |24| Jana od Krzyż. Chryzog |11 N, 22. Miny mucz. 
P. |25| Katarzyny p. i m. 12 Joana Myłost. 
W.|26| Sylwestra i Piotra aleks.|13 Joanna Złatoust. 
Sr. |27| Waleryana i Maksyma. | 14 Fyłypa. 

Cz. | 28 | Mansweta i Grzeg.1II p.|15 Hurya i Samon m. 

P. |29| Saturninab ,Ilumi Dem.|16 Matftea i Jewanhel. 
S. |30| Andrzeja ap. i Justyny. |17 Hryhorya. 


*) Dzień modlitwy i pokuty (Bet- u. Busstag.) 


Kalendarz słowiański. 


1-go Warcisław. 2-go Witymir. 3-go Chwalisław. 4-go 
Mściwój. 5-go Sławomir bł. 6-g0 Wszewład. fT-go Zytomir. 
8-go Sędziwój. 9-go Bogodar. 10-go Ludomir. 11-go Spitosław. 
12-go Nowosław. 13-go Wszerad. 14-go Wodzimir, 15-go 
Przebysław. 16-go Radomir. 17-go Zbisława. 18-go Stanisław. 
19-g0 Drogomira. 20-go Sędzimir. 2l-go Sław. 22-go Wsze- 
miła. 28-go Miływój. 24-go Darosław. 25-go Chwalimira. 
26-go Lechosław. 27-go Tomir. 28-go Gościsław. 29-go Prze- 
mysł. 80-go Ludosław. 


Jaka będzie pogoda w Listopadzie? 
W pierwszych dniach łagodnie, 5-go i 6-g0 wiatr i deszcz, 


potem znów pogoda aż do 16-go; od 17-go do 28-go pochmurno, 
potem deszcz aż do końca, 


© Nów: 5-go Listopada, o 12 w nocy. — %) Pierwsza kwadra: 12-go Listopada, o 6 wieczorem. 
@ Pełnia: 20-go Listopada, o 1 rano. — È Ostatnia kwadra: 28-go Listopada, o 5 rano. 
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wschód | zachód 


a 
N 


p. m. g m. g. m. R. m. 
6 5614 31|%* |12 59| 3 21 
6 58|4 29|/%+ | 210| 3 40 


Długość dnia: 9 godz. 33 min, 


7 0|4 27|% | 3 23| 359 
7 2|4 25|% | 438| 419 
7 4|4 23|% 556| 4 40 
7 6/421]| 717| 5 4 
7 7/4 19|= |) 839| 535 
7 9/4 18|*| 959) 6 15 
7 11/4 16|£'|11 13) 7 6 
Długość dnia: 9 godz. 9 min. 
7 13/4 14|8|12 15) 8 9 
715/413] 1 5 922 
7 17/4 11|jm| 1 438/10 40 
7T 18/4 10|a| 213/12 0 
7204 8|=| 2 37| rano 
22/4 4] 2] 2:58)-.1 18 
7 24|4 5|je"] 317| 2 35 
Długość dnia: 8 godz. 48 min. 
7 26|4 4|m"| 336) 351 
7274 2e 306.5 6 
729/4 TIe] 4 18| 6 19 
78314 Oje”; 444) 7 30 
733/38 58|%]| 515) 8 38 
T 34/3 50|%] 552| 9 42 
1 36/3 56|] 6 38/10 39 
Długość dnia: 8 godz. 27 min. 
T 3813 55|-z| 731/11 26 
7 40/3 54|-e| 830/12 5 
7 41/3 53|=8] 9 34/12 37 
T 43|3 52]«86|1041) 1 3 
7 44|3 51|/%»]{11 50| 125 
7 46|3 50|% | rano | 1 45 
T 47/3 49]%*| 1 0| 2 4 
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Sw. Stanisław Iśostka (17-go listopada). 
Syn kasztelana zakroczymskiego Jana Kostki i żony jego Mał- 
gorzaty, wraz z bratem oddany został do szkoły Jezuitów w 
Wiedniu Gdy mu Bog do serca myśl podał, aby do zakonu 
wstąpił, a prowincyał zakonu przyjąć go nie chciał bez po- 
zwolenia rodziców, udał się młody Stanisław potajemnie do 
jednego miasta niemieckiego, gdzie także byli Jezmci. Przy- 
jęto na prośbę i do najlichszych posług obrócono, które speł- 
niał ochoczo, ćwicząc się w pokorze i posłuszeństwie — W dzie- 
sięć miesięcy po wstąpieniu do zakonu ciężko zachorował 
i przyjąwszy Ciało i Krew Pańską z anielską pobożnością 
umarł, a po skonaniu taką miał jasność w oczach i uśmiech 
na ustach iż myślano długo, że żyje. W chwili zgonu miał 
18 lat. Z powodu śmierci w tak młodym wieku czczony jest 
jako patron młodzieży, dla której najpiękniejszym jest wzorem. 
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Di; KALENDARZ KALENDARZ 
m; rzymsko-katolicki grecko-katolieki. 


1 Adwentu. O znakach na niebie i na ziemi. Łuk. 21. 


N. | 1) Eligiusza b. i Natalii wd.| 18 Nojabr. N. 23. Płatona 
P. | 2] Bibianny p. i Aurel. 19 Awdja prorok. 


W.| 3j Franciszka Ksaw. i Hil.|20 Prokła i Hryhory. 
Sr. | 4| Barbary p. i Piotra Chr.|21 Wowedenije Pr. Diwy. 
Cz.| 5] Anastazego m. i Krysp.|22 Fyłymona apost. 
P. | 6] Mikołaja b. i w. 23 Amfyłochya jepisk. 
S. | 7| Ambrożego b. -+|24 „lekataryny. 


2 Adwentu. O Janie we więzieni.. Mat. 11. 


N. | 8| Niep. Pocz. NMP. i Mak. |25 N. 24. 1 łymenta papy. 
P. | 9| Leokadyi p. i Waler. |26 Ałypja siużpn. 
W.|10| NMP. Loretańskiej. 27 Jakowa mucz. 
Sr. |11| Damazego p. i Sabina. |28 Stefana mucz. 
Cz.|12] Aleksandra i Dyonizyi. | 29 Paramona mucz. 
P. |13] Łucyi p. i Eugeniusza. |30 Andreja apost. 
S. |14| Spirydyona b. i Izydora.| 1 Dekabr. Nauma, 

3 Adwentu. O poselstwie Jana do żydów. Jan 1. 


N. |15| Wiktora m.i Waleryana| 2 N. 25. Awwakuma pr. 
P. |16| Euzebiusza b. i Albiny.| 3 Sofonija. 
W.|17| Łazarza b. i Floryana. Warwazy mucz, 
Sr. |18| Oczek. NPM. i Teot. t Sawwy Osw. 
Cz. | 19] Tymoteusza i Urbana. Nykołaja jepiskopa. 
P. |20| Pelagii pok. i Teofila. + Amwrosia jepisk. 
S. |21| Tomasza ap. i Sew. t| 8 Patapia pr. 

4 Adwentu. O Janie opowiadającym Chryst. Łuk. 3. 


+4 
5 
6 
ti 


N. |22| Zenona m. i Honor. 9 N. 26. Zaczatije Boh. 
P. |23| Wiktoryi p. i Magdal. |10 Miny, Hermogena. 
W.|24] Adama i Ewy, Luc  t|1l Danyiła Stołpnyka. 
Sr. |25| Boże Narodzenie. 12 Spyridona jep. 

a 26| Szczepana m. 13 Ewstratia jepisk. 


27| Jana apost. i ewang. |14 Ftyrsa mucz. 
Młodzianków. i Wiktora | 15 Jełewterya j. 
1 po B. N. O proroctwie Symeona i Anny, Łuk. 2. 
. |29| Tomasza Kant. b. 16 N. 27. Ahhea proroka. 


N 
P. |30| Dawida kr. i Sabina. |17 Danyiła prorok. 
.|31] Sylwestra p. i Melanii. | 18 Sewastyana mucz. 
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Kalendarz słowiański. 


1-go Samosław. 2-go Szulisława. 8-go Wiślimir. 4-go 
Lubomiła. 5-go Spitosława. 6-go Jarogniew. 7T-go Ludomyśl. 
8-go Boguwola. 9-go Wyszosława, 10-go Radzisława. 11-go 
Wojmir. 12-go Wolidar. 18-go Władysława. 14-go Sławibor. 
15-go Wolimir. 16-go Zdzisława. 17-go Zyrosław. 18-go 
Wszemir. 19-go Mścigniew. 20-go Bogumiła. 21-go Tomi- 
sław bł, 22-go Drogomir. 28-go Słowomira. 24-go Godysława. 
25-go Grzymisława, 26-go Wróciwój. 27-go Radomyśl. 28-go 
Godzisław. 29-go Gosław bł. 30-go Ludomił. 31-go Lasota 


Jaka będzie pogoda w Grudniu? 


Kilka pierwszych dni piękna pogoda, potem aż do 15-go 
powietrze przykre, od 16-go do 20-go zimna, od 21-go do 29-go 
pochmurno i śnieg, potem już do końca miesiąca mrozy. 


© Nów: 5-go Grudnia, o 11 przed połodniem. — % Pierwsza kwadra: 12-go Grudnia, o 3 rano. 


© Pełnia: 19-go Grudnia, o 7 wieczorem. — € Ostatnia kwadra: 27-go Grudnia, 12 w nocy. 


49 Grudzień 190%, 50 
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wrachod | zachód wschód | zachód | MAP LS" Kl 

„m |g. m. z. m. | g. m. paź: 
Długość dnia: 8 godz. 11 min. _ 

7 49/3 48] «| 2 13) 2 22 

7 50|3-48| | 3 29| 2 41 = 
7 52/3 47|se] 4 48) 3 4 

7 53/3 46|se| 6 10| 331 a>. = tad LU ALARO k RE 
7 56/3 46| æ| 733| 4 6 

7 5613 45| "| 853| 453 

i 57 3 45 g 10 3 5 53 a - A t HOĄ a FB Bn A EEE „1 2d t > 2 

" Długość dnia: 7 godz. 59 min _ 

758|3 45|6|11 1) 7 5 > = 
8 0/3 44|m|11 45) 8 25 

8 1/3 44|«|12 18) 9 46 z 
8 2/3 44| £|12 44/11 7 

8 3/3 44|=—]| 1 6| rano 

8 4/3 44]e"| 1 25/1225] -... 

8 5|3 44]m"| 144| 140 

_ Długość dnia: 7 godz. 50 min. 

8 6/3 44|] 2 3| 254 

8 7/3 44]m] 223) 4 7 

8 9/3 44|M]| 315) 627 

8 9/3 44|%]| 3 50| 7 32 

8 10/3 44]-e| 4 32| 8831), Ez, 
8 11/3 45|-=| 522] 9 23 


8 11|3 45|-=| 6 19/10 5 

8 12/3 46]«"| 7 22/10 39 

8 12/3 46|"] 828|11 7 

8 12,3 47|«*] 935/11 30 

8 13/3 48] % 

8 13/3 49] %*|1153/12 8 
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8 13|3 49 rano |12 26 > 
Długość dnia: 7 godz. 49 min. 

8 13/3 50|] 1 5|12 44 j 
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Sw. Barbara (4-go grudnia). 
Była córką poganina Dyoskora. Urody wielkiej była, przeto ją ojciec | 
za mąż wydać chciał. Lecz ona za sprawą Ducha św. wcześnie się A 
Oblubieńcowi poślubiła. Gdy to ojeu swemu oświadczyła, tenże z N 
wielkiego gniewu ściąć ją chciał, przed czem, gdy uciekała, otwo- 

rzyła się skała cudownym sposobem i świętą panienkę wpuściła, 

potem się zamknęła. Lecz zdradził ją pasterz jeden, poczem ojciec © 
dobywszy oddał ją staroście Marcyanowi na męki. Kiedy jednak 
męki najokrutniejsze mężnie znosiła, starosta na śmierć ją skazał. 
Tedy chciał ojciec wyrodny sam nad nią katem być i własnoręcz- 
nie ściął jej głowę, lecz na temże miejscu, piorunem z nieba za- 
bity został. Górnicy sobie św. Barbarę za patronkę obrali, w nie- 
bezpiecznym swym zawodzie polecając się jej mod itwom. 
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A gdzieś ty się nowy roku, Co się w dniach twych będzie działo, 


Gdzieś się nam urodził? Co nam robić trzeba? 
Czy na niebie, na obłoku, Na niebiosach gwiazda Świta 
Czyś po ziemi chodził? I z nieba się Śmieje, 
Czy ci braćmi wielkie pany? Wita, że nas rok ten — wita, 
Czy wielcy królowie ? | wróży nadzieje? 
f Czy w siermięgę lud odziany, A kto idzie z silną wolą, j 


Biedni pastuszkowie ? " Że go praca zbawi, 
Powiedz-że nam roku nowy Niech mu za to jasaą dolą, 


Z kim tu będziesz drużył? Pan Bóg błogosławi. 
Komu przyjaznemi słowy Kto pracuje, niech pracuje, 
Będziesz szczęście wróżył ? W obowiązku imię, "GN 
Przyszli króle i panowie, Niechaj orze, pisze, kuje, 
Przyszedł lud wioskowy, I duchem nie drzemie 

Każdy pyta, co nam powie, Niechaj z wiarą, z dobrą wolą 
Młody roczek nowy? Pomaga kto może, 

Ejże roku, powiedz śmiało, A szczęsną mu za to dolą 
Prawdę wróż nam z nieba, Pobłogosław Boże! 
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ZŁOTY TRZEWICZEK. 


OPOWIADANIE, PODŁUG LEGENDY. 


1. Śmierć ojca. 


W rozległych lasach tynieckich gwar; ksią- 
żęta i panowie polują. Przed trzema dniami 
wyjechali z licznym pocztem i taborem z zam- 
ku krakowskiego. Najstarszego z nich, Bolka, 
zwanego Kędzierzawym. nie ma pomiędzy ni- 
mi. Nie gardzić on wprawdzie iowami, lecz 
jako wielkorządzca tyle ma ważnych spraw 
na głowie, że czasu mu nie stać na rozrywkę. 
Sam. zajęty rządami, pozostał na zamku, rad 
jednak widzi, gdy inni książęta zabawą godną 
rycerzy się bawią. Dał im leśnych swoich i lu- 
dzi i psy łowcze. 

— Jedźcie i sprawcie się dobrze, — rzekł 
im na drogę. A wam, szlachetny panie z Mie- 
chowa, wszystkich gości moich pod opiekę 
> bo powaga i doświadczenie wasze wiel- 

ie. : 

Jaksa z Miechowa, sławny rycerz i pan 
bardzo licznych włości, skłonił się królewskie- 
mu panu, ręce na piersiach złożył na znak, że 
własną osobą zastawić gotów powierzonych 
swojej opiece książęcych gości przed niebez- 
pieczeństwem i dał znak. 

— Hej, hei! Na gon! 

. Trąbki zagrały; książęta i panowie dosie- 
dli koni i świetny orszak ruszył ku tynieckiej 
puszczy. 

Za nim służba z psami. Leśni i królewscy 
ludzie, którzy zwierza płoszyć mieli, już w 
dniu poprzednim udali się na miejsce polowa- 
nia. Starszy leśny ułożył plan łowów i ludzi 
na placówkach porozstawiał. Wszyscy byli 
w pogotowiu, czekając, rychło panowie nad- 
jadą... 

Można było się spodziewać obfitego łupu z 
polowania, bo lasy tynieckie słynęły z mnogo- 
ści grubej zwierzyny. Starszy leśny zaś, od 
dawna pieczę nad lasami mający, znał i kry- 
jówki zwierza i umiał, jak tego liczne złożył 
dowody, łowców tak zręcznie rozstawić, że 
im zwierzyna pod oszczepy i łuki biegła. Po- 
magali mu przy tem królewscy ludzie z ogro- 
mnego zwierzyńca królewskiego pod Krako- 
wem, nad Wisłą położonego, którzy całe życie 
w lasach spędziwszy, i doświadczenie mieli 
wielkie i wielką odznaczali się przezornością. 
Także i prosty lud, do naganki potrzebny, nie 


był ludem przygodnie na tynieckie łowy naję- 
tym lub spędzonym. Przeważnie pochodzili 
oni z wiosek dokoła wzgórz zwierzynieckich 
leżących, którzy z lasu po części żyli i w polo- 
waniach królewskich udział brali. 

— Hej, hej! — brzmi po puszczy. 

Panów nie widać, a mieli rankiem nadje- 
chać, — mówią ludzie. 

— Nadjadą, nadjadą, — odpowiadają inni. 

— Oby tylko Bóg poszczęścił i od nieszczę- 
Ścia panów i nas zachował — rzekł jeden. 

— Ej, ty Piotrze zawsze się boisz, — zganił 
go inny. 

A stary Piotr pokiwał głową i odparł: 

— Alboli oczy moje mało widziały już krwi 
ludzkiej na łowach przelanej? Tyś młody, ja 
stary, więcej widziałem, niżeli ty i wiem, co to 
łowy. 

— Nie gaś nam ducha, Piotrze, — rzekł na 
to inny; nic gorszego, jak gdy myśliwy z smu- 
tną myślą na łowy idzie. Pan Bóg nad nami. 
Wychodząc, oddałem się Bogu pod opiekę one- 
gdaj. W naszym kościółku Zbawiciela na 
wzgórzu zwierzynieckiem jest słodki Jezus na 
krzyżu. 

Ach, jakże miło przed nim się modlić. Gdy 
na ten krzyż spojrzysz, zdaje ci się zaiste, jak- 
by Jezus żył i na ciebie spoglądał. 

— Zaiste tak jest, — rzekł na to jeden z lu- 
dzi tynieckich, — i jam się przed tym krzyżem 
modlił. Wogóle w kościółku Zbawiciela albo 
Salwatora miło każdemu chrześcianinowi prze- 
bywać. Wszakże sam św. Wojciech, apostół, 
na świątynię Pańską go zamienił. Dawniej 
czczono na tem samem miejscu pogańskich 
bożków Lelum Polelum. 

— To wszystko prawda, — rzekł Piotr, — 
jeszcze tam jest kazalnica, z której ten święty 
Apostół nauki głosił. Dawniej znajdowała się 
w kościele, lecz przed kilkunastu laty, gdy po- 
bożny Piotr Dunin ze Skrzynna kościół prze- 
budował, kazał ją umieścić zewnątrz kościoła. 

Już to trzeba powiedzieć, że nam się tam w 
Zwierzyńcu miło mieszka. Święte panienki, 
Norbertanki mają tem swój klasztor, z którego 
chwała Boża do Nieba płynie. Modlitwy ich 
spraszają błogosławieństwo na nas i całą oko- 
licę. 
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Jednakże największym skarbem jest cudo- 
wny Pan Jezus na krzyżu. Zupełnie On tam 


inaczej wygląda, niż na innych krzyżach lub 


obrazach. Ma suknię kosztownie bramowaną, 
złotą koronę na głowie a złote trzewiczki na 
stopach... 

— Złote trzewiczki? — zapytał ktoś z gro- 
mady. 

— Tak jest szczerozłote trzewiczki, — od- 
rzekł Piotr, pobożność ludzka włożyła je Je- 
zusowi na stopy, dank składając wdzięczności 
za doznane łaski... 

— Hej, hej! — zagrzmiało w tej chwili w: 
oddali. 

— Panowie jadą!... 

Jakoż istotnie wspaniały orszak panów nad- 
jechał. Na skraju lasu stanęli, porozmawiali z 
głównym leśnym i polowanie miało się rozpo- 
cząć. Wtedy jeden z leśnych przyłożył róg do 
ira i wygrał na nim dźwięcznie krótką pobu- 

g: 

— Hej, hej, na gon! 

Polowanie się zaczęło. Puszcza wielka i 
spokojna zawrzała gwarem rogów, skowycze- 
niem psów, głosami ludzi i zwierzyny. I tak 
trwało aż ku wieczorowi. 

Niestety nie obyło się bez nieszczęścia. 
Starszemu leśnemu doniesiono, że pod koniec 
polowania Piotr ze Zwierzyńca, został ciężko 
okaleczony przez odyńca. 

— Jak to było? Piotr, doświadczony człek. 
oszczep miał w rękach. 

— Miałci go miał, lecz snać już siły w sta- 
rym osłabły i nie mógł zdzierżyć z ogromną be- 
styą. Padł, a zwierz brzuch mu rozdarł. Stra- 
sznie patrzeć... 

— Gdzie leży? 

— Na wóz go włożyliśmy i czekamy roz- 
kazu, dokąd go wieźć. 

— Póidźmy do niego. 

Piotr leżał blady i skrwawiony na wozie. Je- 
czał a rękami trzymał się za brzuch, aby mu 
wnętrzności nie wyszły. 

— Bóg z tobą, Piotrze, — rzekł leśny. 

— O Jezu, ratuj! 

Leśny obejrzał ranę, polecił, co czynić i ka- 
zał rannego wieźć do domu. 

— A zaraz proście panienek z klasztoru, 
ażeby maście i leki dały... 

Smutny był wieczór w chacie Piotra, gdy 
rannego do niej dostawiono. Żona jego, od- 
dawna słabująca, na widok skrwawionego mę- 
ża, przytomność straciła, a piętnastoletni sy- 
nek Piotruś rozpłakał się i przy łożu ojcow- 
skiem padł na kolana. 

— Tatusiu, tatusiu, — wołał, nie umieraj- 
cie nam, nie umierajcie. 

Z klasztoru pospieszono qatyclimiast z po- 
mócą. Świątobliwe panienki znały rozmaite 
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lekarstwa, z ziół przygotowane i maście miały, 
podobno aż z dalekich Włoch sprowadzone. 
Nie pierwsze to było nieszczęście podobne. 
Właśnie w królewskim zwierzyńcu częściej 
przygody takie się wydarzały, zakonnice prze- 
to miały doświadczenie, jak rany leczyć. Opa- 
trzyły chorego, pocieszyły zawodzącą żonę i 
syna i obiecały modlić się do Pana nad Pany 
o uleczenie rannego. 

Rana Piotra była wielka i niebezpieczna, 
lecz żadna z Sióstr klasztornych nie przypu- 
szczała, ażeby koniec jego był bliski. Tym- 
czasem jeszcze tej nocy Pan Bóg przysłał 
anioła śmierci do chaty Piotrowej. Zaledwie 
ksiądz proboszcz zdołał chorego na śmierć za- 
opatrzeć, Piotr żyć przestał, 

Któż opisze rozpacz biednej wdowy i ie- 
dynego syna. 

Piotr do zgonu nie stracił przytomności. 
Pełnym miłości wzrokiem obejmując żonę i sy- 
na, pocieszał ich i krzepił. 


— Pan Bóg dał mi życie, — tak mówił, — 


Pan Bóg mi je zabiera. Imię jego niech będzie 
błogosławione. 

Wy nie płaczcie. Uirzymy się u Boga i ni- 
gdy się nie rozstaniemy. 

Ty, Piotrusiu, pamiętaj, że matka twoja 
chora i na chleb zapracować nie potrafi. Sza- 
nuj matkę, bo Pan Bóg tak nakazuje w czwar- 
tem przykazaniu. Jesteś już dosyć wielki i mą- 
dry, abyś pojął, że po mojej śmierci, ty o matkę 
dbać musisz. Rozumiesz? ~ 

— Rozumiem, tatusiu, — odrzekł płaczący 
Piotrek, ale wy nie umrzecie.... 

— Czuję, że Pan mnie woła. Nie płacz, 
chłopcze, lecz bądź silny. Myślę, że miłosier- 
dzie panów naszych z głodu zginąć wam nie 
da. Nie spuszczaj się jednak na to, albowiem 
łaska ludzka zawodna jest. f 

Staraj się* wyjść na człowieka. Staniesz 
się nim, jeżeli zawsze Boga chwalić będziesz 
i wiernie Mu służyć. Pozostań poczciwym. 
Kochaj bliźnich, jak Pan przykazuje. Wtedy 
zaiste ani Bóg, ani ludzie cię nie opuszczą.... 
Obiecujesz mi to, synu? 

— Obiecuję, tatusiu, — odrzekł Piotr, — 


Takie było pożegnanie starego Piotra z ro- 
dziną. i 
Wkrótce potem nadszedł ksiądz, a także 


i dwie Siostry z klasztoru nadbiegły, uwiado- 


mione o stanie rzeczy. Przyniosły z sobą inne 
maście i leki, lecz nie zdążyły ich choremu dać, 
albowiem gdy ksiądz Piotra wyspowiadał i 
wijatykiem świętym zaopatrzył, chory stracił 

Dusza jego uleciała do Nieba po nagrodę 
wieczną za znojny żywot na ziemi, 


e IT CYC E T ZSZ, POWY ORCYY O OTOZ 


owe 


> x 
8 


re 


i 
| 


piasł= C7 T" 


KPRP OE Tj 


PT RSI I 


59 à Złoty tzewiczek. 60 


2. Złoty trzewiczek. 


Od śmierci starego Piotra upłynęło blisko 
pięć lat. Wdowa, już przedtem zawsze słabu- 
jąca, żyła wprawdzie, lecz siły iej nikły i bie- 
daczka całemi tygodniami z łoża podnieść się 
nie mogła. W wiośnie i lecie stan jej zdrowia 
się poprawiał, atoli jesień i zima zawsze były 
ciężkie i bardzo przykre. Dżdżyste i zimne 
dnie dawały się biednej bardzo we znaki; ka- 
szel nękał ją srogi, schudła i postarzała się 
wielce. 

W takim stanie nie mogła myśleć o jakiem- 
kolwiek zajęciu a już zgoła nie o zarobkowa- 
niu. Na syna Piotrka przeto spadła cała tro- 
ska o utrzymanie matki i jego własne. Tem 
trudniejsza to była dla niego sprawa, ponieważ 
siły jego ciała nie starczyły na ciężką robotę. 
Pomyśleć nawet nie mógł o zawodzie ojca. 
który był stróżem i robotnikiem w królewskim 
zwierzyńcu. 

Przyjaciele doradzili mu, ażeby został sze- 
wcem. Zawód to nie za nadto męczący, ani 
narażający na przygody i niewygody. Piotrek 
wyliczył się przeto szewieckiej sztuki. 


A potem podniósł się i wziąwszy skrzypki do ręki, 
począł grać... (obacz str, 61), 


Jednakże dochód z tego rzemiosła nie wy- 
starczał na potrzeby. Zaraz po. śmierci ojca 
z szkatuły królewskiej wypłacono im zasiłek 
kilka razy, później jednak gdy syn dorósł, no- 
wy przełożony pomoc tę odiął i tak na własną 
przemyślność zdana była wdowa z synem, 


Nic przeto dziwnego, że bieda zapanowała 
w chacie. Ciężkie to były czasy dla matki 
isyna. Matka widząc niedostatek, wszystkie- 
go sobie odmawiała, i skutkiem tego coraz wię- 
cei słabła; syn zaś domyślając się tego, od ust 
sobie odeimował, aby matka nie cierpiała 
głodu. 

Ach, iakże smutnym wydał im się świat 
ijak smutną i zimną chata! 

Był jednak dla Piotrka sposób ukojenia 
żalu i bólu i nieraz się do niego uciekał. Oto 
Pan Bóg obdarzył go nadzwyczajnym talen- 
tem do muzyki. Nie ucząc się prawie, umiał 
grywać na skrzypcach tak rzewnie, tak mile, 
że ludzie z podziwem go słuchali. 


Lecz niechętnie popisywał się przed ludźmi 
swoją grą. Najchętniej udawał się ze skrzyp- 
cami nad Wisłę, siadał nad brzegiem i grał, 
Stałe 

Smutną była jego muzyka, bo smutne 
było jegó życie. A granie jego nie brzmiało 
melodyami pieśni, lecz jakiemiś niezmier- 
nie smutnemi tonami. Zdawało się, iakoby ból 
serca swojego, którego słowami wypowiedzieć 
nie umiał, wygrywał na skrzypcach... 

Ludzie go czasem podsłuchali, gdy grał 
i mówili: 5 

— To dziwne granie, tak nikt nie gra, jak 
Piotrek.... 

Kto go przy tem widział, ten tem więcei 
tego przekonania nabywał. Piotrek siedział 
z wzrokiem jakby od świata i wszystkiego, co 
go otaczało oderwanym; nie widział, ani nie 
słyszał niczego, prócz swojego grania.... 

Pewnego dnia rano nie było w chacie ani 
kęsa chleba, ani kropli mleka. Matce, choć to 
był dzień latowy, nagle się pogorszyło i za- 
częła jęczeć. Piotrek już wczoraj szukał ro- 
boty dla siebie bez skutku. Gdy rano jęki 
matki usłyszał, ogarnęła go rozpacz. 

— Boże, cóż mam począć? — pomyślał; 
— matka mi umrze z głodu. 

Į nagle przyszło mu na myśl to, co ojciec 
nieboszczyk tak często mu powtarzał. 

— Gdy nie ma u ludzi pomocy, u Boga 
zawsze się znajdzie. 

— Póidę, — rzekł sobie Piotrek, — pójdę 
do naszego cudownego Pana Jezusa w kościele 
św. Salwatora i powiem mu, w jakiej jesteśmy 
potrzebie. 

Zabiorę skrzypce i wygram przed słodkim 
Zbawicielem wszystek mój ból, a zarazem bę- 
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dę go prosił o litość nad chorą moją matką i na- 
demną. 

Pochwyciwszy przeto skrzypki, 
z chaty. 

Dzień był pogodny i ciepły. Wiosna już 
się kończyła, a lato zapowiadało się skwarne. 
Ścieżka, którą szedł, wiła się wśród zieleni 
świeżej i pachnącej. Miejscami wiodła przez 
krzewy kwitnące. 

Na górce widać było kościółek św 
watora, z drzewa modrzewiowego. 
wieża strzelała ku Niebu. 

Kościół wyglądał ubogo, lecz we wnętrzu 
kwitła chwała Boża pod troskliwą opieką księ- 
dza proboszcza, wielce gorliwego nie tylko w 
rzeczach wiary, ale także w świadczeniu do- 
brodziejstw powierzonym pieczy swojej wier- 
nym. i 

Piotruś znany był i księdzu i służbie Ko- 
Ścielnej. Znali go jako pobożnego człowieka 
i dobrego syna. Często widywano go w ko- 
Ściele, gdy nikogo w domu Bożym nie było, 
modlącego się żarliwie. Kościół bowiem od 
rana do nocy był otwarty. 

Ponieważ dziś jeszcze bardzo rychło było. 
a msza święta dopiero za godzinę odprawić się 
miała, Piotruś nie zastał nikogo w świątyni. 

Wszedłszy udał się prosto przed cudowne- 
go Pana Jezusa na krzyżu i położywszy skrzy- 
pki na podłodze, padł krzyżem i w tei posta- 
wie trwał przez długą chwilę. 

Modlił się, choć ustami nie ruszał. 
iego wzruszone oddawało się Jezusowi. 

A potem podniósł się i wziąwszy skrzypki 
do ręki, zaczął grać. 

Ach, jakie to było granie! Ktoby je sły- 
szał, a umiał pojąć należycie tony skrzypek, 
tenby zaiste na takie słowa je zamienił: 

— Oto słodki Jezusie najbiedniejszy z bie- 
dnych i najnieszczęśliwszy z nieszczęśliwych, 
klęczy przed Tobą. Racz na mnie zwrócić mi- 
łościwe oko. Zobacz moje utrapienie, mój ból, 
moją nędzę. 

Patrz, jakim mizerny! Ale nie tylko mnie 
racz zauważyć, lecz przedewszystkiem matkę 
moją najukochańszą. Chora jest oddawna, z 
dnia na dzień słabsza. A nie mamy w chacie 
ani chleba, ani mleka. Moja matka głód cier- 
pi, głód, głód, o Jezu! 

Panie wszechmogący!  Dobrotliwie ży- 
wisz ptaszki, w lesie naszym się gnieżdżące. 
Każdy robaczek najmniejszy z Twojej łaski 
żyje. Ryby w Wiśle, wszelki zwierz w boru, 
każdy gad w gęstwinie, wszystko co w powie- 
trzu, na ziemi, pod ziemią i w wodzie żywe 
jest, z Twojej obfitości istnieje. Jakże wielka 
Twoja potęga, jakże czuła Twoja opieka! 

A oto Panie, my dwoje, matka i ia, cierpi- 
my głód, głód, głód... 


wybiegł 


Sal- 
Mała 


Serce 


Nie z winy własnej zaiste, bo choroba ma- 
tki z przemożenia przy pracy powstała, a moje 
zupełne ubóstwo z braku zarobku. Biegałeni 
między ludźmi i błagałem o zarobek, o pracę, 
niestety daremnie. 

Słodki Jezu, czy taka Twoja wola, ażebyś- 
my ginęli z głodu? A jeżeli taki los nam prze- 
znaczyłeś, korzymy się pokornie. Oto ja, bie- 
dny syn, żebrzę miłosierdzia nie dla siebie, 
lecz dla matki ukochanej. Niech ja z głodu 
zginę, byleby życie matki zostało uratowane. 
Zabierz mnie, Panie, ze świata, skoro tak po- 
stanowiłeś, lecz racz ocalić matkę, matkę naj- 
milszą.... 

Czyż dla mnie jest na ziemi coś droższego 
nad matkę! Zaiste nie ma. Ona mi życie da- 
ła, ona mnie wychowała, ona dla mnie cho- 
roby nabyła, ona mi jedynem i największem 
szczęściem na świecie... 

Matka! 

O słodki Jezusie, racz pomnieć, że i Ty, 
zawsze, ale przedewszystkiem w dniach dzie- 
cięctwa Twego najświętszą Twoją matkę ko- 
chałeś i przykład naiwznioślejszy nam dzieciom 
dałeś, jak należy rodziców miłować. Przez 
miłość Twoją do Maryi, matki Twojej, racz się 
zlitować nad moją matką; litości, Boże, litości. 

A jeżeli miłosierdziem Twoiem i mnie nie- 
godnego objąć raczysz, jeżeli pozwolisz nam 
obojgu żyć dłużej, o Panie wszechmogący, ślu- 
buję Ci, że jeszcze goręcej, jeszcze żarliwiej 
będę Cię wychwalał, sercem i duszą Cię wiel- 
bił, życie moje Twojej poświęcę służbie... 

Wysłuchaj,mnie, Panie nad Pany. Jezu 
słodki zlituj się nad nami! Ocal nas od śmierci 
głodowej! Spuść łaskę swoją na nas niego- 
dnych i okaż nam miłosierdzie... 

Miłosierdzia, o Jezu, miłosierdzia, miło- 
sierdzia... 

Tak grały skrzypki Piotrusiowe, a cały ko- 
ściół w rannej ciszy dźwięczał temi tonami nad 
wyraz rzewnemi i do głębi przejmującemi. 
Muzyka ta była tak piękna, że słychać w niej 
Aż niejako i wzdychanie i płacz i jęki i pro- 
SBY i 

Wyczerpany tą muzyką Piotrek, przestał 
grać i spuścił oczy, z których potoczyły się 
yz 

Naraz jednak je znowu podniósł na Jezusa 
i... przeląkł się, zobaczywszy, co się stało. 

— Jezu, Jezu... 

Przeciera oczy biedny raz i drugi, chwyta 
się za głowę, aby się przekonać, że nie śni, a 
wreszcie woła: 

— Cud! Cud! Jezu miłosierny, jam niego- 
dny. niegodny.... 

Co się stało ? 

Oto gdy głowę podniósł ku Jezusowi i 
przez łzy na niego spojrzał, Zbawiciel na krzy- 
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żu wiszący, poruszył lekko świętą stopą a zło- 
ty trzewiczek zesunął się prosto do rąk Pio- 
trunia.... 

— Nailitościwszy Jezu, jam niegodny, nie- 
godny takiej łaski... 

A potem radośnie dodał: 

— Oto Jezus ulitował się nad nędzą moją 
i spuścił mi ze stopy swojej złoty trzewiczek, 
ażebym ocalił matkę i siebie od głodowei 
śmierci. i 

O Panie, jakże Ci się wywdzięczę, jak zdo- 
łam podziękować za ten dar bogaty !... 

l biedny Piotruś płacze z radości i przy- 
gląda się złotemu trzewiczkowi z lękiem i ucie- 
chą razem; nie wie, czy wstać i odejść, czy 
krzyżem raz wtóry przed krzyżem padłszy. 
w wdzięcznym zachwycie dzień cały tak spę- 
dzić, dzięki za łaskę czyniąc. 

Jest tak wzruszony, że myśli skupić nie 
może. Chciałby zostać i chciałby do matki 
pobiedz prędzej. jak najprędzej i oznajmić jei 
nowinę najweselszą, jaką jei kiedykolwiek 
przyniósł. 

— Jezu, Jezu... powtarza. 

A nakoniec powstaje; 


wdzięczne Oczy 


zwraca na krzyż i mówi: 


Złotnik znowu zaczął oglądać trzewiczek, obracając 
go w rękach (str. 64). 


Żłoty trzewiczek. 
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— Dzięki Ci, Panie. 

Potem chowa złoty trzewiczek za pazuchę 
i wziąwszy skrzypki do ręki, opuszcza kościół. 
U bramy iuż stara babka zasiadła, a po drodze 
spotkał kilku ludzi, na nabożeństwo spieszą- 
cych. Wszyscy widzą jego rozjaśnione obli- 
cze i cieszą się z tego widoku, bo go lubią. 

— Piotruś widać rad, bo mu wesele z twa- 
rzy bije, — mówią. 

Nie mylą sę. Jak strzała pędzi Piotrek ku 
chacie, gdzie matka czeka. Gdy ją ujrzał, za- 
czyna opowiadać, łzy radości roniąc. Szeroko 
opisuje. jak się stało i pokazuje Jezusowy po- 
darunek. 

— Zali to podobna, — mówi matka, — zali 
my godni takiego miłosierdzia i cudu! Chwała 
Jezusowi Chrystusowi, Panu naszemu i Ojcu! 

— Chwała na wieki, — dodaje Piotrek. 


3. Więzienie i sąd. 


Piotrek wiedział, że w ulicy Grodzkiej roz- 
maici kupcy mieszkają. Tamdotąd przeto 
zwrócił swoje kroki. 

Przed domem złotnika się zatrzymał. Trzy- 
mając złoty trzewiczek za pazuciią, zawahał 
się chwilę, czy wejść, czy nie? Żal mu było 
sprzedawać taką drogocenną pamiątkę. Gdy 
jednak wspomniał o matce, która nie ma co w 
usta włożyć, otworzył drzwi do sklepu i 
wszedł do złotnika. 

Za stołem w kącie siedział stary człowiek, 
pochylony nad rozmaitemi złotemi przedmio- 
tami. Zaięty pracą, nie zauważył, że drzwi 
się otwarły i ktoś do sklepu wszedł. 

Lecz młody chłopiec, znajdujący się w 
sklepie, zobaczył Piotrka i rzekł: 

— Ojcze, jakiś człowiek przyszedł. 

Stary złotnik odłożył pilnik, wstał i pod- 
chodząc do Piotrka, zapytał: 

— Czegóż pożądasz ? 

Piotrek zarumienił się i obejrzał wokoło. 
Nakoniec rzekł nieśmiało: 

— Chcę coś sprzedać. 

— Pokaż, co masz. 

Piotrek sięgnął pod szatę i podał złotnikowi 
złoty trzewiczek. 

Złotnik wziął w rękę trzewiczek, objął go 
wzrokiem, a potem skierował przenikliwe spoj- 
rzenie na Piotrka. 

— Czy to twoje? — zapytał. 

— Moje, — odrzekł Piotrek. 

Złotnik znowu zaczął oglądać trzewiczek, 
obracając go w rękach. 

— Hm, — mruknął, — mówisz, że to twoja 
własność ? 

— Tak jest, panie... 

Wtedy złotnik odwrócił się do synka swo- 
jego i mrugnął na niego. Chłopiec wybiegł, 
lecz za chwilę wrócił ze sługą, wielkim i sil- 
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nym chłopcem, który zaraz ustawił się przed 
drzwiami sklepu. 

— Pytam ci się po raz trzeci, — rzekł wte- 
dy złotnik, czy to twoje? 


— Moje... | 
— Kłamiesz, — zawołał kupiec, — kła- 
miesz! Czy sądzisz, że ja tego trzewiczka nie 


znam? Ukradłeś go Panu Jezusowi z krzyża, 
wiszącego w kościele św. Salwatora na Zwie- 
rzyńcu. 

— Panie. — odpowiedział przestraszony 
Piotrek, prawdą jest, że to trzewiczek ze sto- 
py Pana Jezusa zwierzynieckiego, lecz ia go 
nie ukradłem... 

— A jakim sposobem dostał się on w twoje 
rece? 

— Sam Pan Jezus mi go zrzucił, abym się 
poratował w nędzy i matkę moją od głodu za- 
chował. 

— Ha, ha, — zaśmiał się złotnik, — szukaj 
głupszych odemnie, którzy w tę bajkę uwie- 
rzą. Widzę, że z ciebie łotrzyk, co to ha! Nie 
tylko ukradłeś trzewiczek Panu Jezusowi, nie 
tylko stałeś się świętokradzcą, lecz kłamiesz... 

— Panie... — usiłował uniewinnić się Pio- 
trek. 

— Milcz, — krzyknął na niego złotnik, — 
przestępcą jesteś niegodziwym i odpokutujesz 
za to w więzieniu. 

— Boże miłosierny, ratuj mnie! 
tkę moją! — załkał Piotrek. 

W tej chwili drzwi z trzaskiem się otwarły 
a do sklepu weszło trzech strażników, po któ- 
rych złotnik syna posłał. 

— Gdzie złodziei ? spytali. 

— Oto jest niebezpieczny ptaszek! — odpo- 
wiedział złotnik, wskazując na drżącego i pła- 
czącego Piotrka. Potem opowiedział pokró- 
tce, jak się sprawa miała. 

— Jam niewinny! — powtarzał od czasu 
do czasu Piotrek, lecz nikt na niego nie zważał. 

Nakoniec jeden z strażników położył ciężką 
rękę na ramieniu iego, mówiąc: 

— Pójdź z nami! 

— Dokąd? 

— Nie udawaj niewinniątka! Do więzienia 
i przed sąd! 

— O ja nieszczęśliwy, — zawołał żałośnie 
Piotrek; o nieszczęśliwa matka moja!... 

Wyprowadzono biednego Piotrka ze skle- 
pu. W otoczeniu strażników wiedziono go uli- 
cami do więzienia. A gdy ludzie po drodze 


Ratui ma- 


u, o winę pytali, strażnicy odpowia- 
ali: 

— Ukradł świętości kościelne! 

— Zgroza! Zgroza! — wołali ludzie, sły- 
sząc to i złorzecząc Piotrkowi, że tak młody 
jest a już tak ciężkiego przestępstwa się do- 
puścił. 


Piotrek rozumiał, co ludzie mówią i z jaką 
pogardą na niego patrzą. Byłby wolał w zie- 
mię się zapaść, niżeli to wszystko słyszeć. 
Drętwiał ze wstydu i omałoco nie upadł. Silna 
ręka strażmika przytrzymała go na nogach. 

Doprowadziwszy go do więzienia, stawio- 
no go przed sędziego, który wysłuchawszy 
sprawy, rozkazał kajdany na ręce i nogi Piotr- 
kowi założyć i do ciemnicy go wtrącić. 

Więzień ujrzawszy się samotnym, upadł na 
kolana i wśród serdecznego płaczu, zaczął się 
modlić. 

— Jezu miłosierny, racz spojrzeć na mnie 
mizernego! Ty wiesz najlepiej, że cierpię nie- 
winnie; ocal mnie o Panie, obroń o Chryste! 

A gdy serce tą modlitwą pokrzepił, przy- 
pomniała mu się matka. 

— 0 Boże, jęknął, co się z nią stanie? My- 
ślałem, że za chwilę przyniosę głodnej chleba 
i mleka, a oto teraz napróżno mnie będzie wy- 
czekiwała. Głód ją zabije! O Boże, ratuj mo- 
ią matkę! 

Naraz przyszło mu na myśl, co będzie, gdy 
wieść o rzekomem jego przestępstwie dojdzie 
do uszu matki. 

— Dla Boga, czyż ona pogłosce uwierzy ? 
Jeśli da jeji wiarę, wtedy umrze ze zmartwie- 
nia i żalu. 

Lecz to niepodobna! 
zus sam złoty trzewiczek mi podarował. Ona 
nie będzie wierzyła, iakobym go był ukradł.... 

Takiemi myślami trapiony Piotrek chodził 
po więzieniu, a gdy noc nadeszła, ani oka nie 
zmrużył. 

Nazajutrz stawiono go przed sędziego, któ- 
ry oskarżenie miał przygotować. Piotrek 'po- 
wtórzył przed nim to samo, co ciągle mówił i 
co prawdą było, lecz opowiadanie jego wyda- 
wało się sędziemu tak dziwne i nieprawdopo- 
dobne, że nie wątpił o winie chłopaka. Kazał 
go znowu odprowadzić do więzienia, zapowia- 
dając, że już nazajutrz stawiony zostanie przed 
wielki sąd. 

Noc przeprzedzającą sąd Piotrek przebył 
na żarliwei modlitwie, a gdy rano go wezwa- 
no, aby stawił się przed oblicze sędziów, po- 
szedł spokojny i pełny ufności w Bogu. 

Na zapytanie odpowiadał 'prostemi słowy. 
lecz to, co mówił, było tak nadzwyczajne, iż 
nikt z sędziów słowom jego nie dawał wiary. 

Wysłuchano złotnika, jako świadka, cho- 
ciaż tego nawet nie było potrzeba, albowiem 
Piotrek niczego się nie wypierał z tego, co w 
sklepie powiedział. Na uniewinnienie swoje 
ustawicznie powtarzał: 

— Pan Jezus podarował mi złoty trzewi- 
czek. 

— Masz na to świadka? 


Ona wie, że Pan Je-. 
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— Nie mam, bo prócz mnie nikogo w ko- 
Ściele nie było... 


4 
p 


Sędziowie udali się na naradę i po krótkiej 

chwili wrócili. Starszy sędzia wygłosił wy- 
rok, a był on okropny. 
K Podług niego Piotrek został uznany winnym 
k świętokradztwa, a mianowicie sąd przyjął ja- 
f , ko prawdę, że skradł Panu Jezusowi z krzy- 
s ża w kościele św. Salwatora złoty trzewiczek 
É ze stopy. 
: — Za tę wielką zbrodnię tak brzmiał 
s wyrok, — skazujemy oskarżonego naiprzód na 
> odcięcie prawej ręki, którą śŚwiętokradztwa 
A dokonał, a potem na spalenie żywcem na sto- 
3 SIE... 
k- — Jam niewinny.... — ięknął Piotrek. 
4 — Odprowadzić go do więzienia, — roz- 
Ę kazał sędzia. M 
s Oprawcy porwali biednego i wrzucili do 
3 ciemnicy. 
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4. Cud. 


Dzień spełnienia wyroku na Piotrku został 
wyznaczony rychło. Sąd chciał takim doraź- 
nym wymiarem sprawiedliwości dać odstrasza- 
jący przykład wszystkim. 

Dzień przed wyrokiem wpuszczono do celi 
więziennej zakonnika, który miał Piotrka wy- 
słuchać po raz ostatni spowiedzi. 

Zakonnik żastał więźnia na klęczkach. 
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— Synu, — rzekł, — widzę, że w skrusze 
i na modlitwie czas pędzisz. 

— Tak, ojcze, — odrzekł Piotrek, — mo- 
dlę się do Pana Jezusa o ratunek. 

— Więc czujesz się niewinnym? 

— Zupełnie niewinnym. 

Zakonnik zamyślił się 
rzekł: 

— Nie moją rzeczą sądzić cię, mój chłop- 
cze. Ja przyszedłem do ciebie, ażeby cię na 
ciężką drogę, jaka cię czeka przygotować. Czy 
pragniesz się wyspowiadać ? 

— Z całego serca tego pragnę, przewiele- 
bny ojcze... 

I zaczęła się spowiedź. Podczas niej i spo- 
wiednik i spowiadający się byli wzruszeni. 
Piotrek płakał, a gdy kapłan udzielił mu roz- 
grzeszenia i znak krzyża nad głową jego uczy- 
nił, padł mu do nóg i dziękował za pocieciię. 

— Synu, — rzekł kapłan, — cobądź się sta- 
nie, módl się i ufaj. Pan Bóg nie opuszcza tych, 
co mu wiernie służą. 

Opuściwszy więzienie, zakonnik pospieszył 
do sędziego i przedłożył mu prośbę skazańca. 
Sędzia nie dał zaraz odpowiedzi,; wymawiał 
się tem. że naprzód z innymi sędziami naradzić 
się musi, lecz obiecał, że skoro sąd do prośby 
Piotrka się przychyli, iutro rychło rano mu 
o tem oznaimić każe.... 


na chwilę, a potem 
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Sędziowie powstali z stołków i klękają obok tego samego człowieka, 


¿ni adli na kolana. 
Burp którego na śmierć sromotną skazali (str. 74). 
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Zakonnik wróciwszy do celi klasztornej dłu- 
go w noc gorąco się modlił na intencyę bie- 
dnego Piotrka.... 

Nazajutrz od rana ludzie gromadzili się w 
pobliżu zamku, gdzie wznoszono stos. Cały 
Kraków, a także i okoliczne wioski dowie- 
działy się o sprawie i ciekawych nie zabrakło, 
Którzy chcieli być świadkami straszliwej śmier- 
ci zbrodniarza. 

Czekając ludzie rozmawiają o Piotrku i jego 
winie. 

— Wiecie, — mówi jeden z gromady, — on 
podobno już przedtem inne święte sprzęty z K0- 
Ścioła wykradał, lecz umiał się dobrze utaić. 
Nakoniec jednak ręka sprawiedliwości go do- 
sięgła. 
<. — Dobrze zbrodniarzowi, — rzekł inny, — 
niech ginie, skoro tak niecny wiódł żywot. 
Wyrok sądu surowy, lecz sprawiedliwy i słu- 
szny. 

— W istocie sam się do wszystkiego przy- 
znał. Dziwować się jedynie należy jego bez- 
czelności, iż przypuszczał, jakoby ktośkolwiek 
uwierzył, że Pan Jezus sam mu trzewiczek ze 
stopy zrzucił. 

Wtem starzec z gromady rzekł: 

— Czyż takie cuda już się nie zdarzały ? 

— A jakże, — odpowiedziano, — wiemy 
wszyscy, że u Boga wszystko możliwe. Lecz 
cuda objawiał Bóg u ludzi świątobliwych, po- 
bożnością się odznaczających. Ten Piotrek 
zaś czemże był? Graikiem i tyla. Co czynił? 
Biegał po polach, lasach, nad brzegiem Wisły 
i grał na skrzypcach... 

— Nie można wiedzieć, — rzekł znowu sta- 
rzec, — czy prosty ten chłopak nie należał do 
wielkich i wiernych czcicieli Boga. Dla czego 
ten grajek nie miałby mieć u Boga łaski? Wie- 
my, że są święci i święte z najmizerniejszych 
stanów.. 

Chcial jeszcze mówić dalej, lecz w tej chwili 
ukazał się sługa sędziowski i zaczął coś opo- 
wiadać zajętym przy stosie oprawcom. 

— Co się stało? 

— Czy zbrodniarza dziś nie stracą ? 

Niebawem wszyscy się dowiedzieli o przy- 
czynienie opóźnienia wyroku. 

— Piotrek wyprosił sobie, — tak opowia- 
dano, — jako ostatnią przed Śmiercią łaskę, 
aby mu pozwolono jeszcze raz zagrać na 
skrzypcach przed Panem Jezusem w kościele 
św. Salwatora na Zwierzyńcu... 


Sąd zgodził się na to, bo starym zwyczajem 
wolno było każdemu na śmierć skazanemu o 
ostatnią łaskę prosić. Jeżeli ona była możliwą, 
sąd się przychylał. To była właśnie owa pro- 
śba, z którą świątobliwy zakonnik w imieniu 
Piotrka do sędziego się udawał. 


— Na Zwierzyniec! Na Zwierzyniec! — 
zawołały tłumy i wszyscy spiesznie udali się 
za Wisłę, ażeby zobaczyć grajka oraz usłyszeć 
jego granie przed krzyżem. 

Drogą dalej o nim rozmawiano. Starzec, 
stający już przedtem w jego obronie, znowu 
się odezwał: 

— Oby Bóg sprawił, 
niono. 

— To się nie stanie! Wyrok wydany i 
sprawa skończona. Jeszcze dzisiaj skończy 
się jego młode życie. 

— Kto wie? Bóg wszystkiem rządzi i naj- 
większą niedolę w największe szczęście zamie- 
nić może. U Boga wszystko możliwe... 

"— To prawda, lecz grajek życie da na sto- 
sie, zobaczycie! 

— Kto wie, kto wie? 

— -Chyba cudem może zostać uratowany. 

—A może Bóg cud uczyni, ażeby niewin- 


aby biedaka uwol- 


Tymczasem tłumy z Krakowa doszły na 
Zwierzyniec i spotkały ludzi tamtejszych. Za- 
częto się pytać o grajka i jego matkę. 

— Biedna matka chora jest i prawie umie- 
rająca. Siostry klasztorne ciągle u jej łoża 
przebywają. Powtarza, że syn jej niewinny 
i że Pan Jezus sam ze świętej stopy trzewiczek 
Piotrkowi zrzucił. 

— Ba syn matkę tak samo okłamał, jak 
chciał okłamać wszystkich.... 

— Idźmy do kościoła. Spieszmy się, aby- 
śmy byli świadkami wszystkiego. 

— Do świątyni nie zdołacie się już docisnąć. 
Tam pełno ludu. 

— A grajek? 

— Grajka pod strażą przywieziono już dość 
dawno. Czeka w mieszkaniu kościelnego, aż 
cały sąd zjedzie. 

— Idźmy! Idźmy! f 

I tłumy spieszą do kościoła św. Menr 
w nadziei, że przecie zdołają wejść do świątyni. 

Tymczasem w kościele ścisk wielki. Lud 
szczelnie wypełnił dom Boży. Blisko krzyża 
ustawiono stołki dla sędziów i znacznych osób. 


Strażnicy utworzyli koło, ażeby grajek miał, 


dosyć miejsca, gdy go wprowadzą. 

Obecni w kościele w skupieniu ducha i mil- 
czeniu czekają na to, co się stanie. Z przed ko- 
ścioła dochodzi tłumiony gwar rozmów ludz- 
kich, ale ten naraz ustaje, bo oto rozchodzi się 
wieść, że Piotrka do kościoła wprowadzają. 


Jakoż tak było w istocie. Straż uczyniła 
przejście między ludem od zakrystyi do krzyża. 
Naijprzód ukazali się sędziowie, i zasiedli na 
przygotowanych dla nich stołkach. Za nimi 
wszedł ksiądz proboszcz miejscowy i służba 
AE Na samym końcu ukazał się Pio- 
trek. 
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— Oto on! Oto grajek! 

Piotrek blady, jak śmierć, idzie ku krzy- 
żowi., Przed nim i za nim strażnik. Grajek 
spuścił oczy i ręce złożył na piersiach. W do- 
mu kościelnego zdjęto mu dopiero okowy. ` 

Gdy stanął przed krzyżem, nastała taka ci- 
sza w kościele, że było można słyszeć każdą 
muszkę, latającą w powietrzu. Wielu ludzi, 
widząc młodego i skromnego graika, litują się 
nad nim i wzdychają za nim do Boga. Wszy- 
scy zaś wyciągają szyję, aby widzieć, co się 
dziać będzie. 

Piotrek stanął przed krzyżem. Jeden ze 
strażników podał mu skrzypki. On wziąwszy 
ie, klęka i wzniósłszy oczy ku Jezusowi, chwilę 
modli się po cichu. Ach, jakże ta modlitwa jest 
gorąca! Twarz blada zaczyna mu różowieć, 
a na czoło rzęsisty pot występuje. 

Wtem wśród powszechnej ciszy słychać 
głos Piotrka drżący, lecz wyraźny. 

— Jezu miłosierny, — mówi, — nędzny ro- 
bak uciekam się do Ciebie. Nie lękam się 
śmierci, lecz racz mnie ocalić, abym nie umie- 
rał jako świętokradzca. 

Jezusie słodki! Nie mam świadka, jako mi 
złoty trzewiczek ze stopy Twojej świętej zrzu- 
ciłeś. Panie, ulituj się nademną i nad matką 
moją i racz się stać świadkiem mojej niewin- 
ności. 

O Jezu dobry, o Jezu litościwy, o Jezu spra- 
wiedliwy, wołam, błagam, żebrzę z całego 
serca i całej duszy: spraw, ażeby niewinność 
moja ujawniła się przed wszystkimi tu zgro- 
madzonymi..... > 

Tu przestał mówić i chwilę trwał na cichej 
modlitwie, wpatrzony w Jezusa na krzyżu. 

A potem zaczął grać..... 

„Ach, jaka to muzyka, jaka muzyka! Czy- 
ście słyszeli latowym wieczorem, leżąc nie- 
ruchomie w trawie wśród łasu, ów szmer skła- 
dający się z szumu liści, kołysania się traw, 
szelestu przelatujących muszek, brzęczenia 
rozmaitych owadów. Tak właśnie brzmiały 
pierwsze tony muzyki Piotrkowej. 

Wypowiadał w niej jakiem mizernem jest 
stworzeniem, jakim pyłkiem w wszechświecie. 
I korzył się przed Panem i mówił niejako: 

— Oto Boże, nie godzien jestem zaiste, abyś 
Z Twojego potężnego tronu jedno spojrzenie na 
mnie zwrócił. Ale ja Cię kocham, ja Cię uwiel- 
biam i wierzę, że gdy o najmniejszym robaczku 
nie zapominasz, i na mnie biednego wspomnisz. 

Słyszeliście grzmot trąb i kotłów, gdy w 
uroczyste święta Hostya święta w monstrancyi 
bywa adorowaną 2 

Tak właśnie brzmiała potem muzyka Piotr- 
kowa. Skrzypki, przed chwiłą kwilące, jak 
niemowlę, teraz grzmią pełną siłą i wspania- 
łymi tony napełniają świątynię. 


Złoty trzewiczek. 
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A grajek przez tę muzykę mówi niejako: 

— Ja mizerny zwracam się do Ciebie, o Pa- 
nie, któryś jest potężniejszy nad wszystko, któ- 
ry światami rządzisz. gwiazdom rozkazuiesz. 
Tyś Pan nad Pany! Tobie cześć i chwała na 
ziemi i w Niebie.... 

Czyście słyszeli inatkę zawodzącą, która 
po stracie kilkorga dzieci, ostatnie, jedyną po- 
ciechę, widzi umierające? Czyście słyszeli te 
jęki, ten płacz, to narzekanie matki, pozbawio- 
nej tego, co największym i naimilszym było 
dla niej skarbem? 

Takiemi do głębi przenikającemi jękami za- 
brzmiała potem skrzypka Piotrkowa. 

Jakby mówiła: 

— O Panie, Ty wiesz. żem niewinny O 
Panie, Ty widzisz, z jaką pogardą wszyscy na 
mnie patrzą, za łotra, zbrodniarza, święto- 
kradzcę mnie maiąc. Ty wiesz, o Panie, że 
matka moja chora i biedna umrze z głodu, gdy. 
ja nie będę jej żywił. 

Panie, ulitui się! 
ratuj mnie! 

Miłosierdzia, o Panie Jezu! Racz zaświad- 
czyć, żem niewinny. Wszyscy mnie opuścili, 
wszyscy. W Tobie jedyna moia nadzieja. 

Miłosierdzia! Ratunku! O Jezu...... 

Cały lud w kościele płakał, wzruszony niu- 
zyką Piotrkową. On sam zmęczony nadzwy- 
czajnem przejęciem opuścił ręce. Skrzypki 
wypadły mu z ręki, zwiesił głowę i płakał. 

W tym momencie stało się coś niespodzia- 
nego. Oto wszyscy żywemi oczami widzą, 
jak stopa Pana Jezusa na krzyżu się poruszyła, 
a drugi złoty trzewiczek, zesunąwszy się, pa- 
da tuż przed Piotrkiem. 

— Cud! Cud! — woła cały lud i radość i 
bojaźń nieopisana przeimuje wszystkich obe- 
cnych. 

— Zaiste, ten człowiek niewinny, — woła 
ksiądz proboszcz, sam Pan Jezus poświadczył, 
że to, co mówił przed sądem, prawdą jest. 

— Niewinny, niewinny, — woła wszystek 
zgromadzony lud. 

A Piotrek leży na ziemi i płacze, aż cały 
drży, z radości i wdzięczności. Nie potrafi 
uczucia słowami wyrazić, więc tylko powta- 
rza z niewymownem wzruszeniem: . 

—- O słodki Jezu! O słodki Jezu... 

Strażnicy padli na kolana. Sędziowie po- 
wstali z stołków i klękają obok tego samego 
człowieka, którego na śmierć sromotną ska- 
zali. Kaijają się przed Bogiem i odwołują swój 
wyrok. Ksiądz proboszcz uspokaja lud i rów- 
nież ukląkłszy, intonuje pieśń nabożną. Cały 
kościół śpiewa i wielbi Pana, który niewinne- 
go człowieka od śmierci ocalił.. 

Wszystkim tak jest błogo na duszy. Śpie- 
waliby i modlili się do rana i dłużej. Każdy 


Boże, ocal mnie! Jezu, 
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Budownictwo 


czuje, że przeżył chwilę wielką i błogosławio- 
ną, bo ujrzał cud, który go w miłości i ufności 
do Boga ustalił i utwierdził. 

Wielki jest Bóg! Chwała mu dziś i po 
wszystkie wieki!... 

Podniesiono osłabionego Piotrka z ziemi. 
Ci sami strażnicy, którzy go na stos śmiertel- 
ny wieść mieli, teraz go z czcią i pokorą pro- 
wadzą. 

Dokądże idą? 

Do matki! 

Ale zaledwie wyszli z kościoła, kogoż to 
widzą zbliżającego się? Oto gromada ludzi, 
dowiedziawszy się o cudzie, pobiegła do cha- 
ty i niosą chorą matkę, aby coprędzej ucieszyła 
się ocalonym synem. 


— Synu najmilszy, — woła matka, wy- 
ciągając ramiona ku Piotrkowi. 
— Matko, o matko, — odpowiada grajek 


i wyrwawszy się strażnikom, bieży do matki 
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i klęknąwszy przy niej, obejmuje ją obiema 
rękami. 

I matka płacze i syn płacze i wszyscy obe- 
cni płaczą z radosnego wzruszenia... 

Takie jest pobożne podanie o Panu Jezu- 
sie zwierzynieckim. Dzisiaj w kościele tam- 
tejiszym owego krzyża już nie ma. Podobno 
zabrano go do Rzymu a natomiast przysłano 
obraz, dotąd w kościele się znajdujący. Obraz 
ten malowany jest na drzewie a zawieszony na 
lewej ścianie blisko wielkiego ołtarza, w tem 
samem miejscu, w którem przed wiekami wi- 
siał krzyż. 

Na obrazie widać morze, po którem okręt 
płynie. Przy brzegu Jezus Chrystus na krzy- 
żu, w długiej sukni szarej, złotem bramowanej, 
z złotą koroną na głowie i złotemi trzewiczka- 
mi na stopach. U stóp krzyża klęczy grajek, 
a jeden złoty trzewiczek spada ze stopy Zba- 
wiciela do rąk klęczącego. 


BUDOWNICTWO 


Jeżeli podziwem przejmują nas budowle, 
wykonane przez ludzi: zamki, kościoły, nie- 
botyczne domy (tak zwane „drapacze chmur'*') 
mosty, tunele i tym podobne dzieła, świad- 
czące o potędze ducha ludzkiego — nie mniej 
zdumiewać się można nad budowlami, jakie 
znachodzimy w świecie zwierzęcym. Baczny 


" 1. Gniazdo mrówek termitów, 
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spostrzegacz niezawodnie dostrzeże nawet, że 
jak w wielu innych objawach życia, tak i w 
budownictwie ludzie jakoby czerpali wzory od 
zwierząt. 

Nie ubliża im to bynajmniej! W świecie 
przyrody spotykamy tak doskonałe urządze- 
nia, taką przedziwną zgodność przyczyn i sku- 
tków, że z góry przyjąć musimy, że jest w tem 
nie co innego, tylko wszechmocny duch Boży, 
przed którym z pokorą ukorzyć się i który z 
dumą naśladować możemy. 

Tak i z budownictwem. Smukłe wieżyce, 
które śmiało wystrzelają w górę, jakby nieba 
dosięgnąć chciały, są chlubą i dumą archite- 
kta, który tak doskonale umiał obliczyć roz- 
miary ich, że nie stracą równowagi, przez wie- 
ki całe opierając się burzom i wiatrom. 

Rozględniimy się jednak, czy podobnych 
wieżyc nie ma w Świecie zwierząt. 

Oto znajdujemy je w Afryce. Widzimy tam 
całe okolice, jakby obsiane wieżami. 

To mieszkania i osady mrówek tertnitów 
(obrazek 1). 

U podstawy mają one około 15 metrów ob- 
jętości a wysokie są na 3—5 metrów. Zbu- 
dowane są z gliny i to tak mocno, że potrzeba 
znacznej siły do ich zburzenia. 

Jeżeli uwzględnimy, że twórcami tych 
osobliwych domostw są maleńkie owady, któ- 
re nie uczyły się ani pomiarów, ani obrachun- 
ków, za jedyne zaś narzędzia mają słabe łap- 
ki, a materyałem pomocniczym jest im tylko 
ślina w pyszczku, wtedy zaiste przyznać mu- 
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2. Budowla termitów. 


simy, że większego one dokonały dzieła, niż 
architekt, który zbudował gmach wspaniały 
z niebotycznemi wieżami. 

A owe domy kilko- i kilkonastopiętrowe 
w miastach czyż nie są naśladowaniem innych 
budowli tychże samych mrówek termitów ? 
(obr. 2). Przyjrzyimy się tylko, jak lekko spo- 
czywa tam jedno piętro na drugiem, a pomimo 
to budowa jest tak mocna, że nawet trzęsienie 
ziemi nie tak łatwo ją zburzy, jak kruche domy 
ludzkie. 

Nie sądzimy też, żeby malowanie i gładze- 
nie ścian było wymysłem ludzkim, bo oto, gdy 
zburzymy taki gmach termitów. przekonamy 
się. że Ściany jego są gładkie, jak najpiękniej- 
sza glazura. Krajowcy mają z nich gotowe 
flizy do wykładania podłóg w swych chatach. 

Wśród owadów wogóle dużo jest takich 
majstrów co się tyczy budowy mieszkań. Po 
przykłady tego nie potrzebujemy nawet jeź- 
dzićtaż do Afryki i zaglądać do siedlisk termi- 
tów. Wystarczy rzucić okiem w ul pszczeli, 
a staniemy zdumieni akuratnością wykonania 
rozmaitych komórek, które na rozmaity służą 
użytek. 

Znacznie mniej zmysłu budowlanego posia- 
dają zwierzęta ssące, choć na oko zdaje się, 
że mają one władze umysłowe więcej rozwi- 
nięte od innych zwierząt. Tłómaczyć to trze- 
ba tem, że młode ssaki przychodzą na świat 


zupełnie rozwinięte i prawie iuż gotowe do 
walki o byt; nie potrzebują przeto rozpieszczać 
się w domu rodzicielskim. Mało jest zatem po- 
między ssakami takich, coby budowały sobie 
stałe siedziby. Nawet te, które najwięcej 
przypominają człowieka ti. małpy, na budowę 
mieszkania bynajmniej nie lubią tracić czasu, 
bo zmysłu do tego zapewnieby im nie brakło. 

W jednym z ogrodów zoologicznych czyli 
zwierzyńców, gdzie małpy orangutany i szym- 
pansy wypuszczano na wolność, zajmowały 
się one często układaniem gniazd na drze- 
wach. Otóż zauważono, że gdy nie mogły do- 
stać się na miejsca wysoko położone, znosiły 
krzesełka, beczki i tym podobne przedmioty i 
ustawiały z nich kunsztowne rusztowanie. 
Czyż to nie wyraźny zmysł budowlany ? Tym- 
czasem gniazda małp nie odznaczają się ani 
kunsztownością, ani starannością. Ot kilka- 
naście gałęzi w nieładzie zarzuconych, stano- 
wi łoże; gdy noc jest chłodna, wtedy jedna 
gałąź uliściona odgrywa rolę pierzyny (obr. 3). 

Zresztą na cóż małpom trwalsze siedziby ? 
Najprzód: przebywają one przeważnie w ta- 


8. Orangutan układa się do spoczynku nocnego. 
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kim klimacie, gdzie nawet człowiek bez sie- 
dziby obyłby się, mając tylko czyste niebo za 
przykrycie; po drugie zaś małpy należą do 
tych, o których można powiedzieć: „Taki los 
wypadł nam, dzisiaj tu, jutro tam*. Patrzą 
one jedynie „gdzie się z komina kurzy“ t. i. 
gdzie dojrzewają owoce lub płody polne; wpa- 
dają tam całą gromadą. obiadają do czysta, że- 
by się po nich i ptaszek nie pożywił i — pa- 
nie świeć! — idą dalej na nowe rozboje. Istny 
to ród darmozjadów i szkodników, więc nie u 
nich nam szukać wzorów pracy i staranności 
w budowie mieszkań. 

Zairzyjmy ot lepiej do naszych zwierzątek. 
które z powodu ostrej zimy zmuszone są chro- 
nić się w jamach. 

Weźmy n. p. naszego borsuka czyli jaźwca. 
To widocznie „„państwo'', które lubi dostatek 
iwygodę. Nie wystarcza im jedna ciupka, ale 


4, Gniazdo ryby kolczatki. 


mają i przedpokój i alkierz i komnatę bawial- 
ną. Podobno te liczne komórki buduje borsuk 
głównie dla bezpieczeństwa, ale bądź co bądź. 
ma obszerne mieszkanie i tylko ludziom przy- 
kład z tego brać należy. Ciasne mieszkanie 
bowiem, gdzie to kilka albo i kilkanaście osób 
przebywa dniem i nocą w jednej izbie, przed 
stawia niejedno niebezpieczeństwo tak dla cia- 
ła, iako i dla duszy. 

A jaka czystość panuje w mieszkaniu bor- 
suka! Jak to mówią: pyłkubyś tam nie zna- 
lazł. Korzysta z tego często niestety odwie- 
~ cznyv wróg borsuka — lis. Gdy go zima za- 
. stanie bez dachu nad głową, czatuje na chwilę. 
gdy państwo borsukowie wyjdą się przewie- 
trzyć i wtedy wszedłszy do ich mieszkania, za- 
nieczyszcza je sromotnie. Borsuk raz jeden 
zniesie podobną swawolę; mrucząc i sapiąc 
z gniewu, oczyści jamę i dalej w niej mieszka. 
(idy iednak lis powtórzy tę psotę, już borsuk 


za nic w świecie nie mieszkałby w takiej ja- 
mie, woli sobie choć z trudem inną budować. 
Na to tylko czeka lis i wprowadza się do goto- 
wej jamy. 

Czyż swem zamiłowaniem porządku i czy- 
stości nie mógłby borsuk zawstydzić niejedne- 
go człowieka ? 

Inne znów zwierzątko u nas żyjące, to 
prawdziwy obraz chciwca. Buduje w ziemi 
rozległe komory, i znosi do nich całemi sze- 
flami zboże, choć wie, że tyle przez zimę zjeść 
nie zdoła. Nie życzy jednak innym głodnym 
biedakom tych zasobów, przeciwnie: tyle 
wokoło swych śpichrzów poprowadzi krętych 
kurytarzy, że zje licha, kto się do nich dobie- 
rze. Raczej zabłądzi w krętej drodze i z gło- 
du zginie. Takim skąpcem nieużytym iest 
chomik, w niektórych okolicach także susłem 
zwany. 

Wręcz przeciwne usposobienie posiada 
bóbr. Jak wiadomo, buduje on sobie zgrabne 
domki na wodzie, opierając je na palach wbi- 
tych w dno wody. Domki są nawet piętrowe, 
ale zapasów tam nigdy niema żadnych. Górne 
piętro jest zatem tylko na to, aby bóbr z ro- 
dziną mógł się tam schronić, gdy woda wzbie- 
rze tak, że zaleje dolny przedział mieszkania. 
Któżby śmiał zaprzeczyć, że od bobra nau- 
czyli się ludzie pierwotni, przed wiekami ży- 
iący budowy mieszkań nawodnych ? 

Ze wszystkich zwierząt ryby najmniej ob- 
iawiają zmysłu i chęci do budowania mieszkań. 
Nie dbają o „gniazdo rodzinne“, albowiem 
obce im jest życie rodzinne. Rybia matka za- 
ledwie o wybór miejsca pokłopoce się, gdzie- 
by iaja złożyła tak, aby ie słońce ogrzewać 
mogło. O dalsze losy potomstwa już nie py- 
ta i nie wie nawet o tem, że większa jego część 
ginie w dzieciństwie. nie posiadając zdolności 
do obrony przed zachłannością wrogów. Tak 
postępuje ogół ryb. Niespodzianką zatem dla 
niejednego będzie wiadomość, że i wśród ryb 
znaleźć można budowniczych. 

Oto kolczatka w naszych wodach żyiąca, 
mała rybka, długości 8-—10 ctm. buduje gnia- 
zdo z traw i korzonków (obr. 4). Nie zbyt ono 
sztuczne co prawda; splecione jednak jest tak 
mocno, że go prąd wody nie rozerwie. Zwa- 
żywszy, że ryba ani nawet łapek do pomocy 
nie posiada, musimy zaiste zdumiewać się nad 
iei zręcznością i wytrwałością. 

Co więcej widzimy u kolczatki pierwowzór 
wspólnych domów i gospodarstw. Oto do 
gniazda. zbudowanego wspólnemi siłami kilka 
samiczek składa swą ikrę. a następnie samce 
kolejno gniazda pilnują i bronią, aby ikra nie 
stała się pastwą drapieżników wodnych. 

Największych jednak budowniczych w 
świecie zwierzęcym znajdujemy wśród pta- 
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b. Tkacze indyjskie przy budowie gniazd. Na prawo 


gniazdo samczyka. 


ków. Przedstawiają one przecież doskonały 
pierwowzór życia rodzinnego, więc nie dziw, 
że ua budowę i przyozdobienie „gniazda ro- 
dzinnego'* wysilają wszystkie władze swego 
małego mózgu i całą zręczność dzióbka i nóżek. 
Zapewne każdy z nas widział już z bliska 
gniazdko ptasie n. p. trznadla żóltobrzuszka, 
albo pokrzewki ogrodowej. Co tam za kun- 
sztowność plecionki! Co za staranność w za- 
tykaniu szczelin, jaka troskliwość w doborze 
miękkich mchów i pierza, aby podłoże gnia- 
zdka było miłe i delikatne. Widząc je nie mo- 
Zna oprzeć się wrażeniu, że głównym czyn- 
nikiem przy budowie gniazdka była wzajemna 
miłość małżeństwa ptasiego i przeczucie szczę- 
ścia, jakie ich czeka w wychowywaniu po- 
tomstwa. 
s, Co za przedziwny przy tem zmysł rozwi- 
lają ptaki w kierunku zabezpieczenia gniazdka 
przed napaścią naturalnych wrogów! 
„Tak n. p. najmniejszy u nas ptaszek strzy- 
Żyk wole oczko buduje gniazdko w formie pie- 
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karnika, z maleńkim w bocznej ścianie otwo- 
rem, przez który tylko on sam przecisnąć się 
zdoła. Rzecz prosta, że ani jastrząb ani kuna 
do takiego gniazdka dostać się nie mogą. 

Jeszcze kunsztownieisze jest zniazdo wilgi. 
Jest to upleciony ze ździebeł trawy i mchu wo- 
reczek, uwieszony, niby na sznureczku u dwóch 
równoległych gałązek. Trzeba mieć oko bar- 
dzo wprawne, aby je odkryć wśród liści. 

A i nasze domowniczki jaskółki umieją za- 
bezpieczyć swe gniazdka od napaści wrogów 
naturalnych. Umieszczają ie tak, że ich ani 
zwierzę, ani ptak drapieżny nie dosięgnie. Je- 
dynie wynaturzony człowiek może je skrzyw- 
dzić, niszcząc brutalnie mozolną ich budowlę. 


6. Gniazdo sikory w stepie ukraińskim, U góry 
gniazdko samczyka, 
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T. Ptak krawiec, żyjący w krajach podzwrot- 
nikowych. 


Prawdziwemi arcydziełami staranności i 
kunsztu są gniazda ptaków, żyjących w kra- 
jach podzwrotnikowych. Tłómaczyć to można 
tem, że o wiele więcej tam jeszcze niż u nas 
mają ptaki wrogów naturalnych. Tam nietylko 
drapieżne ptaki i zwierzęta, ale do tego jeszcze 
żmije, węże, pająki czyhają na małe ptaszki 
i ich jaja. Lecz instynkt zachowawczy pta- 
szków jest wptost zdumiewający. 

Oto n. p. gniazdo tkacza (obr. 5), żyjącego 
w Indyach. Prawie wierzyć się nie chce, aby 
było ono dziełem małych ptaszków. A tym- 
czasem te majstry nawet na dwa gniazdka 
nie żałują pracy; jedno przeznaczone dla sa- 
micy zamknięte jest ze wszech stron i iakąś 
rurą dla wylotu opatrzone, drugie dla samca 
bez owej rury. Jaki może być cel tego roz- 
działu małżeńskiego? Oto nie co innego, tylko 
troskliwość małżonka i ojca 9 całość rodziny. 
W razie zbliżenia się wroga, pragnie on go 
dostrzedz już zdala i ile możności niebezpie- 
czeństwo odwrócić od swych ukochanych, a 
zwrócić ku sobie: niech padnie on, ojciec, ale 


rodzina zostanie uratowana. Naturaliści twier- 
dzą, że w każdem gniazdku tkacza znaleźć 
można grudkę miękkiej gliny. Ma to być przy- 
rząd do oświetlania komnaty, w której natu- 
ralnie ciemno jest „jak w miechu''. Ale tro- 
skliwy mąż i tej biedzie zaradzi. Oto schwyci 
robaczka, świecącego w ciemności iosfory- 
cznie i zatknie go na owym glinianym świe- 
czniku — lampa gotowa. 

Podobne obyczaje przy budowie gniazda 
zachowuje także pewien gatunek sikory, ży- 
jący we wschodniej Europie; na Ukrainie już 
napotkać ją można (obr. 6). 

Obok tkacza warto wspomnieć także o 
krawcu (obr. 7). Choć bez igły zszyje on so- 
bie gniazdko z liści, a podobno najstarsi ludzie 
nie pomną wypadku, aby się kiedy szewek roz- 
pruł i jajka się wykulnęły: ręczyć zaś można, 
że nawet wąż okularnik nie rozróżni gniazdka 
od reszty liści pomimo swych okularów. 

W końcu wspomnimy jeszcze o wyna-. 
lazcach sztucznych wylęgarni. Mylnem iest 
mniemanie, że sztuczne wylęgarnie wynaleźli 
ludzie. Nieprawdą też jest, że wynalazcą był 
struś. 

Na pomysł ten wpadła już przed wiekami 
pewna mądra kura, zwana australską (bo też 
co prawda w Australii się rodziła). Z obrazka 
widzimy (obr. 8), że musi to być bliska krewna 
naszej indyczki, którą niektórzy dla jej małego 
rozumu gułą nazwali. No, kura australska ma 
w każdym razie tozum niemały. Są nawet 
pewne poszlaki, że musiała ona gdzieś uczyć 
się chemii. Wie bowiem bardzo dobrze, że 
przy gniciu ciał wytwarza się ciepło. Układa 
przeto stóżek z liści umieszanych z ziemią i w 
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ten stóżek zagrzebuje swe jaja. W stożku 
wskutek gnicia liści wytwarza się tyle ciepła, 
że jaja wylęgają się i po kilkadziesięciu dniach 
wychodzą ze stożka młode kurki tak silne, że 
odrazu obywają się bez pomocyi opieki matki. 

Recz prosta, że w krótkim przeglądzie nie 
można wskazać na wszystkie objawy sztuki 
budowniczei u zwierząt. Na to trzebaby za- 
pisać całę tomy. Może jednak z tych kilku 
przykładów niejeden poweźmie chęć do śle- 
dzenia życia i obyczajów zwierząt. Oby tak 
było! Przyroda to niewyczerpana księga, 


— mn W Uh GER—0 — 


pełna mądrości Bożej: człowiek rozczytując się 
w niej, nietylko mądrzejszym, ale i szlachet- 
niejszym się staje. Śląski poeta ks. Damroth 
tak to wyraził: 

Otwarta księgą jest natura 

Dia tych, co czytać w niej umieją; 

Kazaniem: ptak, kwiat, las i chmura 

Dia tych, co głos ich rozumieją. 

Bo wszystko prawi jednogłośnie: 

Czy drobny mech, czy wielkie morze, 

Choć różnym głosem, lecz radośnie: 

O jakżeś wielki, dobry Boże! J. O. 


CEE) HISTORYA CZTERECH SZPILEK. (R) 


W 1857 r. u jednego z naipierwszych ju- 
bilerów miasta L. wystawiona była wspaniała 
brosza, która zwracała na siebie powszechną 
uwagę przechodniów. Wszyscy zatrzymy- 
wali się przed wystawą sklepową, aby tę bro- 
szę oglądać. Była ona rzeczywiście bardzo 
oryginalna, bo wyglądała w następujący spo- 
sób: był to kwadracik złoty, wysadzany dro- 
gocennymi dyamentami, wpośródku tych ka- 
mieni były za szkłem oprawione najzwyczai- 
niejsze w świecie cztery stare szpilki pokrzy- 
wione i zardzewiałe. 

Wszyscy zachodzili w głowę, coby te czte- 
ry stare szpilki miały znaczyć? 

Oto jaka była prawdziwa historya tych 
czterech szpilek. 

W czasie gdy brosza ta była na wystawie 
u jubilera, znajdował się w tym mieście cudzo- 
ziemiec pewien, hrabia U. wraz ze swoją mał- 
żonką. |y 

Hrabia U. zajmował był dawniej wysokie 
stanowisko na dworze swego monarchy, ale 
niestety popadł w niełaskę księcia, i ni ztąd, ni 
zowąd jednego pięknego poranku, przybyli do 
jego pałacu policyanci, zaaresztowali go i zam- 
knęli go do więzienia przeznaczonego dla prze- 
stępców politycznych. 

Hrabia w chwili swego uwięzienia był mło- 
dym, silnym mężczyzną, przyzwyczajonym do 
Życia nader czynnego. Mniemał on, że to 
chwilowe jakieś nieporozumienie, i że śledztwo 
wkrótce wykaże jego niewinność a zarazem 
otworzy mu drzwi więzienia. 

Ale czekał on daremnie — upływały dnie. 
tygodnie. miesiące — nic. 
 _ Grobowe milczenie i ciemność lochu były 
jego nieodstępnymi towarzyszami niedoli. 

Straszna, dzika rozpacz ogarnęła nie- 
szczęsnego wieźnia. Znał on dobrze historyę 
swego kraju, wiedział, że lata i lata może po- 
zostać w tym lochu zapomniany od wszyst- 
kich, a tymczasem czuł on, że w tei bezczyn- 
ności i rozpaczy z dniem każdym przybliża się 


do niego straszne widmo, nie Śmierci, bo tej 
się nie obawiał, ale stokroć groźniejsze widmo 
obłąkania. 

Wiedział więzień, że jedna tylko rzecz by- 
łaby w stanie uratować go, a tą zbawienną 
rzeczą byłoby jakiekolwiek zajęcie, któreby 
zajmowało jego myśli. 

Ależ jakież zajęcie mógł on sobie wyna- 
leźć, wymyślić w tym lochu ciemnym o czte- 
rech nagich ścianach? Pod ręką nic zupełnie 
nie miał, bo mu wszystko odebrano. Więzień 
jednakże z żelazną wytrwałością powiedział 
sobie. że w celu ratowania swych zmysłów 
musi koniecznie wynaleźć zajęcie. 

I w końcu wynalazł. 

Gdy go wrzucono do więzienia, zrewido- 
wano go i zabrano mu wszystko co miał przy 
sobie: ale jednakże czuinej i bacznej uwagi ie- 
go prześladowców uszła jedna rzecz, a mia- 
nowicie cztery szpilki, które znalazł w swem 
ubraniu. Te cztery szpilki dostarczyły mu za- 
trudnienia; ale w jaki sposób? Znalazłszy z 
radością te szpilki na sobie, rozrzucił je po ca- 
łym lochu i zaczął ich następnie szukać, zna- 
lazłszy je, rozrzucał je na nowo, i tak ciągle. 

Szukanie tych szpilek było mozolną pra- 
cą, bo szpilki były małe, a loch duży i ciemny; 
nieraz dniami całymi czołgał się po wilgotnej 
podłodze, zanim zdołał je wszystkie odnaleźć. 
Zajęcie to trwało lat sześć! 

Po sześciu latach otworzono mu drzwi 
więzienia. 

Hrabia wszedł do niego młodym człowie- 
kiem. a wyszedł zaś osiwiałym starcem, ale 
dzięki owym czterem szpilkom, trzeźwy na 
umyśle. 

Powróciwszy do rodziny, opowiedział 


"czemu zawdziecza, że” rozpacz nie doprowa- 


dziła go do obłędu. 

Żona jego. sztery szpilki, dobrodzieiki mę- 
ża, oprawić kazała w dyamienty, aby je 
zawsze nosić na sobie na pamiątkę przebytych 
cierpień nieszczęśliwego więźnia! 


»Jak tam na dworzeż« spytał Maciej wnuka, 


Siedząc w kożuszku pod piecem na ławie. 
>Ej, źle dziaduniu! zimno u kaduka, 
Swiata nie widać w śnieżystej kurzawie, 

A wicher świszcze, niech go porwą kaci!« 
»A zasię błaźnie z bezrozumną mową! 
Zmarzłeś na dworze, to się ogrzej w chacie, 
A wiatru nie klnij!e rzekł starzec surowo. 

Wiatr, to parobek pracowity Boży, 
On chmury wodzi po szerokiem niebie, 
On deszcz ożywczy sprowadza w potrzebie, 
Lub precz odpędza burzę, co się sroży. 
On zbierze owoc z wysokiego drzewa, 
On liść pożółkły otrząsa i zmiata, 
A wiosną pąki zielone rozplata. 
On czyści z plewy drogie zboże nasze, 
On je przerabia na mąkę i kaszę. 
On, o czem waści ani się przyśniło, 
Po sinem morzu prowadzi okręty. 
On... « któż zliczy, Panie Boże święty, 
Korzyści z niego? Żeby go nie było, 
Swiatby pożarło morowe powietrze; 
Wara więc, chłopcze, wymyślać o wietrze! 
Bo wiatr jak zechce, to skostniejesz z chłodu, 
Wyschniesz z upału, albo umrzesz z głodu. 
y $. i 

On ci na polu het wykładnie zboże, 
Albo napędzi nań grady, ulewy, 
Albo wygrzebie i zwędzi zasiewy, 
Że kiełek z ziarnka dobyć się nie może. 
On ci i w sadzie z drzew obije kwiecie, 
| samo drzewo z korzeniem obali; 
On jedną iskrą całą wioskę spali, 
Lub jak puch marny w mig ci ją rozmiccic; 
On tobie z chaty stąpić nie da krokiem, 
On zawsze drogę przed tobą zaskoczy, 
Prochem lub śniegiem zasypie ci oczy; 
A jak cię w polu napadnie szerokiem, 
Jak z łaski jego świśnie zawierucha, 
To zginiesz marnie, jak nikczemna mucha. 
Stąd też i mądre przysłowie nas uczy, 
Ze głupi tylko przeciw wiatru dmucha; 
Bo nic tak człeku, jak wiatr nie dokuczy! 

* 
s * 

Niechno waść tylko z uwagą posłucha, 
Opowiem waści, co onego czasu 
Spotkało człeka z naszego zaścianka: 
Szedł sobie szlachcic pewncgo poranka, 
Nie wiem, na pole, czy może do lasu, 
Szedł, aż mu drogę zaszły trzy sampany: 
Jeden dziad stary, siwy lecz rumiany, 
I czerstwy; ale drżał nieborak cały, 
Jakby nim trzęsła dokuczliwa febra. 
Miał ci płaszcz śnieżny, lśniący się od srebra, 
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Na kark mu spływał włos jak mleko biały, 
Snieżysta broda szła szeroką wiechą 

Poniżej pasa; pod nosem wisiały, 
Ogromne wąsy, jak sople pod strzechą; 

Nad .oczy zwisły mu potężne brwiska, 

Wzrok osłupiały lodowato błyska, 

Z ust mu i nozdrzy oddech śniegiem pruszy, 
A nogą stąpi, czy ręką poruszy, 

To wszystkie w starcu tym skrzypią kościska. 

Drugi młodziutki, hoży, a wysoki, 
Płynął, nie stąpał leciuchnemi kroki, 
Piękne miał liczko, jakby malowanc, 

Ale mu z niego biło blasku tyle, 

Że gdy człek na nie popatrzył przez chwilę, 
Wnet oczy łzami odwrócił zalane, 

Jak gdyby w słońce spojrzał się ogniste. 
A szaty na nim świeciły złociste, 
Dyamentami gęsto naszywane. 

A trzeci przy nich też wzniosłej postawy, 
Wysmukły w pasie, giętki jakby z trzciny. 
Składny i lekki, zuchowatej miny; 

Miał ci na sobie płaszczyk nie ciekawy, 
Wiatrem podszyty, jak mówi przysłowie, 
Który mu jeno pod szyją się trzymał, 
A poły wicher daleko rozdymał, 

l gęste włosy rozwiewał na głowie. 
Biegł, jakby gonił zająca po stepie, 
Swistał i sapał zadyszany cały, 

Na wierzch mu we łbie wystąpiły ślepie, 
Twarz się rozdęła i usta nabrzmiały; 

A przed nim, za nim, i zlewa i z prawa, 
Gęstą się chmurą ciągnęła kurzawa. 


Spotkawszy taką trójkę osobliwą, 
Człek spojrzał na nią, jakoby na dziwo, 
Ustąpił z drogi, zdjął czapkę z ukłonem, 
Rzekłszy : »niech będzie Chrystus pochwalonym« 
l dalej ruszył. l 

Aliści po chwili 

Trzej wędrownicy k'niemu przystąpili, 
I ów wysoki jasny młodzian rzecze: 
» Komuś się kłaniał, dobry mój człowiecze?ł« 
>» Wszystkim«; odpowie, zdziwiony pytaniem. 
» Wszystkim nie można, na to nie' przystaniem, 
Jednego wybierz! fuknął dziad brodaty. 
»Nie chcemy wszystkim!« krzyknął zuchowaty, 
»Powiadaj komu?« — Szukają napaści, 
Pomyślał szlachcic, i znowu odpowie: 
»Bogiem się świadczę, mościwi panowie, 
Ze wszystkim: Waści, i waści, i waści; 


‘>No, to jeżeli< znów rzecze ów młody 


» Wszystkich uczciłeś twym ukłonem wprzódy, 
Teraz wybieraj jednego, mospanie, 
Jednemu oddaj twe poszanowaniec. 


Człek się zamyślił, zafrasował srodze, | 
Spotkawszy biedę na równiutkiej drodze; 
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Mróz, słońce i wiat! 


Spojrzał raz jeszcze po swych napastnikach : 
Ten stary, nędzny, ledwie, ledwie dycha, 
Jednego szczutka dosyć na dziadusia; 


"Ten jasny, jakoś słodko się uśmiecha; 


Dobry być musi, i cichy jak trusia. 
Ale ten trzeci, to junak pyzaty, 
Te niewątpliwie jakiś zawadyja, 
Tak się bundziuczy, i sroży za katy! 
Do trzech nie gadaj, komu miła szyja! 
| choć to z miejska po węgiersku strojny, 
Choć zda się gonić gdzieś wiatry po polach, 
Musi być jednak jakiś pan dostojny, 
Bo dmie się rychtyg, jak Kiszka*) w sobolach, 
A więc jak rozum doradza prostaczy, 
Ani na jasność, ni na wiek nie baczy, 
Z sercem, bojaźnią a nie czcią wiedzionem, 
Zuchowatego obdarza pokłonem. 

Stary się zatrząsł, aż z włosów i z brody 
Szadź się sypnęła; zaiskrzył oczyma 
l zapłomieniał ogniście ów młody! 
| krzyknął stary: »niechno przyjdzie zima!« 
l krzyknął młody: *niechno przyjdzie lato!« 


l oba razem: odpowiesz mi za to!« 


A junak śmiał się, wziąwszy się pod boki. 
l wkoło młyńce wyrabiał i skoki. 

| poświstywał i rzucał kurzawę. 

l rzekł nareszcie: no! wygrałeś sprawę!! 

To mróz, to słońce, mnie wiatrem świat zowic; 
A wiesz mospanie, co mówi przysłowie? 
Mądry, kto dobrze baczy, skąd wiatr wicje. 
Śmiej się z ich groźby, kiedy ja przy tobie! 
Co oni zrobią, ja zaraz przerobię, ` 

Sparzy — orzeźwię, zmrozi — to ogrzeję«. 
l czmychnął dalej, a za nim też w ślady, 
Mrucząc, ruszyli i jego kamrady. 


+ 
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Nadeszła zima mróz zasiadł na czaty, 

ledwie szlachcic nos wyścibi z chaty, 
Hajda na niego! i na kark mu wsiada, 
| za nos szczypie, i za palec ściska, 
Szlachcic się broni i starego dziada 
Młóci oburącz, aż trzeszczą kościska, 


Nogami depce, i w dłoniach go gniecic; 


I tylko wiater błogosławi w duszy, 
Że się przyczaił i ani się ruszy, 
Jakby go nigdy nie było na świecie. 


*, Senator polski, sławny z bogactwa. 


— — 204 


CER) ZDANIA 


Łatwo przeboleć oszczerstwa, ciosy 

W blogich dniach szczęścia i pomyślności, 
Lecz by je w ciężkich przetrzymać chwilach 
Podwójnej trzeba nam cierpliwości. 


* 
* 


EJ 
Dalej do pługów uprawiać ziemię 
Dalej do wołów rolnicze plemię! 


. — Myśli i zdania. 


A mróz bez wiatru, to nie wielka bieda, 
| człek się jakoś starowinie nie da, 

A jak go dobrze po karku wymłóci, 
Nie zmarznie wcale, jeszcze się zapoci. 

Więc czyhał, kiedy stanie do roboty, 
Myśląc, że wtedy już się nie obroni, 

I łatwo będzie porwać go w obroty; 
Ale ciepluchny wiaterck jak wionic, 
Jak jasne słonko z za chmury wysunic, 
Wnet zawziętego wykurzy dziadunię. 

Nareszcie wiosnę przyprowadził cieplą, 
Odchuchnął ziemię zastygłą i skrzepłą, 
Roztopił śniegi, pogruchotał lody, 
Przepędził zimę z szumiącemi wody, 

A z zimą czmychnął, gdzieś aż za kraj świata 
| dziad ów siwy, co choć srodze groził, 
Przecież ni palca człeku nie odmroził, 

Bcz dopomogi swojego kamrata. 

Nastało lato, a słońce śród lata, 
Dobrze pamiętne swej zniewagi starej, 
Jęło przypiekać straszliwemi żary, 
lickroć szlachcie łeb wychylił z chaty. 
Ale nie drzemał nasz junak pyzaty. 

(Gdy ono piecze i skwarzy zawzięcie, 

To on mu chmurę postawi na wstręcic, 
Chłodkiem powionie, deszcz ściągnie zdalcka, 
Rzeźwi i chłodzi, jak może człowieka. 

A jak wprzód w mrozy, tak teraz w upały, 
Z jego też łaski szlachcic wyszedł cały. 

Nic opalony wcale, nie spieczony; 

Dobrze wiec trafił z swojemi pokłony. 


* 
x * 


Co więc wiatr może, widzisz to wyraźnie, 
Nie przeto jednak masz rozumieć, błaźnie, 
By szukać wiatru w polu z tego strachu, 
Lub jak wiatrówka kręcić się na dachu, 
Gdzie on poświśnie! Zwyczaj to plugawy! 
Ale tak kieruj twego życia sprawy, 

By nie ty wiatru, lecz wiatr słuchał ciebie, 

| ku pomocy stawał ci w potrzebie, 

By cię nie miotał, jako podłe śmiecie, 

Ale pomagał zdążać ku twej mecie. 

To właśnie sztuka, a sztuka nie lada, 

Bo wiatr przeciwny któż okiełznać może? 

Lecz kląć i tego nigdy nie wypada, 

Bo i on na coś potrzebny na świecie: 

Tobie zaszkodzi, drugiemu pomoże, 

Bo i nim rządzi mocne ramię Boże. 
Adam Pług. 


—,>—>——— 


I MYŚLI. EZ 


Gdy nie zasiejem za dobrej chwili, 
Przez całą zimę będziem pościli. 


* * 
Począwszy od chleba, 
Wszystko — aż do nieba, ` , 
Na tym biednym świecie, 
Zdobywać potrzeba. 
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Gaik i Marzanna na G.-Slązku. 


(Z 2 obrazkami). 


Powszechnym zwyczajem było dawniei 
na Górnym Slązku, że w czwartą niedzielę 
wielkopostną chodziły dziewczęta wiejskie po 
wielu wsiach rano z gaikiem, a po wielkiem na- 
bożeństwie obnoszono marzannę. Zwyczaj ten 
starodawny, i odwieczny, obchodzony na po- 
witanie wiosny i nowego lata przez naszych 
dziadów i pradziadów sięga przedchrześciań- 
skich czasów, obecnie na G.-Ślązku ginie po- 
woli. Po wsiach w okręgach przemysłowych 
już od kilku lat zwyczaju chodzenia z gaikiem 
i obnoszenia Marzanny zaniechano, gdyż wła- 
dza temu przeszkadza, uważając to za wielką 
„swawolę'4. Tylko jeszcze gdzienięgdzie, w 
wiejskich osadach okolic rolniczych, zwyczaj 
ten dotąd się utrzymał. 

Dziewczęta chodząc z gaikiem czyli choin- 
przystrojoną w różnobarwne rąbkowane, 


ką, 


złociste i srebrzyste papierki i wstążeczki róż- 
nobarwne, oraz malowane próżne jaja, śpie- 
wały rozmaite piosnki pełne prostoty i serde- 
czności. Przytaczamy jednę z owych rzew- 
nych piosnek: 


Do tego domu wstępujemy, 

Szczęścia, zdrowia winszujemy, 
Nasz gaik zielony, 
Pięknie przystrojony. 


Na naszym gaiku czerwone wstążeczki 
Co je zawieszały Rozbarskie dzieweczki, 
Nasz gaik zielony, itd, 


Na naszym gaiku malowane jajka, 
Co je malowała Rozbarska karczmarka, 
Nasz gaik zielony itd. 


Na naszym gaiku same złote pasy 
Cośmy zawieszały w te najdroższe czasy, 
Nasz gaik zielony itd. 


U tego Pana, piękne krowy mają, 
Jak je wypuszczają, jak one skakają, 
Nasz gaik zielony itd. 


Jeszczećby one piękniejsze były, 
Kiejby te dzieweczki leniwe nie były, 
Nasz gaik zielony itd. 


U tego pana biała kalenica, 
A na jego polu zielona pszenica, 
Nasz gaik zielony itd. 


Dajże Panie Boże, żeby się zdarzyła, 
Iżby nas paniczka na żniwo prosiła. 
Nasz gaik zielony itd. ` 


Idziemy, idziemy pp dąbrowym moście, 
Dziwają się tam panowie i goście, 
Nasz gaik zielony itd. 


Idziemy, idziemy po białym kamieniu, 
Ciecze nam wodziczka po lewem ramieniu. 
Nasz gaik zielony itd. 


Mają tam paniczka, czerwone liczka, 
Boć im się świecą, jak biała różyczka. 
Nasz gaik zielony itd. 


W tym domu szumna pani, 
Za sto twardych szaty na niej. 
Nasz gaik zielony itd. 


Przed tym domem wyrastają kwiaty, 
Mają tam paniczka z dyamentów szaty. 
Nasz gaik zielony itd. 


Siedzi tam paniczka na białym stołeczku, 
Piastują dzieciątko w białem wezgłoweczku, 
Nasz gaik zielony itd. 


Zostaną tu z Bogiem, już tu nie przyjdziemy, 
Aże na bezrok, jeśli dożyjemy. 
Nasz gaik zielony itd. 
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Jużcić paniczka kłuczykami szczerka 
A jużcić ona nam podarunku szuka. 
Nasz gaik zielony itd. 


Niech nam nie dawają jajuszka jednego, 
Bobyśmy się zbity wszystkie gwoli niego, 
Nasz gaik zielony itd. 
Niech nam dają jajuszka cztery, 
Cobychmy się wszystkie podzieliły. 
Nasz gaik zielony itd. 
Dajcież, dajcie, macie co dać, 
Boć nam jest trudno dłużej czekać, 


Dzień nam już krótnieje, 
Gaik nam rozwieje. 


Za piosnki otrzymywały śpiewające dziew- 
częta, czyli jak je nazywano na Ślązku „gai- 
czarki'', drobne podarki, bądź to jajka, bądź 
też pieniądze. 

W niektórych wsiach na Górnym Ślązku w 
tę samą niedzielę wynoszono w pule: olbrzy: 
mią lalkę ze słomy, zatkawszy ją na długim 
drążku. Dorosłe dziewczęta wzniosły w górę 
straszydło, przedstawiające boginię Śmierci, 
zwane Marzanną i dążyły zwykle za wieś do 
rzeki, kałuży lub stawku, śpiewając taką 
piosnkę: 

„W Chorzowie na końcu, 
Marzanka we wieńcu, 
Dokądże ją nieść mamy, 
Gdy dróżeczki nie znamy? 
Wynieście mnie dzieweczki 
Tu na pagóreczki, 

Potem wrzućcie do wody, 
O! do głębokiej wody! 


Następnie wśród krzyku i wesołości roze- 
brały dziewczęta Marzannę a wyjmując z stra- 
szydła kilka garstek słomy, wrzucały ją do 
wody, poczem wracały z gaikiem do wsi, śpie- 
wając: 

Wynieślim mór ze wsi, 
Latorośl niesiem do wsi. 

Słomą przyniesioną z Marzanny wycierano 
żłoby w tym celu, aby bydło uchronione zo- 
stało od zaraźliwej choroby. 


MARZANNA. 


Łatwo się domyślić, że pod postacią Ma- 
rzanny, bogini śmierci, topiono śmierć przyro- 
dy, tj. zimę, a wnosząc radośnie do wsi na iej 
miejsce latorośl, symbol nowego życia, rado- 
wano się z nowej wiosny. 

Szkoda wielka, że na Górnym Ślązku gi- 
nie ten starodawny zwyczaj, sięgający staro- 
słowiańskich czasów, a łączący iedno pokole- 
nie z drugiem. J. G. 


e-0—— ———— 
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Każdy promień słońca jest nam bardzo mi- 
łym. Gdy w jesieni lub w zimie nadchodzą 
krótkie, smutne i ponure dnie, zdaje nam się, 
żeśmy wszyscy posmutnieli, a dlaczego? — 
prosta na to odpowiedź: bo brakuje nam świa- 
tła i ciepła promieni słonecznych. 

Poświęćmy tym promieniom trochę uwagi. 

Gdyby słońce zamiast być kulą płomie- 
nistą było tylko ciemną masą, nie mielibyśmy 
żadnego z tych jasnych, ciepłvch promieni, zo- 
stawalibyśmy zawsze pogrążeni w wieczną, 


zimną noc. Jeśliby do nas ciepło nigdy nie 
dochodziło, woda nie mogłaby się wznosić w 
górę, deszcz by nigdy nie padał, rzeki by nie 
płynęły, a zatem nie mogłyby rosnąć żadne 
rośliny, ani żyć żadne stworzenia. 

Woda wszystka zamieniłaby się w lód, 
ziemia cała zamieniłaby się w wielką kulę 
zmarzniętą, na której nie byłoby żadnej istoty 
żyiącej. 

Jaka też może być odległość słońca od 
ziemi? 
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Więcej niż dwadzieścia milionów mil od- 
dziela słońce od ziemi. Odległość ta iest tak 
niezmierną, że ją sobie nawet trudno przed- 
stawić. Dla lepszego zrozumienia, wyobraźmy 
sobie, że jedziemy koleją najszybszym pocią- 
giem, przebywając na godzinę 60 mil angiel- 
skich. Jadąc tak bez przestanku, gdybyśmy 
się chcieli dostać do słońca, musielibyśmy ie- 
chać 170 lat. 

Jaka jest wielkość słońca? 

_Anoksagoras, mędrzec grecki, został wy- 
śmiany przez swych ziomków za to, że twier- 
dził, że słońce jest tak wielkie iak półwysep 
Peliponeski. A jednak jakże ów mędrzec mo- 
cno się mylił w swem twierdzeniu. 

Ziemia nasza ma dokoła 5400 mil, a słońce 
więcej niż 578 100 mil. Jednym z naiłatwiej- 
szych sposobów zrozumienia wielkości słońca 
jest następujący: Przypuśćmy, że kuła sło- 
ieczna jest zupełnie próżną i zobaczmy ile- 
byśmy ziemskich kulek do środka mogli w nici 
zmieścić ? 

We wnętrzu słońca zmieściłoby się milion 
trzysta trzydzieści tysięcy kul wielkości na- 
szej ziemi. 

Nie też dziwnego, że taki ogrom, iakim jest 
słońce, wydziela niezmierną ilość ciepła i świa- 
tła. Stosunkowo mała tylko ilość promieni. 
które wydobywają się z tej ognistej kuli, do- 
chodzi do naszego małego globu, a jednak mi- 
imo to jak potężny wpływ na niego wywiera. 

Zapalmy lampę wiszącą na środku pokoju: 
światło jej przenika w każden kącik, w każdą 
szparkę i rozlewa się dokoła. Weźmy poteni 
małe ziarnko grochu, które nam dobrze przed- 
stawi w porównaniu do wielkości klosza lam- 
py. naszą ziemię do słońca, i potrzymaimy to 
ziarnko z daleka od lampy. Jaka to zaledwie 
mała cząsteczka z tych promieni lampv roz- 
lewających się po całym pokoju, padnie na 
ziareczko grochu. 

Taka sama stosunkowo ilość promieni wy- 
chodzących od słońca, dostaje się na naszą 
ziemię. 

Jeśliby słońce było ziimne, musielibyśmy 
wymarznąć, a gdyby znowu promienie słońca 
skierowane były na naszą ziemię z całą swoją 
siłą, wtedy spaliłyby nas na wegiel w iednei 
sekundzie. Niewidzialna zasłona ochrania nas 
od tego żaru; zasłona ta jest utworzona z dro- 
bnych cząsteczek wody, która promienie sło- 
neczne podnoszą i rozsypuią w powietrzu. 
cząsteczki te wody wchłaniają w siebie część 
nadmiernego gorąca i sprawiają, że powietrze 
sie wskutek tego ochładza i staje dla nas możli- 
wem i przyvjemnem. 

Mimowoli nasuwa nam się pytanie, w jaki 
sposób promienie słoneczne do nas dochodzą ? 


Duńczyk, nazwiskiem Huygens, żyjący w 
tym samym czasie co i Newton, twierdził, że 
światło słoneczne spływa do nas strumieniami; 
mniej więcei w podobny sposób przedostaje się 
przez przestworza iak fala na stawie. Jedyną 
trudnością do wyiaśnienia pozostawało tylko, 
po czem te fale mogą płynąć: nie po wodzie, 
bo jej tam nie ma, ani też po powietrzu, ponie- 
waż w stosunkowo niewielkiej od ziemi odle- 
głości nie ma już powietrza. 

Musi zatem być coś, co napełnia całą prze- 
strzeń pomiędzy nami a słońcem. 

Materyą tą niewidzialną a nadto mogącą 
przenikać przez ciała stałe jest „eter“. Eter 
iest tą materyą niewidzialną, która wypełnia 
każdy najmniejszy zakątek przestworza. 

Wiemy już, że eter wypełnia całe prze- 
stworze; zadajmy sobie nowe pytanie: Co się 
dziać musi, gdy iakie wielkie wstrząśnienie wy- 
darzy się na którem z olbrzymich ciał znajdu- 
iących się w przestrzeni? 

Cząsteczki gazów zebranych wokoło słoń- 
ca uderzają o siebie nawzajem z ogromną siłą 
i przez to wytwarzają ogromną ilość Światła 
i ciepła. A zatem cząsteczki te uderzając © 
siebie wstrząsają i eterem, który się wokoło 
nich znajduje. Ponieważ eter rozpościera się 
od słońca do naszej ziemi, więc wstrząśnienie 
to, drganie to, dochodzi aż do nas. Weźmy 
n. p. w miednicę wody i wystawmy sobie, że 
to eter, a potem trzymajmy szczypczykami ka- 
wałek potasu, i zanurzmy go w wodzie w po- 
środku miednicy. Zobaczymy, że w miarę 
tego, iak się potas będzie rozgrzewał i płomień 
się wokoło niego rozpali. utworzą się fale, 
które będą odpływały od środka miednicy aż 
do jei brzegów: łatwo poimiemy jak w ten 
sam sposób fale eteru od słońca do nas przy- 
pływają. Fale te rozchodzą się od słońca na 
wszystkie strony, przebiegają przestrzeń we 
dnie i w nocy. 

Gdy ta cząstka ziemi na którei mieszkamy. 
odwróconą jest od słońca, natenczas u nas 
bywa noc, lecz gdy podczas obiegu ziemi zwró- 
cimy się znowu ku niemu, wówczas promienie 
słońca uderzają na kraj nasz i oświecaiją i 
ogrzewają go. Gdy słońce się skryie, jeśli noc 
iest iasną, świecą nam gwiazdy. 

I one sprawiają fale, przepływają przeż 
te niezmierne przestrzenie, które nas od nich 
oddzielają, bo i gwiazdy są słońcami do na- 
szego podobnemi. tylko tak bardzo daleko od 
nas się znajdują, że fale, które nam przesy- 
łają, są słabsze, a zatem spostrzegamy je wte- 
dy dopiero, gdy znikną o wiele silniejsze, bo 
znacznie nas bliższe promienie naszego słońca. 

Fale przybywające do nas od słońca są 
nadzwyczaj małe, bo obliczono, że w iednym 
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calu kwadratowym mieści się icli aż do 50 ty-- i nerwy; i w ten sposób wyobrażenia stołu, 


sięcy! 

A jak szybko one do nas przybywają? 

Przypomnijmy sobie, cośmy na początku 
powiedzeli, a mianowicie, że pociąg pospieszny 
potrzebowałby na odbycie tej drogi od słońca 
do nas aż 170 łat; nawet kula armatnia, która 
leci tak niesłychanie szybko, potrzebowałyby 
na odbycie tej samej drogi od 10—30 lat. 

A te drobniutkie drgania podróżują niepoję- 
cie szybciej, bo w przeciągu siedmiu i pół mi- 
nuty przelatują całe 20 milionów mil! To się 
rzeczywiście nie chce w głowie pomieścić. Ka- 
żda zatem fala dotykająca oczu naszych w tej 
chwili, powstała z ruchu, który się rozpoczął 
na słońcu dopiero przed siedmiu i pół minu- 
tami. 

Jeżeli weźmiemy kawałek trójgraniastego 
szkła, zwanego pryzmatem, i położymy go 
na świetle słonecznem, co się wtedy stanie? 

Utworzy się wtedy pas piękny, różnokolo- 
rowy. Stosownie do tego jak ten pryzmat 
obrócę, można ten pas zrobić dłuższym lub też 
krótszym, lecz barwy zawsze będą ułożone w 
jednakowym porządku; czerwona, pomarań- 
czowa, żółta, zielona, niebieska, błękitna i fio- 
letowa. 

Kolory te pochodzą z promieni słońca, któ- 
re przechodząc przez pryzmat rozdzieliły się; 
toż samo zupełnie dzieje się i z tęczą, gdy się 
ukazuje w kroplach deszczu; to samo zjawisko 
na bańkach mydlanych lub na pianie wodnej. 

Z tego wszystkiego cośmy dotychczas po- 
wiedzieli o promieniach słońca, widzimy, że 
promienie słoneczne w rzeczywistości tak mo- 
Żna określić: 

Jest to szybki bieg drobniutkich fal czyli 
drgnień, spływających od słońca ku nam, po 
niewidzialnej materyi która się zwie „eterem“‘, 
i uderzających nieustannie w każdy przedmiot, 
którv spotykają po drodze. 

Co zawdzięczamy promieniom słonecz- 
nym? 

Przedewszystkiem darzą one nas światłem 
i ciepłem. Dzięki im jedynie widzimy wszyst- 
ko to, co nas dokoła otacza. Gdyby było cie- 
mno, nic absolutnie byśmy nie widzieli, ani 


` stołu, ani szafy, ani krzeseł, nawet ścian w po- 


koju, a to dlatego, że przedmioty te nie posia- 
dają fal światła, aby nam je do naszych oczu 
przesłać. 

lecz zato gdy słoneczko zaświeci rano i 
zajrzy do naszych okien, fale słoneczne rozle- 
wają się na wszystkie przedmioty stojące w 
pokoju, odbijają się od nich i uderzają o nasze 
oczy, podobnie jak fala morska bije o skałę, od- 
bija się od niej i uderza o statek przepływają- 
cy opodal. A potem. gdy fale te dosięgły oka 
naszego, weszły weń, pobudziły błonę oczną, 


krzesła, ścian przeniesione zostały do nasze- 
go mózgu. 


Niektóre materye prawie wcale nie odbija- 
ią fal światła, lecz je wszystkie przepuszczają 
przez siebie, tak iż z tego powodu z trudno- 
ścią je widzimy. Naprzykład tafla czystego 
szkła prawie wszystkie fale światła przepu- 
szcza, tak, że często zdarza się, że wcale szkła 
nie widzimy tam gdzie ono w rzeczywistości 
się znajduje, bo jest przezroczyste; jest to je- 
den z powodów dla którego szkło się tak ła- 
two zbija. Natomiast przez polerowany, bły- 
szczący metal, fale wcale nie przechodzą, lecz 
się rozlewają po jego powierzchni; dlatego to 
nożyk stalowy lub każdy inny przedmiot sre- 
brny świecą mocno i doskonale można je wi- 
dzieć. 

Jakież jeszcze inne korzyści przynoszą nam 
promienie słoneczne ? 

Przyczyniają się one do życia i wzrostu ro- 
ślin. Wiemy wszyscy o tem bardzo dobrze, 
że roślina staje się bezbarwną i wynędzniałą, 
jak tylko brak jej ciepłych, słonecznych pro- 
mieni, a to z tej przyczyny, że bez tych fal 
światła nie może sobie ona dobyć z powietrza 
dostatecznego pokarmu, ani też wytwarzać po- 
żywnego soku według swej potrzeby. 

Patrząc z rozkoszą na całą przyrodę, na 
drzewa, zioła, kwiaty, rosnące na łąkach, na 
pola zbożem złocistem okryte, przyglądamy 
się pracy maleńkich fal światła słonecznego, 
które nie próżnują ani chwilki, lecz nieustannie 
pomagają do życia i wzrostu wszystkich roślin 
na całej kuli ziemskiej. 

Dotychczas przeważnie zastanawialiśmy 
się tylko nad światłem słonecznem, lecz w pro- 
mieniach słońca znajduje się również wiele fal 
gorąca; ale są one dla oka naszego niewidzial- 
ne; nie widzimy ich, lecz za to czujemy przy- 
jemny i zbawienny wpływ ciepła, jakie dokoła 
siebie rozlewają. Dowiemy się o wpływie fal 
ciepła, skoro przybliżymy do twarzy kawałek 
rozgrzanego żelaza. 

Nie wydziela ono żadnego światła, a jednak 
czujemy, że fale gorąca są tak silne, że mogą 
nas sparzyć. W słońcu jest wiele bardzo go- 
rących fal i one to na świecie dokonują również 
mnóstwo pracy. N. p. gdy spływają na zie- 
mię, rozpraszają krople wody, które ulatuią 
w powietrze, a potem spadają na ziemię w po- 
staci deszczu i napełniają rzeki. 

Te ciemne fale ciepła, operując na ziemi, 
dają jej ciepło i pobudzają do wzrostu wszy- 
stkie rośliny, one też do pewnego stopnia utrzy- 
mują ciepło wewnątrz naszego ciała. 

Nie wiele powiedzieliśmy o promieniach sło- 
necznych, a jednak nawet i z tych kilku zdań 
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jasno widzimy, że słońce, tak pod względem 
ciepła jak i światła, jest naszym wielkim do- 
brodziejem, bo mu istotnie bardzo a bardzo 
wiele zawdzięczamy. 

To też dawnymi czasy poganie ubóstwiali 
słońce i oddawali mu cześć boską, uważając 
słońce za boga rozdającego hojną dłonią swe 
rozliczne dobrodziejstwa. Historya mówi, że 
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Grecy skazali na śmierć jednego ze swych filo- 
zofów za to, że słońca nie chciał uznać za boga. 

My dziś wiemy, że słońce nie jest bogiem, 
lecz olbrzymią kulą utworzoną z gazów i pal- 
nych materyi. 

Wdzięczni jesteśmy nie słońcu, ale za słoń- 
ce Temu, który je stworzył dla naszej przy- 
jemności i dla naszego użytku! 


<——>59————————— 


NIEBEZPIECZNA PODRÓŻ. 


Było to dla mnie niespodzianką niezbyt 
miłą, gdym bawiąc na wsi z żoną w czasie 
mych wakacyi, odebrał od wspólnika mego 
i szefa banku ,„Schwarzmoor i Laddock“ na- 
stępującej treści telegram: „Wracaj Pan na- 
tychmiast. Ważne interesy, pożyczka dla 
Neapolu. Pojedzie Pan z pieniędzmi. Ocze- 
kuję Pana o godzinie 6-tej minut 30 w naszem 
biurze'*. 

Byłem zły z powodu przerwania wakacyi, 
lecz z drugiej strony pochlebiało mi to, że mnie, 
najmłodszemu ze wspólników powierzano za- 
łatwienie tak ważnego interesu. 

O godzinie oznaczonej byłem w biurze. 
Przyiął mnie pan Schwarzmoor starszy, który 
jakkolwiek miał usposobienie łagodne, w inte- 


... cóż to u licha dźwigacie tak ciężkiego? żelazo, 
czy co? (Str. 101 


resach był surowy, punktualny, nadzwyczaj 
akuratny, a tego samego wymagał także od 
swych współpracowników. 

W krótkich słowach objaśnił mnie, o co 
chodzi: 

— Dziś jeszcze wyjedzie pan z Londy- 
nu, zabierając te oto dwie skrzynie żelazne. 
obciągnięte skórą, żeby wyglądały, jak kufry 
podróżującego, wiozącego próbki towarów. 
Skrzynie zawierają */4 (ćwierć) miliona w zło- 
cie; zamki otwierają się podług tajemniczego 
klucza głoskowego. Skrzynia oznaczona białą 
gwiazdką otwiera się podług wyrazu „„Masi- 
nissa'', druga, oznaczona czarną gwiazdą po- 
dług wyrazu „„Kotopazo''. Ma się rozumieć, 
że nie wolno Panu tych wyrazów zapomnieć. 
W Lyonie otworzy Pan skrzynie, aby się prze- 
konać, czy wszystko jest w porządku. Odsta- 
wi pan pieniądze do Neapolu do banku „,Paglia- 
vicini i Rossi“ przy ulicy Toledo 1. 262. Ksią- 
żę Neapolu obawia się rewolucyi i chce mieć 
w pogotowiu środki. Widzi Pan, że zlecenie 
jest bardzo ważne. 

— Mam nadzieję — odrzekłem — że od. 
powiem godnie zaufaniu, jakie firma we mnie 
pokłada. 

— Jeszcze słówko, panie Blamery — rzekł 
jeszcze p. Schwarzmoor, kładąc rękę na mo- 
jem ramieniu — jestem o wiele starszy od pana 
i wiem jak niebezpiecznie jest podróżować z 
pieniędzmi. Pozwól pan więc, że jeszcze raz 
upomnę go do zachowania wszelkiej ostrożno- 
Ści. Jeżeli wyjazd pana stanie się wiadomym 
w Paryżu, to ręczę, że ani do Marsylii nie za- 
jedzie pan bezpiecznie. Mam zaufanie do pań- 
skiej przezorności i rozwagi, lecz pomimo to 
upominam: miej się na baczności! Ma pan 
broń przy sobie? 

Odpiąłem surdut, i wskazałem na pas pod 
kamizelką ukryty, gdzie tkwił rewolwer sze- 
Ściostrzałowy, najlepszego systemu. 

— Bardzo dobrze — rzekł p. Schwarzmoor 
—lecz niech pan pamięta, że ziarnko rozwagi 
znaczy więcej, niż owe 6 kul w rewolwerze. 
A teraz jedź pan szczęśliwie, abyś na czas sta- 
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nął w Marsylii, albowiem w piątek odbija stam- 
tąd statek do Neapolu. Do Marsylii zatelegra- 
fujemy panu. 

O północy już stanąłem w Dowrze, skąd 
właśnie statek odbijał do Calais (Kalee). Do- 
tąd z transportem ciężkich skrzyń szło gładko. 
Teraz na statek dźwigało je dwóch tragarzy 
portowych. Pierwszą przenieśli bez szwanku, 
lecz przy przenoszeniu drugiej o małoco był- 
by zaszedł wypadek. Jeden z tragarzy pośli- 
zgnął się na kamiennych schodach, po których 
z wysokiego brzegu schodziło się na statek 
i byłby wpadł do wody, gdyby ; o nie był pod- 
trzymał jakiś starszy już oficer, idący właśnie 
tuż za nim. 

— Ostrożnie przyjacielu! — zawołał przy- 
tem, — a cóż to u licha dźwigacie tak ciężkie- 
go? żelazo czy co? (obrazek 1). 

— Nie wiem, panie, co to jest — odparł 
tragarz — ale to wiem, że taki ciężar zmógłby 
chyba najtęższego chłopa. Uuf, do kata! 

— Co prawda mogłaby dyrekcya żeglugi 
pomyśleć o tych schodach — ozwał się głos 
jakiś tuż za mną — są strasznie niewygodne 
i niebezpieczne, okazuje się to zwłaszcza przy 
transporcie ważnych towarów. 


Obejrzałem się. Za mną szedł mężczyzna 
wysoki, chudy, o twarzy wąskiej, ozdobionej 
długim, garbatym nosem — słowem — typ 
żyda. Miał na sobie krótki paletot, modną ka- 
mizelkę w kwiaty i wysoki kołnierzyk. 

— Z pańskich skrzyń wnioskuję — odezwał 
się do mnie grzecznie — że należymy do je- 
dnej profesyi, kupcy podróżujący, wszak tak? 

Odrzekłem na to także w grzeczny sposób, 
„Że istotnie jestem podróżuiącym Kupcem i że 
jak się zdaje, będziemy micli burzę w nocy. 

= Bezwątpienia — odpowiedział — radzę 
też panu obejrzeć się za wygodnem miejscem, 
bo statek jest przepełniony. 

Usłuchałem dobrej jego rady i natychmiast 
udałem się do kajuty. Gdy po całogodzinnym 
spoczynku wróciłem na pokład ujrzałem przy 
jednym ze stolików siedzących kilku pasaże- 
rów, pomiędzy nimi owego starszego majora 
wojsk indyjskich, który mego tragarza po- 
wstrzymał od upadku i owego kupca o żydow- 
skiej twarzy.  Siedzieli przy piwie i rozma- 
wiali głośno. Usiadłem obok nich. 

— Uf, jak tu gorąco — zawołał major Bak- 
ster, gdyśmy zamienili nazwiska przedstawia- 
jąc się nawzajet — kelner, prosimy o kilka 
jeszcze butelek , wa! Trzeba się ochłodzić. 
-ona moja nie pokaże się, to wiem, bo stra- 
sznie zwykle cierpi na morską chorobę, zo- 
baczę ją dopiero, jak staniemy w Calais. 

Rozglądnąłem się tymczasem po pokładzie. 
Ku wielkiemu mojemu zdziwieniu ujrzałem 
obok moich skrzyń cztery inne, takie same zu- 
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pełnie, jak moje, obciągnięte także skórą, ozna- 
czone białemi lub czarnemi gwiazdami z zam- 
kami głoskowymi — słowem — te same skrzy- 
nie. Nie chciałem wierzyć swym oczom. 

— To moje skrzynie — odezwał się pan 
Lewison (tak się nazywał „mój kolega, ku- 
piec podróżujący). — Podróżuję dla firmy Ma- 
kintosz i Sp. a te skrzynie zawierają okazowe 
paltoty nieprzemakalne. Firma nasza już od 
40 lat używa tylko takich skrzyń. No, mam 
nadzieję, że nie zamienimy ich przez pomyłkę. 
Jeżeli się nie mylę, wiezie pan trochę drogo- 
cenniejszy towar, niezawodnie świec”*'"i gą- 
zowe, nieprawdaż? (Obrazek 2), 
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— Jeżeli się nie mylę, wiezie pan trochę drogo- 
cenniejszy towar... (str. 102). 


Jil taasi; 


Dałem odpowiedź wymijającą. 

— Słusznie — rzekł na to p. Lewison — 
oho, panie, pan ma przyszłość! Nie w ciemię 
go bito. Rozumie pan, co to znaczy „,tajemni- 
ca landlowa''. Co pan na to, panie majorze? 

— Naturalnie, naturalnie, — odparł major 
— w dzisiejszych czasach, powiedzmy otwar- 
cie, złodziejskich, nie można Lyć dość ostro- 
żnym. 

Wkrótce stanęliśmy w Calais. Stamtąd po- 
ciąg pospieszny zawiózł nas do Paryża. W 
Paryżu każdy poszedł w swoją stronę. Major 
zamierzał zboczyć do Dromont pod Lyonem 
i stamtąd przez Marsylię udać się do Aleksan- 
dryi. Pan Lewinson dążył tak jak ja wprost 


5 STS NO: 
e SPU 


hrabina EC 


103 


do Marsylii, obawiał się jednak, że nie załatwi 
się z interesami w Paryżu na czas, aby jechać 
tym samym co ja pociągiem. 

Ja za to dosyć pospiesznie załatwiłem inte- 
resy i właśnie zdążałem w towarzystwie je- 
dnego z przyjaciół paryskich do restauracyi na 
kolacyę, gdy na skręcie ulicy Honoraty ujrza - 
łem doróżkę, w której siedział p. Lewison w 
jasnym paltocie wyrobu firmy Makintosz. — 
Cztery jego skrzynie umieszczone były na 
przedniem i tylnem siedzeniu. 

Pozdrowiłem go, lecz zdaje się, że nie spo- 
strzegł mnie wcale. 

O kilkanaście kroków dalej spotkaliśmy ma- 
jora z żoną. Dążyli na dworzec. 


Cóż to za niezdara? był to major (str. 104) 


— Nieznośna dziura ten Paryż — wołał ma- 
jor już zdaleka — wszędzie czujesz cebulę lub 
czosnek. Będę rad, jak się ztąd wydostanę. 
Julio, przedstawiam ci naszego towarzysza 
podróży z ubiegłej nocy. Przyjemny towa- 
rzysz. Ale, widziałem też w tej chwili pań- 
skiego kolegę. To ci panie kupiec! Nie tylko 
biuro i giełda u niego. Oho, będzie z niego 
kiedyś szef panie! 

— Może jeszcze i co więcej — rzekł śmie- 
iąc się mój przyjaciel. 

Pożegnaliśmy się. 

O północy byłem na dworcu i doglądałem 
właśnie transportu mych skrzyń, gdy zajecha- 
ła przed dworzec dorożka. Siedzący w niej 
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jegomość, wyglądający na Anglika, wyskoczył 
i po francusku, najczystszym paryskim akcen- 
tem zapytał dorożkarza, czy może zmienić pię- 
ciofrankówkę. 

Poznałem go po głosie; był to p. Lewison: 
za chwilę jednak straciłem go z oczu. 

W przedziale, do którego wsiadłem, zasta- 
łem dwóch podróżnych, których śmiało wziąć- 
by można za niedźwiedzi, tak byli oba obachu- 
tani w płaszcze i derki, myślałbyś, że jadą na 
Sybir. 

Usiadłem w kąciku i myśląc o domu, o żo- 
nie, popadłem w półsen. Opadło mnie jakieś 
uczucie ciężkie, zdawało mi się, że zapomnia- 
łem, jakie są owe tajemnicze wyrazy, wedle 
których otwierają się zamki u mych skrzyń. 
Potem zdawało mi się, że jestem w biurze ban- 
ku ,,Pagliavicini i Rossi'', jacyś żołnierze gro- 
żą mi śmiercią, jeżeli nie powiem owych taje- 
mniczych wyrazów — wtem ziemia się zatrzę- 
sła, pod oknem przeleciał płomień ognisty — 
to wybuch Wezuwiusza! „Wielki Boże!“ — 
zakrzyknąłem i — zbudziłem się. 

„Dromont, Dromont, — 10 minut!“ 

Na wpół przytomny wysiadłem i udałem się 
do bufetu, chcąc wpić filiżankę kawy. 

Wtem weszło do bufetu całe towarzystwo 
podróżnych, śmiejąc się i wykrzykując weso- 
ło. Jeden tylko wśród nich był spokojny, był 
to p. Lewison. 

— Nic nie pomoże opór, musisz się pan z 
nami napić, stary druhu — wołał jeden — ogra- 
liśmy pana, ale to nic, zanim staniemy w Lyo- 
nie, odegra się pan z nawiązką. 

Pan Lewison odpowiedział coś równie we- 
soło, gdy wtem spostrzegł mnie. 

— Co widzę, — zawołał — to pan? cieszę 
się niezmiernie, żeśmy się znów spotkali. Wy- 
piiemy wspólnie butelkę szampana, dobrze? 
Jeżeli pan pozwoli — dodał ciszej — pojedzie- 
my odtąd razem; dosyć mam towarzystwa 
tych głośnych, hałaśliwych młokosćw. Oprócz 
tego nie lubię grywać o wysokie stawki. 

Zbliżył się kelner, niosąc żądaną butelkę 
wina. Zamierzał ją otworzyć, lecz Lewison 
odebrał z rąk jego butelkę. 

— Proszę — rzekł — zawsze sam otwie- 
ram wino. 

Odwrócił się, przerwał nożykiem drut opa- 
sujący szyjkę butelki, korek wystrzelił z hu- 
kiem. Lewison nalał mój kieliszek, gdy wtem 
jakiś starszy jegomość z taką natarczywą ser- 
decznością spieszył mnie powitać, że trącił Le- 
wisona w ramię tak, że i kieliszek wypadł mu 
z ręki i butelka się wywróciła. Cóż to za nie- 
zdara? był to major (obr. 3). ? 

— A niech to kule biją! — zawołał staru- 
szek — przepraszam pana bardzo, panie Lewi- 
son, lecz pozwoli pan, że każę podać inną bu- 
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telkę. Kelner! butelkę szampańskiego, ale 
ognistego, rozumie się. No, iakża się panowie 
mają? a to istotnie doskonale się stało, żeśmy 
się spotkali. Moja żona pilnuje pakunków, wy- 
pijemy sobie naszą buteleczkę w cichości. 
Wiecie panowie, ci krewni mojej żony, cośmy 
ich mieli odwiedzić w Dromont, wyjechali so- 
bie do wód! Podobno zapomnieli o naszem 
przyrzeczeniu. No, łagodnie powiedziawszy, 
zbłaźniliśmy się, ale to nic! Napijemy się, jak 
nie inaczej, to z rozpaczy, co? — świstawka ? 
a niech cię kule bi — — a no adju fruziu! — 
trzeba wyrzec się szampańskiego! Panowie, 
siadamy razem! 

Pan Lewinson jednak stracił widocznie hu- 
mor. 

— Panowie wybaczą — rzekł — że ich 
opuszczę. Muszę doprawdy odebrać swoje 
20 gwinei, które tamci panowie ode mnie wy- 


grali. Do widzienia panie majorze! Do wi- 
dzenia panie Blamery! 
Z majorem bawiliśmy się świetnie. Był to 


wesoły, dobroduszny staruszek, zawojowany 
ze szczętem przez swą żonę. Historyjki z po- 
bytu swego w Indyach sypał jak z rękawa, 
choć żona ciągle mu przerywała i zaprzeczała. 

— Wie pan — mówił major — dawno mi 
się należało stać na czele pułku, ale cóż, kie- 
dy nie mam szczęścia. I tak całe życie panie, 
dlatego też jestem biedny, jak kościelna mysz. 
Nie uwierzyłby pan, jak nieszczęście poprostu 
jeździ po mnie. Kiedym kupił bywało konia, 
to napewno nazajutrz okazało się, żem nabył 
kulasa, panie, kiedy zaś jadę koleją, to iuż. 
jak zapisał, panie, pociąg wykoleja się na pe... 

— Ależ stary, nie opowiadałbyś takich 
głupstw panu — przerwała mu małżonka — 
tylko cierpliwości, zostaniesz i ty jeszcze puł- 
kownikiem. A napisałeś aby twoje nazwisko 
na pudełku od kapelusza? a gdzie masz po- 
chwę od szpady? ach stary, gdyby nie ja, to 
nie wiem, czy miałbyś jeszcze choć mundur 
na sobie, gdy staniemy u celu podróży. 

Wtem pociąg stanął w Chaumont (Szomą). 
Do przedziału naszego wszedł stateczny za- 
wsze p. Lewison z paletotem wyrobu firmy 
Makintosz na ramieniu i z wiązką lasek i para- 
soli w ręku. 

— Mam już dosyć tej gry o złoto — rzekł 
na wstępie. — Jeżeli jednak — dodał — pań- 
stwo nie bylibyście od tego, aby zagrać par- 
tyjkę niewinnego skata, to mogę służyć kar- 
tami. 

Ma się rozumieć nie byliśmy od tego, aby 
sobie nudy rozproszyć, rozpoczęliśmy grę. 

Okazało się, że p. Lewison grał aż nazbyt 
ostrożnie, zaś major wśród gadania i śmiechu 
zapominał się. Pani Bakster przeto i ja ogry- 
waliśmy ich. Bawiliśmy się przy tem wy- 


śmienicie, tak że czas nam upływał niespo- 
strzeżenie. Wkrótce sprzykrzyła nam się gra, 
a za to wywiązała się ożywiona pogadanka. 
Nawet sztywny p. Lewison rozgadał się. Opo- 
wiadał nam nawet o swych planach na przy- 
szłość: że wynalazł pewny środek na wytwa- 
rzanie nieprzemakalnych materyałów, że wy- 
nalazek swój zamierza sprzedać firmie za 10 
tysięcy funtów szterlingów, a gdy firma nie 
zgodzi się na to, tedy on, Lewison, natych- 
miast otwiera interes na własną rękę. 

— Dalibóg — zawołał gorąco major — to 
się nazywa zmysł handlowy. 
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to taka 


— Hej panie — wołał na strażnika przechodzącego 
— co to tam jest na stacyi? (Str. 108) 


— A widzisz stary — nie omieszkała wtrą- 
cić jego żona — gdybyś ty choć w części był 
tak sprytny, jak oto pan Lewison, to już da- 
wno byłbyś pułkownikiem. 

Następnie pan Lewison skierował rozmowę 
na zamki, otwierające się przy pomocy klucza 
głoskowego. 

— Ja — mówił — wybrałem do swoich 
zamków wyrazy „,Turlette'* i „„Papagajo'*, 
wszak prawda, że takich wyrazów nikt nie- 
świadomy nie odgadnie? A jakie jest pańskie 
zdanie o zamkach głoskowych? — zwrócił się 
do mnie. 

Odpowiedziałem oschle, że podzielam co do 
tego jego zdanie, a zapytałem majora, o któ- 
rej godzinie staniemy w Lyonię, 
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— Mamy stanąć tam o 4 minut 30 — od- 
rzekł major — a teraz jest 5 minut po 4-tej. 
Bóg wie jednak, co się jeszcze stanie. Mam 
przeczucie, że spotka nas nieszczęście. To 
tak zawsze. Kiedym, bywało, wybrał się na 
polowanie na tygrysy, to z pewnością zwierz 
rozszarpał mego słonia. Dziś tak samo bę- 
dzie. Mówcie panowie, co chcecie, 'a ja pra- 
wie pewny jestem, że spotka nas nieszczęście, 
zanim dojedziemy do Marsylii. Ale też iadą, 
jak szatany. Uważacie panowie, jak się nasz 
wagon chwieje ? 

Skutkiem tego gadania majora, popadłem 
chcąc nie chcąc w jakieś nerwowe rozdraźnie- 


— Kotopazo, Kotopazo! 
gdy w tem ktoś szorstko chwycił mnie za ramię (str. 109) 


— krzyknąłem rozpaczliwie, 


nie. Czy ten major przypadkiem nie jest ja- 
kim rzezimieszkiem, który zamierza mnie ogra- 
bić? ależ nie, to nie podobna! Jego twarz do- 
broduszna, jego poczciwe oczy nie mogą zna-=* 
mionować zbrodniarza. Ba, a czyż to zbro- 
dniarze nie umieją się zataić? zawsze tak by- 
wa, że z powierzchowności przysiągłbyś, że 
to poczci.... 

Wtem pociąg stanął gwałtownie, szarpnął 
znowu — przeciągły świst, pociąg stanął. 

Major wytknął głowę przez okno. 

— Gdzie się znajdujemy? — zapytał prze- 
chodzącego konduktora. 

— Stacya Rouge (Ruż) panie, 20 mil za 
Lyonem. 

— Co się stało? czy jaki wypadek ? 
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— Podobno koło się złamało — odpowie- 
dział ktoś z sąsiedniego wagonu — musimy tu 
zaczekać 2 godziny aż nadeidzie inny pociąg, 
wszystko musi być przeładowane. 

— Wielki Boże! — wykrzyknąłem mimo- 
woli. 7 
Pan Lewison wychylił się z okna. 

— Niestety prawda — rzekł siadając z po- 
wrotem — 2 godziny będziemy tu czekal. 
No, trudno, trzeba się pogodzić z losem. Wyj- 
dźmy panowie i napiimy się kawy na stacyi. 
Trzeba też przypilnować przeładowania na- 
szych pakunków. Jeżeli pan pozwoli, panie 
Blamery — zwrócił się do mnie — to ja się 
tem zajmę, a pan niech tymczasem zamówi 
kawę. Lecz co to jest? co to tam tak błyszczy 
na stacvi w świetle latarni? Hej panie — wo- 
łał na strażnika przechodzącego — eo to tani 
iest na stacyi? 

— To panie oddział wojska — odpowiedział 
strażnik maszerowali właśnie do Chalon 
(Szalą), więc naczelnik stacyi zarekwirował 
ich, aby czuwali nad przeniesieniem całego 
ładunku z jednego pociągu na drugi. Nikomu 
z podróżnych nie wolno ani zbliżyć się do wa- 
gonów, w których znajdują się pakunki. Po- 
dobno są tam ważne przesyłki państwowe — 
dodał ciszej. (Obrazek 4.) 

Lewison zaklął z cicha i splunął. 

Wysiedliśmy wszyscy dążąc do stacyi. 
Obai z Lewisonem staraliśmy się dotrzeć do 
naszych skrzyń, ale wojsko nie dopuszczało 
nikogo. Zdaleka tylko widziałem, jak przeno- 
Szono moje skrzynie wśród wyrzekania nad 
ich ciężkością. 4 

— Cóż to za barbarzyńcy, ci Francuzi — 
począł oburzać się major — gdyśmy już w in- 
nym pociągu siedząc pędzili całą siłą pary —- 
nie umieją dotąd obchodzić się z kolejami, choć 
już kilkadziesiąt lat minęło, jak je od nas An- 
glików wzięli. 

— Ależ mężu — zawołała z wyrzutem pani 
Bakster — szanujże uczucia tych pa... 

— Pan maior ma racyę — krzyknął pan 
Lewison gniewny — to jest proszę pani banda 
osłów, nic nie potrafią zrobić bez wojska, woj- 
sko tu, wojsko tam, wszędzie na każdym kro- 
ku wojsko. I to ma być republika? tfu! 

Wszczęła się gorąca dysputa: jedni przy- 
takiwali Lewinsonowi, drudzy mu przeczyli. 
Wkrótce jednak znużenie poczęło brać górę 
nad ożywieniem. 

Pierwszy major wtulił się w kąt ze sło- 
wami: e 

— Przyjemnych marzeń życzę państwu. 
No, nie wiem jak tam dalej pójdzie, bo już to 
ja mam szczęście. Wypadek z pociągiem ju- 
żeśmy mieli, teraz niezawodnie statek rozleci 
się, gdy na niego wsiądę. 
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Najdłużej wytrzymał Lewison, który bawił 
mnie opowiadaniem historyjek z życia kupiec- 
kiego. Słuchałem go, jak to mówią, jednem 
uchem, bo oczy mi się kleiły ze znużenia. 
W korńcu nie słyszałem nic oprócz turkotu kół 
i szumu lokomotywy; przytem zdawało mi się, 
że jestem w ludnem mieście, że przepycham 
się przez przepełnione ulice, a wszędzie pełno 
jest wojska, które tamuje ruch. Kilku żołda- 
ków rzuca się na mnie z gołemi szablami. Wi- 
dzę, że nie zdałam ujść przed ich wściekło- 
ścią. Jeden tylko jest ratunek t. j. że wymó- 
wię owe tajemnicze słowa, według których 
zamknięte są moje skrzynie. A tam jest % 
miliona! Ach, jaki ból uczułem w krzyżu! 
To uderzenie kopyta — przebóg zabiją mnie! 
Kotopazo, Kotopazo! krzyknąłem rozpaczliwie, 
gdy wtem ktoś szorstko chwycił mnie za ra- 
mię — zbudziłem się. (Obrazek 5.) 

"Nade mną stał major, patrząc na mnie po- 
ważnie. 

— Co to? — zawołał — pan mówi. przez 
sen? o niedobre to przyzwyczajenie. Wstań 
pan, bo dojeżdżamy do stacyi, gdzie mamy 
zjeść śniadanie. 

— Cóż mówiłem przez sen? — zapytałem 
z niemałym strachem. 

— Jakieś słowa w obcym ięzyku — rzekł 
major. 

— Zdaje się, to było po grecku, ale nie 
wiem dokładnie, bom właśnie także usypiał — 
mówił Lewison. 

Uspokoiłem się. We śnie zazwyczaj mówi 
się niewyraźnie, więc choć może wyrwało się 
z ust moich tajemnicze słowo. nie zrozumiano 
go. Resztę drogi jednak aż do Marsylii mia- 
łem się na baczności, aby znów nie zasnąć. 

Byleby na statek się dostać, będę bezpie- 
czniejszy. 

Około południa stanęliśmy w Marsylii. Le- 
wison ostatnie kilka godzin spał jak zabity. Za 
to z niepokojem zauważyłem, że tak major jak 
i iego żona często na mnie badawczo spoglą - 
dali. Nie, tym ludziom wierzyć nie można, 
pomimo ich dobrodusznego wyglądu. 

„Hotel centralny“! „Hotel zagraniczny““‘! 
„Hotel cesarski“! — rozlegały się okrzyki 
odźwiernych hotelowych, gdyśmy opuszczali 
wagony. 

— Polecam wszystkim „hotel cesarski* —— 
wołał major — będzie nam tam dobrze, jak 
w domu. Hej, hotel cesarski! — krzyknął roz- 
kazująco. 

Podszedł ku nam odźwierny z napisem na 
czapce: „Hote! cesarski*'. 

— Żałuję panie, u nas wszystkie pokoje za- 
jęte. 

— Nie mówiłem? 
wszak jest nieszczęście, 


zawołał major — 
idzie ono za mną jak 


a 
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cień, ręczę panom, że statek niezawodnie albo 
już odpłynął, albo zatonie, gdy nim poje- 
dziemy. 

— Statek panie odpływa dziś w nocy o 12 
minut 30, bo okazała się potrzebną naprawa 
maszyny. 
~ — Dokąd się więc udamy? — zapytałem. 
— Podróż nasza pełna była dotąd przygód i 
przeciwności, należy nam przynajmniej uprzy= 
jemnić ją sobie wspólnym obiadem pożegna|- 
nym. Gdy wyślę potrzebne telegramy, mam 
czas do 12-tej. 

— Zatem ja poprowadzę państwo do skro- 
mnego, ale przyzwoitego hotelu — rzekł Le- 


— Prędko, panie; prędko! 
pana w sali jadalnej (str. 112) 


Major Bakster oczekuje 


wison. — Hotel zagraniczny, leży niedaleko 
portu. 
— Co, ta spelunka? — krzyknął major. 


— Mój panie — rzekł Lewison z godnością 
— nie prowadziłbym tam państwa, gdybym nie 
był pewny, że to miejsce przyzwoite. Zre- 
sztą może pan nie wie, że od niedawna hotel 
ten zmienił właściciela. 

— To co innego. 
wiedziałem o tem. 

— Ty stary, ciąglebyś się kłócił — zrzę- 
dziła po cichu pani majorowa, lecz zamilkła 
wnet, albowiem doróżka już ruszyła. 

Gdyśmy przybyli do owego „hotelu zagra- 
nicznego** i rozgościliśmy się w sali jadalnej, 
rzekł do mnie major: . 


W ARZZNĄ DELTY 


Przepraszam pana, nie. 
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— Idź pan teraz na biuro telegraficzne, je- 
żeli ma pan rzeczywiście telegramy do wysła- 
nia, ja tymczasem przebiorę się do teatru. Ty 
zaś Julio — zwrócił się do żony — obejrzyj so- 
bie nasze pokoje i rozrządź co potrzeba. 

— Mamy tylko jeszcze dwa pokoje. w każ- 
dym po dwa łóżka, czy to paristwu wystar- 
czy? — zapytał zawiadowca hotelu. zbliżając 
się do nas. 

— Wystarczy najzupełniej, — 
skwapliwie Lewison. 

— Ponieważ pan, panie Blamery -- zwrócił 
się do mnie — nie zatrzymuje się tutaj dłużej. 
przeto może pan te kilka godzin zająć mój po- 


odrzekł 


— Na środku pokoju stał Lewison nad otwartą skrzy- 
nią z rowolwerem w ręku. Rozsypane złoto zakrywało 


mu stopy. (Str. 115) 
kój. Więc proszę — dodał, zwracając się da 
zawiadowcy — pakunki tego pana kazać za- 


nieść do mego pokoju. 

— A więc wszystko jest w porządku — 
rzekł major, zabierając się do wyjścia — mo- 
żemy się rozgościć i ze spokojem wypoczy- 
wać po męczącej podróży temi wściekłemi ko- 
jami. Ech, niema to, jak podróż statkiem po 
morzu... byle tylko statek nie rozleciał się z 
nami, bo już to ja mam szczęście.... 

Przybywszy na biuro telegraficzne, zasta- 
łem tam telegram z Londynu, tak jak mi to pan 
Schwarzmoor starszy obiecał. Lecz jakież by- 
ło moje zdziwienie, gdy przeczytałem co na- 
stępuje: 
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„Wielkie niebezpieczeństwo. Niech pan nie 
zatrzymuje się w mieście ani chwili dłużej, niż 
potrzeba. Zamierzają wykonać napad na pa- 
na. Niech się pan zwróci do prefekta o po- 
moc‘‘, 

Więc to tak! O poczekaj panie majorze, 
zobaczymy kto kogo dostanie! 


Ani chwili nie wątpiłem, że to major jest 
tym rzezimieszkiem. Może już w tej chwili 
dobrał się do moich skrzyń. Poczekaj ptaszku! 

Zatelegrafowałem pospiesznie do firmy: 

„Do Marsylii przybyłem bez szwanku — 


i czemprędzej powracałem do hotelu. Boże 
wielki, jeżeli mnie okradziono! Nietylko moja 
przyszłość zostanie zwichniętą, ale dom 


„„.Schwarzmoor i Laddok'* runie z pewnością! 
Ćwierć miliona! 

Prawie pędem biegnąc wracałem do ho- 
telu. W bramie spotkał mnie kelner. 

-— Prędko, panie, prędko! Major Bakster 
oczekuje pana w sali jadalnej, niema ani chwili 
do stracenia. (Obrazek 6.) 

W kilku susach już byłem w sali jadalnej. 
Maior biegał po sali widocznie rozdraźniony, 
iego żona z niepokojem patrzyła przez okno. 
Oboje dziwnie byli zmienieni, lecz nie miałem 
czasu nad tem się zastanawiać. 

Major podbiegłszy: schwycił mnie za rękę. 

-— Panie — rzekł — jestem urzędnikiem taj- 
nej policyi, nazywam się Arnott. Lewison jest 
to znany nam złodziej, w tej chwili otwiera 
on w pokoju jedną ze skrzyń pańskich. Goni- 
łem za nim aż dotąd, bo chodziło mi o to, aby 
go przychwycić na gorącym uczynku. Musi 
nam pan pomódz. Kolego, — zawołał, zwra- 
cając się do żony, a raczej do przebranego 
za kobietę urzędnika policyi — wypii tu swoje 
wino, a my z panem pójdziemy do tego pta- 
szka. Ma pan rewolwer na przypadek. gdyby 
się chciał bronić? ja bo wolę inną broń. — To 
imówiąc, wziął w rękę kij potężny. 

— Niestety, swój rewolwer zostawiłem w 
pokoju — przyznać musiałem ze wstydem. 

— Nieprzyjemnie to, ale cóż robić! Jeżeli 
łotr użyje go, to miejmy nadzieję, że nas nie trafi 
a może też nie pomyśli o tem. Drzwi musimy 
wywalić, lecz to pewnie trudu nam wielkiego 
nie sprawi. Te fabryczne zamki i zawiasy 
zwykle niewiele są warte. Nr. 15... cicho! 
Sząl.:: 

Podeszliśmy pod drzwi nasłuchując. Usły- 
szeliśmy wyraźnie brzęk złota, potem krótki. 
chrapliwy śmiech. 

— Doskonale — z cichym śmiechem mówił 
Lewison — Kotopazo, ha. ha! 

Major dał mi znak i obydwaj uderzyliśmy 


z całą mocą we drzwi. Rozwarły się pod na- 
ciskiem. 
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Na środku pokoju stał Lewison nad otwar- 
tą skrzynią z rewolwerem w ręku. Rozsypane 
złoto zakrywało mu stopy. Na biodrach wi- 
dniał szeroki pas skórzany. napełniony złotem, 
obok leżał worek jeden napełniony zupełnie, 
drugi do połowy. Okno było otwarte, u ramy 
widniała umocowana lina, za pomocą której 
niezawodnie łotr spuścić chciał napełnione zło- 
tem worki. (Obrazek 7.) 

W chwili, gdyśmy weszli, Lewison. gwi- 
zdnął przeraźliwie, a zaraz potem usłyszeliśmy 
turkot. jakbv odieżdżającego w galopie wozu. 

— Ha, nareszcie mam cię, ptaszku — krzy- 
knął major — poddaj się łotrze dobrowolnie! 

Za całą odpowiedź Lewison nacisnął kurek 
u rewolwera, mierząc do majora. Na szczęście 
rewolwer nie wypalił, albowiem zapomniałem 
włożyć kapiszony. i 

— Przekleństwo! — syknął Lewison — na 
masz go !— to mówiąc, rzucił rewolwer na 
majora, jednym susem stanął u okna i wysko- 
czył. Krzyknąłem głośno i wyskoczyłem za 
nim. 

W tei chwili cała gromada ludzi: żołnierzy, 
robotników portowych, przechodniów, majt- 
ków rzuciła się w pogoń za złodziejem. 

— Hej, hej, trzymajcie złodzieja! 

Ten zaś umykał jak wściekły. Sto rąk wy- 
ciągało się ku niemu, sto pocisków rzucono za 
nim — on wyrwał się jednym, wywrócił in- 
nych, przeskakiwał przeszkody. Jeden z żoł- 
nierzy już, już miał go pochwycić, gdy ści- 
gany zaplątał się w iakąś linę okrętową zwi- 
niętą, potknął się i runął w morze. 

Krzyk straszny rozległ się, gdy strumienie 
wody trysnęły w górę, a złodziej znikł w głę- 
binie. 

Przypadłem do brzegu, gdy właśnie dwaj 
żandarmi wsiadali do łodzi, uzbrojeni w długie 
haki dla szukania topielca. Przyłączyłem się 
do nich. 

— E, panie, to stary lis, — rzekł jeden z 
żandarmów — poznałem go natychmiast. bo 
miałem z nim do czynienia w Tulonie. Łotr 
niezawodnie dał tylko nurka, wypłynął gdzie 
dalei i teraz pewnie już bezpiecznie w jakiej 
łódce siedzi i umyka. Pewnie go więcej nie 
zobaczymy. 

— Owszem zobaczymy go, bo oto tu jest 
— wykrzyknął drugi żandarm schylając się i 
wyciągając za włosy jakąś głowę z wody. 
(Qbrazek 8.) 

— Ha, ptaszku, nareszcie dosięgła cie kara 
niebios — rzekł za mną głos znajomy. Był to 
Arnott. 

— Panie, złoto pańskie znajduie się pod 
dobrą opieką, zostawiłem prży niem „Julię“, 
a sam chciałem się przekonać, czy mu dacie 
radę. Hej, mówiłem zawsze, że łotr doczeka 
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się kiedyś zapłaty — teraz ją ma. Ale pan, 
panie Blamery, byłeś w jego łapach: byłby 
pana raczej udusił, niżby był zrzekł się zdo- 
byczy. Szczęściem, czuwałem dobrze, a on 
nie znał mnie wcale. Ho, panie, już dawno nie 
przedsiębrałem wyprawy na złodzieja. No, 
dalei koledzy! Wyciągniimy ciało na brzeg. 
bo trzeba mu odebrać pieniądze, które pomo- 
gły nam o tyle. że nie mógł psia wiara pływać. 

Dziwna rzecz! Nawet po śmierci twarz 
Lewisona wyrażała spokój i stateczność. To 
mnie złudziło, tak, że miałem zaufanie do nie- 
go, a podejrzywałem raczej majora. 

Za to teraz, gdyśmy wrócili do hotelu, ob- 
sypałem podziękowaniami majora i jego udaną 
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— Owszem zobaczymy go, bo oto tu jest (str. 114) 


żonę. Major, a raczej agent policyjny Arnott, 
opowiedział mi w swój rubaszny, wesoły spo- 
sób, wszystko. 

Tej samej nocy, w której odjeżdżałem z 
Londynu, odebrał od swej władzy rozkaz, że 
ma jechać za mną i śledzić Lewisona. Nie miał 
już czasu porozumieć się z naszą firmą. Kie- 
rownik pociągu był przekupiony, aby w Rouge 
maszyna stała się nie do użycia. Tam już cze- 
kali wspólnicy Lewisona, którzy w zamiesza- 
niu mieli skrzynie moje przenieść na wozy i 
uwieźć. Major zniweczył ten plan, telegrafu- 
iąc do policyi w Paryżu, aby poleciła użyć woj- 
ska do: przeładowania pakunków z jednego 
pociągu na drugi. Wino szampańskie, którem: 
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mnie częstował Lewison, zawierało proszek u- 
sypiający, dlatego major okazał tyle niezręcz- 
ności, czy raczej zręczności, aby je rozlać. 
Lewison jednak nie dał za wygraną, lecz kuł 
w myśli inne plany. Wyiawione przezemnie 
we śnie słowo tajemnicze ,„„Kotopazo'', ułatwi- 
ło mu robotę. 

Tej jeszcze nocy opuściłem Marsylię, nie 
straciwszy na szczęście ani grosza z powierzo- 


Poświęcenie się córki. — Tytuń i fajki. 
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nych mi pieniędzy, dzięki Arnottowi. Bez 
szwanku już dojechałem do Neapolu i oddałem 
pieniądze w banku „Pagliavicini i Rossi“. 

Pożyczka przyszła do skutku pod korzyst- 
nymi warunkami. Przyszłość :noja była za- 
pewniona. Jedno jeszcze tylko mam życze- 
nie, to jest, abym nigdy już nie potrzebował 
wieźć za granicę milionów. Zawsze to niebez- 
pieczna podróż. 


Cc) Poświęcenie się córki. EEN 


Zaświeciło wreszcie z miłą wiosną słońce, 
Ogrzało swem ciepłem wszystkie świata końce. 
Zawiał wiatr łagodny, wnet puściły lody 

I topniały śniegi, szumiały z gór wody. 


I woda na rzece coraz bardziej wzbiera, 
Rozlewa się wszędzie, do miasta się wdziera; 
"Trwoga, popłoch z każdą szerzy się godziną: 
Po rzece kry, sprzęty i zwierzęta płyną. 


Mieszkańcy, jak mogą, przed wodą się bronią, 

Na strychach i dachach. na drzewach się chronią, 
A woda się piętrzy, gwałtowniej szaleje — 

I stroskani ludzie, tracą już nadzieję! 


A opodal rzeki stara stoi chata, 

W niej matka uboga i podeszła w lata 
Od dawna już jęczy, złożona chorobą. 
Kulawa na nogi, ledwie włada sobą. 


Przy chorej jest tylko Jadwisia poczciwa, 
Córka wdzięczna, zawsze wylana i tkliwa, 
Pracuje na matkę, będąc w wieku sile, 
By chorej staruszce słodzić smutne chwile. 
Nie opuszcza matki, co Bożym nakazem. 4 
— O, ja z moją matką zawsze chcę być razem, 
Zamknąć jej powieki, gdy ją Bóg powoła, 

Lub umrzeć na łonie mojego anioła!... 


I teraz, gdy straszne nieszczęście zagraża, 
Wcale odejść matki swej się nie odważa, 
A ona z sypialni ledwie widzi z trudem, 
(o się dzieje z rzeką, co się dzieje z ludem. 


Zmęczona powstaniem znów na łoże pada 
l drżące swe ręce do modlitwy składa 

] prosi, by nieba córkę ocaliły, 

Dlugiego jej życia, szczęścia udzieliły. 


A woda zagony straszliwe rozwodzi 

I do matczynego łóżka już dochodzi; 
Jadwisia matulę najczulej ujęła 

I drogi swój ciężar nieść na strych pragnęła. 


Lecz ciężar był wielki; bierze go na barki, 

l krocząc przez wodę, podwaja chód szparki, 
A uwinąwszy się na schodach dość sporo, 
Szczęśliwie wyniosła na strych matkę chorą. 


Biedna osłabiona wnet przyszła do siebie; 
Jadwisia, jak może, zaradza w potrzebie, 

Tuli i okrywa, udziela pomocy; 

Tak pędzą dzień cały i czas całej nocy. 


Drżąc od głodu, zimna, proszą pana Boga, 
By prędko minęła dola ta złowroga; 
Nareszcie nadeszła chwila wybawienia, 
Jadwisia szle Bogu dzięki z uniesienia. 


A matka staruszka ze łzami radości š 
Całuje swą córkę, podporę starości, 

I zawoła: Oby wszystkie drogie matki 

Miały tak poczciwe i tak dobre dziatki! 


a z A R NN 


(=) TYTUŃ I FAJKI. œ= 


Jednym z najważniejszych (szkoda, że nie 
możemy także powiedzieć „,najpożyteczniej- 
szych '*) darów, danych nam przez Amerykę — 
jest tytuń. 

Minęło czterysta lat od czasu, gdy żeglarze, 
towarzysze Krysztofa Kolumba, pierwsze przy- 


wieźli wieści o tem, jako ludy półdzikie palą 
liście pewnei rośliny, co uważane jest przez 
nich za naiwiększą rozkosz. 

Wiadoma rzecz, że ludzie skłonni są wszę- 
dzie i zawsze do naśladownictwa, Choć więc 
Euśopeiczycy chętnie wmawiali w siebie i 
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winawiają do dziś dnia, że dopiero oni ludom 
zamorskim ponieśli cywilizacyę i kulturę — je- 
dnak pomimo to przejęli od ludów owych nie- 
które przyzwyczajenia, bynajmniej z cywili- 
zacyą nie mające nic wspólnego. 


Tytuń „Wirginia* naj- 


i Tytuń niemiecki. 2. 
więcej rozpowszechniona 
odmiana. 


Dowodem na to iest między innemi palenie 
tytuniu. 

Wprawdzie uczeni szperacze dziejów ludz- 
kości twierdzą, że już na wiele set lat przed 
odkryciem Ameryki znane były fajki i to u na- 
rodu, na wysokim stopniu cywilizacyi stoją- 
cego t. i. u Rzymian. 

Możnaby się jednak sprzeczać z nimi o to, 
czy cel owych fajek u Rzymian był ten sam, 
co u dzisiejszych palaczy, t. i. odurzenie zmy- 
słów? W faikach bowiem, jakie tu i owdzie 
znaleziono w starożytnych grobowcach rzym- 
skich, znaleziono resztki liści podbiału i 
krwawniku. Narzuca się tu przypuszcze- 
nie, ażali Rzymianie za pomocą palenia owych 
niewinnych roślin nie leczyli przypadkiem ja- 
kich dolegliwości, n. p. bólu zębów? Oczy- 
wiście, że przypuszczenie podobne oczyściło- 
by ich w zupełności od zarzutu podlegania ta- 
kiej wielce niecywilizacyjnej namiętności, jaką 
jest palenie tytuniu w celu odurzenia zmysłów. 

Jak tam było w rzeczywistości u Rzymian, 
trudno dziś dociec. Prawdą iest jednak, że po 
upadku państwa rzymskiego, przez całe wieki 
średnie nigdzie w Europie nie znanem było pa- 
lenie liści roślinnych w fajkach; nigdzie dotąd 
nie natrafiono na ślad tego jakikolwiek. 

Zasługa więc wprowadzenia w Europie 
zwyczaju palenia, przypada w zupełności od- 
krywcom Ameryki. 

Z niezwykłą szybkością zwyczaj ten roz- 
powszechnił się po całym Świecie; nie uchro- 
nił się przed tą zarazą żaden naród od nai- 
bardziej kulturnych aż do naipierwotniejszych. 


Tytuń i fajki. 
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. Nie pomogły nawet srogie kary, jakie w po- 
czątkach rozmaici władcy stosowali do tych, 
co podlegali temu ,„szatańskiemu wymysłowi''. 
W niektórych krajach, jak n. p. Persyi, nało- 
gowych palaczy karano Śmiercią. W Turcy: 
sułtan Amurat IV kazał palaczom dziurawić 
nosy i zatknąwszy w nie fajki, pędzić ulicami 
miasta; jeżeli to nie pomogło, następowała 
kara śmierci. W roku 1624 papież Urban VIII 
zagroził palaczom ekskomuniką i dopiero w 
sto lat później papież Benedykt XIV zakaz ten 
zniósł. W Szwaicaryi jeszcze w połowie 17-go 
wieku stawiano palaczy przed sąd i karano 
grzywnami i więzieniem. 

Wszystko to nic nie pomogło. Palenie ty- 
tuniu stało się powszechnem a uprawa liści ty- 
tuniowych dosięgła nieomal takich rozmiarów 
jak uprawa zbóż, nieodzownie do życia po- 
trzebnych. 

Obliczono dokładnie, że ilość liści tytunio- 
wych, sprzątniętych rocznie na całym świecie 
i przyrządzonych do użytku palaczy, wynosi 
bez mała 2 miliardy funtów. W samych Niem- 
czech naliczono 140 tysięcy hodowców, którzy 
uprawiają na swej roli rośliny tytuniu. Ilość 
wytworzonego w Niemczech tytuniu wynosi 
rocznie około 80 milionów funtów. Jest to nie- 
zmierna ilość, zwłaszcza, jeżeli się zważy, że 
w dość ostrym klimacie Niemiec udają się tylko 
lichsze tegoż gatunki (obrazek 1). 

Najwięcej tytuniu uprawiają, ma się rozu- 
mieć w ojczyźnie tej rośliny ti. w Ameryce, 
gdzie przez stosowną uprawę i krzyżowanie 
nasienia wyhodowano dotąd przeszło 40 od- 
mian tej rośliny. 


8. Tytuń wązkolistny, jedna z szlachetniejszych odmian, 


Niektóre tylko z tych odmian szlachetnych 
udają się w Europie i to na urodzajnych po- 
jach Węgier i południowych krain słowiań- 
skich. (obr. 2 i 3). 

Dodać trzeba, że wszędzie prawie państwa 
zastrzegły sobie prawo uprawiania tytoniu i 
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sobie równej. 
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przyrządzania go, to znaczy, że tak hodowcy 
roślin, jako i fabrykanci wytworów tytunio- 
wych opłacają podatek czyli cło do kasy pań- 
stwa. Stanowi to jeden z znaczniejszych do- 


4. Najpierwsze fajki wyrobione z gliny. 


chodów państwowych. Węgry np. mają rocz- 
nie 60 mil. koron, Niemcy 70 mil. marek z po- 
datku tytuniowego; we Francyi podatek tytu- 
niowy wynosi około 8 franków na głowę lu- 
dności, w Anglii mniejwięcei to samo. 

A gdzie najwięcej zużywają tytuniu ? 

Naturalnie, że także w jego ojczyźnie. Oby- 
watele Stanów Zjednoczonych są najnamię- 
tniejiszymi palaczami całego świata; z pośród 
narodów Europy podobno mieszkańcy Szwai- 
caryi najwięcej hołduią temu zwyczajowi. 

Roślina tytuniu niema w Królestwie roślin 
i. Nie wiedzieć tylko, czy ma ona 
prawo być dumną z podobnego odznaczenia: 
oto ona jedyna przeznaczona jest tylko — na 
spalenie! Tytuń niestety do niczego innego 
nie służy, wyjąwszy chyba tego, że czasami 
odwaru z liści używają niektórzy do tępienia 
pluskiew, mszyc lub tym podobnego robactwa. 

Właściwie zatem tytuń pożytku żadnego 
ludzkości nie przynosi, chyba tylko pośrednio 
ti. przez przemysł tytuniowy. 

Tysiące, ba nawet miliony ludzi mają w 
przemyśle tytuniowym zatrudnienie, pracę i 
chleb. W samych Niemczech istnieje 15 tys. 
fabryk wytworów tytuniowych, w Ameryce 
ma się rozumieć jeszcze wiele więcej. Już z 
tego choćby względu nie możemy okazywać 
roślinie tytuniu zupełnej pogardy. 

Co więcej — z rośliną tytuniową związany 
jest jeszcze przemysł poboczny t. j. wyrób 
fajek. 

Fajka, to także kawałek świadectwa po- 
stępu w biegu wieków. Porównajmy naprzy- 
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0. Fajka murzynów 


6. Fajka z Madagaskaru. 


Tytuń i fajki, 
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kład najstarsze fajki, całe z gliny wyrobione 
(obr. 4) z ozdobnemi fajkami dzisiejszych cza- 
sów, wyrabianemi z bursztynu, morskiej pian- 
ki it. p., a niewątpliwie przed oczyma stanie 
nam cała droga, jaką szła cywilizacya przez 
wieki. 

A i charakter narodu, jego usposobienie, 
poziom jego kultury i poczucia piękna wyobra- 
ża się w fajkach, używanych przez mieszkań- 
ców. 

Spojrzmy na fajkę murzyna afrykańskiego 
(obr. 5) i porównaimy ją z fajką mieszkańca 
Madagaskaru. (obr. 6). Pierwotność wyrobu 
pierwszej a zalotna ozdobność drugiej, rzuca 
się w oczy i każe wnioskować o usposobieniu 
mieszkańców. Długie nargile Chińczyków 
(obr. 7) przypominają wyraźnie, że Chińczyk 
pali swoje opium w pozycyi półleżącej, a pali 


7. Nargile Chińczyków, 


jedynie po to, aby odurzyć się aż do utraty 
zmysłów. 

U bogaczów wschodnich, indyjskich rajów 
i nababów znaleść można nargile o niesłycha- 
nej wartości, wyrabiane ze srebra lub złota, 
ozdabiane drogimi kamieniami. (obr. 8). 

Inaczej w Japonii. Skromna, prosta faje- 
czka wskazuje dowodnie, że Japończyk nie 
trwoni czasu na próżnowaniu, a jest przytem 
o tyle praktyczny, że zasób tytuniu zawsze no- 
si przy sobie w ozdobnej skrzyneczce, wiszą- 
cej u pasa. (obr. 9). 

Ze wszystkich narodów jedynie tylko pół- 
dziki Indyanin zrobił z fajki rzecz, jakoby 
uświęconą. Przy fajce odbywają Indyanie 
najważniejsze narady i postanowienia; wspól- 
ne wypalenie fajki oznacza zawarcie brater- 
stwa na śmierć i życie; podanie fajki przyby- 
szowi nakazane jest prawem gościnności. Je- 
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dyni też Indyanie zrobili z fajki zarazem broń, 
wyrabiając je w formie siekierki czyli tak zwa- 
nego tomahawku. (obr. 10). 


8. Nargil nababa indyjskiego. 


Do Polski przeniesiona została iajka, jak się 
zdaje, z Turcyi. Świadczą o tem nazwy „,cy- 
buch*' i „„lulka''. Po turecku „tżibuk'* nazy- 
wa się owa długa rurka przez którą dym wcią- 
ga palący do ust; „„Juele'* w języku tureckim 
oznacza naczynie, w którem tytuń się pali. 

Ogólnego uznania fajka w Polsce nie do- 
znawała. Życie szlachty i rycerstwa polskie- 
go upływało przeważnie wśród wojaczki, ło- 
wów i zabaw rycerskich. Nie licowała z tem 
fajka, jakiegolwiek byłaby kształtu czy wyro- 
bu. Napróżno jednak sililibyśmy się na dowo- 
dy, że faika w Polsce była nieznaną. Przeci- 
wnie, są ślady, że od bardzo dawna znał ją pol- 
ski lud wieiski, przynajmniej w tych okolicach, 
gdzie większa była wśród włościan zamoż- 
ność. 

Przemysłu jednakże ani tytuniowego, ani 
fajecznego nie było. Każdy, kto lubił „kurzyć 
lulkę** zasiewał rośliny tytuniowe w własnym 
ogródku a liście suszył i przyrządzał wedle se- 
kretnych sposobów, jakich sobie lubownicy fa- 
jek nawzajem udzielali. 

Fajki zaś, tj. cybuchy i lulki kupowano od 
wędrownych kupców: Czechów, Węgrów i 
Niemców. W Czechach podziś dzień jeszcze 
wyrób fajek drewnianych kwitnie jako prze- 
mysł domowy, głównie w powiecie Wysokie 
Myto w mieiscowości Zaborze i okolicy. 

Jest to okolica dziś jeszcze dość lesista, 
przed stu laty zaś i więcej posiadała bory bar- 


dzo rozległe, a wśród nich dwa sioła: Marcie- 
nice i Pasieki, gdzie najprzód fajki wyrabiać 
zaczęto. 

Zrazu były one z samego drzewa, poźniej 
zaczęto je wykładać blachą i zaopatrywać w 
blaszane nakrywki na zawiaskach. Z czasem 
zaczęto je wywozić na jarmarki, obnosić po 
okolicznych wsiach i tak powstał przemysł, 
który ogarnął kilka gmin wokoło. 

Wyrobem fajek trudnią się drobni gospo- 
darze rolnicy, więc pracy tej oddają się tylko 
zimą. Rocznie około 80 tys. tuzinów fajek w 
100 różnych gatunkach rozchodzi się stamtąd 
na cały świat. 

Do wyrobu używano drzewa olszyn i 
brzóz; później gdy lasy się przerzedziły i miej- 
scowy materyał podrożał, poczęto sprowa- 
dzać brzozę szwedzką, różane drzewo z Fran- 
cyi i heban z Ameryki. 

Fajki gliniane wyrabiano nasamprzód w 
Angli. Już w r. 1619 istniał w Londynie cech 
fajkarzy. Stamtąd przeniosło się to rzemio- 
sło do Folandyi, Francyi, Niemiec i Węgier. 
Przywiązane było zwykle do pewnych okolic, 
ti. gdzie znajdowała się stosowna do wyrobu 
fajek glina. W Niemczech były to okolice nad- 
reńskie, na Węgrzech miasto Debreczyn, we 
Francyi departament Drome. 

W przeciewieństwie do innych rzemiosł, 
które wskutek rozwiiania się techniki stały 
się przemysłem fabrycznym, wyrób fajek od- 
bywa się dziś jeszcze prawie tak samo, iak 
przed 200 laty. 

Szybkość, z jaką robotnik wprawny lepi 
owe lulki, wyrabiając ich niekiedy 600—2000 
dziennie, czyni zbytecznem wprowadzenie do 
tegoż rzemiosła maszyn. 


9. Fajka Japończyka wraz ze skrzyneczką do tytuniu. 


To też zapewnie wyrób faiek pośród wszel- 
kich rzemiosł jedynie sam pozostanie przemy- 
słem domowym, dopóki z natury rzeczy nie 
upadnie, na co się zanosi przy coraz większem 


zanikaniu fajki a wchodzeniu w użycie cygar 
i papierosów. 

Zdaje się jednak, że długo jeszcze pozosta- 
nie fajka jedną z przyjemności dla pracującego 
ludu, który nie tak łatwo porzuci ią dla drogie- 
go cygara lub eleganckiego papierosa. Długo 
jeszcze robotnik z dymem lulki popuszczać bę- 
dzie wodze swym wspomnieniom, które ula- 
tują, wedle słów piosenki, jako „chwile mło- 
dych lat, które z sobą ach zabrały, cały szczę- 
ścia kwiat!“ I nie dogonić już tych marzeń 
o szczęściu — tylko ten wiatr w polu i ten z 
lulki dym pozostaje na całą życia pociechę. 

— Cóż to? — słyszymy głosy oburzenia 
— ani wzmianki o tem, że tytuń zawiera tru- 


10. Fajka Indyanina, zarazem tomahawk, 


ciznę, że palenie szkodzi zdrowiu, odurza zmy- 
sły, osłabia siły ? 

O tem co prawda mogą wyrokować jedy- 
nie lekarze, no i ci wszyscy, którzy palą i sa- 
mi na sobie doznają złych skutków tego przy- 
zwyczajenia. 

Przytaczamy tu przeto ku wiadomości wie- 
lu zdanie jednego z lekarzy, dra Wróblewskie- 
go, który w Krakowie wydaje od niedawna pi- 
smo pod tytułem „Życie bez tytuniu**. 

„Jeżeli — pisze dr. Wróblewski — wyciś- 
niemy liście tytoniowe, to otrzymamy cuch- 


nący i gorzki płyn, podobny do saporku (ocie- 


ku) w fajce, który to płyn zawiera ostrą tru- 
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ciznę, zwaną nikotyną. Nikotyna jest mocną 
trucizną, może nawet mocniejszą od sublimatu 
i arsenu. Lekarze wlali jedną kroplę nikotyny 
na rogówkę oka zwierzęcia i ono zginęło. Pe- 
wien lekarz zaprosił do siebie palacza, wziął 
mu fajkę z ręki, wypłukał z niej i z cybucha 
sok i wlał do gardła małemu psu, który 
zaraz zdechł. „Teraz widzicie, co palicie'', 
powiedział palaczowi. 

I człowiek "umiera od jednej kropli nikoty- 
ny. Naijprzód mu blednieje twarz, potem wy- 
stąpi na czoło zimny pot, człowiek słabnie, 
womituje, serce mu szybko uderza, dostaje za- 
wrotu głowy, chrapie, w oczach robi mu się 
ciemno, miota się, dostaje kurczów, traci pa- 
mięć i umiera z pianą na ustach. 

Jeżeli włożymy źdźbło w nikotynę i przy- 
łożymy ie ptaszkowi do dzióba, to ptaszek za- 
raz umiera. Ogrodnicy wytępiaiją mszyce i in- 
ne owady na roślinach tem, że skrapiają rośli- 
ny wodą, do której przydali nieco tytuniowe- 
go ekstraktu: ale muszą uważać aby nie dali 
za dużo ekstraktu, gdyż inaczej uschłyby ja- 
rzyny lub gałązki krzaków i drzew. Żaba gi- 
nie, jeżeli wylać jej sok z fajki na grzbiet. 

Stwierdzono, że szwarcownicy, przeno- 
sząc z Francyi do Hiszpanii tytuń na nagiem 
ciele, tak się tem zatruli, że zmarli. Pewien 
poeta francuski wypił szklankę wina, do której 
mu dodano tytuniu i umarł wskutek tego wśród 
straszliwych bólów. Dwaj bracia poszli o za- 
kład, kto więcej wypali; jeden wypalił 17 fa- 
jek, a drugi 18 jedną po drugiej i obaj zaraz 
umarli'*. 

Czyż zdanie to nie odstraszy palących ? 

Pragnąć co najmniej należy i dążyć do te- 
go, aby od palenia tytuniu powstrzymała się 
młodzież, oraz wszyscy słabi i chorzy. 
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Na parę dni przed Niedzielą Wielkanocną 
garstka wiernych znajdowała się na nabożeń- 
stwie w jednym z kościołów Paryża. Jedni 
modlili się, a drudzy oblegali konfesyonały i 
cisnęli się do Spowiedzi św. 

Między tymi ostatniemi spostrzegłem, Opo- 
wiada autor niniejszego opowiadania, pewnego 
rzemieślnika znanego mi dobrze ze swego wro- 
giego usposobienia dla wiary naszej świętej. 
Dlatego też przypuszczałem, że wzrok mnie 
myli, że to może nie on, tylko ktoś bardzo do 
niego podobny. Ale jakież było moje zdziwie- 
nie, gdy po skończonem nabożeństwie, przy 
drzwiach kościoła, przystąpił do mnie ów rze- 


mieślnik i witając się ze mną uprzejmie. za- 
gadnął: 

— Widzę, że pan nie dowierzasz swym 
oczom i nie rozumiesz skąd ia mogę znajdować 


= się w kościele, ale to jeszcze nie dosyć, że je- 


stem w kościele, muszę panu oznajmić, że dziś 
byłem u Spowiedzi a iutro przystąpię do Ko- 
munii Wielkanocnej. 

Istotnie nie umiałem sobie wytłómaczyć tej 
dziwnej zmiany, bo znałem Józefa jako zacię- 
tego wroga Kościoła. 

— Tak, tak, widzę pańskie zdziwienie, — 
mówi dalej Józef, wychodząc ze mną na ulicę: 
— i jeżeli pan pozwoli, to panu wszystko opo- 
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wiem od początku, tak jak to już raz opowie- 
działem moim towarzyszom, a żeden z nich 
nie ośmielił się drwić ze mnie. 

I nowo nawrócony Józef w te słowa zaczął 
swe zwierzenie: 

— Jak pan o tem dobrze już wiesz, byłem 
wrogiem Kościoła i księży. Dlaczego takim 
byłem, sam dobrze dziś nie wiem, zdaje mi się, 
że wtedy myślałem, że wygodniej żyć iak pies, 
niż jak uczciwy człowiek, ale to gruba omyłka. 
Ożeniłem się jednakże z kobietę pobożną, ale 
dręczyłem ją na każdym kroku. Gdy przyszło 
na świat nasze pierwsze dziecko, nie uległem 
jej prośbom i nie pozwoliłem go ochrzcić. Bie- 
daczka uczyniła to po kryjomu przedemną i 
dała naszemu synkowi na imię Ludwik; ja zaś 
zapisałem go w magistracie pod imieniem Bru- 
tusa, i zacierałem ręce z radości, że mego syna 
wychowam na człowieka idącego z prądem 
czasu, wolnego od wszelkich mrzonek religij- 
nych. Do piątego roku życia, nasz mały Bru- 
tus niczem się przedemną nie zdradził, nigdy 
nie „zauważyłem, aby składał rączki do pacie- 
rza, ale później dopiero, dowiedziałem się, że 
iak tylko wychodziłem z domu, matka brała go 
na kolana, składała mu rączęta i obydwoje mo- 
dlili się za mnie nędznika. ŻZeszłego roku w 
Niedzielę Palmową wyszedłem z małym na 
miasto; po drodze spotykaliśmy mnóstwo dzie- 
ci niosących gałązki palmowe. Dziecko wi- 
dząc to, rzekło do mnie błagalnie swym dzie- 
cięcym głosikiem: 

— Tatusiu, pozwól, abym i ja miał taką 
samą! 

— Co to znaczy: taką samą? — zapytałem 
malca. 

— Taką samą gałązkę palmową poświę- 
coną, — odrzekło mi dziecko. 

Naraz otworzyły mi się oczy. A więc to 
tak! w moim własnym domu nie słuchano 
mnie, oszykiwano mnie? więc żona uczyła ma- 
łego tvch wszystkich przestarzałych zabobo- 
nów! Wróciłem do domu wściekły; zbiłem 
nielitościwie matkę i dziecko, i myślałem, że 
tem położyłem koniec wszystkiemu raz na 
zawsze. À 

Ale jakież było moje oburzenie, gdy w parę 
dni potem spostrzegłem nad łóżeczkiem synka 
małą szklanną kropielniczkę z wodą święconą 
a za nią zatkniętą małą gałązkę palmową. 
Rzuciłem się na to jak dziki zwierz, zerwałem 
ze ściany, rzuciłem na ziemię i zdeptałem no- 
gami. Kropielniczka rozbiła się w tysiączne 
kawałeczki, gałązka dziwnym zbiegiem oko- 
liczności została cała. 

Dokonawszy tego barbarzyńskiego czynu, 
spostrzegłem, że mały stoi przestraszony, sku- 
lony w kącie izby i rzewnie płacze. Na ten 
widok zrobiło mi się ciężko na sercu, żal mi 
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było synka. Chciałem go wziąść na ręce, uca- 
łować i pocieszyć, zapewniając, że kupię mu 
taką samą kropielniczkę. 

Ale cóż, pycha i zawziętość nie pozwoliły 
mi na to; widać, że jeszcze wtedy nie wybiła 
godzina mego nawrócenia. Rzekłem tedy do 
Brutusa: 

— Słuchaj mały, dość iuż tych grymasów. 

W parę tygodni potem Brutus ciężko za- 
niemógł; żona moja prosiła abyśmy zapalili 
świecę w kaplicy św. Józefa, prosząc o wy- 
zdrowienie naszego iedynaka. 

— ŻZachciewa ci się jakichś świec, — za- 
wołałem wściekły, — zamiast pleść głupstwa, 
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— Pozwól tatusiu, abym i ja miał taką samą gałązkę! 


idź lepiej do doktora, on jeden może mu po- 
módz, a nie jakieś tam twoje głupie świece. 

Przyszedł doktór, zbadał starannie malca 
i zawyrokował, że choroba jest śmiertelną, że 
nie ma żadnego ratunku. 

— Tylko cudem może dziecko wyzdrowieć, 
— rzekł na odchodnem, — nauka tu już nic nie 
pomoże. 

— Taki ten waryat jak i wielu innych, — 
zawołałem po wyjściu lekarza; gada o jakiś 
cudach, może mu się zachciewa pielgrzymki do 
Lourdes... a tu dziecko już kona. |Idyota! 

W parę godzin potem mój mały synek zam- 
knął oczęta na wieki. 

Rozbacz moja. po stracie jedynaka była 
straszna, i tem okropniejsza, że nie umiałem 
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jeszcze wtedy szukać ukojenia w modlitwie 
i poddaniu się woli Bożej. 

Boże mój! iak sobie dziś przypomnę, aż 
mnie dreszcz trwogi przechodzi, bo nie było 
skargi, nie było przekleństwa, któregom wtedy 
nie wysłał ku niebu. 

Mimo mei ciężkiej troski, musiałem zająć 
się pogrzebem i w tym celu wyszedłem z do- 
mu. Powróciwszy zastałem małego ubranego 
w białą sukienkę i spoczywającego na swem 
łóżeczku, wokoło klęczało i modliło się parę są- 
siadek i przyjaciółek mej żony. Obok łó- 
żeczka stał mały stoliczek ¡na nim talerz ze 
święconą wodą a obok talerza leżała mała ga- 


— Powróciwszy zastałem małego ubranego w białą 
sukienkę i spoczywającego na swem łóżeczku. 


łązka palmowa, ta sama, którą parę dni przed- 
tem byłem zrzucił na ziemię ze ściany. 

żel, ten widok nowa fala gniewu mnie ogar- 
nęła. : 

— Co za przeklęta gałązka, — mruknąłem, 
i nie nikomu nie mówiąc, wziąłem talerz i ga- 
łązkę i wyrzuciłem przez okno. 

Nazajutrz odbył się pogrzeb mego jedynaka 
po cywilnemu, to znaczy, bez krzyża, bez księ- 
dza. Na pogrzebie było kilku mych towarzy- 
szy równie bezbożnych jak i ja. 

I wszystko było skończone. 

Józef zatrzymał się chwilę, otarł lzy cie- 
kące mu po twarzy i dalej ciągnął: 
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— Tego roku w Niedzielę Palmową sze- 
dłem ulicą, smutny, obojętny na wszystko, po- 
grążony we smutnych mych wspomnieniach 
zeszłorocznych. I jak zeszłego roku spotykam 
po drodze wiele dzieci niósących radośnie i we- 
soło gałązki palmowe. 

I w jednej chwili stanął mi przed oczami mój 
synek ukochany, jakoby on nieśmiało i bojaźli- 
wie niósł taką gałązkę do domu, bojąc się, 
abym go za to nie wybił. Uprzytomniłem so 
bie jak najdokładniej tę straszną scenę, iak 
w oczach mego zakłopotanego dziecka zdepta- 
łem kropielniczkę i gałązkę palmową; dalej 
ujrzałem go martwym na białem łóżeczku a 
obok ulubiona jego gałązka, którą wściekły 
wyrzuciłem przez okno, nie umiciąc uszano- 
wać majestatu Śmierci! Tego było już dla 
mnie za wiele! Wybiła wreszcie godzina ła- 
ski i zmiłowania Bożego. 

Sam nie wiem jak znalazłem się w kościele, 
gdzie padłszy na kolana, gorzko płacząc pro- 
siłem i błagałem Boga o przebaczenie mych 
ciężkich grzechów, równocześnie przeprasza- 
łem i mego aniołka, którego tak ciężko na zie- 
mi skrzywdziłem. 

Wracając do domu, kupiłem po drodze ga- 
łązkę palmową. Żona moja widząc mnie wcho- 
dzącego z gałązką w ręku, nic nie rzekła, ale 
w wzroku, który na mnie podniosła, wyczyta- 
łem, że wszystko zrozumiała, że odgadła jaka 
nagła przemiana zaszła w mej duszy. 

Po chwili wyjęła ze szuflady starannie zwi- 
nięty papierek, otworzyła go i pokazała mi je- 
go zawartość: były to kawałeczki zeschniętej. 
połamanei gałązki palmowei. 

— Patrzaj, — rzekła, — zachowałam ga- 
łązkę ulubioną Ludwisia, bo mimo wszystko, 
miałam zawsze nadzieję, że ona nam jeszcze 
kiedy szczęście przyniesie. 

Józef na zakończenie dodał 
słowa: 

— Wszystko to opowiedziałem moim to- 
warzyszom, tak jak panu opowiadam; wie pan, 
że mimo, że to są wszystko niedowiarki, tak 
jak ja nim przedtem byłem, a jednak żaden 
z nich nie odważył się wyśmiewać się zemnie. 
Ale choćby nawet drwili ze mnie, nic by mnie 
to nie obeszło. 

Przeprosiłem Pana Boga, przeprosiłem lu- 
dzi za zgorszenie, które im dawałem moją nie- 
wiarą i mam nadzieję, że po śmierci dostanę się 
do tego nieba, gdzie znajduje się mój aniołek, 
aby go przeprosić za wszystkie krzywdy. ia- 
kie mu tu na ziemi wyrządziłem. Wyroki Boże 
są niezbadane. Chciałem mego syna wycho- 
wać na niedowiarka. a Bóg zabrał go do Sie- 
bie, aby zeń uczynić aniołka! 
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Działo się na Krakowskim zamku; była to 
pora uczty wspaniałej; giął się wielki stół dę- 
bowy pod ciężarem drogich naczyń, szedł w 
górę dym mięsiw i przypraw; zacni i weseii 
biesiadnicy, trzymając w ręku napełnione sta- 
rym miodem i winem puhary, huczne głosili 
wiwaty, radośne nucili pieśni, śmieszne sypali 
żarciki; a dworzan i sług rzesza, snuła się 
szepcąc koło stołu, jak mrówki koło mrowiska, 
jak pszczoły koło ula swego. Leszek to Biały. 
Niedolą zwany, po długo dźwiganem nieszczę- 
Ściu, po krwawych z losem zatargach, koszto= 
wał przecie chwil błogich; zajmując dziś tron 
ojcowski, nie pomniał już, że był tułaczem. 
Siedziała przy nim matka sędziwa, Helena, 
której zbytecznej dobroci, chytrzy nieraz nad- 
użyli; siedziała przed rokiem pojęta, kraśna, 
rodu ruskiego małżonka, siedział wiekiem 1 
cnotą szanowny, wdzięczną Leszka przyjaź- 
nią sławny, zacny Goworek; jego to serce, 
tak było pełne i drogie, że przeważyło koronę. 
Siedział i sławny w Polsce dziejopis, chluba 
krakowskiej stolicy, znany syn Kadłubka, bi- 
skup Wincenty; siedziało wielu panów zamo- 
żnych, a wesołość była taka, że zdawać się 
mogło patrzącym, iż niema niedoli na ziemi, 
i życie człowieka jak strumyk, w gładkiej pły - 
nący równinie, bez przeszkody i zawady, do- 
płynąć może do końca. Ten zwłaszcza, który 
powstał sam z siebie, wzrosł nauką i zasługą, 
od monarchów był ceniony, od swych owie- 
czek kochany, Wincenty, ufny fortunie i SZCZĘ- 
ściu, oddawał się zupełnej radości, a od pomy- 


"słu smutku daleki, śmiechem, wesołością, żar- 


tami, obecnym dobrej myśli przydawał. Tak 
mówił pełny podnosząc puhar: „Żywot ludzki 
jest błogi i miły, pełny słodkich i trwałych roz- 
koszy, jak to naczynie pełne jest wina, i dziś, 
kiedy stały pokój w kraju, cnotliwy książę na 


tronie, z nim dobroć, wdzięki i przyjaźń; kie- 


dy złote puhary w ręku, wesołość w sercach 
i w uściech, cóżby zmięszać naszę radość mò- 
gło? gdzież to ramię? gdzie ta siła?“ Jeszcze 
mówił, aliści z chmurki małej, która przed 
chwilą blask słońca zaćmiła, wypadł piorun, 
i runął tak silnie, że każdy z obecnych a zwła- 
szcza biskup, sądził, że w niego grom niebie- 
ski trafil. Upadli wszyscy twarzą na ziemię, 
wypadły z rąk ich puhary, zadrżały szyby w 
zamkowych oknach, szczęknęły na stole na- 
czynia, każdy ducha Bogu polecał; ale po 
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chwili wszyscy powstali, i pytał jeden drugie- 
go: „Co to było? co się stało? czy to piorun? 
gdzie uderzył?“ Wszyscy powstali, każdy 
się pytał, jeden tylko nie wstał Wincenty. W 
biskupich szatach leżał na ziemi; zdawało się, 
że wrósł w tę ziemię; a gdy go obecni podnie- 
Śli, jak śmierć była twarz jego blada; głowa 
poważna na dół schylona, podnieść się mocy 
nie miała. 

— Ach — wymówił drżącym głosem — 
otóż jest to potężne ramię! otóż jest ta nad- 
ludzka siła! w zaślepieniu zbytniej radości. 
zbluźniłem! Pytałem zuchwały, Pan w swei 
mowie mi odpowiedział, Pana swego odtąd 
słuchać będę, — rzekł, a strwożeni przytomni 
nię zrozumieli słów jego. Ale wyjaśniła ie 
przyszłość. Piorun w kościół farny trafił, 
wiele drogich potopił sprzętów, a osobliwie 
szaty biskupie. Lud cały z zadziwienia zdu- 
miał, biskupa ten widok nie ździwił; bogactw 
swych użył na szkód nagrodę; a od chwili te- 
go gromu. stroniąc od zabaw i zgiełku dworu, 


chodził milczący w zamysłach, jakby z ważną 


taiemnicą. Wyszła na jaw; pewnego dnia 
oświadczył księciu, iż marnościami świata 
przejęty, znudzony kłopotem urzędu, zmę- 


czony troskami sławy, żyjąc zanadto dla lu- 
dzi chce żyć jedynie dla Pana. I składa infu- 
łę, zaszczyty, idzie do klasztornej ciszy. 
Napróżno Leszek, dwór cały, księża i li- 
czna owczarnia, słowy i łzami odwieść go 
chcieli; nic go zachwiać nie zdołało. Jeszcze 
szumiał w uszach piorun, jeszcze ciężyło na 
karku ramię, jeszcze tłoczyła serce ta siła: i 
nie ochłodł, nie znalazł pokoju, aż gdy po sze- 
ścioletnich zachodach, za zezwoleniem Papie- 
ża, w Jędrzejowie się zamknął; tam w szor- 
stką odzież przybrany, regułę Cystersów 
przyjąwszy, pięć błogich lat w niej przeżył: 
pięć lat z których dzień każdy, pokorną cnotą 
zaznaczył. Zjednało mu życie takie sławę 
świętego; i dziś Kościół powszechny świętym 
go mieni, a Polska za Patrona go swego 
uznaje.*) $ 


*) Wincenty, syn Kadłubka z Karwowa, dla zasług 
i wielkiej na ów wiek nauki, w r. 1208 biskupem Kra- 
kowskim poświęcony został; w r. 1218 wstąpił do zakonu 
Cystersów, umarł 1223. W roku zaś 1764 od papieża 
Klemensa VIII. kanonizacyę uzyskał. — Napisał kronikę 
Polski po łacinie, i pierwszym był dziejopisem Polakiem 
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Praca obywatelska duchowieństwa katolickiego w narodzie polskim, 


Duchowieństwo katolickie narodu polskiego, 
wierne wieikiej tradycyi i naśladując wzniosły 
przykład duchownych minionej przeszłości, 
bierze w pracach obywatelskich bardzo gor- 
liwy udział. Dzieje się to we wszystkich zie- 
miach polskich, a jeżeli na tem lub owem polu 
działanie duchowieństwa mniej jest widoczne, 
przyczyny należy szukać w szczególnie tru- 
dnych stosunkach bdnośnej dzielnicy, na któ- 
rych zmianę duchowieństwo nie ma wpływu. 
Ogólnie jednak powiedzieć można, że ducho- 
wieństwo katolickie w narodzie polskim nie 
tylko się poczuwa do pracy obywatelskiej, po- 


„Ks. rektor M. Pawlicki (str. 182), 
za Kościołem, lecz co więcej, przoduje w tej 
pracy. 

Słnszną przeto rzeczą, aby w kalendarzu 
katolickim tę pracę duchowieństwa podnieść. 
Czyniąc to nie tylko oddaje się cześć zasłudze, 
nie tylko unaocznia się błędność twierdzeń, 
dzisiaj modnych, jakoby duchowieństwo kato- 
lickie niedostatecznie spełniało obywatelskie 
obowiązki, ale co ważniejsza, stawia się przed 
oczy każdego żywy przykład, jak pracować 
dla dobra swojego kraju i swoich ziomków. 


Nie śmiemy się kusić o wykazanie cało- 
kształtu tej pracy oraz wszechstronnego jej 
objęcia. Gdyby można zebrać dokładny o tem 
materyał, pokazałoby się, że skutki tej pracy 
jak sięgają z jednej strony do najwyższych 
szczytów, tak z drugiej przenikają do najwięk- 
szych głębin społeczeństwa, przynosząc ca- 
łemu narodowi nadzwyczajny pożytek. Ogra- 
niczyć się musimy z natury rzeczy na poda- 
niu wiadomości o pracy kilku szczególnie wy- 
bitnych duchownych z rozmaitych dzielnic pol- 
skich, którzy przodując w pracy, stanowią ty- 
py prawdziwych kapłanów-obywateli. 

Artykuł nasz wykaże, że duchowieństwo 
prawie na wszystkich polach życia publicznego 
iest czynne, że na rozwój narodu i jego postęp 
w każdym nieomal kierunku wielki i dodatni 
wywiera wpływ, że wartość jego usiłowań 
ani nie jest mniejszą, ani gorszą od pracy oby- 
wateli świeckich. Owszem podnieść należy 
czystość pobudek i bezinteresowność księży 


` w publicznem życiu narodu działających. Pra- 


ca ich płynie z krynicy miłości do swojego 
narodu, nie zmąconej cieniami samolubstwa 
ani ambicyi osobistej. 

Wykażemy, że duchowieństwo katolickie 
posiada wybitnych przedstawicieli na polu na- 
ukowem, politycznem, społecznem, ekonomi- 
cznem, wychowawczem i humanitarnem. 


1. Nauka. 


Dwóch tu podajemy kapłanów. Jeden z nich 
jest właśnie rektorem najwyższej szkoły w zie- 
miach polskich, uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, ks. prof. dr. Pawlicki. Drugi zaś 
prezesem towarzystwa naukowego w Toruniu, 
ks. prob. dr. Kujot. 


Ks. prof. dr. Pawlicki urodził się w 


` Gdańsku 2 września 1839 r. Nauki gimnazyalne 


ukończył w Ostrowie w Poznańskiem r. 1858. 
Przez cztery lata następne słuchał filologii kla- 
sycznej i filozofii w uniwersytecie wroclaw- 
skim. Następnie podróżował po Włoszech, 
Francyi i Niemczech a wróciwszy do Wrocła- 
wia w r. 1865, tamże otrzymał stopień doktora 
filozofii i magistra nauk wyzwolonych, po ogło- 
szeniu drukiem rozprawy łacińskiej ,,o syste- 
mie i metodzie Schopenhauera'*'. . W roku 1866 
habilitował się jako docent w Szkole Głównej 
Warszawskiej na podstawie rozprawy „Szkola 
Eleatów** i wykładał przez dwa lata historvę 
filozofii greckiej i nowożytnej. Udawszy się 
następnie do Rzymu, wstąpił do zakonu księży 
Zmartwychwstańców i słuchał przez cztery 
lata teologii w Collegium Romanum. 


— 


W roku 1872 wyświęcony na kapłana, zo- 
stał w r. 1874 doktorem Św. teologii i pełnił 
w kolegium papieskiem polskiem obowiązki 
prorektora aż do r. 1882. Równocześnie był 
członkiem różnych rzymskich akademii, mie- 
wając w nich odczyty, zwłaszcza w akademii 
di religione cattolica. W jesieni r. 1882 obiął 
nowo utworzoną katedrę „filozofii chrześciań- 
skiej'* na wydziale teologicznym w uniwersy- 
tecie krakowskim," azu jako profesor nadzwy- 
czajny. od roku zaś 1885 jako zwyczajny. W 
tymże roku został członkiem korespondentem 
Akademii Umiejętności, która w r. 1887 zali- 
czyła go do swoich członków zwyczajnych. 
Dwa razy był dziekanem wydziału teologi- 
cznego. 

Nareszcie w r. 1894 przeniesiony na wy- 
dział filozoficzny, wykłada tam najrozmaitsze 
gałęzie filozofii i prowadzi ćwiczenia semina- 
ryum filozoficznego. Wybrany jednomyślnie 
rektorem w czerwcu r. 1905, spełniał ważne te 
a zaszczytne funkcye od września tegoż roku. 

Z licznych prac, ogłoszonych już to jako 
rozprawy po czasopismach, już to jako książki 
udzielne, wymieniamy tylko głośniejsze: Ma- 
teryalizm wobec nauki; Kraków 1870. Las- 
salle i przyszłość socyalizmu; Kraków 1874. 
O podstawie i granicach filozofii; Kraków 1877. 
Studya nad pozytywizmem; Kraków 1885-1886. 

Książka „,O początkach chrześciaństwa'* 
powstała z wykładów włoskich, które ukazały 
się w r. 1883 w Rzymie w czasopiśmie ,,„Ras- 
segna italiana ', potem znacznie rozszerzone 
wyszły w „Przeglądzie Polskim'* w r. 1883 
i 1884 i jako osobna książka: Kraków 1884. 
W następnym roku zjawiły się w niemieckiem 
opracowaniu w Moguncyi: ‚Der Ursprung des 
Christenthums'*. 

Studya nad początkiem chrześciaństwa skło- 
niły autora do zajęcia się Renanem. Obszerna 
praca nad jego rozwojem i dziełami ukazała się 
„zrazu w „Przeglądzie Polskim'' od r. 1893 do 
1895, potem w r. 1896 jako książka cokolwiek 
zwiększona. Gdy kilka lat temu przeróżni Re- 
naniści polscy zaczęli szerzyć teorye swego 
mistrza a wydanie było już dawno wyczerpa- 
nem, autor na życzenie redakcyi dzieł chrze- 
ściańskich w Warszawie przygotował nowe, 
trzecie wydanie, które tamże ukazało się w 
dwóch tomach r. 1905. Dzieło to nie tylko 
zbija wszystkie hipotezy teologiczne Renana 
i może oddawać usługi apologetyczne, ale na- 
dto jak tytuł wskazuje: „Żywot i dzieła Re- 


nana'', rozbiera wszystkie epoki jego życia i. 


iego filozofowania, a przez to może być wy- 
bornym przewodnikiem do zrozumienia wy- 
padków współczesnych w Francyi. 

Większą wagę przywiązuje autor do swo- 
ich prac z dziedziny filozofii starożytnej. Jest 
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przekonany, że obraz wierny na tle dziejowem 
myśli starożytnej może tak samo odrodzić 
współczesne anarchistyczne myślenie, jak po- 
sągi greckie, samym widokiem swoim, leczyły 
wyrodne kierunki skulptury nowożytnej, ile 
razy ta zapuszczała się na bezdroża schorzałej 
wyobraźni. Niestety liczne zajęcia obowiązko- 
we nie dozwoliły autorowi w czasie zamierzo- 
nym ukończyć dzieła, którego pierwszy tom: 
„Fistorya filozofii greckiej od Talesa do śmier- 
ci Arystotelesa'' ukazał się w r. 1890 w Krako- 
wie, dochodzi niestety tylko do śmierci Sokra- 
tesa i szkół sokratesowych. Drugi tom, po- 
święcony Xenofontowi a głównie Platonowi, 
wydany został r. 1903, ale brak mu zeszytu 
końcowego. Autor ma nadzieję, że uzupełnie- 


Ks. prob. dr. Kujot (str. 185). 


nie to wkrótce się ukaże, poczem zabierze się. 


do nowego wydania pierwszego tomu, którego 
od dawna szukają napróżno po księgarniach. 
Oba tomy spotkały się z sympatycznemi re- 
cenzyami, nie tylko u nas, lecz i w czasopiśmie 
niemieckiem „,„Archiv für Geschichte der Phi- 
„losophie'* z r. 1895 i 1905. Zarzut główny w 
recenzyach niemieckich podniesiony ten jest, 
że dzieło było powinno ukazać się w jakimś 
języku wszechświatowym. Ale autor do tego 
zarzutu nie poczuwa się, bo pisze przedewszy- 
stkiem dla młodzieży polskiej. 

Nie możemy dla braku miejsca wymieniać 
licznych kongresów naukowych, na których 
ks. dr. Pawlicki czytywał rozprawy, stre- 


szczone w rocznikach tychże zjazdów. Autor, 
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nigdy nie miał dosyć czasu, aby je ogłaszać 
po niemiecku lub francusku obszernie. Temuż 
losowi uległy także jego wykłady socyologi- 
czne, które podczas kursów uniwersyteckich 
wakacyjnych w Salzburgu miewał w sierpniu 
1905 r. Z nich także szerszej publiczności do- 
stały się tylko krótkie streszczenia w gazetach 
niemieckich. 

Ks. prob. dr. Kujot urodził się 13 listo- 
pada 1845 r. w Kiełpinie, powiatu tucholskiego 
w Prusach królewskich. Wyświęcony na ka- 
płana w r. 1870, był krótki czas wikaryuszem 
a potem profesorem gimnazyum biskupiego 
w Pelplinie aż do r. 1893. Wtedy został pro- 
boszczem w Grzybnie. 


4 


Ks. poseł Pastor (str. 136). 


Działalność jego poza Kościołem skupiała 
się na polu wychowawczem, literackiem i na- 
ukowem. Podkreślamy przedewszystkiem je- 


go pracę naukową z dziedziny historyi, w ' 


szczególności historyi Prus i Pomorza. 

Napisał następujące dzieła historyczne: Po- 
morze gdańskie: Rys urządzeń państwowych 
w Polsce; Opactwo Pelplińskie; Kronika Pel- 
plińska; Obrazy krużgankowe przy katedrze 
pelplińskiej; Sprawa Toruńska z r. 1724; Naj- 
nowsze prace dra W. Kętrzyńskiego o Chry- 
styanie i Krzyżakach. 

W rocznikach towarzystwa naukowego 
ogłosił: Margrabiowie brandenburscy w dzie- 
jach Pomorza za księcia Mestwina II; Kaszte- 
lania Raciąska i ziemia Zaborska: Maiątki bi- 
skupie na Pomorzu; Toruń; Wizytacye archi- 
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dyakonatu pomorskiego za biskupa Rozrażew- 
skiego między rokiem 1582 a 1599 odprawione; 
Trzy wilkierze wiejskie; Kto założył parafie 
w dzisiejszej dyecezyi chełmińskiej. 

Po niemiecku ogłosił: Redzk und Sabiers 
Gebiet; Die Thorner Vorgänge von 1724; Ent- 
gegnung auf Jącobis Einwiirfe gegen die Thor- 
ner Vorgänge. 

Oprócz tego napisał następujące powieści: 
Głowa św. Barbary; Kręte drogi; Ze zdrowego 
pnia; Kto winien?; Pierwsze nawrócenie Pru- 
saków; Dwa wieczory; Zaręczyny Kasi; Sie- 
rota. 

Nadto ogłaszał liczne rozprawy, krytyki i 
recenzye w „Tygodniku katolickim“, War- 
cie“, ,„Kwartalniku historycznym“ i „Alt- 
preussische Monatsschrift'*, 

Niepoślednią zasługę położył około towa- 
rzystwa naukowego w Toruniu. Pobudził je 
do nowego życia i sprawił, że tak liczba człon- 
ków jego wzrosła, jak i że księgi pełne cieka- 
wych i ważnych prac kosztem towarzystwa 
wydawane bywają. 

Zasługi te uczcili rodacy przy: sposobności 
jubileuszu kapłańskiego ks. prob. Kujota, skła- 
dając mu serdeczne życzenia. Akademia umie- 
iętności w Krakowie mianowała go swoim 
członkiem a uniwersytet Jagielloński obdarzył 
go tytułem doktora. „,Czci, szanuje i kocha 
go cała Polska, — tak pisze do nas jeden z ka- 
płanów dyecezyi chełmińskiej, — a przede- 
wszystkiem my z Prus, i dumni jesteśmy z na- 
szego ziomka'*. 


2. Życie polityczne. 


Ks. Leon Pastor urodził się 7 czerwca 
1846 r. w Mielcu w Galicyi. Po ukończeniu 
szkół gimnazyalnych w Rzeszowie i semina- 
ryum duchownego w Przemyślu, wyświęcony 
r. 1869 na kapłana, był przez lat 5 wikaryuszem 
przy katedrze przemyskiej a równocześnie ka- 
techetą i profesotem przy seminaryum ducho- 
wnem. W r. 1875 został proboszczem w Ra- 
dymnie. Tam zorganizował rozbitych i w 
służbie żydów pozostających powroźników, 
zbudował im wspólną halę robotniczą, dom na 
magazyn i kancelarye. Założył nadto towa- 
rzystwo zaliczkowe. Pod koniec r. 1897 prze- 
niósi się na probostwo w Bieczu. 

W r. 1893 został wybrany posłem do parla- 
mentu i odtąd bez przerwy posłuje. W r. 1905 
powierzono mu także mandat poselski do seimu 
krajowego z okręgu Jasło-Gorlice. 

W sejmie zorganizował klub posłów, przy- 
znających się do zasad chrześciańskiej demo- 
kracyi pod nazwą ,„,klubu centrum'', który to 
klub stanowił zawiązek stronnictwa ludowego 
pod nazwą: „Polskie centrum ludowe*.. To 
stronnictwo jest niewątpliwie stronnictwem 
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przyszłości Galicyi i odegra wybitną rolę już 
w najbliższych czasach. Ks. Leon Pastor jest 
jego pręzesem. 

Jako poseł do parlamentu wiedeńskiego jest 
członkiem różnych komisyi parlamentarnych, 
w których dla dobra rodaków działa. Z po- 
wodu reformy wyborczej oświadczył się i w 
komisyi i w Kole polskiem za powszechnem, 
bezpośredniem i tajnem prawem głosowania. 

Ks.prałat dr. Ludwik Jażdżew- 
ski. Nie mogliśmy otrzymać życiorysu tego 
wybitnego kapłana. Jednakże działalność jego 
długoletnia w parlamencie niemieckim i sejmie 
pruskim jest tak powszechnie znana, że dość 
wymienić jego nazwisko i podać portret, ażeby 
wzbudzić w każdym wielkie uznanie pracy 
obywatelskiej ks. dr. Jażdżewskiego i wielkich, 
jego zasług wobec narodu. Od dawnych lat 
czytamy jego znakomite mowy parlamentarne. 
Nie ma sprawy, społeczeństwo polskie w Pru- 
siech obchodzącej, którejby w Berlinie nie po- 
ruszył. Jest najlepszym mówcą w Kole pol- 
skiem i wytrawnym politykiem. 

Ks. dr. Antoni Wolszlegier uro- 
dził się 13 marca 1853 r. w maiętności rodzi- 
cielskiej Szoenielde powiatu chojnickiego w 
Prusach Zachodnich. Lubo ród swój z starej 
rodziny szlacheckiej wywodzi, słowem i czy- 
nem od lat najmłodszych stoi na gruncie ró- 
wności obywatelskiej wszystkich stanów. Po 
ukończeniu gimnazyum chojnickiego, słuchał 
filozofii, filologii i teologii w Wrocławiu, Ins- 
bruku, Wyrcburgu i Monachium. W r. 1879 
otrzymał godność doktora a równocześnie wy- 
święcony został na kapłana przez biskupa 
Steina w Wyrcburgu. Był administratorem 
probostwa w Czersku, potem dyrektorem za- 
kładu dla wysłużonych księży w Zamartem, 
w r. 1892 proboszczem w Dąbrównie, a obe- 
cnie proboszczem w Pieniążkowie. 

Ks. dr. Wolszlegier jest w najszlachetniej- 
szem znaczeniu działaczem politycznym i spo- 
łecznym. Był wprawdzie przez kilka lat po- 
słem w parlamencie berlińskim z powiatu ol- 
sztyńsko-reszelskiego na Warmii, i tam wy- 
mownemi słowy przemawiał, jednakże główne 
zasługi położył w domu, w ukochanych swoich 
Prusach królewskich. Tu od 25 lat był sekre- 
tarzem, a od 3 lat jest przewodniczącym pro- 
wincyonalnego komitetu wyborczego. Tu 
urządza wiece, wygłasza mowy, zakłada towa- 
rzystwa ludowe, rolnicze, spółki pożyczkowe. 
„Celem jego życia — tak pisze do nas jeden 
z kapłanów dyecezyi chełmińskiej — jest, u- 
świadamiać lud politycznie i społecznie, sze- 
rzyć prawdziwą oświatę narodową, rozumną 
oszczędność, podnosić dobrobyt obywateli**. 

Działalność ta w domu, w kraju, ma oczy- 
wiście o wiele większe znaczenie dla przy- 


szłości narodu, niż sprawowanie poselstwa w 
stosunkach, w jakich Polacy w Prusiech pozo- 
stają. Dlatego też praca ks. dr. Wolszlegiera 
tem obfitszy i trwalszy przynosi pożytek spo- 
łeczeństwu. 


3. Sprawa robotnicza. 


Ks. Stanisław Adamski, jenerainy 
sekretarz związku katolickich towarzystw pol- 
skich w Poznańskiem urodził się 12 kwietnia 
1875 r. W roku 1899 wyświęcony na kapłana, 
sprawował urząd wikaryusza przy kościele 
farnym, później urząd mansyonarza przy ka-i 


zna 


Ks. poseł dr. Jażdżewski (str. 137). 


tedrze w Gnieźnie. W tym czasie objął kie- 
rownictwo tamtejszego katolickiego towarzy= 
stwa robotników. Z początkiem r. 1904 wła- 
dza duchowna powołała go do Poznania, gdzie 
objął posadę kanonika kolegiaty farnej a zara- 
zem przejął obowiązki jeneralnego sekretarza 
związku dyecezalnego katolickich towarzystw 
robotników polskich. 

Równocześnie został redaktorem „Ruchu 
chrześciańsko-społecznego'', a w rok później 
zaczął wydawać dla towarzystw robotniczych 
tygodnik p. t. „„Robotnik'', który w rok później 
już liczył 9000 abonentów. 
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Wnet okazała się potrzeba organizacyi ro- 
botnic, mianowicie zajętych w fabrykach pa- 
pierosów i cygar. Ks. Adamski założył przeto 
dla nich stowarzyszenia, z razu czysto reli- 
giine, ale wkrótce za zezwoleniem ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego zamienił jedno z nich 
na społeczno-ekonomiczne, podobne do stowa- 
rzyszeń dla robotników. Stowarzyszenie to 
daje członkiniom prócz oświaty, biblioteki i 
wykładów, bezpłatną obronę prawną, wykaz 
pracy, mieszkań, wsparcie w razie choroby, 
a od 1 kwietnia jeszcze osobną gazetkę mie- 
sięczną p. t. „„Pracownica'**. 

Główna iego praca skupia się jednak na to- 
warzystwa katolickich robotników polskich. 


Ks. prob. dr. Wolszlegier (str. 137). 


Takich towarzystw istnieje już 122. Liczą 
razem około 17 000 członków. Zakres działa- 
nia każdego z nich ogranicza się zazwyczaj na 
parafią. Wszystkie tworzą związek dyece- 
zalny. 

Wszystkie te towarzystwa są stowarzy- 
szeniami przedewszystkiem kulturalnemi. Naj- 
„ważniejszem ich zadaniem jest: wyrobienie 
kulturalne, oświatowe członków na tle chrze- 
ściańskiego światopoglądu. Nie są zatem zwią- 
zkami zawodowemi, zajmującemi się popra- 
wieniem bytu robotników. Przyczyna takie- 
go urządzenia związków tkwi w trudności po- 
łożenia i ustawodawstwie. Mianowicie inne 
jest stanowisko prawne robotników przemysło- 
wych, inne rolnych, w Poznańskiem zaś nale- 
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żało jednych i drugich uwzględnić. Wybrano 
przeto tę formę towarzystw. 

Na czele każdego towarzystwa stoi zarząd, 
składający się z wydziału i patronatu, pier- 
wszy wybierany przez członków, drugi mia- 
nowany przez władzę kościelną. W ten spo- 
sób patronat wciela się w duszpasterstwo, jako 
część pracy miejscowego księdza proboszcza. 

Co „sok odbywa się zjazd patronów. 
Tenże wybiera komitet dyecezalny, który z 
prezesem na czele i jeneralnym sekretarzem 
sprawuje rządy związku. 

Prócz tego odbywają się ziazdy świeckich 
delegatów towarzystw. Na każdą setkę człon- 
ków przypada jeden delegat. 

Od r. 1906 podzielono cały związek na czte- 
ry okręgi, z których każdy corocznie odbędzie 
okręgowy ziazd księży patronów celem po- 
głębienia działalności. Niewątpliwie, że także 
świeccy delegaci będą odbywali okręgowe 
zjazdy. 

Czytelnie posiada 57 towarzystw, kasy po- 
grzebowe 29. 

Wszystko to jest owocem pracv sześcio- 
letniej. Z roku na rok urządzanie towarzystw 
postępuje i się doskonali. A właśnie ks. Adam- 
ski dotychczasową swoją działalnością do- 
wiódł, że umiejętnie i wytrwale dąży do po- 
stawienia towarzystw na stopie jak najwięk- 
szej użyteczności dla robotników. 


4. Kasy pożyczkowe. 


Ks.PiotrWawrzyniak. Zbyt znane 
jest to nazwisko w wszystkich ziemiach pol- 
skich i poza niemi, ażeby zachodziła potrzeba, 
szeroko o nim pisać. Dość powiedzieć: ksiądz 
Patron, aby każdy zrozumiał, że mówi się o 
patronie polskich spółek pożyczkowych i go- 
spodarczych w Prusiech. Ks. Wawrzyniak 
jest czynny i na innych polach życia publicz- 
nego; ma tytuły i godności wysokie, ma i wiel- 
kie zasługi. Działalność jednak jego w spół- 
kach jako patrona jest najpożyteczniejszą dla 
społeczeństwa i z tym też tytułem imię jego 
przejdzie do historyi narodu jako imię jednego 
z najzasłużeńszych i największych kapłanów- 
obywateli. 


Poniżej podajemy kilka liczb z rozwoju 
spółek. Niech dzieło samo chwali mistrza! 


Ponieważ ks. Wawrzyniak mniej więcej 
15 lat jest patronem, rozwój tych lat uwidoczni- 
my w cyfrach, porównując liczby z r. 1889 
z liczbami z r. 1904. 

W r. 1889 istniało 71 spółek, które liczyły 
24891 członków. 

W r. 1904 jest 149 spółek, liczących 73 069 
członków. 
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W r. 1889 członkowie ci mieli udziału 
2 438 688 marek, pożyczek na weksle 13 783 108 
marek. 

W r. 1904 członkowie mieli razem 12 379 202 
marek udziału a 75292663 marek pożyczek. 

W r. 1889 w spółkach złożono 11 121626 
marek oszczędności. 

W r. 1904 zaś 70616513 marek oszczędno- 
ści. Deponentów było 70796. 

W r. 1889 spółki miały razem 1 053 624 mk. 
funduszu rezerwowego. 

W r. 1904 zaś 4677 260 marek tegoż fun- 
duszu. 

W r. 1889 suma obrotowa wszystkich spó- 
łek wynosiła 15265872 marek. 

W r. 1904 zaś wynosiła 98 339 437 marek. 

Zaiste cyfry to imponujące, dające wymo- 
wny pogląd na postęp ekonomiczny społeczeń- 
stwa i miarę doskonałego kierownictwa. 

Dla wygody spółek istnieje w Poznaniu 
bank związku spółek zarobkowych. Dyrekto- 
rem jego jest dr. Kusztelan, kuratorem ksiądz 
Wawrzyniak. Kapitał zakładowy jego wyno- 
si 3 mil. marek. Obrót wynosił w 1905 roku 
34.453,854 marek. Czysty zysk tegoż roku 
144,250 marek. . 

Spółki istniejące w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich są przeważnie spółkami z nieogra- 
niczoną poręką. Udzielają pożyczek na weks- 
le zazwyczaj po stopie 4 do 6. Od złożonych 
oszczędności płacą 3 do 5 od sta. Dywidendv 
wypłacają od 4 do 10 od sta. 

Do zarządów lub rad nadzorczych należy 
04 księży. 

Siedziba związku znajduje się w Poznaniu. 
Ks. patron Wawrzyniak jest proboszczem w 
Mogilnie. 


5. Gazety i książki. 


Ks. Marceli Godlewski urodził się 
we wsi Turczynie w Łomżyńskiem, 15 stycznia 
1865 r. Szkoły początkowe odbył w Szczu- 
czynie, w szkole czteroklasowej, następnie po- 
szedł do gimnazyum w Suwałkach. Po ukoń- 
czeniu nauk w gimnazyum wstąpił do semina- 
ryum w Sejnach. Zdrowie nie pozwoliło na 


"wyjazd do Akademii w Petersburgu, jakkol- 


wiek władza seminaryjska mu to 'proponowa- 
ła. Wyświęcony na kapłana 1888 r. po dwóch 
latach wyczekiwania z powodu wieku nieod- 
powiedniego, otrzymał nominacyę na wikarego 
w Nowogrodzie pod Łomżą, poczem pełnił je- 
szcze obowiązki wikarego w Zambrowie i Su- 
wałkach. : Po dziesięciu miesiącach pobytu w 
Suwałkach opuścił obowiązki parafialne i udał 
się za granicę na studya. Otrzymawszy sto- 
pień doktora Teologii w Rzymie, wrócił do 
kraju. Po powrocie przez półtora roku połnił 
obowiązki wikaryusza w dyecezyi Sejneńskiej 
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w Jedwabnem pod Łomżą, poczem, uzyskaw- 
szy pozwolenie tak władzy duchownej, jak i 
świeckiej, przeniósł się do Archidyecezyi War- 
szawskiej, w której przez 4 miesiące w Szyma- 
nowie a potem półtora roku w Łodzi pełnił obo- 
wiązki wikaryusza. W Łodzi rozpoczął pracę 
pomiędzy robotnikami, jakkolwiek musiała ona 
ograniczyć się na bardzo małej działalności. 
Zakusy germanizatorskie i protestanckie miej- 
scowych pastorów wywołały polemikę, która 
kilka lat ciągnęła się i nietylko z postorami w 
Łodzi, lecz i w Warszawie. Z tego powodu 
wydał kilka prac polemicznych lub też druko- 
wał oddzielne artykuły w „,„Niwie i Kronice 


Ks. Stanisław Adamski (str. 138), Aa 


Rodzinnej“. Z pośród broszur polemicznych 
najwięcej miały rozgłosu: Dobry katolik mię- 
dzy protestantami (rozeszło się przeszło 20 
tys. egz.) i W obronie Kościoła. Z Łodzi po- 
szedł do Warszawy, gdzie został wikaryuszem 
przy kościele św. Krzyża. Wkrótce po osie- 
dleniu się w Warszawie rozpoczął starania o 
założenie pisma dla robotników, zamiary te 
spełzły na niczem z powodu trudności. Nie 
mogąc założyć nowego pisma, nabył „Kronike 
Rodzinuą'* z tą nadzieją, że będzie mógł prze- 
robić ją na pismo robotnicze, — usiłowania po- 
nownie spełzły na niczem. Cenzura nie uzna- 
ła za właściwe dać mu pozwolenia na wyda. 
wanie takiego pisma, redaktora nie zatwier- 
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dzono, wskutek tego na pewien czas udzieliła 
swego nazwiska hr. Cecylia Plater-Zyberkó- 
wna. Przez pięć miesięcy borykował się z 
wydawaniem tego pisma, lecz z powodu tru- 
dności ze strony cenzury, musiał wyrzec się 
dalszych usiłowań. Wskutek tego odstąpił 
swych praw do „Kroniki Rodzinnej* ks. H. 
Skimborowiczowi. W tym samym czasie po- 
powołanym został na profesora do Semina- 
ryum warszawskiego, gdzie przez 5 lat wykła- 
dał Archeologię Biblijną, język polski, Teolo- 
gię Moralną, Pasterską, Historyę powszechną 
i kościelną. Podczas pobytu w Seminaryum 


* 


WEN 


Ks. patron Wawrzyniak (str 140). 


rozpoczął obszerniejszą pracę p. t.: Archeolo- 
gia Biblijna, oparta na ostatnich odkryciach na 
Wschodzie; dotychczas wydał tom I i pierwszą 
część tomu drugiego. Po opuszczeniu semina- 
ryum, wrócił na stanowisko wikaryusza przy 
kościcłe św. Krzyża i obiął ponownie redakcyę 
„Kroniki Rodzinnej'', którą od roku blizko pro- 
wadzi z uwzględnieniem potrzeb robotniczych. 
W tym roku korzystając z większej swobody, 
rozpoczął organizować stowarzyszenia. Dla 
obznajomienia się lepszego z temi rzeczami, 
zwiedził w 1906 r. Niemcy, Holandyę i Belgię. 
Po powrocie zabrał się z tem większą energią 
do dzieła rozpoczętego. W kwietniu br. mia- 
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nowano go rektorem kościoła po-augustyań- 
skiego, gdzie stara się skupić swoją pracę 
wśród robotników i utworzyć przy nim główny 
zarząd temi sprawami. 


6. Walka z alkoholem. 


Ks. Jan Kapica urodził się 2 lutego r.. 
1866 w Miedźnie, powiatu pszczyńskiego na 
Górnym Śłązku. Dom rodziców jego stał bli- 
sko karczmy wioskowej, od dziecięcych lat 
przeto patrzał młody Jan na życie i obyczaje 
piiaków. Po ukończeniu nauk gimnazyalnych 
w Bielsku i Pszczynie, udał się na uniwersytet 
we Wrocławiu. 15 czerwca 1892 został wy- 
święcony na kapłana. 

Wkrótce potem został mianowany kapela- 
nem (wikaryuszem) w wielkiej parafii laurahu- 
ckiej. Tam pozyskał sobie prędko serca ludu. 
Założony przez niego związek młodzieńców i 
mężów w niedługim czasie liczył siedm set 
członków. Po dwóch latach zbawiennej dzia- 
łalności przeniesiony został jako kapelan do 
kościoła św. Jadwigi w Berlinie. Tam przez 
cztery lata sprawował duszpasterstwo w pa- 
rafii, w więzieniach, szpitalach, szkołach i li- 
cznych związkach. Mimo miłych stosunków 
w Berlinie, młody ksiądz nie czuł się szczęśli.. 
wym,*bo serce go ciągnęło do ojczystego Ślą- 
zka. W r. 1898 pragnieniu jego stało się za- 


„ dość; został proboszczem w Tychach, powiatu 


pszczyńskiego. 

Tychy, znane są z piwa, wyrabianego w 
dwóch wielkich browarach. Tutaj, u źródła 
alkoholu, ks. Kapica zaczął się bliżej zajmować 
sprawą tej trucizny, zatruwającej narody. Wi- 
dok wielkiej nędzy i nieszczęścia rodzin wzru- 
szył jego serce, przepełnił go politowaniem i 
boleścią, ale zarazem wzbudził w nim myśl, 
ażeby stać się bojownikiem i apostołem trzeź- 
wości. 

Wtedy jeszcze nie zdawał sobie sprawy z 
plagi pijaństwa w całem jej powszechnem 
znaczeniu. Tylko w piciu gorzałki widział złe. 

Rozpoczął swoją czynność od własnej pa- 
rafii. W Października wypowiedział 45 nauk. 
przeciwko pijaństwu, ale także o potrzebie mo- 
raliości i dobrych obyczajów dla poszczegól- 
nych stanów, dla mężów, niewiast, dziewic i 
młodzieńców. Skutek tych nauk był nadzwy- 
czajny. 8 Grudnia 1898 założył bractwo trzeź- 
wości, do którego 3500 ludzi czyli 95 procent 
wszystkich parafian przystąpiło. Karczmy 
stały się puste. Kary policyjne za różne zdroż- 
ności spadły z 120 na 30 marek, kary sądowe 
ze 100 na 25 marek. 

Ks. Kapica przekonał się jednak niebawem. 
że nie dość działać dla trzeźwości w jednej pa- 
rafii. Działanie takie nie może mieć trwałości. 
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fla tego postanowił rozszerzyć ruch trzeźwo- 
ści na cały Górny Ślązk. Zwrócił się przeto do 
arcypasterza dyecezyi, ks. kardynała Koppa, 
który z zapałem poparł usiłowania jego, wy- 
dając do dyecezyan wspaniały iist pasterski o 
potrzebie i pożytku trzeźwości i wzywając du- 
chowieństwo oraz wiernych do walki z alko- 
holem. Ks. Kapicę zamianował dyrektorem 
wszystkich górnośląskich bractw trzeźwości 
i nadał prawo, mówić kazania we wszystkich 
kościołach dyecezyi i zakładać bractwa trzeź- 
wości. Tak tedy dzięki wielkodusznemu po- 
parciu księcia-biskupa wrocławskiego, dla pra- 
cy ks. Kapicy otwarło się bardzo wielkie pole 
działania. 

Tymczasem też ks. Kapica badał wszech- 
stronnie sprawę alkoholu i poznał, że aby pi- 
jaństwo wytępić, nie dość walczyć z gorzałką, 
a nadto że sprawa trunków gorących nie jest 
tylko sprawą pijaństwa, lecz sprawą zdrowia, 
dobrobytu, przyszłości rodu ludzkiego, że jest 
w całem znaczeniu słowa sprawą. socyalną, 
Przedewszystkiem jednak doszedł do przeko- 
nania, że aikohol skutecznie zwalczać może 
tylko ten, kto sam jego niewolnikiem nie jest, 
kto sam trunków nie używa. Zwłaszcza 
ksiądz, nawołujący do trzeźwości, powinien 
sam być abstynentem czyli trunków zupełnie 
nie pić. Tak tedy ks. Kapica wyrzekł się 
wszelkich alkoholowych napoi i został absty- 
nentem. 

Od tego czasu rozpoczyna się apostołowa- 
nie ks. Kapicy na całym Górnym Ślązku. Nie- 
strudzony dążył z jednej parafii do drugiej, 
i odprawiał misye kilkodniowe. Dzień w dzień 
wpowiadał po kilka kazań przeciwko alkoho- 
lowi. Lud zbiegał się licznie na te nauki. Bo 
też warto posłuchać tych pełnych zapału, ro- 
zumu, miłości przemów. Słysząc ks. Kapicę, 
na misyi, każdy się przekona, że to, co ludowi 
mówi, płynie nie tylko z głębokiego przekona- 
nia, nie tylko z serca miłującego serdecznie 
swój lud, ale także z wielkiego rozumu, który 
zbadawszy do samego dna sprawę, i objąwszy 
ją w całej rozciągłości, z wielkiego i całkiem w 
duchu czasu pojętego punktu widzenia je oma- 
wia. Te kazania są zaiste godne 1 tego, który 
je wypowiada i sprawy, której się tyczą. 

Ks. Kapica rozumie jednak dobrze, że sa- 
me środki kościelne, a więc mianowicie bra- 
ctwa o religiinym przeważnie charakterze, do 
pokonania wroga nie wystarczają. Dla tego 
nie mniej pilnie bierze udział w usiłowaniach 
antikoholowych poza kościołem. Za jego spra- 
wą powstał związek trzeźwości dla Górnego 
Ślązka, którego zadaniem urządzać zebrania, 
wydawać pisma ulotne, wpływać na władze 
i ciała ustawodawcze w kierunku ruch antial- 
koholowy popierającym. 
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Ks. Kapica wydał książeczkę do ludu p. t. 
„Pytania sumienia o piciu'*, broszurę pt. ,,Za- . 
sady co do abstynencyi'. Oprócz tego 15 kró- 
tkich kartek, rodzielanych osobno, we formie 
rozmowy między pijakiem a abstynentem. 

W kongresach antialkoholowych, jakie się 
odbyły we Wrocławiu, Dreźnie, Berlinie, Bre- 
menie, Wiedniu, wziął ks. Kapica udział i prze- 
mawiał na nich. Najlepszym zaś dowodem, 
jak mówić potrafi, fakt, że w Bremenie, na ze- 
braniu ludowem, gdzie tylko Niemcy i prote- 
stanci się znajdowali, wszystkich serca sobie 
zdobył. 

Skutek tej pracy ks. Kapicy na Górnym Ślą- 
zku jest ogromny. Przytoczymy jeden dowód. 
Ną sądzie w Bytomiu, jednym z największych 
monarchii pruskiej, zauważono, że od czasu 


Ks. dr. Godlewski (str. 141). 


agitacyi przeciwko alkoholowi. liczba proce- 
sów o pobicie, obelgę i tym podobne przestęp- 
stwa, zmniejszyła się mniej więcej o czwartą 
część. 

Duchowieństwo katolickie na G. Ślązku po- 
piera usiłowania ks. Kapicy i zyskuje sobie ' 
przez to wielką i trwałą zasługę około dobra 
ludu. 

Ks.KaźmierzNiesiołowski. Czem 
ks. Kapica dla Ślązka, tem ks. Niesiołowski dla 
Poznańskiego. 

Ksiądz Kaźmierz Niesiołowski, wyświęco= 
ny 1896 r. na kapłana, został powołany tego 
roku na wikaryusza w Pleszewie. Poznawszy 
dokładniej stosunki miejscowe, zabrał się ener- 
gicznie do walki z piiaństwem, które w mie- 
ście i okolicy niezwykłe przybrało rozmiary. 

10 
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Ks. prob. Kapica (str. 144). 


Jak opłakane pod tym względem panują tam 
stosunki, o tem Świadczy najlepiej fakt, że na 
7500 mieszkańców istnieje w Pleszewie prze- 
szło 55 lokali, w których wolno sprzedawać 
napoje upajające. Wobec tego było przepija- 
nie majątków, kłótnie, bijatyki na porządku 
dziennym. Ksiądz Niesiołowski przekonawszy 
się o tem wszystkiem, postawił sobie jako głó- 
wne zadanie życia walkę z pijaństwem. Pracę 
rozpoczął od wskrzeszenia miejscowego bra- 
ctwa wstrzemięźliwości, dawno uśpionego. 
W krótkim stosunkowo czasie przeszło tysiąc 
osób wyrzekło się wódki i obiecało innych na- 
pojów upajających używać z umiarkowaniem, 
stosownie do ustaw brackich. Niestety wkró- 
tce przekonał się kierownik bractwa, że zna- 
czna część członków, zwłaszcza mężczyzn nie 
dotrzymuje ślubów złożonych. Szukając przy- 
czyn złego, poznał ks. Niesiołowski, że główną 
przyczyną są zwyczaje towarzyskie, które 
wprost zmuszają ludzi do picia, mimo wszel- 
kich obietnic. 

Zasada umiarkowania w piciu nie może się 
przyczynić do skutecznego złamania przemo- 
żnego wpływu zwyczajów pijackich, dlatego 
powziął młody kapłan myśl zwalczania pijań- 
stwa za pomocą środka mało dotąd znanego w 

 spółeczeństwie polskiem, mianowicie: zupełnej 
wstrzemięźliwości od wszelkich napojów upa- 
jających, 

Dnia 2 lutego 1899 podczas kazania w Świę- 
to M. Boskiej gromnicznej wyrzekł się sam dla 
dania dobrego przykładu parafian wszystkich 
trunków alkoholicznych, nie wyłączając wina. 
Za jego przykładem poszło kilkunastu parafian. 


Praca oby watelska duchowieństwa 


148 


Stąd powstał zawiązek nowego oddziału w ło- 
nie bractwa wstrzemięźliwości. 

Szczególną uwagę poświęcił propagator no- 
wego ruchu sprawie wychowania dzieci w za- 
sądach wstrzemięźliwości. Celem wykorze- 
nienia zwyczaju posyłania dzieci do szynku po 
wódkę ,podiął walkę z przemożnym wpływem 
żydów destylatorów, którym nowe idee były 
bardzo nie na rękę. Katechizacya dzieci, jako- 
też stowarzyszenie tz. dzieła św. dziecięctwa 
Pana Jezusa, do którego należy stale przeszło 
300 dzieci, dawała pożądaną sposobność do 
pouczania dziatwy o szkodliwości napojów 
upajających. Tymczasem zaczęła myśl zwal- 
czania pijaństwa za pomocą zupełnej wstrze- 
mięźliwości czyli t. z. abstynencyi kiełkować 
i u innych młodych kapłanów. Zwłaszcza w 
seminaryum duchownem w Poznaniu powstał 
silny ruch za zupełną wstrzemięźliwością pra- 
wdopodobnie wskutek kongresu międzynaro- 
dowego przeciw alkoholizmowi we Wiedniu. 
Dnia 13 Września 1902 r. powstał „Związek 
księży abstynentów '', który zakreślił sobie od 
samego początku obszerny program pracy. Na 
czele Związku stanął ksiądz Niesiołowski. Od 
Grudnia 1903 wydaje Związek ten osobne pis- 
mo poświęcone sprawie wstrzemięźliwości, 
mianowicie „Miesięcznik dla popierania ruchu 
wstrzemięźliwości'* (wychodzący w Pleszewie 
pod redakcyą ks. Niesiołowskiego). 

Związek księży, mając własny organ, roz- 
wijał się mimo wszelkich przeszkód korzyst- 
nie. Liczba członków wynosi obecnie 40. 


Ks. prob. Niesiołowski (str. 146). 
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Już dawno myślano o tem, aby na wzór 
„Związku księży abstynentów'* utworzyć to- 
warzystwo świeckie, oparte na zasadzie zupel- 
nej wstrzemiięźliwości. Dnia 22 Listopada uda- 
ło się uskutecznić ten zamiar. Na wiecu wstrze- 
mięźliwości, który się odbył za inicyatywą 
związku księży abstynentów w Poznaniu w 
sali bazarowej, powstało towarzystwo polskich 
abstynentów, które przybrało nazwę „„Wy- 
zwolenie''. Na czele towarzystwa stanął dr. 
Paweł Gantkowski z Poznania. Głównem za- 
daniem nowego Towarzystwa jest obecnie pra- 
ca organizacyjna, to jest tworzenie licznych 
oddziałów miejscowych w dzielnicach polskich 
w Prusiech. Praca ta postępuje też naprzód. 

Uwolnienie narodu od wiekowych nałogów 
jest rzeczą niesłychanie trudną. A pijaństwo 
zaliczać trzeba do nałogów, które nader głę- 
boko są zakorzenione. Lecz ci, którzy stanęli 
na czele nowoczesnego ruchu wstrzemięźliwo- 
ści, nie wątpią, że wielkie dzieło odrodzenia 
narodu jest rzeczą możliwą. Zapał i silna 
wiara nieraz już w dziejach ludzkości cudów 
dokonały. Da więc Bóg, to i teraz młode or- 
ganizacye, które się zabrały do szlachetnego 
dzieła, dokażą z czasem tego, że naród polsk. 
otrząśnie się z poniżających więzów dotych- 
czasowego piiaństwa. 

Kto kocha swé naród. powinien ze wszyst- 
kich sił tę dążność popierać. à 


7. Opieka nad najbiednieiszymi . 


Ks.prałat Siemiec. Od wielu lat =- 
tak pisze ks. Józef Mrozowski w „Głosie Ser- 
ca Jezusowego‘ — przywykliśmy patrzeć na 
gromady dzieci wałęsających się bez opieki 
zwłaszcza w dzielnicach Warszawy, zamie- 
szkałych przez ludność uboższą. 

Rodzice tych dzieci zajęci pracą codzienną 
nie mogli, albo też niechcieli czuwać nad ich 
wychowaniem. ; 

Pomiędzy dziećmi nie brakowało i sierot 
pełnych lub mających tylko ojca lub matkę. 

Często ludzie dobrze myślący zadawali Sso- 
bie pytanie, co wyrośnie z tych zaniedbanych 
dzieci, rzuconych w zaraniu życia na pastwę 
ulicy, gdzie mogły usłyszeć tylko bluźnierstwa 
i słowa nieprzyzwoite. + 

Starsi chłopcy i dziewczęta uczyli zgorsze- 
nia młodszych, a niebyło komu czuwać i pro- 
wadzić te młode latorośle do Boga i religii, 
nauczyć jakiej pożytecznej pracy, dać choćby 
trochę oświaty. | 

Pisma nasze nieraz też poruszały tę sprawę 
doniosłą, zepsucia młodych pokoleń, z których 
pomnażały się później kadry zawodowych zło- 
dziei i rabusiów. | 

Ks. Siemiec, zrozumiał, że jałowe dysku- 


katolickiego w narodzie polskim. 


sye i rozprawy nie doprowadzą do żadnege ce- ` 
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lu. gdyż potrzeba tu przedewszystkiem czy- 
nów i energii w działaniu. 

Owocem tego jest dom pracy dla ubogich 
chłopców, wybudowany w r. 1900 przez ks. 
Siemca przy ulicy Lipowej. 

Fronton gmachu wzniesiony z cegły praso- 
wanej nietynkowanej, posiada pewne cechy 
stylu kościoła, do którego przylega. Zwłasz- 
cza piękny jest prosal kamienny, rzeźbiony w 
stylu gotyckim. 


Z bocznego przedsionka schody kamienne 


prowadzą do wnętrza gmachu. Zawiera ta- 
kowy dziewięć obszernych i widnych sal, ma- 
jących 24 X 18 łokci miary angielskiej. Tutai 
pomieszczone są warsztaty, w których pod 
kierunkiem doświadczonych majstrów uczą się 


Ks. prałat Siemiec (str. 149). 


chłopcy rzemiosł, mogących im zapewnić ka- 
wałek chleba w przyszłości. s 

W oddziale mechanicznym, gdzie odbywa 
się nauka tokarstwa, żelaznego, Ślusarstwa i 
kowalstwa, kierownikiem jest p. Chlebowski. 

W II i HI sali oddział stolarski, tokarski i 
rzeźba w drzewie: kierownik p. Witkowski, a 
w IV sali pracują introligatorzy pod wodzą p. 
Ożgi: w V-ei szewctwa uczy p. Malinowski: 
w Vl-ej krawiectwa — p. Przedpełski; osta- 
tnia wreszcie sala przeznaczona jest na slojd, 
czyli naukę zręczności w wykonywaniu roz- 
maitych rozmiarów drobiazgów. A 

W suterenach gmachu pomieszczone są ku- 
chnie i wspólna jadalnia dla chłopców. Należy 
też nadmienić, że bułki i chleb potrzebne dla 
zakładu pieką sami wychowańcy w dziale spe- 
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cyalnym, który posiada sklep ze sprzedażą pie- 
czywa i na miasto. 

Tu również przygotowują na piątek 1000 bo- 
chenków chleba, rozdawanych następnie przez 
ks. Siemca najuboższym mieszkańcom parafii. 

Dom pracy zatrudnia stale w powyżej wy- 
mienionych warsztatach około 300 chłopców. 
Wszyscy otrzymują całodzienne utrzymanie; 
oprócz tego 50 sierot pozostaje w suterenie. 
Na sypialnię dla nich przeznaczono osobną, du- 
żą salę ozdobioną ołtarzykiem, przed którym 
wychowańcy odmawiają rano i wieczorem pa- 
cierze. 

Zakład powyższy może służyć za wzór dla 
podobnych, dlatego często bywa zwiedzany 


Cudowneu leczenie prżez Matkę Boską w Lourdes. 
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przez działaczy społecznych nietylko z Króle- 
stwa, ale i Cesarstwa. 

Wśród chłopców wyrwanych z objęć nie- 
doli i zepsucia, pracujących gorliwie z uśmiech- 
niętemi twarzyczkami i kształcących się na 
uczciwych robotników i rzemieślników, spra- 
wia nadzwyczaj przyjemne wrażenie. 

Tutaj widzimy praktyczne rozwiązanie kwe- 
syi socyalnej w duchu chrześciańskim. Oświe- 
cać maluczkich, wlać w ich serca religię, dać 
im sposób do zarobkowania w przyszłości, oto 
ochrona i ratunek tysięcy istot od zguby i upo- 
dlenia, a całego społeczeństwa od jednostek 
niepożytecznych i szkodliwych. 


Cudowne uleczenie przez Matkę Boską w Lourdes (Luri). 


Hrabina Jadwiga de Chatillon (Szatylią) za- 
padła w roku 1882 na ciężką chorobę żołądko- 
wą. Pomimo mozolnych usiłowań dwóch sła- 
wnych lekarzy, stan zdrowia chorej pogarszał 
się z każdym dniem. W lipcu 1883 roku odsta- 
. wiono ją do zakładu leczniczego w Auteuil 
(Oteil), ale i tu nie nastąpiła zmiana na lepsze; 
hrabina z dnia na dzień stawała się słabszą. 


Po całorocznym pobycie w Auteuil posta- 
nowili krewni zawieźć nieszczęśliwą do 
Amiens (Amię), miejsca urodzenia hrabiny, bo 
maiemali, iż czyste i zdrowe powietrze tej 
miejscowości wywrze z pewnością dobry 
wpływ na organizm chorej. Lecz i ta nadzieja 
zawiodła. Hrabina przyjmowała już tylko 
płynny pokarm; rzecz naturalna, iż wychudła 
bardzo: ważyła już tylko sześćdziesiąt funtów. 
Długotrwałe omdlenia powtarzały się kilka ra- 
zy na dzień; w końcu lekarze uznali stan cho- 
rej za beznadziejny. 


Krewni dawali obfite jałmużny ubogim i sta- 
rali się przez modlitwy i nowenny uprosić u 
Boga polepszenie zdrowia hrabiny. Pewnego 
dnia odezwała się chora po długiem omdleniu 
do swego otoczenia: 

— Całą nadzieję pokładam w Matce Bo- 
. skiej w Lourdes; wiem, iż Ona tylko pomódz 
mi może! 

Hrabina postanowiła wyjechać do Lourdes 
w dniu 26 maja. Przyboczny lekarz przestrze- 
gał przed daleką podróżą i starał się odwieść 
chorą od powziętego zamiaru. Hrabina atoli 
„ obstawała stanowczo przy raz powziętym pla- 
nie i modliła się do Matki Boskiej: 

„Jeżeli nie chcesz, Królowo Niebios, abym 
wróciła do zdrowia, błagam Cię, racz zesłać 
śmierć jeszcze przed odiazdem!'* 


W przededniu odjazdu hrabina przyjęła z 
wielką nabożnością komunię świętą, ale pod 
wieczór tego dnia dostała tak silnych kurczy, 
iż wszyscy spodziewali się lada chwilę zgonu. 
Wszak hrabina sama prosiła była o śmierć. 
Nim nadszedł ksiądz, chora straciła przyto- 
mność. 

W następny dzień rano oświadczyła hra- 
bina, że natychmiast wyjedzie do Lourdes. Po- 
żegnała się czule z synem 4-letnim i sędziwym 
ojcem. Nareszcie odwieziono ją na dworzec i 
umieszczono w wagonie sypialnym. Matka, 
mąż i służąca towarzyszyli chorej, spodziewa- 
jąc się każdej chwili jej śmierci, bo omdlenia 
powtarzały się częściej jeszcze jak w dzień po- 
przedni. 

Po 43 godzinnej podróży, stanęli w Lour- 
des. Nazajutrz w piątek, 29 maja, brabina 
przyjęła komunię świętą, potem kazała się za- 
nieść do cudownego źródła. 

Lekarz ostro zakazał zanurzyć chorą z oba- 
wy, iżby śmierć mogła nastąpić natychmiast; 
obmyto więc chorej tylko piersi. Wtem otwo- 
rzyła omdlała hrabina oczy i zaczęła się mo- 
dlić: 

„Boże wszechmogący, zmiłuj się nademną 
i uzdrów:mnie dla syna i męża, a jeżeli taka 
wola Twoja, wybaw mnie z mąk i cierpień 
moich'*. 

Potem straciła biedna przytomność i prze- 
trwała w tym stanie dzień cały. Lekarz orzekł, 
iż hrabina nie odzyska już przytomności. 

Pomimo to zawieziono ją 30 maja powtór- 
nie do cudownego źródła. Służąca obmywała 
piersi chorej, matka i mąż odmawiali tymcza- 
sem koronkę różańca świętego. Nagle otwo- 


rzyła hrabina oczy i zawołała silnym głosem: 


— Zdaje mi się, iż jestem zdrowa! 


i 
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Zażądała następnie bulionu, wypiła chci- 
wie podany płyn i nie uczuła potem najmniej- 
szej dolegliwości. Poprzednia niechęć do 
wszelkich potraw zniknęła bez śladu; omdle- 
nia nie powtórzyły się już ani razu. Wróci- 
wszy do hotelu, prosiła o mięso i spożyła je z 
dobrym apetytem. 

W niedzielę 31 maja zaniesiono hrabinę do 
groty, gdzie z wielką nabożnością wysłuchała 
mszy świętej, i przystąpiła do sakramentów 
świętych. 

lo dziwo! Chora śmiertelnie jeszcze w 
dzień poprzedni, wstaje o własnych siłach z 


Sąsiedzi. 
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lektyki, i idzie spiesznie do cudownego Źródła, 
wraca znów do groty, pada na kolana i zasyła 
gorące modły do Wszechmocnego Boga i dzię- 
kuje za cudowne uleczenie; matka i mąż śpie- 
wają radosnym głosem: „Magnificat!“ 

Hrabina zatrzymała się jeszcze kilka dni w 
Lourdes i wróciła zupełnie zdrowa do ojczy- 
zny. | t 
Cudowne uzdrowienie poświadczyli dwaj 
lekarze, którzy opiekowali się chorą. 

Obecnie cieszy się hrabina nailepszem zdro- 
wiem i dziękuje codzień Matce Boskiei za cu- 
downe uleczenie. 


= SĄSIEDZI = 


OPOWIEŚĆ PRAWDZIWA NA TLE WYPADKÓW W COURRIERES. 


Przy jednej z mniejszych ulic miejscowości 
Courrieres (czytaj Kuryer) w departamencie 
Pas-deCalais (Padekale) we Francyi północnej 
stały obok siebie chatka i dom okazały. Cha- 
tka mała była, lecz schludna i miła, i może dla 
tego więcej w oczy wpadała niż dom sąsiedni, 
choć był i nowszy i piękniejszy. Płot wysoki, 
który je przegradzał, zdawał się dzielić 
dwa światy: ubóstwa i zasobności, a świad- 
czył, że mieszkańcom chodziło wyraźnie o to, 
by i na zewnątrz widocznem było, iż między 
nimi niema nic wspólnego, iż nie chcą o sobie 
nic wiedzieć. 

A jednak nie zawsze tak było. Lat temu 
dwadzieścia kilka nie było jeszcze tego płotu 
ani wogóle żadnej przegrody, ale nie było też 
jeszcze owego domu okazałego, tylko drugi 
biały domek, podobny do swego sąsiada. 
Wówczas taka zgoda i miłość łączyła miesz- 
kańców, że zdawało się, iż nie dwie, lecz jedna 
liczna rodzina zamieszkała w tych domkach, 
i że chyba nic tej zgody nie potrafi zamącić. 

Owemi laty mieszkał w chatce młody gór- 
nik Franciszek Sondor przy ojcu schorzałym i 
matce spracowanej i wiekiem pochylonej, chlu- 
ba i podpora rodziców, młodzieniec dorodny 
a pilny i trzeźwy i taki dobry i uczynny dla 
wszystkich, że bodaj nie miał na świecie nie- 
przyjaciela. Jak ojciec i dziadek i w ogóle ca- 
ła rodzina Sondorów był górnikiem i pracował 
w iście niewyczerpanych kopalniach węgla, 
rozciągających się pod całą okolicą. Zarabiał 
nieźle, a pracy nigdy nie zbrakło, więc przy- 
puszczać należało, że o ile go nie spotka czy- 
hające w kopalniach zawsze nieszczęście, nie 
zabraknie mu też chleba i nieba. 

W domu sąsiednim mieszkała rodzina Bre- 
tonów, składająca się z ojca, matki i czterech 
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dorosłych synów, z których najmłodszy: Lu- 
dwik był rówieśnikiem i serdecznym przyja- 
cielem Franciszka Sondora. Wszyscy pięciu 
zajęci byli również w górnictwie, a że syno- 
wie dzielili. się zarobkiem z rodzicami, odkąd 
wogóle zarabiali, więc też większy był w do- 
mu dostatek. Stary Breton dumny był ze 
swych synów i chwalił się nimi przy każdej 
sposobności, choć w głębi duszy niepokoił się 
zbytnią może krewkością synów, zwłaszcza 
trzech starszych, którzy wyczekiwali tylko 
sposobności, aby porzucić górnictwo, przyku- 
wające ich do miejsca, i polecieć w świat da- 
leki, by szukać szczęścia w innych zajęciach. 
Wówczas Francya prowadziła woinę w kolo- 
niach zamorskich a rząd z otwartemi rękoma 
przyjmował ochotników, płacąc im hojnie za 
krew przelewaną dla dobra kraju, a szafując je- 
szcze hoiniej obietnicami na przyszłość. Trzej 
starsi synowie Bretona nie mogli się oprzeć po- 
kusie i pewnego dnia zaciągnęli się w szeregi 
żotnierzy, którzy właśnie wyruszyć „mieli na 
plac boju. Szczęścia wymarzonego nie zna- 
leźli, ale wracać zaraz nie było sposobu, więc 
walczyli i znosili niewygody, a potem osiedii 
w koloniach, choć się wojna skończyła, aż i pa- 
mięć o nich zaginęła. 

W domu tymczasem zaszły już w następ- 
nych trzech latach wielkie zmiany, a przyczy- 
ną ich była — kobieta. 

Opodal Bretonów i Sondorów, po drugiej 
stronie ulicy mieszkał druh Bretona i Sondora 
Nikazy Lanessan, tak, jak i on pierwotnie 
górnik. Sprzykrzywszy sobie rychło zawód 
niebezpieczny i ciężki, przerzucił się do kupie- 
ctwa, założył sklepik, a mając licznych znajo- 
mych, doczekał się wielkiej wziętości i doro- 
bił się grosza. Miał tylko jednę córkę Martę 
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a żadnego syna, i to go bardzo martwiło. Rad- 
by był handel swój, dzieło swych zabiegów i 
trosk, powierzył osobie blizkiej, gdyby już sił 
na prowadzenie interesu nie stało, a córka o 
kupiectwie ani słuchać nie chiała. Była wpra- 
wdzie jeszcze młodą, bo liczyła zaledwie lat 
dwadzieścia, atoli Lanessan znał ją i wiedział, 
że była niezłomną w swych postanowieniach; 
liczył więc w duszy na to, że może uda mu się 
wydać córkę za kupca, — jednak i w tem się 
zawiódł. 

Marta była dorodną dziewczyną, a przytem 
zdrową i wesołą, więc nie dziw, że wnet oto- 
czył ją rój wielbicieli, zwłaszcza takich, którzy 
liczyli na majątek Lanessana. Gdzie się tylko 
pokazała, a nad życie lubiła się bawić i tań- 
czyć, kręcono i umizgano się do niej; niejeden 
już wyznał jej swą miłość i prosił o rękę, ale 
dotąd każdy poszedł z kwitkiem. Najmilszy - 
mi w zabawie towarzyszami jej byli Franciszek 
Sondor i Ludwik Breton, a że ich ojcowie znali 
się dobrze z ojcem Marty, więc też w końcu 
wyrobiło się zdanie, że jeden z nich z pewno- 
ścią zostanie mężem Marty, trudno było tylko 
przewidzieć kto, bo dziewczyna nie okazywa- 
ła długo po sobie, kogo z nich woli. Między 
młodzieńcami powstało ztąd zaciekłe współ- 
zawodnictwo, bo obaj zakochali się w Marcie 
po uszy. Przedtem byli nieomal nierozłączony- 
mi przyjaciółmi, każdą chwilkę wolnego czasu 
spędzali społem, dzielili z sobą i radość i smu- 
tek, jednego bez drugiego nie było widać na 


ulicy, teraz unkali się coraz widoczniej, nie si- 
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— Niech ci Bóg przebaczy — zawołał — bo coś tu 
przeciwko mnie świadczył, to wszystko fałsz i kłam- 
stwo. (Str. 158). 


ląc się w końcu nawet na to, by przynajmniej 
zachować pozory dawnej przyjaźni. Zwła- 
szcza Ludwik niechęć tę do współzawodnika 
okazywał coraz jawniej, raz dlatego, że wogóle 
był z natury gorętszy i draźliwszy, a potem 
i dlatego, że bez słuszności spostrzegał, iż Mar- 
ta skłaniała się coraz więcej ku Frankowi. 
Próbował rozmaitych sposobów, godziwych 
i niegodziwych, by Martę od niego odwieść, 
obmawiał towarzysza swego przed nią, że jest 
niestały, że goni za innemi dziewczynami, — 
wszystko bez skutku. Marta wnet się przeko- 
nywała, co posądzenia Ludwika warte, i lgnęła 
coraz więcej do Franka, któremu ani na myśl 
nie przyszło odpłacać się w równy sposób 
współzawodnikowi. Koniec końcem Marta zo- 
stała żoną Franka i wszyscy znajomi twierdzili, 
że dobrze się stało, prócz naturalnie Ludwika. 
Ten odwrócił się od niego zupełnie i aby nie 
patrzeć na jego szczęście, kazał postawić ów 
płot wysoki na znak, że odtąd rodziny Sondo- 
rów i Bretonów wzięły z sobą rozbrat. 

Często w takich razach czas bywa najlep- 
szym lekarzem i goi rany serca i łagodzi ból, 
na który skądinąd nie ma środka: tu jednak 
wprost przeciwne były skutki. Rozbrat mię- 
dzy Ludwikiem i Frankiem wzmagał się z każ- 
dym rokiem, — nie z winy Franka, bo ten prze- 
ciwnie dokładał wszelkich starań, aby odzy- 
skać przyjaźń towarzysza lat młodzieńczych. 
Za to Ludwik zaciął się do tego stopnia, że for- 
malnie czyhał na sposobność, aby Frankowi 
szkodzić; obwiniał go u przełożonych, ciągną! 
przed sądy o jakieś urojone krzywdy, oczer- 
piął dobre imię jego wśród znajomych. 

A przecież nie miał powodu, aby tak za- 
zdrościć szczęścia Frankowi, bo zwykłą życia 
koleją i jego nie ominęły troski i ciosy, na ja- 
kie człowiek przygotowany być musi. Jakoś 
w parę lat po ślubie ojciec Marty stracił prawie 
cały majątek, który pożyczył był człowiekowi 
uważanemu ogólnie za bogacza, a będącemu, 
jak się okazało, tylko niesumiennym spekulan- 
tem. Stratę owocu tyloletnich zabiegów La- 
nessan przypłacił swem życiem a Marta oku- 
piła długą chorobą, po której już nigdy nie od- 
zyskała dawnego zdrowia. Ona, niegdyś taka 
zdrowa i hoża, chodziła teraz jak cień a słaba 
była jak dziecko; podtrzymywała je tylko myśl 
o dziecięciu, jedynem, iakiem ją Bóg w parę lat 
po ślubie obdarzył, dziewczynce miłej, która, 
zdawało się, odziedziczyła wszystkie dobre 
przymioty rodziców. Potrzeba było tylko lek- 
kiego podmuchu, aby zagasić tak słaby płomień 
życia u Marty, silniejszego wstrząśnienia ner- 
wów — i to wnet się znalazło, a spowodował 
je dawny wróg, Ludwik. 

Po drugiej stronie płotu, u Bretonów, działo 
się na oko wręcz przeciwnie, szło u nich wszy- 


157 


stko jak z płatka i majątek ich wzmagał się 
z dniem każdym. Ludwik w dwa lata po ślu- 
bie Marty ożenił się z naibogatszą dziewczyną 
ze wsi sąsiedniej, która nadto miała dobre serce 
i była dzielną gospodynią. Pan Bóg dał im 
sześciu synów, dzielnych młodzieńców, którzy 
wzorem ojca z kolei wszyscy poświęcili się 
także górnictwu i znajdowali wielkie za- 
dowolenie w swym zawodzie. Bracia Ludwi- 
ka, którzy to w gonitwie za szczęściem puścili 
się byli w świat daleki, a których i tak miano 
za straconych, gdy przez lat kilka nie dali o so- 
bie znaku życia, jakoś w krótkich odstępach 
czasu zeszli z tego świata, przekazując za- 
oszczędzony majątek Ludwikowi. Nie zabra- 
kło mu więc pieniędzy, bieda była dlań obcą 
i mógł z łatwością wystawić sobie w miejsce 
starego domku kamienicę okazałą, której mu 
niejeden zazdrościł, zupełnego szczęścia jedna- 
kże nie zaznał, bo nienawiść ku Franciszkowi 
i Marcie mąciła ustawicznie prąd życia, wzma- 
gając się do tego z każdym rokienı. Widział 
ich niepowodzenie, ale ani myślał zbliżyć się 
do nich i im pomódz, przeciwnie, widok ten 
popychał go do wprost niecnych czynów, aby 
_ tylko przyspieszyć zupełny upadek Sondorów. 

I postawił na swoiem. 

Pewnego razu spotkał się przypadkiem z 
Frankiem Sondorem u kupca, który przejął 
handel po Lanessanie. Prócz nich i kupca nie 
było nikogo. Sondor kupował pierwszy, więc 
Ludwik miał czas obejrzeć się po składzie i 
przytem zauważył, że na kramnicy leżała port» 
monetka nabita złotem a nadto obok kilka stu- 
frankówek papierowych. W tej chwili myśl 
piekielna jak błyskawica przebiegła głowę je- 
go: oto sposobność najlepsza, by Frankowi za- 
dać cios ostateczny, — byle się tylko udało ją 
wykorzystać! — Zaczekał, aż Franek żegnaiąc 
się z kupcem, odwrócił się na chwilę i iednym 
szybkim ruchem zagarnął portmonetkę i pie- 
niądze papierowe i ukrył je w kieszeni, a potem 
zaraz zagadał kupca i tak go zajął, że ten 
o pieniądzach całkiem zapomniał. Wybiegłszy 
następnie szybko, Ludwik powrócił czemprę- 
dzej do domu i ukrył skradzione pieniądze w 
bezpiecznem miejscu, a w nocy zakradł się do 
ogrodu Sondora i tam je zakopał na uboczu, 
ale tak, że je z łatwością odszukać było można. 

Czyn ten udał się w zupełności. Kupiec, 
który zauważył stratę dopiero późnym wie- 
czorem, zaczął zaraz nazajutrz rano docho- 
dzić, ktoby mógł był zabrać pieniądze, zosta- 
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przypomnieć, że po raz ostatni widział port- 
monetkę na stole, gdy w sklepie kupowali ró- 
wnocześnie Ludwik Breton i Franciszek Son- 
dor. Pierwszy zapytany o portmonetkę odpo- 
wiedział, że istotnie spostrzegł pieniądze, po 
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odejściu Sondora jednak już ich nie było, sądził 
przeto, że kupiec je schował; czy je Sondor 
zabrał, tego niby powiedzieć nie mógł, chociaż 
i to było możliwem. Bogatego Ludwika nikt 
naturalnie nie posądzał o kradzież, skrupiło się 
więc na Franku, który twierdził, że pieniędzy 
na kramnicy nie widział, i tem twierdzeniem 
tylko się więcej obciążył. Reszty dokonała 
zarządzona u niego rewizya, przy której zna- 
leziono w ogrodzie zakopane pieniądze. Wo- 
bec tak w oczy wpadającego dowodu areszto- 
wano zaraz Sondora i wytoczono mu proces 
a Ludwik Breton, jako główny świadek, umiał 
tak zręcznie zestawić różne szczegóły świad- 
czące przeciw Sondorowi, że sędziowie ani 
chwili nie wątpili, iż zaklinanie się jego i świad- 
czenie się Bogiem, iż pieniędzy ani nie widział, 
byłó zwykłem złodziejskiem udawaniem. 

Gdy sąd po naradzie wrócił znowu do sali 
i orzekł, że podsądny skazany został na sześć 
fniesięcy więzienia, biedny Sondor zachwiał 
się i aż upadł na ławę pod ciężarem tego ciosu, 
po chwili jednak zerwał się i zwrócił się do 
dawniejszego przyjaciela i spojrzał mu w oczy. 

— Niech ci Bóg przebaczy, — zawołał 
wstrząsającym głosem z ręką wyciągniętą ku 
niebu, — bo coś tu przeciwko mnie świadczył, 
to wszystko fałsz i kłamstwo. Zapisz sobie 
w. pamięci dzień dzisiejszy, bo kiedyś jeszcze 
gorzko zań odpokutuiesz! Jam niewinny, — 
dodał następnie z ręką na sercu, — jak Bóg 
na niebie, jam niewinny! Hańba moja niech 
spadnie na twoją głowę! 

Odtąd minęło lat 4. Dla rodziny Sondo- 
rów były to lata nad wyraz straszne, okrutne. 
Jeszcze kiedy Franek był w więzieniu, zmekli 
rodzice jego i on, jedyne ich dziecię, nie mógł 
się z nimi ani pożegnać, ani zamknąć im dłonią 
synowską powiek do snu wiecznego. Do ostat- 
niej chwili wierzyli niezłomnie w niewinność 
Franka i błogosławili mu z głębi serca, ale nie 
mogli przeżyć hańby choć niezasłużonej. Zona 
Franka i tak zawsze słaba i chora, popadła 
znowu w ciężką niemoc, która pochłonęła re- 
sztki zasobów zaoszczędzonych i po kilku ty- 
godniach przeniosła się do wieczności również 
bez pożegnania się z mężem, któremu w mu- 
rach więziennych zdawało się, że oszaleje. 

Niepodobna opisać wzruszenia i rozrze- 
wnienia Sondora, gdy znowu uścisnął swą cór- 
kę. On jednak nie płakał, nie wyrzekał, ty!- 
ko zaciął zęby i zabrał się ostro do pracy, by 
w niej znaleźć ukojenie i powetować straty 
i wygonić nędzę, która już do domu zaglądać 
poczęła. Pracował prawie bez wytchnienia i 
miał to wewnętrzne zadowolenie, że zabiegi 
jego nie pozostały bez skutku. Niestety wy- 
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i potargała siły jego, a na dobitek złego spot- 
kało go jeszcze w kopalni nieszczęście i uczy- 
niło go niezdolnym do ciągłej pracy. 

' Widział to wszystko Ludwik Breton i cie- 
szył się z nieszczęścia Franka, ale jeszcze mu 
tego niedość było i wciąż przemyśliwał nad 
tem, jakby Franka i rodzinę jego wyzuć z tego 
co jeszcze posiadali i przyprawić ich o kij że- 
braczy. I zdało mu się, że znalazł w końcu, 
czego tak pilnie szukał. Wyszediszy z wię- 
zienia, Franek z konieczności zaciągnął po- 
życzkę na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 
i kazał dług zapisać na hipotece swej własności 
Dopóty mógł pracować, płacił też regularnie 
procent, a w danym razie wierzyciel czekał 
i obie strony były z siebie zadowolone. Z bie- 
giem okoliczności wierzyciel Franka sam za- 
potrzebował pieniędzy, a gdy mu ich Sondor 
dać nie mógł „sprzedał swą hipotekę — Ludwi- 
kowi Bretonowi. Nieszczęście chciało, że wła- 
śnie pierwszej zaraz raty procentowej Sondor 
nie mógł zapłacić; na to tylko Ludwik czyhał. 
Podał czemprędzej do sądu skargę i już w du- 
szy liczył dni, kiedy będzie móg! nabyć sie- 
dzibę Sondorów, wypędzić z niej Franka i zbu- 
rzyć dom, którego widok tak nienawistne bu- 
dził w nim uczucia. Sąd musiał oczywiście 
Franciszka Sondora skazać na zapłacenie za- 
ległego procentu, a gdy tego uczynić nie zdo- 
łał, wystawił posiadłość jego na sprzedaż pu- 
bliczną. Termin subhastacyjny wyznaczono 
na 10 marca 1905 r. 

Franek, choć z niczem stawił się również 
na termin, bo wciąż jeszcze w duszy w to wie- 


— Tu ja rozkazuję — krzyknął wzburzony ojciec. 
(Strona 161). 
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rzył, że, choć go ludzie opuścili, to go Pan 
Bóg nie opuści. I nie zawiódł się w swej wie- 
rze. W drodze spotkał dawniejszego wyższe- 
go urzędnika z kopalni, w którei pracował, 
i ten, gdy mu opowiedział swoją biedę, był na- 
tyclimiast gotów pożyczyć tyle, ile było po- 
trzeba, by zaspokoić Bretona i znieść sprzedaż 
przymusową. Można sobie wyobrazić złość 
niepohamowaną Ludwika, gdy się dowiedział 
na sądzie, że na razie Sondorowie pozostaną 
jeszcze w posiadaniu swego domku. Przypa- 
dek zdarzył, że po terminie dawniejsi przyia- 
ciele spotkali się oko w oko na osobności i wte- 
wtedy Franek, jak przed czterema laty, po- 
groził mu dłonią i rzekł: 

— Upamiętaj się, człowieku, i nie prze- 
śladui mnie i mojej rodziny! Dziś przed czte- 
rema laty udało ci się mnie wtrącić do więzie- 
nia, a tym razem Bogu zawdzięczam, że nadal 
własny dach mam nad głową. Pamiętaj, że 
Pan Bóg choć nie rychliwy. ale sprawiedliwy! 


Ludwik odwrócił się szybko i pobiegł do 
domu, zły na siebie i na cały świat, a do tego 
zaniepokojony groźbą Franka. Przez całą dro- 
gę wciąż mu stał w pamięci dzień dziesiąty 
marca, tak że zaczął się naprawdę lękać pro- 
roczej groźby Sondora. 

W domu zaś czekała go jeszcze wielka nie- 
spodzianka. Gdy skręcił w ulicę, przy której 
mieszkał, zdało mu się, że najstarszy syn jego. 
Stefan imieniem, właśnie wchodził do domku 
Sondorów. Osłupiał! W domu Bretona nie 
wolno było ani słówkiem wspomnieć o sąsia- 
dach, z któremi wedle wyraźnego rozkazu jego 
nie utrzymywano żadnych stosunków, których 
formalnie nie znano, — tak przynajmniej mnie- 
mał Ludwik, — a tu syn jego najulubieńszy od- 
wiedzał Sondorów! 

— To niepodobna! — rzekł do siebie. 
Chyba mnie oczy mylą. 

Przyspieszył jednak kroku i zanim się z żo- 
ną powitał, przebiegł dom cały szukając Ste- 
fana, który miał być w domu. 

+— Gdzie Stefan ? — zapytał wreszcie żony. 
nie zastawszy peno; — Czy wyszedł? Dokąd 
i po co wyszedł? 

— Stefan wyszedł, — odpowiedziała żona, 
— dokąd... nie wiem. 
`  — Czy nie poszedł czasem do Sondorów ? 
Bo mnie się przynajmniej zdawało, żem wi- 
dział go wchodzącego do ich chałupy. 

— Nie wiem... — brzmiała odpowiedź tro- 
chę niepewna, — nie mówił mi, dokąd idzie. 

- Nieśmiała i niepewna odpowiedź zwróciła 
uwagę Ludwika; zaczął podejrzywać, że go 
podchodzą i wpadł w złość niepohamowaną. 
Wtedy żona zalękniona wyszła z izby, jakby 
się obawiała dalszych badań męża, a za to 
nieco później wszedł Stefan. 
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— Gdzieś był? — zapytał się ojciec ostro. 

— (idziem miał być? — odpowiedział wy- 
mijająco. — Czas pogodny, a zajęcia pilniej- 
szego nie było, tom przeszedł się trochę. 

— Au tych... z za płota nie byłeś czasem? 
— pytał dalej Breton. 

— Choćbym i był... to co? Wszakże tacy 
oni ludzie jak inni, a jam nie dzieciak, tylko 
człowiek dorosły i wiem, co robię! 

— A wiesz, com wszystkim przykazał ? 

— Wiem, ale wiem też, że Pan Bóg przy- 
kazał nam bliźnich swych kochać, a nie nie- 
nawidzieć. 

— Tu ja rozkazuję! — krzyknął wzburzony 
ojciec. 

— A Pan Bóg nam wszystkim! — odparł 
Stefan i wyszedł, aby się nie umawiać z ojcem. 
-  Zajścia takie, jak powyższe, zdarzały się 
teraz częściej, bo Breton przekonywał się co- 
raz wyraźniej, że choć w domu jego o sąsia- 
dach nie mówiono, to jednak nikt nie podzielał 
jego nienawiści do Sondorów, począwszy od 
żony a skończywszy na ostatnim z synów. 
(iniewało go to wielce i nie pojmował, że mo- 
żna było nie podzielać jego wrogiego usposo- 
bienia, i szukał przyczyny. aż ią znalazł, choć 
dopiero po miesiącach. Pewnego wieczora przy 
świetle księżyca ujrzał syna swego Stefana, 
jak stał obok Marty przed domem Sondorów 
i coś z wielkiem przejęciem do niej mówił. 
Ona zapatrzona była w niego, słuchała z uwa- 
gą i widocznie rada z tego, co Stefan mówił. 
Breton nie słyszał, co mówili, ale ani tego nie 
potrzebował, by zrozumieć, że syn jego naj- 
ulubieńszy pokochał córkę znienawidzonego 
sąsiada. 

Rozprawa między ojcem i synem z tego po- 
wodu była nad wyraz gorąca i namiętna, bo 
nikt nie myślał ustępować. Ojciec groził klą- 
twą synowi, gdyby się wbrew jego woli po- 
ważył brać Martę Sondorównę za żonę, — syn 
znowu zapewniał, że szanował i szanuje za- 
wsze ojca i gotów był zawsze stosować się 
do życzeń jego, ale w tym punkcie stanowczo 
żądał, by mu wolno było kierować się własną 
wolą, zwłaszcza, gdy jedynym powodem do 
zakazu było tylko uprzedzenie bezpodstawne, 
bo rodzina Sondorów bądź cobądź była z grun- 
tu zacna. By jednak nie wywoływać rozdwo- 
jenia we własnej rodzinie, oświadczył, że nie 
będzie żenił się prędzej, aż ojciec sam nie da 
zezwolenia na poślubienie Marty. i 

— Niedoczekanie twoje! — krzyknął wtedy 
stary Breton w uniesieniu. — Prędzej się zie- 
mia zapadnie, prędzej mnie żywcem pochowa- 
ją, zanim ja ci pozwolę pokumać się z tyini 
żebrakami za płotem! 


Nazajutrz — był to dzień 10 marca 1906 r. — 
straszna wieść lotem błyskawicy przebiegła 


Courrieres i okoliczne wioski i miasta, a na- 
stępnie i świat cały, przejmując do głębi okro- 
pnością i zgrozą: w kopalniach węgla w oko- 
licy Lens i Courrieres zaszła eksplozya gazów 
niebywałych rozmiarów skutkiem pożaru, jaki 
się w jednym z szybów od kilku dni srożył. 
Szyby i chodniki w kopalni pozarywane, doj- 
ście, zwłaszcza w szybie trzecim, gdzie praco- 
wało około 1300 górników, prawie niemożliwe. 
Wielce uzasadnioną jest obawa, że wszyscy 
robotnicy zginęli! 

Eksplozye w kopalniach węgla niestety są 
dość częste, ale o takiej dotąd nie słyszano. 
W roku 1884 zginęło w kopalni „„Camphausen** 
pod Bochum 181 górników, w dziesięć lat po- 
tem w kopalni pod Karwiną na Śląsku au- 
stryackim 235, dwa lata później na Górnym 
Sląsku w kopalni „Kleofas“ 119, ale strata w 
ludziach nie dochodziła nigdy do takich roz- 
miarów jak w tym razie. To też nie dziw, że 
w kilku minutach wielotysięczny tłum zwła- 
szcza kobiet i dzieci zbiegł się w okolicy szybu. 
najwięcej dotkniętego nieszczęściem i z biciem 
serca, płacząc i rozpaczając w niebogłosy, 
oczekiwał powrotu ojców, mężów, braci, sy- 
nów, — niestety daremnie! Nowsze wieści nie 
tylko potwierdzały dawniejsze, ale nadto ni- 
weczyły wszelkie nadzieje; prócz tych kilku- 
dziesięciu górników, których zaraz w począt- 
kach akcyi ratunkowej wydobyto, nikt już nie 
miał wrócić żywy z pola krwawej pracy; 
wszyscy padli jak żołnierze w boju.... 

Wydobywano tylko trupy il trupy, a tak już 
nadpsute, że musiano je zaraz chować w tru- 
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mny i grzebać w ziemi, aby nie szerzyć za- 
razy. Codziennie dwa razy niesiono trumny 
długimi rzędami na cmentarz i układano do 
wiecznego spoczynku.... 

Na twarzach wszystkich widać było smu- 
tek, przygnębienie, rozpacz nie do opisania... 

Wśród tych, którzy upadali pod brzemie- 
niem strasznego nieszczęścia, znajdowała się 
także rodzina Bretonów. W nieszczęsnym szy- 
bie trzecim pracował od lat już Ludwik Breton 
z sześciu synami i z nich ani jeden nie wrócił. 
Tak okrutnym ciosem nie nawiedził Pan Bóg 
żadnej rodziny. Bretonowa aż od zmysłów 
odchodziła. I gdyby się Sondorowie nie byli 
zajęli tak serdecznie biedną kobietą, to bodaj 
czv nie byłaby się przeniosła na drugi świat za 
mężem i synami. Na szczęście ciężka niemoc 
zwaliła ją na łoże i pozbawiła pamięci i to ją 
ocaliło obok pieczołowitości, jaką ją otoczyła 
dziela córka Sondorów, która mimo straty 
narzeczonego nie upadała na duchu, pragnąc 
zastąpić jej sobą stratę męża i synów. Młodej 
dziewczynie dodawała sił i otuchy ta okoli- 
czność, że ojciec jej zupełnie przypadkowo 
uszedł śmierci. Sterany niepowodzeniem Son- 
dor bowiem od czasu do czasu słabował i wła- 
śnie tejnocy, w której eksplozya w kopalni na- 
stąpiła, zapadł znowu na zdrowiu i nie poszedł 
do pracy. 

Po dwóch tygodniach walki między życiem 
a śmiercią, Bretonowa odzyskała wreszcie 
przytomność a zarazem uspokoiła się nieco i 
widocznie, acz z wielką boleścią w sercu, po- 
godziła się już z losem. Słodycz i usłużność 
Marty dokonała reszty. Dobra dziewczyna 
pozyskała sobie nawet serce Bretonowej do te- 
go stopnia, że ją jak córkę pokochała i ani się 
na chwilę z nią nie chciała rozstać. 


Tak minęło dni dwadzieścia, gdy naraz w 
głębi kopalni dano znać, że natrafiono na gar- 
stkę ludzi jeszcze żywych, choć bardzo osła- 
bionych. Wieść nieprawdopodobna gruchnęła 
od razu po całej okolicy i sprowadziła znowu 
liczne zastępy ciekawych przed kopalnią, gdzie 
się przekonywano, że pogłoska istotnie pole- 
gała na prawdzie. 

. Jeden z robotników uprzątając rumowiska 
w kopalni, usłyszał oto po za wałem z belek 
i kamieni wołanie o pomoc, sprowadził natych- 
miast inżyniera i z wielkim wysiłkiem utoro- 
wano przejście do zasypanych gruzami ro- 
botników. 

Spotkanie było wzruszające! 


Wszyscy ci żywcem pogrzebani na razie 
aż oniemieli z radości, a potem skakali, wy- 
krzywiali i śmiali się jak szaleni, dziwnie, ner- 
wowo. Po jednemu, ostrożnie wywindowano 
ich na górę. Pierwszym, który znowu ujrzał 


Sąsiedzi. 


scu pozostawać niepodobna 


164 


światło dzienne, był — Stefan Breton! Wy. 
glądali strasznie, poczerniali od dymu i węgla, 
posztywnieli z braku ruchu. Najlepiej trzymał 
się jeszcze Stefan, choć bardzo był blady i wi- 
docznie umysłowo wiele wycierpiał. 

— Zaraz po wybuchu gazów straciłem 
przytomność, — tak opowiadał dyrektorowi 
swe przygody — i dlatego nie wiem, co się 
stało z tymi, którzy obok mnie pracowali. 
Gdym się ocknął z omdlenia, po ciemku odszu - 
kałem ojca, którego po głosie poznałem, a któ- 
ry następnie skonał w mych objęciach, a potem 
zwlokłem się do innego ganku, szukając osłony 
przed gazami i wyjścia z zawalonego szybu. 
Czułem, że szedłem po trupach, których nali- 
czyłem około 50. Po pewnym czasie usłysza- 
łem głosy i spotkałem towarzyszów, tych oto, 
którzy dziś ze mną zostali uratowani. Myśleli, 
że przybywam z pomocą. Ośm dni przeby- 
liśmy wspólnie w zagłębiu, Ściśnięci jede1 obok 
drugiego, dzieląc się wszystkiem, co tylko po- 
siadaliśmy. Qdy się zapasy wyczerpały, ie- 
dliśmy skórę, korę, drzewo, a nie mając wody, 
zlizywaliśmy brudne ścieki spływające po ścia- 
nach. Po upływie ośmiu dni doradziłem, aby 
nogi puścić w ruch, bo dłużej na iednem miej- 
i odtąd wałęsa- 
liśmy się po kopalni bez celu, powoli, bo po 
ciemku i wołając od czasu do czasu. Pewnego 
dnia natrafiliśmy na stajnię, gdzie znaleźliśmy 
spory zapas owsa, i nim żywiliśmy się przez 
kilka dni. W dwa dni potem natknęliśmy się na 
konia zabitego. Wykrajałem z niego kawał 
mięsa, a choć było już zepsute, nie mając wy- 
boru, żywiliśmy się dla odmiany to mięsem, to 
owsem, to drzewem. Dłużej jednak nie byli- 
byśmy pewnie już wytrzymali, bo mięso zgniło 
zupełnie, owies się skończył, a drzewo samo 
nie byłoby starczyło do wyżywienia. Bóg ła- 
skawy zesłał nam pomoc w sam czas! 

Nie będziemy się kusili na opisanie wzru- 
szającego powitania się Stefana z matką, którą 
widok zmartwychwstałego syna byłby o mało 
zabił lub zmysłów pozbawił, ani z narzeczoną, 
która niezdolną była zrazu przemówić doń ani 
słowa i patrzała nań jak na zjawisko z tam- 
tego świata. Wszystkim brakło słów, by dać 
wyraz uczuciu, którem nagle wezbrały serca, 
bo mowa ludzka na to za słaba, za nieudolna. 
Za to, gdy odzyskano równowagę umysłu, po- 
sypały się pytania i odpowiedzi. bo każdy cie- 
kaw był choćby najdrobniejszych szczegółów. 

— A ojciec? — zapytała wtedy matka, 
drżącym od wzruszenia głosem. 

— Ojciec niestety nie żyje — odparł Stefan. 
— Umarł na moim ręku, krótko po eksplozyi, 
dzięki Bogu, że nie męczył się długo! Zanim 
jednak skonał, kazał mi w imię Boga błagać 
gorąco ojca Marty, aby mu wybaczył wszystko 
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złe, które mu w zaślepieniu swem wyrządził, 
a na znak, że nie czuje już żadnej do ojca mego 
urazy, prosił go o rękę córki jego dla mnie. 
Niech wam Bóg błogosławi, moje dzieci! — 
byłv ostatnie jego słowa. 

Franciszek Sondor oczywiście ani myślał 
opierać się życzeniu Ludwika Bretona i dziś 
wiadomo ogólnie, że skoro przeminie jeszcze 
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kilka miesięcy żałoby i Bretonowa, która już 
dziś wstaje, odzyska całkiem zdrowie, Stefan 
pojmie Martę, a razem z nią przeniesie się i 
Sondor do okazałego domu Bretonów. Płotu, 
który przez tyle lat dzielił dwóch sąsiadów, już 
dziś niema ani śladu. 

Tak się to dziwnie plecie na tym Bożym 
świecie! 


_e——g———— 


Matka Boska Ostrobramska w Wilnie. 


Gdzie Polak, gdzie wogóle katolik, któryby 
nie znał Częstochowy? Otóż czem w Polsce 
Częstochowa, tem na Litwie cudowny obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, w pra- 
starej olgierdowej stolicy. 

Nadzwyczajna łaskawość tego obrazu oraz 
brak dokładnych dat, co do iego pochodzenia, 
nakłoniły przypuszczenie ludzkie, iż początek 
jego w Olgierdowe położyły czasy. Nowo- 
czesne badania jednak wykazały mylność tych 
przypuszczeń. Czasy, kiedy Olgierd po- 
dejmował dalekie zbrojne wycieczki, a 
nawet do Rzymu dotarł, skąd obraz wspo- 
mniany miał przywieść, nie znały jeszcze 
sztuki malowania farbami olejnemi, a 
obraz Ostrobramski właśnie takimiż wy- 
obraża święte rysy Przeczystej Dzie- 
wicy. Natomiast z wszelkiem prawdo- 
podobieństwem przypuścić można, że 
obraz ten pochodzi bądź to z końca wie- 
ku XV-go, bądź z najpierwszych lat wie- 
ku XV|-go. | 

Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
wymalowany jest na dębowej tablicy 
trzy łokcie długiej a dwa łokcie i 17 cali 
szerokiej. Przedstawia on popiersie Ma- 
tki Boskiej bez Dzieciątka. Od głowy 
Najświętszej Panny, pochylonej nieco na 
prawo, a okrytej spływającą, lekką za- 
słoną, rozchodzą się na wsze strony złote 
promienie, pośród których przeświecają 
złociste gwiazdki. Szyja osłonięta jest 
białą chustą. Pobożne ręce zawiesiły 
tam sznury pereł i korali. Suknia malo- 
wana pąsowa, rękawy żółte z. wąskim 
białym rąbkiem u końców. Płaszcz jest 
koloru granatowego, zieloną podbity pod- 
szewką. Głowę Królowej Niebios obcią- 
ża ciężka złota korona. U dołu widnieje 
wielki półksiężyc złocisty, zamykający 
w swój sierp dolną część wizerunku. 

Oblicze Matki Boskiej szczególniej 
pięknie wymalowane jest na tym obrazie. 
Wyraża ono tyle niebiańskiej słodyczy 
i powagi, połączonej z wyrazem niewy- 
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mownej czułości macierzyńskiej, że pątnik po- 
bożny, stanąwszy u stóp tego cudownego obra- 
zu, darmo bronić się będzie głębokiemu wzru- 
szeniu. Odczuje on natychmiast, że ma łaskę 
niepowszednią. oglądać obraz, że spogląda na 
wizerunek, do którego Bóg szczególniejszą 
przywiązać raczył łaskawość, że znalazł się 
na miejscu, szczególniej pobłogosławionem 


wszechmocną i szczodrą ręką Ojca niebieskie- 
go. Wrażenie to rośnie. skoro spojrzy na nie- 
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p. eliczone mnóstwo wotów, rozmieszczonycn 
na obrazie, na ramach i na ołtarzu. Wota te 
przedstawiające przeważnie najrozmaitsze czę- 
ści ludzkiego ciała, jak: Oczy, uszy, ręce, nogi, 
serca, głowy, pouczają, że nie było choroby 
i cierpienia, któregoby nie uleczyła cudownie 
Matka Ostrobramska. Mnóstwo tvch wotów 
dowodzi, ja:: obficie Bóg szafuje łaskar.i na 
tem miejscu świętem, jak łaskawie przyjmuje 
modły, z tego błogosławionego miejsca do 
Niego płynące. 

Zaiste szczęśliwe i błogosławione miasto 
i kraj, posiadające taki skarb nieoceniony, ja- 
kim jest cudowny Obraz Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej w kaplicy przy kościele św. Teresy 
00. Karmelitów bosych w Wilnie. 

Obraz Matki Bożej znajduje się w bramie, 
wziesionej przed dawnemi laty przy wyjściu 
iednej z ulic miasta. Była ona obronna a na- 
zywano ją Ostrą Bramą. Założono ją 23-g0 
kwietnia 1498 r. podczas obmurowania miasta, 
Czynności takie po wsze czasy odbywały: się 
bardzo uroczyście. Podobnie działo się i w 
Wilnie. Obecnym przy zakładaniu tej Bramy 
Ostrej był król polski i wielki książę litewski 
Aleksander Jagiellończyk, kościelne obrządki 
wypełniał ówczesny biskup wileński Woiciech 
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Tabor. Pięć lat pracowano nad obmurowa- 
niem miasta. 
Dopiero r. 1503 budowę ukończono i 2-go 


października tegoż roku poświęcił Ostrą Bramę 
osobiście świątobliwy biskup Tabor. Za dal- 
sze pięć lat, r. 1508, kazał ją król Zygmunt I, 
ten sam, którego nam przedstawia Matejko, 
odbierającego hołd od księcia pruskiego Al- 
brechta, przebudować. Wówczas to, jak w in- 
nych bramach wileńskich, było ich bowiem 
ogółem pięć, i w Ostrej Bramie zawieszono po- 
wyżej opisany obraz Matki Boskiej. Umie- 
szczono go we framudze dość głębokiej, a po- 
nieważ obraz na owe czasy był rzeczą i ma- 
teryalnie bardzo cenną, więc zabezpieczono go 
w ten sposób, że dano mu jako osłonę od słoty 
drzwiczki, które zamykano w czasie niepo- 
gody. Aby dostać się do obrazu, wybudowano 
przy murze ciasne i wąskie schódki, przed 
obrazem zaś dano mały ganeczek opatrzony 
balustradą i poleciwszy stróżowi bramowemiu 
czuwać nad bezpieczeństwem cennego wize- 
runku, pozostawiono go losowi i pobożności 
wieżdżających i wyieżdżających z miasta 
ludzi. 

Długie lata pozostawał ów obraz nad bra- 
mą, nie budząc żywszego zajęcia i większej 
nad zwykłą pobożności. Lecz musiał on się 
odznaczać bądź to pięknością wykonania, Łądź 
też inną ważną właściwością, skoro podkancle- 


„rzy litewski Stefai: Pac przy współudziale Ste- 


fana i Ignacego Dubowiczów, burmistrzów wi- 
leńskich, ufundowali przy Ostrej Bramie roku 
1626 kościół pod wezwaniem św. Teresy, który 
oddano OO. Karmelitanom bosym.. Kościół ów 
stanął stosunkowo szybko, bo jak nas pouczają 
akta kościelne, już r. 1652 został poświęcony 
przez biskupa Jerzego Tyszkiewicza, a jak 
wspomina kronika 'Karmelitanek bosych, roku 
1638 iuż był wybudowany. 

Jakoż zaraz po wybudowaniu wspomniane- 
go kościoła zwrócili świątobliwi Ojcowie pil- 
niejszą i pobożniejszą uwagę na piękny obraz 
od stu lat przeszło w Ostrej Bramie się znaj- 
dujący. Zdaje się też, że mniejwięcej w owe 
lata przypadają znaczniejsze dowody szcze- 
gólniejszej łaskawości onego Obrazu, bo jak 
wspomina ta sama kronika Karmelitanek, Ojco- 
wie zaprowadzili je przed ołtarz Matki Boskiej 
i kazali im nawet odsłonić wela, t. j. zasłony, 
noszonej przez zakonnice, aby sie lepiej obra- 
zowi przypatrzyć mogły. Odmawiali też 
wspólnie przed nim litanię do N. M. P. Działo 
się to 17 grudnia 1638 r. 

Z roku 1654 znajduje się już w kronice tej 
wyraźna wzmianka o obrazie, który „cudowny 
jest w kościele wielebnych Ojców naszych wi- 
leńskich''. Tam też odnajdujemy nazwisko 
świątobliwego O. Laurentego; pobożnego czci- 
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ciela N. Maryi Panny Ostrobramskiej, „którą 
dziwnie miłował, miał do Niej nabożeństwo 
i drugich do tego wiodł i pobudzał'*. Dowiadu- 
jemy się, że ów O. Laurenty sprawił na obraz 
z jałmużny, kosztowną suto złotem, perłami 
i drogiemi kamieniami haftowaną sukienkę, 
która kosztowała 2000 złotych. 

Widzimy więc, że dopiero Karmelici zaczęli 
się starać o obraz i z szczególniejszem się doń 
odnosili nabożeństwem. Fakt zaś, że nie szczę- 
dzili tak wielkiej sumy na sukienkę dla obrazu, 
dowodzi, że musiał on już naówczas dać wiele 
i poważnych dowodów niezwykłej łaskawości, 
w którą go Bóg dla dobra ludzkiego miłości- 
wie przyozdobić raczył. Dalszym świadkiem 
ówczesnej cudowności obrazu ostrobramskie- 
go, jest także cudowna kopia jego, znajdująca 
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pieśń pochwalną o obrazie ostrobramskim, w 
której wyraźnie wspomina o cudach przy nim 
objawionych. Niestety zaginęło to pismo, po- 
dobnie jak obszerna historya tegoż obrazu uło- 
żona r. 1707 przez O. Hilarego. Wszystko to 
przemawia zatem, że już z przybyciem OO. 
Karmelitów do Wilna obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej cudami słynąć musiał. 
Posiadając więc tak cenny i łaskawy wize- 
runek, musiała się OO. Karmelitom nasunąć 
myśl godniejszego umieszczenia takowego. 
Można było obraz przenieść do kościoła. Te- 
mu jednak sprzeciwiał się zwyczaj, wedle któ- 
rego nie ruszano takich obrazów z pierwotnego 
miejsca bez bardzo ważnych powodów. Kto 
zajmuje się historyą cudownych obrazów wie, 
że nie rzadko obraz usunięty wracał kilkakroć 
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się w podominikańskim kościele w Nieświeżu, 
dziś na cerkiew zamienionym. Kopia ta, czyli 
odmalowanie, sporządzona była na długie lata 
przed r. 1672, w którym to ofiarowana została 
do kościoła fundowanych w Nieświeżu owego 
roku Dominikanów. Takie odmalowywanie, 
czyli kopiowanie podejmowano dawniej tylko 
u obrazów sławnych i powszechne wzbudza- 
jących nabożeństwo. Nierzadko towarzyszyło 
tej pracy nabożne życzenie, aby część łaska- 
wości oryginału czyli pierwowzoru przeszła 
także na nabożnie sporządzoną kopię, w czem 
się zresztą dość często nie mylono. Znaczna 
bowiem część cudownycią obrazów Matki Bo- 
żej, są kopiami innych bądź w kraju, bądź za 
granicą szczególnie czczonych obrazów. Na- 
koniec wspomnieć należy, że już r. 1667 Kar- 
melita O. Maciej napisał był panegiryk, czyli 


na miejsce pierwotne na znak, że tam a nie 
gdzieindziej przeznaczono mu pozostać 
Takiemi więc kierując się względami, po- 
stanowiono przy samej Ostrej Bramie wybu- 
dować kaplicę dla obrazu Matki Boskiej. Uczy- 
nił to r. 1671 O. Karol od św. Ducha. Gdy dre- 
wniana kapliczka stanęła, przeniesiono obraz, 
poprzednio dla ochrony wyniesiony do kościo- 
ła, z wielką uroczystością na pierwotne miej-- 
sce. W uroczystości tej brali udział wszyscy 
członkowie kapituły, magistrat miejski, a prze- 
dewszystkiem nieprzejrzane tłumy wiernego 
ludu. Z tą chwilą też rozpoczął się zwyczaj 
śpiewania litanii przed tym obrazem. W roku 
1706 obraz znowu znalazł się w kościele na 
czas niejakiś, aż naprawiono pożarem zniszczo- 
ną kapliczkę. Gdy zaś 9 lat później, 26 maja 
1715 r. ponowny pożar do szczętu zniszczył 
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kapliczkę, a pobożni Ojcowie cudem prawie 
obraz z pożogi nieuszkodzony uratować zdo- 
łali, nie ufając już kruchej budowie z drzewa, 
murowaną wznieść postanowili kaplicę. 

Gdy się to stało, w wielkiej procesyi w obe- 
cności biskupów, licznego duchowieństwa, se- 


d. E. Ks. biskup wileński Ropp. 


natorów i innych dygnitarzy, oraz przy ucze- 
stnictwie ogromnego mnóstwa pobożnego ludu, 
przeniesiono cudowny obraz z kościoła do no- 
wej kaplicy. Kaplica, do której wejście pro- 
wadzi z kościoła, jak wybudowano ia ro 715; 
tak też z niewielkiemi zmianami przetrwała do 
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Urządzona jest ona tak, aby pobożni, pod 
wolnem pozostając niebem, mogli brać udział 
w nabożeństwie, odprawiającem się w kaplicy, 
z natury rzeczy szczupłej. Dla słabych i cho- 
rych urządzono po lewej stronie oszkloną ga- 
leryjkę. Od ulicy ma kaplica wielkie trzy 
okna, które w dobrą pogodę bywają otwie- 
rane, a lubo zamknięte w czasie słoty, 
dozwalają wzrokowi sięgnąć do głębi kaplicy 
i widzieć kapłana odprawiającego święte ta- 
jemnice Mszy św. Okna te zabezpiecza w po- 
łowie żelazna balustrada, opatrzona pozłaca- 
nemi ozdobami tudzież wielkiemi tarczami her- 
bowemi, przedstawiającemi herb Polski t. ję 
Orła Białego oraz herb Litwy Pogoń, rycerza 
uzbrojonego na koniu, trzymającego nad głową 
do cięcia wzniesiony miecz. Nad oknami mie- 
ści się napis, z wyzłacanych zgłosek złożony: 
Matko Miłosierdzia! pod Twoją obronę ucie- 
kamy się. 

‘Sam obraz cudowny, wotami w wielkiej 
ilości pokryty, mieści się w pięknym i bogato 
zdobionym ołtarzu. Obok ołtarza stoi organ, 
na którym organista gra podczas nabożeństwa. 

"Dawnemi czasy, kiedy jeszcze Karmelici, 
zniesieni niestety 1844 r., byli przy kościele, 
odprawiały się Msze św. od świtu do południa 
co dzień i ulica cała zapełniona była klęczą- 
cymi. Dziś brak księży nie zezwala na tak ob- 
fite nabożeństwa. Również uroczystości, wła- 
ściwe Ostrej Bramie, a mianowicie: święto 
Opieki św. Józefa, Zielone Świątki oraz święto 
Opieki N. Maryi Panny obchodzono dawniej 
daleko uroczyściej, niż obecnie. Najuro- 
czystszym był zawsze obchód Opieki N. Maryi 
Panny, które to święto obchodzono przez cała 
oktawę,. 

Mieimy nadzieję, że wskutek ukazu tole- 
rancyjnego, wydanego przez cesarza Miko- 
łaja Il, a przyznającego Kościołowi katolickie- 
mu większą swobodę, i nabożeństwa w Ostrej 
Bramie do dawnej powrócą świetności. 
naszych czasów. Odnowiono ją tylko grun- 
townie i upiększono r. 1829, 


— am O O 


URATOWANA PRZEZ KRZYŻ ŚW. 


Chłodnym wieczorem zimowym błądziła 
bez celu Joanna Lynch po ulicach olbrzymie- 
go Londynu. Zimno stawało się coraz dotkli- 
wsze. Wilgotna mgła napełniała powietrze i 
zamieniła ziemię w śliską bryłę. Joanna drża- 
ła na całem ciele od dokuczliwego zimna. Nie 
miała nigdzie przytułku, szła dalej i dalej, na 
chybił trafił, skostniała, głodna, podupadła, nę- 
dzna istota, wyrzutek społeczeństwa ludzkie- 
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go! Lecz czy jej było można robić wyrzuty? 
Wszak była córką wędrownego druciarza, któ- 
ry w pijaństwie wyzionął nieszczęśliwą duszę 
na ulicy; matka zaś zakończyła bezbożne, roz- 
pustne życie przedwcześnie w domu karnym. 
Joanna prowadziła podobne życie jak zmarli 
rodzice i utrzymywała się po części z jał- 
mużny. 

Nędzna istota wlokła się naprzód, słaba i 
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— Tuż obok jasno świecącej latarni zabłysło coś; 
dziewczyna schyliła się prędko i podniosła mały srebrny 
krzyż (str. 178), 


przygnębiona, dzwoniąc zębami z zimna. 
Przemoczony, słomianny kapelusz, wytarty 
stanik i cienka, wypłowiała suknia stanowiły 
całą odzież biednego stworzenia. 

Ulica była rzęsiście oświetlona. Z wspa- 
niałych gościńców i śmierdzących handelków 
wódczanych bił głośny gwar i odgłos Spro- 
śnych piosenek na ulicę. Lecz na cóż się 
przydać mogły te piękne światła i wesołe pie- 
śni podpitych i pijanych gości w karczmach 
chwiejącej się od głodu nędzarce, która nie 
miała gdzie głowy położyć! 

Wlokła się dalej. Tuż obok jasno świecącej 
latarni zabłysło coś; dziewczyna schyliła się 
prędko i podniosła mały srebrny krzyż, ozdo- 
biony drogiemi kamieniami. 

— Spieniężę to, — rzekła Joanna do siebie; 
— za pieniądze kupię chleba i uzyskam tani 
nocleg u matki Kramet. 

Nie namyśiając się długo, wstąpiła na rogu 
ulicy do słabo oświetlonego składu złotnika. 
Pięćdziesięcioletnia matrona siedziała przy 
biurku i przeglądała uważnie rejestr. Była to 
widocznie żona złotnika. Łagodną, pełną do- 
broci twarz zwróciła do dziewczyny i zapytała 
miłym głosem: 

— Czem służyć mogę, córko moja? 

— Czy chcesz mi to pani odkupić ? — ode- 
zwała się dziewczyna, podawaiąc właścicielce 
składu znaleziony krzyż. 

Matrona wzięła krzyż z uszanowaniem, 
spojrzała badawczem okiem na obdartą, roz- 
czochraną Joannę i po długim namyśle rzekła: 
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— Kupuję coprawda srebrne i złote przed- 
mioty, ale powiedz mi, cóż ten oto przedmiot 
przedstawia ? 

— To jest srebro; znam się bardzo dobrze 
na tem! 

— Tego nie chciałam usłyszeć; chodzi mi 
o to, czy wiesz, kim jest ta osoba na krzyżu 
rozpięta ? 

— Skąd to mam wiedzieć? 

— Jakto? biedne dziecko, ty nie wiesz, że 
ta osoba jest Synem Bożym. który poniósł 
śmierć męczeńską na krzyżu, aby nas zba- 
wić? 

— A od czego nas wybawił? 

— Wybawił nas od piekła i otworzył nam 
niebo. 

— O tem zgoła nic nie wiem; nikt mi o tem 
nigdy słowa nie powiedział. 

— Więc nie znasz Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, Zbawcy świata? 


— Nie..... jestem nędznem stworzeniem. 
straconem może na wieki, wyrzutkiem..... 
— Boże zachowaj, córko moja, — pocie- 


szała kupcowa. 

Matrona.zbliżyła się teraz do biednej dzie- 
wczyny, przypatrzyła jej się uważniej, ujrzała 
strapioną twarz, brudne, podarte odzienie, i 
serce jej się Ścisnęło z boleści na widok rysów 
twarzy, na której widne były znamiona mo- 
ralnego upadku. 

Wzdrygnęło się macierzyńskie serce pra- 
wdziwej chrześcianki i zagorzało miłością do 
nieszczęśliwej bliźniej; po chwili zapytała da- 
lej Joannę: 
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— I nie miałabym tam głodu, nie cierpiałabym od 
zimna? więc tam będzie niebo? (Str. 176.) 
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— Czy masz rodziców i dom rodzicielski ? 

— Nie, nie mam! Ojciec zmarł w dalekim 
świecie, het! w Kumberlandyi; zginął pijany 
na ulicy; matkę zamknęli do domu karnego, 
gdzie zakończyła życie swoje. Jakim sposo- 
bem się do Londynu dostałam, sama nie wiem. 
Wolałabym leżeć na dnie głębokiej Tamizy, 
byłoby mi tam lepiej, nie cierpiałabym już gło- 
du ani zimna! 

— Moje dziecko! — rzekła znów matrona 
i wypowiedziała te dwa słowa z taką dobro- 
cią i prawie z anielską miłością, iż Joannie sta- 
nęły łzy w oczach i polały się jak groch po 
bladei twarzy, — dziecko moje, czy pozwo- 
lisz, abym cię zaprowadziła do pewnego do- 
mu, gdzie nie będziesz cierpicć ni zimna ni 
głodu; gdzie nauczą cię wierzyć w Boga, mi- 
łować Go i służyć Mu na wieki? 

— | nie miałabym tam głodu, nie cierpia- 
łabym od zimna; więc tam będzie niebo? — 
zapytała zdziwiona Joanna. 

— Nieba tam niema, ale znajdziesz tam 
drogę do niego. ; 

Matrona zaprowadziła biedną dziewczynę 
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do swego mieszkania. Joanna zadziwiła się 
niemało na widok pięknych sprzętów i wzoro- 
wego porządku. Niebawem zastawiła gospo- 
dyni domu obfitą wieczerzę na stole. Joanna 
spożyła z wilczym apetytem smaczne potrawy 
i najadła się może po raz pierwszy w życiu do 
syta. Potem matrona ubrała dziewczynę w 
nowe szaty. 

W godzinę później Joanna zasnęła spokoi- 
nym, zdrowym snem pod gościnnym dachem. ' 
pod który Ojciec Niebios zaprowadzić ją ra- 
czył w niezmiernem miłosierdziu Swojem. 

Kilka miesięcy później przyjęła jedna z po- 

kutuic w domu poprawczym u „Dobrego Pa- 
sterza'* w Londynie chrzest święty z taką na- 
bożnością i skupieniem ducha. iż wszyscy 
obecni byli zbudowani i wzruszeni do głębi 
serca. ; 
Szczęśliwą neofitką była biedna Joanna, 
chrzestną matką jei nabożna żona złotnika, 
którą Pan Bóg wybrał za narzędzie miłosier- 
dzia Swego. 

Joanna znalazła spokój i zbawienie duszy 
w nauce Krzyża świętego. 
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(ZZ) „Masz dyable kaftan!“ ©&® 


Pijak Jacenty był krawcem z rzemiosła. 
Za wszystkie grzechy i niemoralności 
Które popełnił, gdy go krew uniosła, 
Miał iść na męki w krainę ciemności. 


Już stał za drzwiami dyabeł karej maści 
I czekał rychło Jacek się wybierze,... 
Lecz on niekontent z raptownej napaści, — 
By ujść mąk piekła — na sposób się bierze: 


Rzecze do niego: »Miły piekielniku! 

Nim zacznę chodzić w twoim naszelniku — 
Zaczekaj chwilkę... oto przez trafunek 

Czeka tu na mnie pilny obstalunek. 


Mam oto uszyć dwa męskie kaftany; 

Już są łastrygi, przykrojone stany... 
Skrewić nie mogę, robota... dla dworu... 

Wiesz, czem u krawca jest »słowo honoru... 


»Wiem, wiem« rzekł dyabeł śmiejąc się złośliwie: 
» Więc ci pozwalam raz dotrzymać słowa; 
Punktualności twojej się nie dziwię.. 
Chciej, by robota w lot była gotowa. 


Ba! nawet — żeby sporzej szła robota 
Daj i mnie igłę... przyszła mi ochota...« 
Tak rzecze dyabeł trochę niecierpliwie, 
Mierząc ofiarę wzrokiem pożądliwie. 


»Ha,.. jeźli dyable wola twoja taka, 
To naś-ci igłę,.. lecz kładę warunek: 
Gdy skończysz pierwszy, to mnie nieboraka 
Niechże piekielny czeka bassarunek ; 
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Lecz jeźli kaftan mój prędzej skończony, 
Skąpiesz się dyable we wodzie święconej. 

Ja, będę wolny! Szyj więc na wyścigi, 
Skoro mi chciałeś oszczędzić fatygi. « 


» Dobrze!...e rzekł dyabeł, ufny w swe zdolności: 
» Wygrana przy mnie, nie ma wątpliwości...« 

I, cap za igłę!.. Tu dodam jedynie: s 
Że mieli w rękach szyć, nie na maszywie. 


»A więc, do dziełale Wnet krawiec rozkłada 
Sukno na stole, do roboty siada, 
Nawleka igłę niteczką króciutką, 
I ścieg za ściegiem idzie mu prędziutko. 


Inaczej dyabeł rozumem się rządził: 

Wziął nitkę długą pięć sążni!.. gdyż sądził, 
Że tak oszczędzi sobie nawlekania, 

Ciągłych węzelków, guzów, sztukowania. 


Więc gdy chciał nitkę ze sukna wydobyć, 
Nie wiedział naraz, co z tak długą zrobić? 


Pokój pod numerem 18. 


178 


Ciągnie ją, mota,... ba! miejsca brakuje, 
A więc ku oknu z nitką ustępuje. 


Lecz nie tu koniec. Nitki wielki kawał 
Niewyciągnięty w suknie pozostawał,... 

Więc, hyc za okno!.. Nitka się urywa, 
Krawiec szyć końezy, a dyabeł przegrywa. 


»A, co?..« rzekł krawiec: »mój kaftan skończony; 
Chodź panie dyable ku wodzie święconej,... 
Znaj, co to krawiec, poznaj jego mydło!...« 
Rzekł Jacek, biorąc w dwie ręce kropidło. 


I nuże kropić, nuże dyabła smagać — 
Co z dobrej chęci chciał mu dopomagać: 
»Masz dyable kaftan... ubierzże się w niego,... 
Gdybyś był mądry, miałbyś mnie samego.« 


Gdy to posłyszy dyabeł, dalej w nogi!.. 
Wyrznął łbem w okno i połamał rogi, 
A lecąc »dyrcka« w piekła rozpadlizny 
Przeklinał jęcząc, lekcyę krawiecczyzny. 
" Jacek Obrochla. 
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cæ Pokój pod numerem 18. EM 


Jan przerażony, wypuścił z ręki bóty, które 
właśnie czyścił. 

— COo się stało? Czy pan mieszkający pod 
numerem 13 stracił zmysły, ażeby tak mocno dzwo- 
nić?! Przecież bóty jego postawiłem mu przy 
drzwiach pokoju... 

Wtem po raz wtóry dzworek się odezwał, nie 
mniej silnie, jak pierwszy raz. 


Posługacz hotelowy Jan zerwał się i 
do numeru 13. 

— Co pan rozkaże ? 

W progu stał pan, który wieczorem dnia po- 
przedniego do hotelu przybył. 

— Gdzie są moje spodnie ? — zapytał (obr. 1). 

— (o? Spodnie ? 

— Czy mnie nie rozumiesz? Gdzie moje spodnie ? 

12 
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— Gdzie są moje spodnie? 


Jan zatrwożył się i rzekł: 

— Przecież bóty pana wyczyściłem i tutaj po- 
stawiłem. 

— (o mi po bótach, skoro nie mam spodni. 
Wywiesiłem je do wyczyszczenia, a teraz ich nie 
ma. Co się stało z niemi? 

— Przepraszam pana, lecz ja pańskich spodni 
nie mam. . 

— Co? Czy to inny posługacz czyści odzież? 

— Nie. 

— Więc gdzież są moje spodnie ? 

— Panie, pan nie wywiesił spodni do wyczy- 
szczenia — odrzekł Jan. 

— Głupstwa gadacie — zawołał pan — oto 
na tym gwoździu je powiesiłem równocześnie wtedy, 
gdy bóty wystawiałem. 

— Bóty były — odrzekł Jan — jeszcze wczo- 
raj wieczorem je wziąłem, lecz spodni nie było. 

— Do stu katów -— krzyknął pan — do 
ładnego hotelu się dostałem. Skradziono mi spo- 
dnie. Natychmiast przynieście mi spodnie ! 

— Nie mogę, bo ich nie wziąłem. 

W tej chwili właściciel hotelu pojawił się na 
korytarzu i zapytał : f 

— Hej, Janie, dla czego halasujesz ? 

— Proszę pana, gość z numeru 13 żąda ode- 
mnie spodni, a ja ich nie wziąłem. Ale ja zawsze 
mówiłem, że pokój pod numerem 13 jest pokojem 
nieszczęśliwym. 

— (Głupstwo — odparł hotelista — u mnie 
nie ma nieszczęśliwych pokoi. 

— Qzy są, czy nie ma — krzyknął na to pan 
z numeru 18 — ja twierdzę, że mi tu spodnie 
skradziono. 


Pokój pod numerem 13. 
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— Niepodobna panie — odrzekł hotelista 
w moim hotelu nie ma złodziei. 

— Ale i moich spodni nie ma. 

— Jeżeli ich nie ma, to... 


— Co pan chcesz powiedzieć — przerwał mu 
pan — czy myślisz, że ja bez spodni do hotelu 
przybyłem ? 


— Tego nie mówię. 

— A więc, gdzie moje spodnie ? 

— , Czyby rzeczywiście złodziej się tu zakradł? — 
rzekł gospodarz. 

— Zapewne tak będzie. Może który z gości... 

— Panie, w moim hotelu tylko porządni ludzie 
mieszkają. 

— To rzecz obojętna. Żądam, aby pan od- 
był rewizyę u wszystkich sąsiadów... 

— (Cicho. — przerwał mu hotelista blednąc — 
nie mogę do tego dopuścić, albowiem to zaszko- 
dziłoby sławie mojej. Jestem gotów wynagrodzić 
panu szkodę. (Obrazek 2.) 

— A więc nowe spodnie. 


— Tak jest. Janie, idź do handlu naprze- 
ciwko i przynieś kilka par spodni do wyboru. 

— Ale ,na tem nie koniec — rzekł pan, gdy 
Jan odszedł. — W kieszeni spodni była też moja 


sakiewka z pieniędzmi. 
— To pańska wina. 
— Nie! Pan odpowiada za wszystko, co 
komu w hotelu pańskim zginie. Jeżeli mi pan 
straty nie wynagrodzi, oddam sprawę policyi. 
Hoteliście pot wystąpił na czoło. 
— Nieszczęśliwa trzynastka — pomyśl. — 
Jan ma słuszność. Przed trzema tygodniami uciekł 


Zapomniałem jej wyjąć. 


panu szkodę — 


— Jestem gotów wynagrodzić 
rzekł hotelista. 
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pewien gość, który tu mieszkał, nie zapłaciwszy ra- 
chunku. 

— Zapłaci pan, czy nie? — zapytał gość 
zniecierpliwiony. 

— Nie krzycz pan tak bardzo — odrzekł ho- 
telista — zapłacę. ; 

Tu wyjął sakiewkę i zapłacił, ile gość żądał. 

Po chwili Jan przybył ze spodniami. Po- 
dróżny wybrał jednę parę, ubrał się, zapłacił, co 
się należało i odjechał... 

Wieczorem tego samego dnia' hotelista poszedł 
do winiarni swojego znajomego. 

— Jestem dziś zły — rzekł — a ponieważ 
na trasunek dobry trunek, daj mi kieliszek wina. 

— Qóż się stało ? 

Hotelista opowiedział przygodę ze spodniami. 

Winiarz słuchał z zajęciem, aż w końcu rzekł: 

— Wiesz, co ci powiem ? 


— Nie. 

— Zdaję mi się, że ty i ja padliśmy ofiarą 
oszusta. . 

— Jakto ? 

— Słuchaj. Wczoraj pod wieczór przybył do 


mojej winiarni pewien pan, który jadł i pił, ale gdy 
miał zapłacić, pokazało się, że nie miał- pieniędzy. 
- — I cóż z:nim uczyniłeś ? 

— Musiał mi zostawić fant. 

— Cóż ci dał jako fant? 

— Spodnie. 

Hotelista zaczerwienił się z gniewu. 

— I bez spodni wyszedł? Jakto możliwe? 

— Gdy mój kelner przekonawszy się o goliźnie 
gościa, zażądał od niego płaszcza jako fant, odrzekł 
mu, że bez płaszcza zmarzłby z zimna. 

— Jeżeli chcecie, zostawię panu co innego. 

—- (o takiego ? — pyta kelner. 

— Spodnie, nowe spodnie... 

— Qzy pan bez spodni może wyjść na ulicę ? 

— Czemu nie? Mam długi płaszcz i długie 
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— Tak się też stało — kończył winiarz; — 
spodnie zdjął i oddał, a sam przywdziawszy się 
w płaszcz, wyszedł z winiarni bez spodni. (Obr. 3.) 

Hotelista uderzył pięścią w stół i krzyknął : 

— Twój gość i mój gość z numeru 13, to 
jedna i ta sama osoba. 

— Tak mi się także zdaje. 

— Ciebie okpił o jedzenie i wino. Mnie okpił 
o spodnie i pieniądze... Ah, Jan ma słuszność, że 
pokój pod numerem 13 jest nieszczęśliwy. Zaraz 
jutro każę wymazać trzynastkę. 

I tak też uczynił, lecz owego gościa już nigdy 
na oczy nie ujrzał. 


— Przywdział płaszcz a spodnie mi zost wił 


bóty. Nikt nie spostrzeże, że nie mam spodni. 


jako fant. 
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Od Krakowa do Warszawy, 
Gdzie zielone łąki; 
Idzie sobie Maciek Grzęda, 

Idzie z miechem mąki; 


Idzie drogą, tupie nogą, 
Pod ciężarem stęka, 
Jęczy, wzdycha, od niemocy 

Na kolana klęka. 


Wtem się chwyci do kieszeni 
Wyjmuje butelkę, 

Nie zapomniał wziąć ze sobą 
Gorzałki kropelkę. 


Więc postawił miech na płocie; 


„Trzeba spocząć sobie, 
Bo przez oną uciemięgę — 
Jutro spocznę w grobie!* 


I pociągnie raz i drugi 
I tak trzeci, czwarty, 
Ani mu się nie śni o tem, 
Ze miech jest rozdarty. 


Rozdarł się o gwóźdź na płocie 
Szkoda, szkoda mlewa, 

I nasz znany Maciek Grzęda 
Wesół sobie śpiewa. 


„Ej ty słodka gorzałeczko, 
Ach ty trunku miły, 

Ty pomogłaś mi nad wszystko, 
Tyś dodała siły! 


Już ja wcale o tem nie wiem, 
Ze miech mąki niosę, 

Z tym ciężarem bym przeskoczył 
Nawet całą szosę", 


Mąka już wnet wysypana, 
A nasz Maciek w szale 

Pędzi skokiem z próżnym mięchem 
W tył nie patrzy wcale, 


Napotkał go jego sąsiad 
Wincenty Szpandura: 

„Stój Macieju, już po mące, 
Bo jest w miechu dziura!‘ 


„Cud Boski, czy kara boska! 
Wicku co się dzieje? 

Sen, czy jawa, bo sam niewiem, 
Skąd nam wicher wieje. 


A niechżeby tę gorzałkę 
Wszystkie biesy piły! 

Miałbym teraz moją mąkę! 
Wódka wróg niemiły...“ 
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PRZYGODA KRUKA Z BUTELECZKĄ I KIELISZKIEM. 


Raz pewien kruk poszedł w goście 
Do swei kumy — pani sroki, 

Co mieszkała o dwa kroki 

Od ogrodu hkrabiowskiego, 

Na wprost pałacu samego. 
Kruczek z sroką gadu, gadu. 

Od poranka do obiadu. 

I tak zeszły prędkie chwile 

Z mądrą sroczką bardzo mile. 
Wreszcie kruk do domu wraca, 
Przez sad hrabski drogę skraca. 
Idzie sobie pod drzewami 
Cienistemi drożynami, 

Aż. zobaczył stół nakryty 

A na stole niedopity 

Stoi kielich i butelka. 

— Sztuczka ładna, choć niewielka, 
Myśli kruczek, skoczył boczkiem, 
Patrzy w kielich jednem oczkiem 


A w kieliszku do połowy, 
Widzi napój malinowy. 
— Kolor śliczny, zapach mocny, 
Napój rzadki i pomocny 
Będzie pewnie na żołądek, 
Kiedy pachnie tak przyjemnie. 
Rzecz widocznie wyśmienita, 
Trza skosztować jej i kwita. 
W tym sposobie 
Myśląc sobie, 
Dziób zanurza w kieliszeczku, 
Ciągnie trunek potroszeczku. 


Doskonała naleweczka 

Już wypita z kieliszeczka , 
Ciepło się zrobiło w brzuszku 
I wesoło na serduszku, 
Takbym fruwał, wykrzykiwał 
[ skrzydłami wymachiwał! 


Mocny napój — to nie fraszka! 
Gdyby nie zatkana flaszka, 

Toby się łyknęło jeszcze, 

Bo mnie coś przechodzą dreszcze! 


Gdym tak dobrze podochocił, 
Tobym kogoś rad wygrzmocił, 
Albo też uściskał szczerze, 
Choćby kota — miłe zwierzę. 
I do tańca chęć mię bierze; 
Ot i Bielas na mnie zerka, 
Radby skoczyć w mig oberka. 
Dawajcież mi tu Bielasa, 

Graj muzyka! hopsa-sa-sa! 


Na te wrzaski, na te skoki 
Zleciały się kumy sroki. 

Dzioby wielkie rozdziawiły, 
Tak się strasznie zadziwiły, 
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Jakie dzikie breweryije 

Robi kruk, gdy się upije. 

Od wódczanei tej ochoty 
Poszły w kąt wszelkie kłopoty, 
Kruk nie patrzy co wypada, 
Na pończoszkę babci wpada, 
Między druty, między nici, 
Nogą kopnie, dziobem chwyci, 
To przysiądzie, to podskoczy, 
To szalony krąg zatoczy, 
Lub skrzydłami wkoło bije... 
Aż oplątał sobie szyję 

Z kłębka babci tą bawełną, 
Poczuł, że jej wszędzie pełno: 
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Policyant (do złodzieja): Zaraz pójdź zemną, 
łotrze. 

Złodziej: Jeżeli pan policaj nie wstydzi się iść 
ulicą z takim łotrem jak ja, to służę! 


Rozżtargniony. 
— Co za szalone roztargnienie! kupiłem dla dzieci 
cukierków i po drodze je... 
— Zgubiłeś ? 
— Nie!... zjadłem. 


Dziecinne życzenia. 

Wnuczka: Dziadziu, czy to prawda, że starzy 
ludzie muszą umierać? 

Dziadzio: Tak jest moje dziecko, to jest prawda. 

Wnuczka: W takim razie musi mi dziadzio przy- 
rzec, że nigdy nie będzie starym, 

Rozżztargniony. 
Służąca: Proszę pana, przyszedł żebrak bez nogi. 
Profesor: No przecież u mnie jej nie ma. 
Zapis. 

— Słyszałem, że N. umierając, oddał wszystko co 

mial zakładowi sierót? 


— Bardzo łądnie, i dużo tego było? 
— QOśmioro dzieci. 


Pod skrzydłami i na głowie 
Przewiązała go w połowie, 

Już za gardło dusi, ściska, 

W oczach ciemno, śmierć już bliska... 
Darmo się kruk zrywa, kręci — 
Powiesił się mimo chęci. 


Taka dola często czeka 

Na tym świecie i człowieka: 
Pali tytuń, wódkę łyka, 

Złych towarzystw nie unika, 
Sam ogłupia się z ochotą, 
Sam po uszy włazi w błoto 

I tak całe życie wije 

Powróz na swą własną szyję. 


CE] 


W sądzie. 

Sędzia: Jeżeli nie mieliście złych zamiarów, woho- 
dząc do obcego domu, dla czego ściągnęliście buty i we- 
szliście boso? 

Złodziej: Bo słyszałem, prześwietny sądzie, że 
ktoś z mieszkańców był śmiertelnie' chory. 


Sumienny. 

Podróżujący czeladnik (gdy się dobrze w 
restauracyi najadł i napił) odzywa się do właścicielki: 
Proszę pani teraz o wsparcie, abym mógł za jedzenie 
zapłacić, bo nie lubię nikomu pozostać dłużnym. 


Rozżtargniony w księgarni. 
— Q0zem mogę Panu służyć? 
— Proszę o dwuletnią książkę z obrazkami dla 
dziecka, która się łatwo nie da podrzeć. 


Mądra uczennica. 


Nauczycielka: Powiedz mi mała, które zęby 
dostajemy na samym ostatku? 
Uczennica (po niejakim namyśle): „Fałszywe.* 


W drogeryt. 
Chłopiec: Proszę za 50 fen proszku na owady. 


Sprzedający: Tak dużo? 
Chłopiec: A tak, ponieważ mamy gości! 
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ŁĄKA — MATKĄ ROLI. 


Jest to często słyszeć się dające zdanie, którego 
wiarogodność jest taka sama, jak wielu innych. Do 
pewnego stopnia ma ono pozory prawdziwości, jednakże 
dosłownie brać go nie można. Powody tego zo- 
baczymy zaraz. 

Głównem źródłem materyi odżywczych dla roli, 
azotu, kwasu fosforowego i kali, są niezawodnie 
łąki, gdyż siano i potraw, w których te materye się 
znajdują, przeszedłszy przez żołądek zwierzęcia, wytwa- 
rzają przy odpowiedniem konserwowaniu dobry nawóz. 
Stosunek materyi odżywczych zmienia się jednakże 
w przechodzie przez żołądek zwierzęcia w ten spo- 
sób, iż większość kwasu fosforowego pozostaje w ciele 
 zwierzęcem, mianowicie w kościach. Kwasu fosfo- 


rowego z siana z łąk, już więc rola nie dostanie. 


Podobnie jak przy sianie z łąk, ma się też rzecz 
i przy zbożu; tu stanowią ziarnka ową część, która 
zatrzymuje kwas fosforowy. Tenże jednak już nigdy 
nie wraca do ziemi, boć ziarno się sprzedaje. Jakże 
ma się dalej z kwasem fostorowym? Mleko i ser, 
a wreszcie i zwierzę samo się sprzedaje, a skoro 


tylko wyjdzie z podwórza, to wygląda z nim tak, jako-. 


by kasyer z pieniędzmi drapnął; tracimy zapas kwasu 
fostorowego, który nagromadziliśmy w ciele zwie- 
rzęcia. 

Przy uprawie zboża, ma się sprawa nie ina- 
czej, przeciwnie jeszcze gorzej, bo tu powtarza się 
strata z roku na rok, a mamy tu do czynienia 
z liczbami o wiele wyższemi. Podczas gdy z jednej 
strony ze żniwa przez słomę prawie cały zapas kali 
(w nawozie chlewnym znowu wraca do roli, sprzedaje 
się z drugiej strony w ziarnkach większą część 
kwasu fostorowego. Azot zajmuje stanowisko średnie. 

Jeżeli się więc do nawożenia używa tylko 
nawozu chlewnego (albo gnojówki), wtenczas staje się 
łąka wyłącznie matką roli, ale zobaczymy, iż ta 
matka jest właściwie macochą, która swojemu dziecku 
z trzech najważniejszych materyi odżywczych: kwasu 
fosforowego, kali i azotu, tylko dwie ostatnie daje, 
pierwszą zaś zatrzymuje niesprawiedliwie tak, iż żniwo 
rolne cierpi z tego powodu bardzo. Jak wiadomo, 
stanowi zawsze materya odżywcza, dostarczana 
w małej ilości o obfitości żniwa. 

Jeżeli jednak będziemy sprawiedliwi, to wy- 
nika ztąd raczej dla nas niż dla łąk uzasadniony 
zarzut. dzie nic niema, tam stracił i cesarz swe 
prawo, a łąka, która zawsze sama potrzebowała 
kwasu fosforowego i była głodna, nie może naraz 


oddawać dużo kwasu fosforowego. Istotną część 
pożywienia łąki stanowią wody dzienne, sączące 
i wodą gruntowa, które się ściągają ze zwykle wy: 
żej położonej roli na niżej leżące łąki. W ten spo- 
sób też dostaje łąka więcej materyi odżywczych z pola 
niż ogólnie przypuszczamy. Przez nawóz chlewny 
uskutecznia się, jak widzimy, tylko niewystarczające 
nawożenie kwasem fosforowym. Nie można się 
zatem dziwić, jeżeli w takich wodach znajdują się 
zaledwo ślady kwasu fosforowego, że więc łąki po- 
zostaną zawsze ubogie co do kwasu fostorowego. 
Do tego dochodzi nadto, iż kwas fosforowy posuwa 
się w gruncie ciężko, nie posuwa się ku roślinom 
tak, jak kali i kwasy saletrorodne, lecz rośliny 
muszą go korzonkami swemi szukać. 

Rola mści się niejako, za to macosze obcho- 
dzenie się z nią łąki. Tę trochę .kwasu fosforowego, 
jaki otrzymała przez nawóz- chlewny wydziela czę- 
ściowo przez żniwa, małe resztki zaś trzyma tak 
mocno, iż łąka z tego już nie nie dostaje. W ten 
sposób powtarzałoby się odwdzięczanie się dwu ści- 
słych krewniaków tak długo, aż zbiór nie opłaciłby 
wydatków za obsiew i uprawę — czyli: aż do zu- 
pełnej nieurodzajności. 

Ażeby tej niezgodzie, której koszta i tak tylko 
rolnik ponosić musi, tamę położyć, trzeba się chwy- 
cić energicznych środków, a mianowicie trzeba za- 
stąpić brakujący kwas fosforowy sztucznym na- 
wozem. 

Ponieważ przy takich gospodarstwach nawo- 
żących chlewnym nawozem mamy do czynienia 
z rolą bardzo ubogą w kwas fosforowy, przeto mu- 
simy używać nawozu sztucznego, któryby posiadał 
kwas fosforowy, aby nie potrzeba się obawiać pó- 
źniejszych strat. 

Tu można świetnie zastosować tomasówkę. 
Nie można jednak kupować towaru mniej warto- 
ściowego, który dziś tak często bywa polecany, lecz 
tylko wypróbowane gatunki, jak markę z gwiazdką 
albo tomasówkę huty Maksymiliana (Maximilianhiitte) 
w Oleśnie. Dopiero gdy z tych gatunków mąki — 
odpowiednio do stanu roli i łąki, 2—4 ctr. na dzień 
posiewu -— do zastąpienia brakującego kwasu fosforo- 
wego użyto i w ten sposób podniesiono pełną wartość 
nawozu chlewnego, dopiero wtenczas możemy mówić 
o zupełnem nawożeniu, które słusznie pozwala nam 
spodziewać się obfitego zbioru — dopiero wtenczas 
stanie się łąka prawdziwą matką roli! 


ZZ 
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DELEGACYA 


zjednoczonych producentów saletry enilijakiej 
berlin — Charlottenburg. 


=: Próba nawożenia vz 


pod jęczmień na łagodnym głębokim gruncie przez Wawrzyńca Miillera, Buchbrunn, 
w Dolnej Frankonii. (Fotograficzne zdjęcie żniwa z 1 aru, 


zbiór i opłacalność 
obliczono na ha). 


Pare. 1: bez nawozu. Parc. 2: 700 kg. tomasówki. Parc. 3: 700 kg. tomasówki 
600 kg. kainitu 600 kg. kainita 
150 kg. saletry chilijskiej, 
Zbiór: 2740 kg. ziarna 3380 kg. ziarna 3800 kg. ziarna 
3860 kg. słomy 4760 kg. słomy 6180 kg. słomy 
Nadwyżka zysku 
w porównaniu z pare. 1: 640 kg. ziarna n.119— 1060 kg. ziarna 


n 2) > 
900 kg. słomy | ™ '™— 2320 kg. słomy | 206.40 
Koszta nawozu m; D0—= m. 80.— 


Przez nawożenie osiągnięty czysty zysk m. 62.— 
przy zupełnem nawożeniu: m. 126.40 


Czysty zysk spadł ze 126,40 mk. na 62,00 mk., jeżeli przy nawożeniu brakło 
saletry chilijskiej, a więc o mk. 64,40. 


Powiastka 


W oberży pod »Złotym Lwem« we wsi Kamion- 
ce panowało wielkie wzburzenie. Zebrani tam licz- 
nie przy szklance wieśniacy omawiali nowinę, którą 
ostatni z nich przyniósł. Bogaty gospodarz Jakób, 


' właściciel największego gospodarstwa we wsi, zarę- 


czył przed kilku godzinami swoją córkę, jedyne 
dziecko, z Józefem, synem drobnego wieśniaka, 
właściciela małej i ubogiej posiadłości. Dopiero przed 
kilku dniami wrócił Józef, który był 2 lata na ob- 
czyźnie na wewnej wielkiej posiadłości. Wszyscy 
dziwili się, iż bogaty Jakób właśnie Józefowi, który 
jest ubogi i swej wiosce stał się prawie obeym, swą 
córkę, przyszłą dziedziczkę bogatego gospodarstwa 
za żonę oddaje. I nikt nie mógł się domyślić po- 
wodu tegoż i czem dłużej rozmawiali o tej. wielkiej 
niespodziance, tem Żżywszą stawała się rozmowa. 
Wtem nagle zjawił się gospodarz Jakób, który 
także przyszedł wypić szklankę piwa. Zaledwie tylko 
przywitał się z obecnemi, posypały się z wszech 
stron zapytania, jak się to wszystko stało. On 
uśmiechnął się tylko, mówiąc, iż dawniej sam nie 
byłby sobie myślał, iż kiedyś Józef ożeni się z jego 
córką. „Patrzcie mówi, „mnie się dawniej wcale 
nie podobało, gdy Józef, przyszedłszy ze szkoły zimo- 
wej, chciał wszystko lepiej wiedzieć niż my starzy; 
a gdy go ojciec na jego życzenie nawet na wielkie 
dobra wysłał, myślałem, że ubogi wieśniak chce 
dojść wysoko ze swoim Józefem. Ale z listów 
Józefa, które mi ojciec jego pokazał można widzieć, 
że tam jednak istnieje inny świat, iż tam gospoda- 
rzą zupełnie inaczej i mają o wiele wyższy zbior jak my, 
a to tylko dlatego, iż nawożą dobrze i odpowiednio*. 
|. „To my przecież także czynimy“, rzecze siodłak 
z chubków, „tego sobie przecież nie potrzebujemy dać 
pokazywać od innych“. „My jednak nie nawozimy 
dobrze“, odpowiada gospodarz Jakób, „nawóz chlewny 
dajemy, iż go mamy, nadto sialiśmy tomasówkę, coraz 


więcej używaliśmy także pewno i saletry chilijskiej. 


Ale czy kto z nas wie, iż to zawsze było dobrze? 
Czy wiedzieliśmy o tem, iż rośliny potrzebują wszy- 
stkich materyi odżywczych, nietylko kwasu fosforowego 
i kwasów saletrorodnych, lecz także wapna i kali. 
Jakże ma się u nas sprawa z nawożeniem kali?" 

„Tego nam tu nie potrzeba“, wtrąca siodłak z chub- 
ków, „naszej roli tego wcale nie potrzeba, u nas obej- 
dzie się bez kali“, „Pewno, iż obejdzie się bez kali,“ 
zauważył Jakób, „jeżeli jednak z roli naszej chcemy 
mieć jak największy zbiór, trzeba oprócz innych sztucz- 
nych nawozów także kali zastósować, gdyż bez tegoż 
nie mogą one swej skuteczności należycie rozwinąć, 
a drogi pieniądz będzie często na darmo wyrzucony. 
Józef widział nietylko na owej posiadłości, na której 
był, lecz także na innych, o ile więcej można zebrać, 
jeżeli roślinom dostarcza się oprócz tomasówki i sa- 
letry także kali. On też czytał o tem we wielu pis- 
mach rolników i profesorów, iż niesłusznie jest, jeśli 
sądzimy, że dobre, ciężkie grunta nie potrzebują 
kali“. „Skąd pochodzi kali, gdzie można go najle- 
piej nabyć?* pyta się siodłak z chubków, któremu ta 
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sprawa jednak wiele daje do myślenia. Gospodarz 


. Jakób zaczął tedy dalej opowiadać: „Ponieważ Józef 


wszystkiem nowem tak bardzo się interesował, zabrał go 
pan u którego był, pewnego razu ze sobą na wy- 
cieczkę, urządzoną przez związek rolniczy do Stass- 
furtu, gdzie najpierw zaczęto wydobywać sole kali 
z ziemi. Wtenczas wjechali do kopalni kali i wi- 
dzieli, jak otrzymuje się kainit, posiadający 12,40/, 
kali. Leży on tu w warstwie 50 m. grubości w dalekiej 
przestrzeni pod ziemią. Jak w kamieniołomie rozstrzela 
się bloki kainitu, które potem w osobnych młynach 
zostają mielone i jako nawóz wysyłane. Kainit jest 
solą surową i używa go się najczęściej w gospodar- 
stwie. Oprócz tego istnieją jeszcze inne surowe sole 
kali; z tych wyrabia się w wielkich fabrykach sole 
nawozowe kali, zawierające większą ilość kali i dla- 
tego też są droższe. Dla niemieckiego rolnictwa wyra- 
bia się szczególnie 409/, sól nawozową kali. Gdy już 
obeszli kopalnię i fabrykę, był Józef także w kali- 
syndykacie, gdzie pokazano mu wiele obrazków 
objaśniających próby, jakie przedsiębrali rolnicy i pro- 
fesorzy solami kali i z wszystkich można było widzieć, 
jak dobry skutek wydało kali, o ile zdrowszemi były 
rośliny, i o ile większy był zbiór w porównaniu do 
„ról, na których kali nie użyto. Ba, można było nawet 
spostrzedz, że rośliny mogą nawet odczuwać głód za 
kali, tak iż wyglądają chore, gdy im go brak. Na 
moich gruntach ziemniaczanych pokazał mi także-takie 
miejsca, gdzie nać pozornie cierpiała od grzybków, 
w rzeczywistości zaś brak kali w roli był winien 
chorobliweinu wyglądowi ziemniaków. Na odcho- 
dnem otrzymał Józef od kali-syndykatu pismo i bro- 
szurki, z których widać, jak należy używać soli kali. 
Owócom słomkowym należy dawać kainitu, także 
łąkom, koniczynie itp.; szczególnie wdzięcznemi jednak- 
że są buraki pastewne i cukrowe. Mainit trzeba 
siać 2—4 tygodnie przed uprawą i zaorać, albo 
w inny sposób zagrzebać, na łąki i pastwiska trzeba 
go siać razem z tomasówką w zimie, najpóźniej 
zaś w styczniu albo w lutym. Jeżeli zaś mamy zu- 
pełnie ciężki grunt lekko łączący, wtenczas należy dać 
zamiast kainitu lepiej 409/, soli nawozowej kali. Kai- 
nit jako też saletra czynią rolę tęższą. co dla lekkiego 
gruntu jest tylko dobre, gdyż wtenczas wilgoć pozostaje 
w nim dłużej. Ziemniaki chętniej mają 409/, sól na- 
wozową kali, ponieważ sole poboczne, które kainit 
posiada, łatwiej wyzbywają zawartość krochmalu. Jeżeli 
na lekkim gruncie mimo tego chcemy zastósować 
kainit, wtenczas należy siać kainit już w jesieni, albo 
pod poprzedni obsiew. Jednakże nietylko dla owoców 
rolnych, łąk i pastwisk jest kali dobre, lecz także pod 
jarzyny i drzewa owocowe, a jeżeli nie wiemy jak 
go zastósować, potrzeba tylko, mówi Józef, pisać do 
kali-syndykatu w Leopoldshall-Stassfurt i dostaniemy 
zupełnie bezpłatnie objaśnienie, oraz skąd najlepiej 
i najtaniej go sprowadzić. Wielu handlarzy nawozów 
prowadzi rozmaite sole kali, także przez rolnicze 
związki można kali każdego czasu dostarczyć. 
Słuchajcie, ponieważ Józef nauczył się na obczy- 
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| piałka. 


z orzystać z tego, co 


n > 
AD 


4 


PRE 


j 4 tyle nowych i dobrych rzeczy i stał się dobrym 


rolnikiem, dłatego też kiedyś ma zostać spadkobiorcą 
osiadlości mojej. Dopóki ja jeszcze gospodarzę, chcę 


Ą ózef widzial i czego się nauczył. 
Zaraz jutro zamówię sobie kainitu i soli nawozowych 


TA 
3 19 
kali Kto z was zrobi to samo?“ I nie trwało 
dłago, gdy gospodarze z Kamionki, ponieważ ich 
opowiadanie bogatego Jakóba przekonało, zamówili 
wagon kolejowy kainitu, a drugi wagon soli nawozo= 
wej kali, a to nie wyszło im na szkodę. 


4) 


A 


n 


DLA GOSPODARSTWA I OGRODU: 


Praktyczne wskazówki dotyczące hodowli bydła. 


Wyehów cieląt. 


1. Pierwszy rok życia stanowi o późniejszym roz- 
woju zwierzęcia; stąd też hodowca szczególnie baczną 
uwagę zwracać powinien na prawidłowy wychów cieląt, 

2. Nowonarodzonemu cielęcia należy się jako po- 
żywienie mleko matki. Po ocieleniu daje krowa tak 
zwaną „siarę*, która zawierą mało tłuszczu i cukru 
a zato więcej białka i różnych soli. Działa ona łago- 
dnie rozwalniająco a zadaniem jej jest oczyścić żołądek 
i kiszki cielęcia z pierwszego kału. Jeżeli takie oczy- 


- szczenie nie nastąpi, natenczas cielę często później zapada 


na nieregularność w trawieniu. Jeżeli zdarzy się, że 
„Siara“ nie sprawiła skutku należytego i nie odprowa- 
dziła pieawszego kału, który jest zwykle ciemny, naten- 
czas trzeba naturze dopomódz i zadawać cielęciu co 
dwie godziny łyżeczkę oleju siemiennego aż do skutku. 

3. Cielęta przeznaczone do chowu powinny do- 
stawać mleko nie zbierane przynajmniej do 4. tygodni; 
byczki, przeznaczone do rozpłodu jeszcze dwa tygodnie 
dłużej. Ilość mleka dziennie powinna wynosić przy- 
najmniej siódmą ezęść wagi cielęcia. 

4. Raptownych zmian paszy należy bacznie uni- 
kać; stopniowo zatem należy przejść od pojenia mlekiem 
niezbieranem do mleka odtłuszczonego, a tak samo od 
paszy plynej do suchej, - 
*- /B. Pojąe cielęta mlekiem odiłuszczonem, należy 
ów tiuszcz mleczny zastąpić tłuszczem roślinnym, Naj- 
lepszem ku temu jest siemię lniane, ponieważ oprócź 
tluszczu roślinnego zawiera także sporo odżywiającego 
Siemię lniane ugniecione lub namoczone należy 
gotować na zupę -kieistą i mieszać z mlekiem; na sztukę 
liczy się 1—2 garści siemienia dziennie. Zupa ż mąki 
owsianej może w części zastąpić siemię lniane. 

6, Po dwóch lub trzech miesiącach można powoli 
odejmować zupę i dawać cielęciu paszę suchą najlepiej 
mąkę z siemienia lnianego, (je ft.) albo też maku- 
chy lniane, śrut owsiany (1—2 ft), do tego dobre siano. 
Mały dodatek siekanej marchwi lub buraków działa 
dobrze na zdrowie cielęcia. 

T. Gdy cielę zacznie przyjmować paszę suchą, należy 


3 przyzwyczaić je do soli, dając ją w małych dawkach. 


„8. Powietrze i ruch, to dwa bardzo ważne czyn- 
niki w wychowie cieląt., One wzmacniają organa od- 


dechowe i potęgują czynność serca, co znów dobrze wpły- 
'_ wa na rozwój całego organizmu. i 


należy dać cielęciu codziennie (o ile powietrze ną to 


Bczwarunkowo zatem 


+ pozwoli) sposobność do używania ruchu na dworze; 


ką 


najlepiej urządzić ku temu zagrodzone koszary w blis- 


_ kości stajni. 


9. Koniecznie pamiętać należy 0 pielęgnowaniu 


` skóry cielęcia, albowiem oddychanie odbywa się nietyl- 
_ ko przez płuca, ale także przez pory skórne, Poza tem 


brud i kurz na skórze powoduje swędzenie i różne wy- 


> rzuty, co ujemnie wpływa na usposobienie zwierzęcia, 


/W pierwszych tygodniach należy używać do czyszcze- 
nia skóry nie zbyt ostrej szczotki, później można 


l zgrzebło wziąć do pomocy, 


© 10. Gdy w ten sposób chowane jest cielę w pier- 
wszym roku życia, można później bez obawy o jego, 


_ Wzrost i rozwój zastósować hodowlę do warunków 'gos- 
 podarstwa i paść oszczędniej, ; 


t: 


Hodowla krów. 


1. Z hodowli wykluczyć bezwarunkowo sztuki, 


i które nie posiadają należytych ku temu warunków oraz 
te, które mogłyby mieć w organiźmie zarodki chorób, 


pochodzące mianowicie z dziedziczności. 


2.. Unikać należy zbyt wczesnego pokrywania 


jałowic. Sztuki wychowane od urodzenia w sposób 


powyżej podany, można dopuszczać do byka, gdy są 


w wieku 18—20 miesięcy. 
3. Pasza 
być łatwo strawna. Organizm krowy bezustannie pra- 
cuje nad wydzielaniem mleka; przeto i zasilanie orga- 
nizmu nie powinno doznawać przeszkód. 
4. Krowom cielnym nie dawać w większej ilości 
paszy takiej, któraby wpływała na zgęszczanie krwi; 


do tych należą i ziarna roślin strączkowych, żyto itp. 
5 


mleku nieprzyjemny smak, lub w inny sposób ujemnie 
wpływała na dobroć mleka. Do tych pasz należą: maku- 
chy rzepiowe, brukiew, kapusta, gorczyca na zielono itp. 

6. Przynajmniej raz w tygodniu a zimą i częściej 
zadawać krowom sól po garści na sztukę. Sól spełnią 
w organiźmie trojakie zadanie: 1) odżywia organizm 


bezpośrednio; 2) pobudza apetyt i sprowadza pragnie. £ 
nie; to ostatnie powoduje krowy do przyjmowania wię 
której organizm dla wydzielania -~ 


kszych ilości wody, 
mleka potrzebuje dość dużo i 3) silnie działa jako środek 
regulujący przy wielkich niedokładnościach trawienia. 


PN 


przeznaczona dla krów dojnych powinna 


5. U krów dojnych unikać paszy, któraby nadawała 


za 


+ Słu 
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T. Krowy dojne paść należy jednostajnie przęż -< 


cały rok. Zmniejszanie ilości lub jakości paszy W cza- 
sie, gdy krowa stoi sucho wpływa ujemnie na później. 
szy czas mleczności. Obawy, że silna pasza przed gcie- 
leniem zadawana może powodować choroby przy ocie- 
leniu nie sprawdzą się nigdy jeżeli ; tylko wykluczy 


się wszelką paszę ciężko strawną. 


8. W czasie mleczności należy unikać wszelkich _ 


raptownych zmian paszy; wpływa to zawsze ujemnie . g 


na wydzielanie mleka, 
9. Codzienne czyszczenie skóry przy pomocy SZzCZo« 


tki i zgrzebła jest niezbędnym warunkiem dla zdrowią 


i mleczności krów. 


10. Tak samo codzienńe używanie ruchu umiarko+ 


wanego na dworze. 


Praktyczne wskazówki, dotyczące prawidłowej 
| hodowli kur. , . 


1. Do hodowli wybrać: rasę, która jest wytrwała 
i odporna na zmiany naszego klimatu, 
w szukaniu pożywienia, oraz niewybredna co do paszy, 
Przy zakładaniu hodowli wytknąć sobie jasno cel i ki 
runek hodowli i stosownie do tego wybrać rasę, 


2.~ Do wyhodowania kurcząt na chów najlepiej uży» | 


wać kogutów jednorocznych silnych i ruchliwych; kury 
zaś dwuletnie. Na 10—15 kur liczy się jednego koguta. 

3. Wykluczać z hodowli kury starsze nad 4 lata, 
gdyż w tym czasie kura już coraz mniej znosi jaj. Dla 
rozpoznania wieku u kury używa się pierścionków na 
nogi. Na każdy rok wkłada się jeden pierścionek. 


Dobrze jest kury oznaczać numerami, aby łatwiej skone 


trolować ich nieśność. W tym celu używa się do nie» 
sienia gniazd automatycznych (Fallennester). _ Głównem 
3 ; j 18 
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ruchliwa i pilna 
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= kury zazwyczaj biją o najwyższo miejsca. 


" aby się kury ogonami nie dotykały. 


. aby zmusić kury do pilnego grzebania. 
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prawidłem powinno być dla hodowcy, aby nie trzymać 
kor. które nie opłacą kosztów paszy i utrzymania, 

i 4. Kurniki powinny być dość obszerne, ile możno- 
ści zabezpieczone od mrozu i od zwierząt «wapieżnych. 
Okna w nich dość duże dla wypuszczania, Światła i po- 
wietrza w jaknajwiększej ilości. Czystość w kurnikach 
powinna być beznaganna. Ku temu należy ściany, po- 
wały i grzędy smarować najmniej 2 razy do roku roz- 
rzedzonem wapnem, do którego można dodać ałunu 
lub petroleum dla zniszczenia robactwa. Dobrze jest raz 
po raz, choćby raz do roku odkażać kurniki za pomocą 
dymu siarkowego. Podłogi posypywać piaskiem, troci- 
nami lub t. p. i wymiatać codziennie. 

Grzędy umieszczać na 2 stopy mniej więcej od po- 
dłogi poziomo jedna obok drugiej w takiej odległości, 

Umieszczanie 

grzęd jedna nad drugą jest niedobre dlatego, że się 

Grzędy 
umieścić tak, aby z łatwością można je zdejmować 
i czyścić. Gdy grzędy są zbyt cienkie, wtedy kury 
łatwo dostają kurczy w palcach; najlepsze grzędy są 
z łat, u których kanty są ścięte. 

W kurniku powinny być 2 przedziały: w jednym 
kury nocują, w drugim niosą jaja i spędzają dzień, 

jeżeli dla złego powietrza nie mogą biegać po dworze. 
W gniazdach, gdzie kury się niosą, należy często zmie- 
niać ściółkę i raz po raz wysypać je sproszkowanem 
wapndm, siarką lub proszkiem na owady (perskim). 
Kurom należy dać sposobność wycierania się w piasku, 
popielo lub t. p, gdyż jest im to niezbędne do utrzy- 
mania czystości ciała. Kurniki winny być o tyle ciepłe, 
aby zimą woda w nich nie zamarzła. 

6. Zywienie i utrzymanie kur powinno być jaknaj- 
więcej zastosowane do ich natury. Pierwszym warun- 
kiem przeto jest, aby kury miały sposobność do szu- 
kania sobie żywności. Wtedy nietylko oszczędzą ho- 
dowcy paszy, ale zarazem przez pilne zbieranie roba- 
„ków i owadów staną się pomocnikami i dobrodziejami 
rolnika gospodarza. Dalej pamiętać należy o tem, aby 
„przez hodowlę kur zużytkować odpadki gospodarcze. 
Poślady zbożowe, kartofle, prusze-od siana i koniczyny 
(zimą parzone) odpadki mieczarni jak ser, maślanka, ser- 
'watka, resztki kuchenne, kości ususzone i potłuczone, 
mięso — wszystko to zużyć można dla kur. 

" Jako regułę przyjąć należy pasienie kur dwa razy 
dziennie, jeżeli oprócz tego same sobie pożywienia szukają; 

„w przeciwnym zaś razie 3 razy dziennie, Rano należy dać 
kurom paszę miękką i nigdy tyle, aby do syta się naja- 
dły; wieczorem dać suche ziarno, rozsypując je szeroko. 
„Dwie garście ziarna i 2 garście paszy miękkiej wystarczy 
„na sztukę dziennie. Pod żadnym warunkiem nie należy da- 
wać kurom paszy stęchłej, spleśniałej, zgniłej lub kwaśnej. 

T. Dobra woda do picia jest dla kur niezbędna, 
ponieważ dla wytworzenia jaj organizm kur dużo wody 

otrzebuje. Zimą należy dawać wodę trochę ogrzaną; 
atem zmieniać często, aby się w statkach nie psuła. 

8. Ruch koniecznie jest potrzebny dla zdrowia kur. 
, Zimą dobrze jest sypać ziarno w warstwę plew lub słomy, 

prócz tego za 

wieszać na ścianie w wysokości 1 stopy główki kapusty, 
ćwikłę lub t. p., a kury będą zniewolone podskakiwać, aby 


- dostać tych smacznych kąsków. Wyjdzie im to na zdrowie, 


9. Prowadzenie zapisków i pilna kontrola, to jeden 
z głównych warunków powodzenia hodowli i uzyskanie 
z niej korzyści. 


- Pielęgnowanie drzew owocowych starszych. 


Ohcąc mieć korzyść i pociechę z drzew owocowych aż 
do ich najpóźniejszej starości, trzeba je odpowiednią pie- 
lęgnować to jest: chronić od uszkodzenia, ratować i leczyć, 
gdy są chore, oraz podtrzymywać ich siły życiowe. > 

` Podajemy ku temu następujące wskazówki: 
1. Drzewa rosnące w trawni 


wokoło pnia na trzy stopy w obwodzie, jeżeli już nie 


Dla gospodarstwa i ogrodo. 


ch należy obkopać . 
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eo rok, to przynajmniej co trzy lata; drzewa stojące 
wśród roli dobrze jest jesienią obrzucić ziemią od dołu, 
aby pnie uchronić przed pługiem i broną; po ukoń: 
czeniu uprawy roli należy ziemię znów rozrzucić. 


2. Dla zasilenia drzewa dobrze jest co kilka lat 
ziemię odnowić. W tym celu wybiera się ziemię wokoło 
pnia, nie uszkadzając korzeni, a w jej miejsce nawozi 
się ziemi kompostowej; gruzy starych murów umie- 
szane z ziemią także dobre są na ten cel. Niezbędne 
też jest zasilanie drzew starych nawozem, co uskutecz- 
nia się w ten sposób, że naokoło drzewa, w oddaleniu 
3—4 stóp kopie się 3—5 dołków na 1*/, do dwuch stóp 
głęboko, nalewa w nie rozrzedzonego wodą nawozu 
i napowrót ziemią przysypuje. Na ten cel dobry jest 
kał drobiu domowego i odchody ludzkie, Czas gno- 
jenia drzew najlepszy jest od czerwca do sierpnia. 


3. Jeżeli myszy polne lub norniki robią dziury 
wśród korzeni, należy je bezwarunkowo wypłoszyć lub 
wygubić za pomocą trucizny. Następnie dziury poza- 
sypywać, aby woda i mrozy nie dostawały się do ko= 
rzeni, które mogłyby gnić wskutek tego. 

4. Pień starego drzewa* wymaga osobliwej pielę« 
gnacyi. Starą chropawą korę należy corocznie zeskro= 
bać i rany zasmarować; do ran starych, głębokich uży- 
wa się w tym celu smoły, świeże rany należy zasm*ro- 
wać maścią sporządzoną z gliny, gnoju bydlęcego 
i popiołu. Przy zeskrobywaniu starej kory należy uwa< ` 
żać, aby nie zeskrobać jej zbyt wiele; nie powinno się 
kaleczyć przytem spodniej kory zielonej Czynność 
tę najlepiej uskutecznia się, gdy jest powietrze wilgotne 
wiosną lub jesienią. Zimą i latem lepiej tego zaniechać* 
ponieważ mrozy lub suche upały źle mogłyby oddzias 
łać na świeżo odkryte tkanki kory. 

Oskrobując pień, należy także i konary oczyścić 
z mchu, porostów i z starej chropawej kory; przy tem 
należy wyczyścić wszelkie stare rany i rysy i zasmaro- 
wać je smołą lub wapnem, umieszanem z piaskiem. 

b. Obcinanie korony jest rzec można najważniej- . 
szą czynnością w pielęgnowaniu drzew starszych. 

Trojaki jest cel obcinania korony: 1) oczyszczenie 
korony z wyrostków; 2) odmłodzenie jej i 3) napruwie- 
nie koron zaniedbanych. 

a) oczyszczenie koron z wyrostków wykonuje się 
co 2 lub 3 lata jesienią zaraz po sprzęcie owocu, albo 
też latem, jeżeli drzwo owocu nie ma. Wycina się 
w tym razie gałęzie obumierające, zbyt gęste, krzyżujące 
się lub zwieszające, wogóle wszystkie te, które psują 
regularny rozrost korony. 

b) Odmłodzenie korony konieczne jest, jeżeli drzewo 
wyczerpane i wypuszcza tylko krótkie gałązki z owo- 
cem, tak że owoc osadza się prawie na gałęziach. Wte- 
dy należy wczesną wiosną albo też jesienią, począwszy 
od sierpnia przyciąć gałęzie korony do połowy a nawet 
do */, ich długości. Wskutek tego przycięcia drzewo 
wypuści nowe pędy, z których najmocniejsze i najlepiej 
położone wybiera się na utworzenie nowej korony, 
a resztę się obcina. 

c) Wielce ważnem jest naprawienie zaniedbanych 
koron, które przez lat kilka nie widziały nożyc ani 
piłki. Tam zwykle okazuje się potrzeba odjęcia dosyć 
dużo gałęzi, aby umożliwić dopływ światła i powietrza 
do "korony. Najlepiej wykonać tę czynność latem, gdyż 
wtedy najlepiej osądzić można, gdzie jest zbytek gałęzi 
i które z nich usunąć należy. 

Rozumie się samo przez się, że po dokonaniu ob- 
cinania korony, należy wszelkie rany zasmarować gęstą 
smołą. Tak samo rozumie się samo przez się, że gałęzie 
usuwa się czy to za pomocą piłki czy też noża bezpo- 
średnio przy konarze, tak aby nie pozostały stojące 
sęki; blizny od piłki należy przed zasmarowaniem 
ogładzić nożem. J 
å 6. Wszelkie obce, o pesto też. 3 
„dzikie* pędy, wyrastające z pnia lub z konarów należy 
usuwać za pomocą ostrego noża jaknajwoześniej. "3 
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Użycie cytryny. 

1) Gorąca limonada, przed pójściem do łóżka wy- 
_ leczy katar. i zy) 
3 2) Płukanie gardła silną mieszaniną soku cytryno- 
wego z wodą, leczy ból gardła. ` 

= 8) Kawałek płótna umaczany w soku cytrynowym 
=- į owinięty około rany wstrzyma upływ krwi. ` 

; 4) Silna, nieosłodzona limonada, wypita na czczo, 
_' przeszkodzi atakom żółciowym. 


„ kawy, jest doskonałym środkiem na ból głowy. 

jo 6) Sok cytrynowy dodany do mleka zważy takowe, 
ser ten wyjęty i rozpostarty na miejscach opuchniętych 
przez reumatyżm i owiązany płatkiem, przynosi bardzo 
wielką i szybką ulgę. 

Przechowanie jaj. 

Nie ma lepszego sposobu, aby jaja, gdy są tanie, w maju, 
czerwcu i sierpniu, dobrze przechować, jak w,szkle wo- 
dnem. Robi się to w następujący sposób: Świeżo zniesione 
jaja bez obmycia, aby nie zmyć klejn, który się na skorup- 
kach z najduje, ułożyć w kamiennych garnkach. Dziesięć 


Próbka zręczności. 


aż, 3 Nr. 2. 
„Rysunek nr. 1 nakleić na cienką tekturke 
a gdy wyschnie, wykrajać starannie części „białe. 
_ Poczem z tych cząstek : ułożyć -syłwetkę, przedsta- 


"as; Praktyczne ak 


5) Sok cytrynowy w filiżance czarnej, nieosłodzonej 
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litrów wody przegotówać i ostudzić: dołączyć jeden 
litr szkła wodnego, który się w każdej drogeryi dosta= `“ 


„nie, rozmieszać dobrze i tym płynem nalać jaja tak, aby 


-najmniej 2 cale stał ponad jajami, potem naczynie przy« ` 
kryć, aby. się woda nie ulatniała i postawić w ciemnem, * 
przewiewhem miejscu. -W ten sposób przechowują się 
przez kilka miesięcy i są jak Świeże. Przed gotowa- 
niem trzeba igłą zrobić w okrągłym końcu dziureczkę, 
aby nie pękały. 


Prosty środek do oczyszczenia miedzi i srebrq: - 


brodkiem tym jest woda zlana z gotowanych i obra- 
nych poprzednio ziemniaków. Przytem rzeczy te nie 
tylko zupełnie się oczyszczą, lecz nabywają takiego 
blasku, jaki się osięga przy czyszczeniu proszkiem. 

Ten sam sposób jest zarówno przydatnym do czysz 
czenia i nadania blasku wyrobów platerowanych lub' 
z tak zwanego nowego srebra (neusilber). 

Taż sama woda, jeżeli zakiśnie wskutek długiego - 
stania, użytą być może oprócz tego do czyszczenia rze+. 
czy miedzianych, zamiast używanego zazwyczaj w tym 
celu niebezpiecznego kwasu siarczanego. 


Q==5 Ku zabawie i rozrywce. CEJ 


wioną na rysunku nr. 2. (Żeby nie psuć Kalen- 
darza, najlepiej przerysować sobie przez kalkę nr. 1, 


a potem wyciąć). 


Czy można przejść przez środek: karty? 


Czy można przejść przez środek karty? Ależ © 
co znowu, — jakim sposobem! — A jednak można 
i to bardzo łatwo. Weźcie zwyczajną kartę, użye 


l 


nie dochodzące do brzegów (1), następnie przegnij- ` 
cie kartę wzdłuż i róbcie przecięcia poprzecznie, 
raz z jednej, raz z drugiej strony po kolei (2). Tak ` 
nacięta kartę pociągnijcie za dwa przeciwległe konce, 
a wówczas karta się rozciągńie (3) i utworzy koło 
w ząbki. Otóż to koło włóżcie ostrożnie na głowę 

i przesuńcie się przez nie. 

Trzeba tylko robić nacięcia bardzo uważnie i stas, 
rannie, gdyż. inaczej sztukmistrz, zabierający się do 
dzieła, może i 
na nich : 


są 
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waną do gry, zróbcie w niej po środku przecięcia -` 


kartę podrzeć, a wówczas >sztuka c ES. 
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Papież i książęta kościoła katolickiego. © 
Pius X, Papież, (Józef Sarto) w rzędzie Papie- 


łów 264-ty. Urodził się w Riese 2 Czerwca 1835; 


na księdza wyświęcony 18 Września 1858; biskupem 
mianowany 10 Listopada 1884; kardynałem 12 
Czerwca 1893; papieżem obrany 4 Sierpnia 1903; 
koronowany 9 Sierpnia 1903. 

Sekretarzem stanu czyli pierwszym mi- 
nistrem Papieża jest ks. prałat Merry del Val, uro- 
dzony 10 Października 1865 w Londynie, kardyna- 
łem mianowany 9 Listopada 1903. 


Regenei państw europejskich. 


Anhalt. (Ewang.) Książę Fryderyk, urodz” 
19. Sierpnia 1856. 

MKustrya. (Katol) Cesarz Franciszek Józef I, 
urodz. 18-go Sierpnia 1830. — Dzieci: Gizela, zam. 
z Leopoldem, księciem bawarskim; Rudolf, zmarły 
30-go Stycznia 1890; Marya Walerya, zam. z arcyk. 
Franc. Salwatotem. — Bracia: Maksymilian (cesarz 
meksykański), umarł 19-go Czerwca 1867; Karol 
Ludwik, zmarły 19-go Maja 1896. — Dzieci arcy- 
księcia Karola Ludwika: Franciszek Ferdynand, na- 
stępca tronu, ur. 18-go Grudnia 1863; Otton Franc. 
Józef, urodz. 21-go Kwiet. 1865; Ferdynand, urodz. 
27-go Grud. 1868; Małgorzata, urodz. 13-go Maja 
1870. — Dzieci arcyksięcia Ottona: Karol, urodz. 
17 Sierpnia 1887 ; Maksymilian, ur. 13 Kwiet. 1895. 

Badenia. (Ewang) W. książę Fryderyk, 
urodzony 9. Września 1826. 

Bawarya. (Katol) Król Otto I., urodzony 
27. Kwietnia 1848. W imieniu jego zarządza kra- 


jem stryj Luitpold jako 'regent, ur. 12 Marca 1821. 


Belgia. (Katol.) 
9 Kwietnia 1835. 
Brunświk. (Ewang.) 
brecht, urodz. 8. Maja 1837. 
Brytania W. (Anglik.) Król Albert Edward, 
ięrefje ya ik e 
ułgarya. atol.) Ferdynand, książę ko- 
OGG uod 26. [uło lęGl 0. F 
Czarnogóra. (Grec) Mikołaj I. (Nikita) 
Pietrowicz, ur. 8. Paźdz. 1841. 
Dania. (Lut) Król Fryderyk VIII. urodz. 
3-go Czerwca 1843. 
Francya. (Kat.) (Rzeczpospolita od r. 1870.) 
Prez. Fallieres. 
__ Greeya. (Lut.) Król Jerzy I., ur 24. Grud. 1845. 
Hesya. (Lut.) W. książę Ernest Ludwik, uro- 
dzony 25. Listopada 1868. 
Hiszpania. (Katol) Król Alfons XIII, 
poj a Maja 1886. 
iechtenstein. atol. iążę Jan 
wozi 5. przy a ZA > 
ippe-Detmold. (Ref iążę Leopold 
urodz, 30.g0 Maja WG ZNA 
uksemburgia. (Ewang.) Wielki książę 
Wilhelm, urodz, 22-go Kwietnia 1852. “= 


Król Leopold IL, urodz. 
Regent książę Al- 


Meklenburg-Skwierzyna. (Lut) W.. 


książę Fryderyk Franciszek IV., urodz. 9. Kwiet. 1882, 
Meklenburg-Strzelce -(Lut.) W. książę 


Adolf Fryderyk, urodzony 22. Lipca 1848. 


Monako. (Kat.) Książę Albert, ur. 13 List. 1848, > 


Niderlandy. (Ref) Królowa Wilhelmina - 4 


urodz. 31. Sierpnia 1880. 

Norwegia. (Lut) Król Haakon VII. ur. 
3-go Sierpnia 1872. > 

Oldenburg. (Lut) W. książę Fryderyk 
August, urodzony 16. Listopada 1852. 

Portugalia. (Katol.) Karól I. Ferdynand, 
urodzony 28 Września 1863. 

Prusy. (Ewang.) Wilhelm II, cesarz nie- 
miecki i król pruski, urodzony 27-go Stycznia 1859, 

Rosya. (Grecko-schyzm.) Cesarz Mikołaj II, 
urodzony 19-go Maja (6-go Maja) 1868. 

Rumunia. (Katol) Król Karól I. urodz, 
20. Kwietnia 1839. 

Reuss-Greiz. (Lut.) Książę Henryk XXIV, 
urodz. 20. Marca 1878. 

Reuss-Schleiz. (Lut.) Książę Henryk XIV, 
urodz. 28. Maja 1832. 

Saksonia. (Katol.) 
urodz. 25. Maja 1865. 

Saksonia Altenburgska. (Lut.) Ksią- 
żę Ernest, urodz. 16. Września 1826. 

Saksonia Koburg-Gotajska. 
Książę Karol Edward urodz. 19. Lapca 1881. 

Saksonia Meiningeńska.(Lut.) Książę 
Jerzy Il, urodz. 2. Kwietnia 1826. 

Saksonia Weimarska. (Lut.) 
Wilhelm urodz. 10. Czerwca 1876. 

Schaumburg-Lippe. (Ref) Książę Je- 
rzy, ur. 10-go Paźdz. 1846. 

Serbia. (Grecko-schyz.) Król Piotr I. Karageor- 
gewicz, ur 12 Lipca 1844, proklam. 15 Czerwca 1908. 

Szwarcburg-Rudolstadt. (Lut.) Ksią- 
żę Wiktor Günther, urodz. 21. Sierpnia 1852. 

Szwarcburg-Sondershausen. (Lut.) 
Książę Karól Giinther urodz. 7. Sierpnia 1830. 

Szwócya. (Lut) Król Oskar IT, urodzony 
21-go Stycznia 1829. 

Turcya. (Mahom.) Sułtan Abdul- Hamid- 
Khan, urodz. 22. Września 1842. 

Waldek. (Lut) Książę Fryderyk, urodz. 
20. Stycznia 1865. 

Włochy. (Katol) Król Wiktor Emanueł IL, 
urodzony 11. Listopada 1869. 

Wyrtembergia. (Lut) Król Wilheim II, 
urodzony 25. Lutego 1848. 


% 


Król Fryderyk August 


(Lut.) 


Książę 


żul 
-. Niektóre rachuby czasu czyli ery. 
"* Rzchuba czasu bzy era chrześci„fska liczy lata od;No-. 
rodzenia J. Chr. i rozpoczyna z dniem 1 stycznia rok 190%. 
A W państwie rosyjskiem liczą podług starego kalendarza, 
którego Nowy Rok przypada na dzień 14 stycznia 
naszego kalendarza. pał =) 
Cerkiew grecka liczy lata od stworzenia Świata, ale nie 
stósuje się do biblii, bo rozpoczęła 14-go września 1906 roku 
swój rok 7415, : 
Żydzi liczą także lata od stworzeni» świata. Z dniem 
9 września 1907 r. rozpoczynają rok 5668, a jest to rok 
„M skrócony, przestępny i liczy 383 dni. 3 
z Turcy, Persowie -Arabowie i reszta wyznawców wiary 
mahometańskiej liczą lata od ucieczki Mahometa z Mekki do 
Medyny. Z dniem 14-go lutego 1907 roku rozpoczną rok 
"1825. Jestto rok przestępny i liczy 355 dni. 


Pory roku 1907. 

. Wiosna zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
barana; 21- marca, o godzinie 8 rano.  Zrównanie dnia 
z nocą, czyli dzień tak długi jak noc. 
$ Lato zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 

22 czerwca, o godzinie 4-tej rano. Dzień najdłuższy, noc 
najkrótsza, czyli przesilenie dnia z nocą, gdyż odtąd dni stają 
się coraz krótsze. a 

Jesień zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
wagi, 23 września, o godz, 6 wieczorem. Zrównanie dnia 
z nocą; odtąd noce dłuższe od dni, 3 
Żima zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak ko- 
ziorożca, 22 grudnia, o godz. 1 po połud. Przesilenie dnia 
z nocą, czyli noc najdłuższa, dzień najkrótszy; odtąd zaczyna 
„dnia przybywać. 
i Suche dni. 
W Środę, piątek i sobotę: 
dnia 20-go, 22-go i 23-go lutego, 
„  22-go, 24-go i 20-go maja, _ 
„  18-go, 20-go i 2l-go września, 
„  18-go, 20-go i 21-go grudnia. 


Dni krzyżowe. L 
3 W poniedziałek, wtorek i środę przed Wnie- 
"> powstąpieniam Pańskiem t. J. dnia 6, 7 i 8 maja. 
i + oznacza suche dni, krzyżowe dni i wigilie z postem 


Swięta ruchome. 


„A Popielec 13-go lutego. Wielkanoc 31-go kwietnia. Wniebo 
- wstąpienie Pańskie 9-go maja. Zielone' Świątki 19-go maja. 

Niedziela św. Trójcy 26-go maja. Boże Ciało 30-go maja. 
> Pierwsza niedziela adwentowa 1-go grudnia. 


Kalendarz żydowski. 

Święta ściśle obchodzone oznaczone są (°) 

E Post Estery 27 lutego. Purim 28 lutego. Pascha (W: iel- 
=- qkanoc)* 30-go marca. Drugie święto* 31-go marca. Siódme 
A święto* 5-go kwietnia. Koniec paschy* 6-go kwietnia. Święto 
godniowe* 19-go maja. Drugie tę 20-go maja. Post, 
zburzenie Jerozolimy 30-go czerw. owy rok (5668)* 9-go 
września. Drugie święto* 10-go września. Post Gedaljah 11 
| września. Święto pojednania* 18-go września. Kuozki* 23-go 
||. września. Drugie święto* 24-go września. Koniec kuczekt 


- -80-go września. Radość z nadania praw 1-go październiką. 
A Rok 1907 jest: | 
stworzonia świata podług Kalwizyusza «+ ._ + .„ 5667 
d śmierci Chi ADR 1% Cae 20130, " 1894 
Od zburzenia Jerozolimy . . stel as S mki 1837 
laki miny kalon De T S p 
Od A w pańs twa SED 0 e W 0 126000 
"sDd piw zał enató dzwonów po kościołach . .., 1155 
„0d zaprowadzenia i 8 w + Toe MQ 
Od odkrycia żup solnych w Wieliczce . . . s . . 674 
założenia roc krakowskiej - « - + « « « 2 
Od wynalazku E ę ne OO NY 
Od polaczenia Litwy z Polska przez Jadwigę i Jagiełłę . 524 


"30 min, koniee o 7 godz. 14 min. 


-w Ameryce, w Afryce i zach. Europie, 


+ 
Si 
£ 


ua wynalazku druku + ©» +: si e e 950: s E +. 407 

Od wydrukowania pierwszej książki w Krakowie = < i- 442 

Od urodzerią Mikołaja Kopernika. . « e*s » s „ 432 

Od odkrycia Ameryki s- ee 3 5 6515: 4% 60. 410 

Od wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego . . . 326, 

Od czasu używania tytoniu i tabaki w Europie ~ « e 304 

Od wynalazku teleskopów R T POR R RR, 

Od wynalazków zegarów Ściena ch . « « © « » , 250 . 

Od odkrycia siły parowej . « - + « + or eo + 209 

Od czasu przyznania Prusom tytułu królewski 2% 0200: 

Od przyłączenia Śląska do Prus . . - « « + « + 165 

Od ezasu pierwszego rozbioru Polski . . . . « „ 135 

Od czasu rozpowszechnienia kartofli w Europie . . e 134- 

Od czasu drugiego rozbioru Polski . . « . + « + 114 ; 

Od czasu trzeciego rozbioru Polski . . « « « « „ 112. | 

Od utworzenia księstwa Warszawskiego .. . „ « „ 10 

Od utworzenia W. Księstwa Poz. pan. Prus . . 88 

Od zaprowadzenia elektro-magnetycznego telegrafu . 70 s 

Od założenia pierwszej polskiej gazety na'Śląsku . ., 65 

Znaki księżyca. i 

© pełnia. $ nów. P pierwsza kwadra. £ ostatnia kwadra, - 
Znaki zodyaku czyli zwierzyńca. ZŁ 

m" Baran e Rak «g Niedźwiadek  <£ Koziorożec : 

e” Byk se lew sh Waga A Wodnik 

44 Bliźnięta  % Panna Ææ Strzelec = Ryby 


Liczba zwrotów kalendarskich. s 
Złota liczba 8. — Epakta XVI. — Okręg słońcą 12. 
Litera niedzielna F. 
Epakta podaje liczbę dni, o którą nów. księżyca po- 
przedził dzień N. Roki. każe pa 
Liczba złota podaje, którym rokiem jest rok bie- 
żący w 19-rocznym peryodzie epakty. 1906 był z rzędu 7, x 
rok 1907 jest 8-mym. Liczba złota dochodzi do 19, a potem 
znów zaczyna się liczyć od 1-go. h GS” 
Literę niedzielną znaleść możną w ten sposób, 
że każdy dzień od N. Roku począwszy oznacza się po kolei 
literami a, b, c, d, e, f, g. Litera, która przypadnie na pier= 
wszą niedzielę, jest literą niedzielną całego roku. Każdy rok 
przestępny ma dwie litery niedzielne i to aż do 29 Lutego 
jednę, a odtąd drugą. Litery niedzielne powtarzają się co hS 
lat (4X7), a liczba, podająca, którym rokiem w owym 28 ro- 
cznym peryodzie jest bieżący, zowie się okręgiem słońca. © 
Rok 1907 jest 12 z rzędu. i z 


Zaćmienia. 
|. W roku 1907 zdarzą się dwa Epe słońca i dwa 
księżyca, lecz w naszych stronąch tylko drugie zaćmienie 


księżyca będzie widne. 

Pierwsze zaćmienie księżyca jest częściowe i zdarzy 
się w godzinach popołudniowych 29-go stycznia. Zacznie. 
się o godzinie 1 min. 6, a skończy się o 4 godz. 10 min, 
Będzie ję można widzieć w Ameryce północnej, Australii, 
Azyi i zach. Europie. | i 2 

Pierwsze zaćmienie słońca jest zupełne i zdarzy się 
w godzinach przedpołudniowych 14-go stycznia, Początek 
o 4 godz. 53 min., koniee o 9 godz. 18 min. Widne będzie 
na lądzie Ażyi Środkowej. 

Drugie zaćmienie słońca jest częściowe, zdarzy się 
w godzinach popołudniowych 10 lipca. Początek o Dsgodz. — 
Widoozne na południu - 


€ 
A 
A 
3 


Ameryki połud. Ć 

„Drugie zaćmienie księżyca częściowe zdarzy się w ostat- 
nich godzinach przedpołudniowych 25-go lipca Początek o 4 
godz. 4 min., koniec o 6 godz. 41 min. Widać je będzie 


| _ Zaćmieniem słońca nazywa się całkowite lub częściowa 
zakrycie tarczy słońca przez księżyc na nowiu. Z. 

. Zaćmienie księżyca następuje wtedy, gdy księżyc w pełni | 
wchodzi w cień, rzucony przez ziemię. y 
___ „Słońce jest 1,253,000 większem od ziemi. Księżye 
jest 49 razy mniejszy od siomi NA: jest ód niej 386,000 kilo+ 
metrów oddalonyj onenen arh e usm ione niia i x 


č 


m yć at A 


š = 


` 


ý ea, 

A _ LOGOGRYF. 
Z następujących 26 sylab: i 

- Å, aʻa, al, bi, czer, cya, do, ja, ka; kut, ka, 

lusz, mia, na, nik, nia, no, pe, po, ro, sy, stro, 
ZA sół, top, wiec, 

__ ułożyć: należy dziewięć wyrazów, których początkowe i koń- 
"cowe litery czytane z góry na dół składałyby przysłowie, 
Znaczenie wyrazów: 1) Mieszkaniec Syberyi, 2) Boha- 
= terka z poematu: „Konrad Wallenrod", 3) Rękodzielnik, 4) 
-~ Kraj w Afryce, 5) Tytuł powieści Sienkiewicza, 6) Rodzaj 
l zupy, 7) Nauka o ciałach niebieskich, 8) Nazwa miesiąca, 
|. 9) Nazwa drzewa liściastego. 


REBUS. 


repo Dwa miejsca tylko w tym rebusie wymagają objaśnienia: 

na pierwszem miejscu u góry znajdujący się wyraz łaciński 
' pulver znaczy proch, a nuta przy końcu Środkowego sze- 
' regu nazywa się ut4 Reszty domyśleć się łatwo. 


ARYTMOGRYF OSEMNKOWY. 


5-6, 7 1869 
810 AE 84780 
A CŁOWCTE 8 
"8 14 15 
F Ba 0 16048 
If AE 70: 1%--.48 
16 19 9.2 20 
4 14 12 : 
21 


góry na dół utworzył pseudonim współ- 


szereg czytany z i 
8 lskiego. 


- czesnego powieściopisarza po 
~- Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska; 2) Trucizna; 3) Na- 
| gwa kraju; 4) Miasto poria w gub. Kaliskiej; 5) Rzeka, 
| wpadająca do Adryatyku; 5) Wykrzyknik; 7) Wyrób szklany; 
8) Nazwa rasy ludzkiej; 9) Zjawisko świetlae; 10 Qząsownik 
= w trypię rozkazującym; 11) Spółgłoska, ; 4 


+ 


Zanśjast. liczb „postawić należy głoski tak, aby środkowy 


ZADANIE LICZBOWE. 
` Która to cyfra z szeregu pierwszych dziewięciu, 
mnożona przez 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 12, 13, 14, 
15, 16, 17, 18, 19 i 20 daje różne liczby, w któ- 
rych cyfry razem zliczone, dają liczbę 9. 


PRZEPLATANKA LITEROWA. > 

1) deiky 2) klno 3) cecinśwz 4) aadpo 

5) qorst 6) ęimz 7) aaadiopwz. | A 

W powyższych szeregach liter, tak je należy poprzesta- 

wiać, aby otrzymać siedmiowyrazowe przysłowie okolicz- 
nościowe wróżące o stanie powietrza. 

W tym roku przeznaczamy 60 nagród za dobre 


rozwiązanie zagadek i szarad. 
Rozwiązanie z dołączońym znakiem, który się znaj- 


duje niżej, należy nadesłać do Ekspedycyi „Prawdy“ w Kras > 


kowie najpóźniej do 1-go Lutego 1807. 
Nazwiska wszystkich tych, którzy dobrze odgadną, 
ogłoszono zostaną w kalendarzu na rok 1908. 


- Rozwiązania Z Kalendarza na rok 1906. 


Łamigłówka w trójkącie, z, 
PEOTRSKARG A - 
ENO W RO OŁ AW. Ra 
© D. X 8-785 BU. BZ 
T. KE 'OSDBGOR R "ZER 
WOO>M=U" HL. UB 
S WARO Q 
KA ROL 
ANN ra 
BM A J 
& O 
A 

Logogryf. St ye 
M U KD E N KK: 
aaar iie =" >2, a NE, 
sę» zakaz Ze Panbora 
EE OW NUDE" "Fi; f 
; ijołdkowy 
A; PQ 0 Sabamdzka 
ANA NAS OWE: | GZDFA 
GWI NE A a A 
SAHARA Tanp 
WAL B.ZY ja 
TAR TAR 
LU BE I-N Metagram, 
MEME.I S$ FA RA 
FW LOEB ZDOZBECN KA RA 
ME; KA DO MAR A 
© BY L O. N SA RA 
AZ Bo OOP ZARA 
AA RA 
Łamigłówka głoskowa. 


MiA- TD- JRO, 


s zet o A yć TA 
b PRE re G a a e a a 


EZ 
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Bronisław Pietruszka z Katowic. Agnieszka Hatlappa z Ligoty 
, przy Biale, Stanisław Mereinkowski z Gostynia, Andrzej Pie- 
trek z Czarnowąsa pod Opolem, W. A. Źniński z Rudolsztadt 


w Turyngii, w: Hajda z Niem. Piekar, Paweł Sło- 
©. miany z Nowejwsi, Paw 


eł i Tomasz Malikowie z Siemianowic, 
"+ Jan Badura z Roździenia, Franciszek Walczuch z Rudy, 
<. Zuzanna Stanisław z Bytomia, J. Starkowski z Poznania, 
= Leopold Pajonk z Zabrza, Augustyn Giemsa z Zabrza, Fran- 
cisze! Janocha z Polskich Racławie, Władysław Szałkowski 
z Kozłowa. Antoni Andrzejewski z Rudy, Józef Ziob z Kra- 
|, kowa, Franciszek Jaszczyk z Janowa, L. Iudkowski z Po- 
© znania, Jan Filipek z Janowa, Franciszek Moroń z Grzawy. 
© Józef Knopp z Zabrza, Karol Janke z Szarleja, Józef Sławski 
'*z Kolonii Palmyra w Brazylii, Andrzej Falkowski z Wielkiej 
| -Purdy Pr. Wsch., Edmund Herdzin z Gliwic, Jakób Wa- 
- rzecha z Wielkiego Dobrzynia, Franciszek Gajda z Rozbarku, 
„ Jan Warzecha z W. Dobrzynia. Franciszek Rak z Bytomia, 
Augustyn Papiernik z Janowa, Helena Szafran .z Poznania, 
©, A. Paczyńska ze Środy, B. Loss z Bobowa Pr. Z., Edward 
> "Wohl z Gliwie, Wincenty Nęcki z Donaborowa, Pozneń, Ste- 
= fan Rybarek z Świętochłowic, Jau Muszkiet z Król. Huty, 
"Władysław i Czesław Jagielscy z. Strzelewa, Jan Herdzin 
"z W. Naczysławie; Helena Wojasówna, Adolf Smolik, T. 
Spitzer, Adolf Ryzowski, Michal Łyżwińsk'. Ignacy Sa-: 
©- dziński, Tadeusz Hamuliński i Ed: Lewandowski z Kra- 
“i kowa; Eug. Świecicki, St. Łukawski, Józef Gołąbek, 
~ Sokal Wiktor, Stanisław Tyne i Wilhelm Syrek z Pod- 
_ gorza; Mieczysław Warzyński z Jordanowa, Ksawera 
Ładzińska z Nowego Sącza, Zofia Łazarska z Jordanowa, 
Piotr Chorobik z Sieprawia. 

Łamigłówkę w trójkącie, logogrył, mstagram i łamigłówkę qto- 

< gkową oduadł: Jan Bugis! z Leśricy. 


Łamigłówkę w trójkącie, logogry(, metagram i arytmogryf- 


: odgadli: Franciszek Schneider z Miechówie, Jan Tekeli z, 
ae. Trzebunia. 
* ` Metagram i Łamiąłówkę głoskową odgadli: Andrzej Mikow- 
- gki z Thomas Coello w Brazylii, Paweł Praschmo z Bytomia, 
Karol Siwy z W, Zyglina. 3 
Łamigłówie głoskową odgadk: Ludwik Bronder z Borzyg- 
* n, werku. Konrad 1 Marta Oślizło z Szopienice. 
s Loyrogryf metragam i arytmogryt odgadł: Walenty Sojka 
z Oświęcimia. 
AE Loycgryf, metagram, arytmogryf i łamigłówkę gioskową odgadł: 
* Leonard Borkowski z Torunia. 

Metagram; Łamigłowkę głoskową i Arytmogryf odgadli: Jan 
Cwołek z Lipin, Berta Zdebel z Załęzkiej Hałdy. : 
~. _ Arytmogryf odgadł: Augostyn' Wieczorek z Ligoty pod 

` Katowicami. i 
Łogogryi, aryt'ogryl i łamigłówkę głoskową odgadły: Ja- 
nina i Stefania Richerówny z Lwowa. 
Łamigłówkę w trójkącie, metagram I łamigłówkę głoskową od- 
gad}: Jan Kanty Garncarczyk z Zatora. 
Logcgry i arytmogryf odgadli: Członkowie Kółka rol- 
niczegć z Rudawy ; 
Łamigiówkę © trójkącia logogryl, arytmogryf i Famięsbwćę gła- 
skową odradł: Gustaw Kohlmann z Krakowa, 
Logegrył i mefagran odgadli: Jan Pytlik z Sierczy, 
Każ. Rzeszko z Wadowie. i 
© Losogryt odgadli: SŁ Witkowski z Janikowie, Ju- 
"fan Krakowski z Biecza, Daniel Borzęcki ze Strzeszyni, 
- Ludwika Schmiedlerówua z Biecza, Józef Otfiński z Bie- 
cza, Mikołaj Btebnicki z Przeżan. 


zmak uprawniający do nagrody za 
dobre rozwiazanie zadań x kalendarza 
na rok 1907. 


Gbipowiednie sporządzanie Kathreinera 
> kawy słodowej. Jeżeli chcemy na śniadanie coś 
"dobrego i zdrowego pić, powinniśmy sobie zgotować 

. filiżankę Kathreiner'a kawy słodowej, lecz trzeba ją też 
dobrze sporządzić, boć-to jest najważniejszą rzeczą. Tylko 


"Wszystkie zadania odgadli: Roman Taborski Z Gniezna, 


"Persyi został twórca słynnego Fellera fluidu z marką 


` pigułki* (6 pudełek 4 Kor.) do do skuteczności są nies 


` 


jeżeli się ją gotuje jak się należy, rozwija prawdziwa. 
kawa „Kathreiner'a* jej pachnący, pełny, przyjemny 
smak, podobny do kawy. Dlatego, miła czytelniczko, 
będzie dla ciebie korzystnem, jeżeli sobie dobrze spamię='_ 
tasz następujący przepis i do niego ściśle zastosujesz się — 
przy sporządzaniu - Kathreiner'a kawy słodowej; bierze. 
się garnek nie za mały, ponieważ kawa słodowa prędko” 
przecieka. 40 do 50 gramów (2 do 2'/, łuta) kawy sło- 
dowej na 1 litr wody. — Nie maleć jej za cienko. — 
Nie parzyć jej, lecz stawić z zimną wodą, powoli gòto- - 
wać i 8 do 5 minut pozwolić jej wrzeć. — Z ognia ze- 
stawić, kilka minut pozwolić jej stać, poczem odlać, 
albo postąpić tak, jak zwykle z kawą. Używać dobrego 
mleka, jeżeli można śmietany. 3 Sy 


Jako dodatku de kawy (najlepsza mięszanka: 
pół na pół) używa się „Kathreiner'a*, jeżeli mieloną 
kawę ziarnkową gotującą się kawą słodową, gdy tako- 
wa już się gotowała przez 3 do 5 minut parzymy, albo, 
jeżeli mieloną kawę ziarnkową dosypujemy do gotującej 
się kawy słodowej, dobrze ją zamięszamy i z ognia zee - 
stawimy. : £ 

Jako dodatku do kakao używa się „Kath: 
reiner'a* dodając do filiżanki */, łyżki kakao i trochę 
cukru i mięszając z gotowaną i odlaną kawą słodową,* 
jak powyżej, ile możności w: stanie najbardziej go- 
rącym. : 


y 
- 


- 4 
W imienin Jego Cesarskiej Mości Szachaą 


„Elza fluid“, nadworny aptekarz Eugeniusz V. Feller w 
Stubicy Nr. 358 (Kroacya) zaszczycony następującem 
pismem uznania: „Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić 
Pana, iż Jego Cesarska Mość Mozaffar Eddine Szach 
Persyi używał podczas swego pobytu w Belgii Pańskiego 
wyśmienitego preparatu „Fellera Elsa fluidu“ i jest nim 
bardzo zadowolony. Hassan Khan m. p, radzca lega- 
cyjny.“ : z 


Pan Eugeniusz V. Feller miał też to rzadkie szczęe 
ście i zaszezyt być ozdobionym orderem słońca i lwa. 
; EN E xuy Fellera flui& 
; Ẹ NE E S j zaa „Elza: + 
ii AEE NGNE UA vid“ nagro- o 
f A ZANE » dzono złotemi. z 
5 , medalami, dy= 

© plomami ho 

norowymi i pierwszemi nagrodami, jakoteż hiszpańskim 

orderem czerwonego krzyża na wystawach w Paryżu 
Londynie, Rzymie, Nicćyąi Marsylii. Tak rzadkie od- | 
szczególnienia dowodzą, iż Feliera ,„Fłza flnid* (12 
małych lub 6 wielkich flaszek 5 Koron franko i „Elzy 


doścignione, dlatego też najgoręcej polecamy każdemu 
owe słynne środki domowe zamawiać wprost u aptekar ań 
Bvgeniusza V. Fellera w Stubicy Nr, 358 (Hroacya). 
Sprawiedliwość zwycięża! Schneider, aptekarz 
w Resiczy (południowe Węgry) został przez trybunał 
sądowy. w lugosy zasądzony na 400 koron grzywny 
500 koron kosztów sądowych, ponieważ naśladuj 
Fellera wonny fluid z esencyi roślinnych z marką „Blza« 
Fluid“, wyrabiał podobny preparat 1 pod nazwą fluid 
„Luizy“ puszczał w obrót. Dwa razy skonfiskowano 
apiekarzewi Sehneiderowi wszystkie zapasy. Dlatego- 
też ostrzegamy szanowną publiczność przed naśladow= 
nictwami. Prawdziwym jast ziołowy Fellera fluid z. 
marką „Blza-Fluid“ tylko wtenczas, kiedy każda flaszka 
nosi tę prawnie zastrzeżoną signaturę z zarejestrowaną 
marką ochronną „Blaat i podpis „Feller“. Przy zas 
kupnie Feller fluidu z esencyi roślinnych z ; j 
warka .Biza-Fluid" najwyraźniej żądać i 
oryginalnego wyrobu aptekarza Feilera ze ~ 
Stubicy Nr. 3568 w Kroacyi i dodać jeszcza ‚8 
„Z ochronną marką „lza“. Ponieważ fluid 
Fellera wskutek swojej nicprześcignionej do- S$ 
broci cieszy”się wszędzie wziętością, próbo- 


` 


‘walo wielu naśjądować go. Takie naśladownictwo po- 
winno siẹ stanowczo odrzucić i żądać tylko prawdzi- 
wego Fellera fluidu. Nie dawać się łudzić niższemi ce- 
= nami luh podobnie brzmiącemi słowami, jak n. p. ,„Luiza- 
Fluid“, „złoty EJza-Fluid". „Salvator-Fluid", „fluid z 
kotwicą" i różnymi innemi fluidami i wywarami z ziół! 
Kto chce używać Fellera fluidu, który skutkuje wyśmie- 
nicie w wielu dolegliwościach, jak na łamanie w człon- 


postrzał, kurcze, spazmy, ból oczu i głowy, nóg i rąk, 
* osłabienie i t. d, niech zamawia wprost u aptekarza 
~ Eugeniusza V., Fellera w Stubicy Nr. 358 (Kroacya), 
~ skąd rozsyła się po 12 małych, lub 6 wielkich flaszek 
= za 5 koron, 


3 nie powinno braknąć w żadnym do- 
-~ mim? Oto małego zasobu środków leczniczych, które 
w wypadkach okaleczenia lub niespodziewanej choroby 
znakomite oddać mogą usługi. Do takich srodków na- 


, próbówane co do dobroci i skuteczności, które już od 
lat 40 znane są w całej Austryi na wsiach i po miastach 
w górach i na nizinach i cenione przez wszystkich a nie 
prześcignione dotąd przez żadne, choćby z najkrzykliw- 
~- szą reklamą polecane wyroby nowsze. Tymi środkami 
| 8g: 
- kowe i ka maść domowa na wszelkie rany. 
_ Obydwa środki są wyrobem znanej apteki nadwornej 


ministerstwo handlu dyplomem honorowym odznaczona 
została. Zainteresowani niech przeczytają ogłoszenie 
_ tejże apteki w niniejszem kalendarzu, lub niech zażądają 
= objaśnienia co do sposobu użycia tych środków wprost 


_ natychmiast darmo i opłacone nadeśle. Lecz nietyłko 
te dwa środki znakomite, lecz wszelkie w naszym ka- 
 lendarzu oraz w rozmaitych pismach polecane specyal- 
ości lecznieze, środki domowe, nowe lekarstwa, środki 
oaletowe, upiększające, wina lekarskie wszelkiego ga- 
tunku, wina chinowe, oraz wszelkie do pielęgnacyi cho- 
rych potrzebne narzędzia i opatrunki otrzyma się na 
żądanie natychmiast odwrotnie po cenach oryginalnych 
z apteki B. Fragnera, €. i k. dostuwcy nadwor- 
nego w Pradze — Kleivseite J. 22. Cenniki i różne 
objaśnienia na żądanie darmo i opłacone, 


PA Zadziwieającym jest skutek, jaki panie przez 
żywanie angielskiego mleka ogórkowego 
Uwalnia on skórę na twarzy już po kilku dniach uży- 
wania od piegów, wyrzutów i innych chorób skórnych, 
wygładza zmarszczki, nadaje twarzy, bez szkody dla 
kóry, biały. świeży i delikatny wygląd. Odznaczony 
ten na wystawach w Wiedniu i Paryżu środek uzyskał 
ak u nas jako i w Anglii pierwszeństwo przed wszyst- 
kimi innymi środkami. Butelka za 2 kor., do tego 
prawdziwe angielskie mydło ogórkowe za 1 kor. puder 
1,20 kor., krem ogórkowy za 8 kor. — otrzymać można 
= w każdej aptece. — Codzienna wysyłka pocztą przez 
zd prire C. Balassa aptekę w Budapeszcie Krssóbetfalva 


_ Jako miecz Domoklesa wisi nad głową ludz- 
ości niebezpieczeństwo tuberkulozy. Widmo to wy- 
biera sobie ofiary tak z pomiędzy zdrowych jako też z 

omiędzy tych, którzy tą straszną chorobą zostali na- 
wiedzeni. Cierpiący na nią mają przeto wszelki powód 
_do ucieszenia się wiadomością, że udało się w nagrodzonej 


` mity środek, 
= krwiotoki, poty nocne, poprawia apetyt, wzmaga wagę 
| ciała. Działanie iego w rozpuszczaniu flegmy iest nie- 


kach, bóle w mięśniach, kolki, ból zębów, reumatyzm, . 


leżą w pierwszym rzędzie dwa swojskie wyroby, wy- - 


Balsam dra. Rosa na wszelkie cierpienia żołąd- -- 


B. Fragnera w Pradze, która to apteka przez c. k. _ 


od apteki B. Fragnera w Pradze, która jo. 


osięgają. 


a wystawie angielskiej złotym medalem oraz dyplo-= 
atwo a ag Halipi'ego Tuberynie wynaleźć znako- 
ry nietylko łagodzi, lecz usuwa kaszel, 


'- 208 
doścignione. Niechże wiec każdy zamówi sobie małą 
butelkę za 3 kor. albo większą za 5 kor. w składzie 
płównym: Apteka pod Apostołem — Budapeszt Josefs- 
ring nr. 64 Abt. 209, skąd natychmiast przez pocztę 
przesyłkę odbierze. 


Wielm. Pan aptekarz Ad. Thierry 
w Pregrada p. Rohitsch, 


Pański balsam cudowny okazuje się dobrem le- 
karstwam w każdym wypadku. Mój 5 letni synek do- 
stał pewnej nocy gwałtownego napadu kaszlu, nie mógł 
prawie oddychać, tak że spodziewalem się najgorszego. 
Dałem mu przeto Pańskiego balsamu z wodą i oto or- 
gana oddechowe poczęły prawidłowo pracować. Zama- 
wiam dziś 1 tuzin balsamu za 5 kor. i 2 słoiki maści 
centifoliowej za 3,60 kor., o których odwrotne nadesła- 
nie proszę, A 

Pozdrawiam Pana z uszanowaniem 
Edward Herzog. ; 


Wussen per Deutsch Horschowitz, 15. 6. 1906, 


Pan aptekarz A. Thierry w Pregrada p. Rohitsch. 
- Wiedeń, dnia 11, czerwca 1906, 
Szanowny Panie! 
Podziękowanie i polecenie. 


Przez Pana wynaleziona maść centifoliowa, którą 
sprowadziłam z Pańskiej apteki, oddała mnie i mojej 
-córce znakomite usługi. Córka moja dostała od czarnej 
pończochy zatrucia krwi w nodze. Lekarz operował 
nogę, która była caia nabrzmiała ropą (podeszew, pięta 
i palce); cztery tygodnie przychodził lekarz w dom, 
lecz noga nie goiła się, świeciła się wszystkiemi kolo- 
rami i już żyły można było widzieć przez cięcia, które 
porobił doktór. W końcu oświadczył doktor, że to jest 
rak nożny i że niezawodnie nogę będzie trzeba odjąć. 
'Podziękowałam mu, a potem sprowadziłam Pańskiej 
maści centifoliowej i oto po użyciu jej było z każdym. 
dniem lepiej, tak że w końcu noga za pomocą tej maści 
wygoiła się. Dziś córka moja ma 14 lat, jest zdrowa 
“i silna. Tak samo było z moją matką, która miała ranę 
na nodze koło kostki już od 20 lat. Przeczytewszy * 
Pańskie ogłoszenie o maści centyfoliowej sprowadziłam 
jej kilka słoików przez pocztę, okładałam nią chorą 
nogę i wyleczyłam ją zupełnie. Rana zagoiła się, maść 
wyczyściła ją naprzód, a potem rana ząschła i zarosła. 
Matka moja ma dziś 70 lat, a biega, jak młode dziewczę, 
Polecam tę maść centyfoliową setkom kobiet, mężczyzn 
i dzieci, chorującym na otwarte rany. Pewnej niewie- 
ście, której już doktor ciąć miał owrzodziałe piersi, da- 
łam tej maści i oto już po kilku dniach zaczęła wycho= 
dzić materya przez małe otwory. Chora doznała znacz- 
nej ulgi, a po kilku dniach piersi się wygoiły. Ze łza” 
mi w oczach owa niewiasta przyszłń do mnie dziękując 
za polecenie jej maści centyfoliowej z Pańskiej apteki 
pod Aniołem Stróżem w Pregrada pod Rohitsch, gdyż 
ta maść uratowała jej piersi. Siostrzeniec mój spadł z 
Koła i skaleczył sobie nogę. Po kilku dniach noga opu 
chła, pokazała się materya i w końcu przyszło zapalenie, 
Przyłożył tedy maści centyfoliowej i noga się wygoiła. 
"To mogę Panu powiedzieć. że poleciłem przez Pana wy- 
nalezioną maść centyfoliową setkom ludzi, którzy byli 
mi wdzięczni za to; polecać też będę Pana nada! jąk- 
najgoręcej, Tysiączne dzięki od wszystkich, za pomocą 
Pańskiej maści centyfoliowej wyleczonych. 

i Z szacunkiem 32 
„Józefa Weishar, akuszerka, ` 


Wiedeń, Favoritenstr. 88 D., III. piętro. 


- 


— REKE —— 


kaz jarmarków, 


Jarmarki te zostały podług urzędowych dat zestawione. Gdyby jarmark przeniesiono w jakiej miejscowości na inny dzień, 


natenczas upraszamy przełożonych 


"W król. Galicji i w wiel. 
ks. Krakowskiem. 


Alwernia pow. chrzanowski: co trzecią 
środę targ. PARK 

"Andrychów pow. wadowicki: każdego 
miesiąca w l-szy wtorek jarmark. 
Co wtorku targ. 

Babice pow. przemyski: 4-go maja, 6-g0 
czerw., 24-go sierp., i 29-go wrześ, 

Baligród pow. liski: każdego poniedziałku 


3 - targ tygod. 
Baranów pow. tłarnobrzeski: co wtorku 
targ. 
Barysz pow. buczacki: «co poniedziałku 


Ent zctarg. P 
= Bełz pow. sokalski: 9 i 31 stycznia, 17| 


8 marca, 28 kwietnia 24 czerwca, 1 
i sierp., 23 paźdz., 26 list, 12 grud. 
: Co poniedziałek targ. a 
_ Biała miasto / pow.: jarmarki na konie: 
-~ 8-go poniedziałku po 3 Królach, 2-go 


poniedz. do św. Jana Nen., 1-go po- |. 


- niedziałku po śś. Szym. i Judzie. 

> Co wtorku, czwartku i soboty targ 
Biały Kamień pow. złoczowski: 2 sty- 
">  czniay we wtorek po niedzieli zapu- 
stnej, w Środopoście, w niedzielę po 
św. Tomaszu, we wtorek po Ziel. 
-~  wiąt., 2-go dnia po św. Piotrze i 


Ft 


3 Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, | 
są ie. (według kal. |- 


` 2-go dpia po św Fili 
~- rusk.) Co drugą środę targ, 
' _ Biecz pow. gorlicki: w poniedziałki po: 
3 25 stycznia, 24 lutego, 24 marca, 
~ 20 kwietnia, 25 maja, 29 czerwca, 
10-go sierpnia, 15-go września, 17-go 
j$- aździer., 11 listopada i 6 grudnia. 
8 Nadi w którym z tych dni przypa- 
; dnie święto, jarmark odbywa się w 
„następny dzień powszedni, Każdego 
W poniedziałku targ. ` 
| Bircza miasto pow.: 2 stycznia, 29 ozer., 
„4 4 paźdz. Co środy targ. 
' . Błażowa pow. rzeszowski: 7 stycznia, 12 
„ marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 wrze- 
ra" 12 listopada. Każdego ponie- 
BE: działku targ. 
„Boa pow. grybowski: co czwartek 


E Bobrkkczoiasto pow.: 18 stycz., w po- 
- niedz. yo ruskiej Niedz. pal., 26 lipca, 
30 paźdz. czwartku h ; 


Bochnia miasto pow.: 


La 


„poni po 3-ciej niedz. postu, 
- na konie i bydło (aż do piątku), po- 
tem jarmarki co do 


żę czwartek aż 


__ lipea, 10 sierpnia, w poniedziałek po 
I REI 


po Lthg:i piątek 
Ciele, 24 i 3 ” czerwca, bo i 


Podw. św. Krzyża, w pon. po M. B. 
Różańcow., 11 i 25 listopada. Jeżeli 
który jarmark przypadnie na sobotę, 
niedzielę sub dzień świąteczny, od- 
kłada się na następny poniedziałek 
lub dzień powszedni. Co czwartku 
targ. s 
Bohorodczany miasto pow. (Jarmarki na 
bydło podług rusk. kalendarza): 14 
stycznia, w środopoście, 7 lipca, 8 
listopada, - Co wtorku i piątku 


targ. 3 

Bolechów pow. doliński: -18 stycznia, 5 
maja, 11 lipca, 26 września. Co po- 
niedziałku targ. 

Bolechowice pow. krakowski: w 2-gą 
niedzielę po 3 Królach, 25 marca 
7 maja, 16 sierpnia, we wrześniu i 
w grudniu 1-szą niedzielę po suché- 
dniach. i 

Bołszowce pow. rohatyński: 2 i 28 sty- 

cznia, 15 lutego; 16 lipcą, 27 sierp., 

20 listop. Co poniedziałku targ. 

Borowa pow. mielecki: co drugi wtorek 
targ. sk 

Borszezów miasto pow.: co poniedział- 
ku targ. 

Borysław pow. drohobycki : „eo czwartku 
targ. 

Brody miasto pow.: 10 stycznia, 19 mar- 

ca, 5 maja,. 30. października, oraz 

targ na wełnę od dnia 26 sierpnia 

przez 8 dni. 

Brzesko miasto pow.: co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygodn. 


 Brzeżany miasto pow.: 13 stycznia (now. 


stylu), 3 lutego, 16 i 24 kwietnia, 
21 maja, 6 sierpnia, 20 września, 
13 października, 26 listopada, 18 gru- 
dnia. Każdego poniedziałku i piątku 
targ. 

Brzostek pow. pilzneński: co drugi wto- 
rek targ. 


Brzozów miasto pow.: 6 stycznia, 6 lu- 


tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 
29 czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 
września, 4 października, 1 listopada, 
4 grudnia, Każdego poniedziałku 
targ. 

siem miasto pow.: każdego czwartku 
arg. 

Budzanów pow. trembowelski: co czwar- 
tku targ. 

Bukaczowce pow. rohatyński: 30 marca, 
ZU 10 września, 2 listopada. 
owsko pow. sanocki: 24 Tieso. 5 

lipca. Co czwartku targ, 
Bursztyn pow. Rohatyński: 18 stycznia, 


23 kwietnia, 27 sierpnia, 12 grudnia. 


Co poniedziałku targ. 


gmin, aby nam wiadomość o tem zaopatrzoną w pieczęć urzędową nadesłali, by módz. 
sprostować pomyłkę. Redakcya „Prawdy“ Kraków. 


a 


Chochołów pow. nowotarski: co 4-ty 
wtorek targ. 4 : ; 
Chocimierz pow. tłamacki: na Nowy 
Rok, w pon. zapustny, na św, Alekse- 
go, w czwartek przed  Zielonemi 
Swiątkami, w dzień urodzin św. Jana, 
na św. Michała, w św. N. P. Różaąń- 
cowej, na św. Mikołaja, (wszystkie 
podług kalendarza ruskiego). Co po- 
niedziałku targ. A 
Chodorów powiat hbobrecki: 14 stycznia, 
5 maja, 13 lipca, 12 października 
przez 2 tygodnie. Co czwartku targ. 
Chorostków pow. husiatyński: co ponie- 
działku targ. 4 l 
Chrzanów miasto pow.: w 2-gi panie- - 
działek po Trzech Krółach. w ponie- — 
działek po N. M. tannie Gromnicz, 
12 marca, 1 maja, 24 czerwca, 131 
25 lipca, 15 sierp., 10 i 26 paździer, 


11 listopada, 6 grudnia. Co czwar- 
„ tek targ: RA” 
Chyrów pow. staromiejski: co wtorku 
targ. x 


Cieszanów miasto pow.: 2 stycznia, w. 


pierwszy poniedz. paźdz. Co wtorku 
targ. j A ; 
Ciężkowice pow. grybowski: co ponie- 
działku targ. SER > 
Czchów pow. brzeski: jarmark co trzeci 
wtorek. 


Czernelica pow. horodeński: co ponię- 
działku targ. 

Czernichów pow. krakowski: 12 jarmar-- 
ków, w każdą pierwszą środę mie- 
Siąca. : ; 

Czortków miąsto powiatowe: 2 latego, 

"21 marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sier- 

, pria, 7 listopada, 21 grudnia. Co 
czwartka targ, à i 

Czudec pow. strzyżowski: co czwartku 
targ. - 

Czyszki pow. lwowski: 2 Jipca, 14 wrze- 
śnia, 6 listop. d è 

Dąbrowa miasto pow.: 
działek targ. : 

Dębowiec pow. jasielski: co ponie 
działek targ. : 

Delatyn pow. nadworniański: jarmarki 
na wełnę pospolitą i na owce 25 
marca, b czerwca, 27 sierpnia, 30 li- 
stopada, 21 grudnia. =~ SR 

Dembica miasto pow.: 2 stycznia, 2 lu- 
tego. 19 marca, 23 kwietnia, w- 2-gi ` 
dzień po Bożem Ciele, . 13 lipca, WER 
sierpnia, IT października 4. grudnia. - 

„ Co ezwartku targ. = : Js 

Derewacz pow. lwowski: 5 kwietnia, 
19 maja, 23. czerwca, 9 września, — 
1 październiką. $ 


cd 2-go ponle- 


fDobczyce pow. Wielicki: 12 jarmarków. 


cia miesiąca. 

= „fDobromil miasto powiat.: 19 stycznia, 
= ` 0d 1 do 8 sierpnia, 26 października. 

Każdego poniedziałku targ. 


stycznia, 8 maja, 10 września. Co 
<- drugi wtorek targ. 
(Dolina miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu- 
` tego, 13 maja, 6 lipca, 1 sierpnia, 
` 118 października, 21 grudnia. Ka- 
` żdego czwartku targ. 
roginia pow. myślenicki: 
28 kwietnia, 16 lipca. 
£Drohobycz, miasto pow.: 
KATZ: F 
Dubiecko pow. przemyski: co wtorku 


"targ. 
Dukla pow. Krośnieński: 7 stycznia, 25 
` lutego, 19 marca, na Wniebowstąpie- 
"- pie, na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 
"_ fipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 4 
'.. grudnia. Co czwartku targ. 
Dunajec Czarny pow. nowotargski: co 
> * 4-go pomiedziałku, a mianowicie w 
~- poniedz. po jarmarku w Nowym Targu. 
Dunajów. pow. przemyślański: 2 sty- 
(|= c6znia, 31 marca, 24 czerwca, 18 
Š paździer. Co wtorek targ. 
Dynów pow. Brzozów: 3 lutego, 19 
`“ marca, 2 maja, 9 września, 25 listop., 
SK, 6 grud. Co poniedziałku targ. 
|. gFredropol pow. przemyski: 2 stycznia, 
_. 25 marca, IZ sierpnia, 19 listopada. 
Co piątku targ. 
sztak powiat strzyżowski: co 2-go 
czwartek jarmark na bydło. 
fGdów pow. wielicki: co trzeci wtorek 


14 lutego, 


eo czwartku 


„4 


__ fGliniacy pow. przemyski: 15 lutego, 8 
maja, 8 listopada. Każdego wtorku 
targ. 

fGłogów pow. rzeszowski: każdego po- 

~ ~- niedziałku targ. 

; 4Gołogóry pow. złoczowski: 26 lutego. 
21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 
lipca, 20 września, 15 października, 

Gorlice miasto pow. ma 12 jarmarków 

= we wtorki po następujących świę- 

= tach: 3 Królach, św. Mateuszu, Nie- 
= dzieli Kwietniej, św. Filipie i Jakó- 

- pie, Wniebowstąpieniu, Św. Janie 

+  Ohrzcicielu, św. Maryi Magdalenie, 

- Wniebowzięcia N. M. P., Narodze- 

| * niu N. M. P., św. Franciszku Ner. 

`- św. Marcinie, trzeciej niedzieli Ad- 
~ wentu: Każdego wtorku targ 

(Grab pow. krośnieński: 3 stycznia, 26 

_ kwiet., 27 sierp, 1 paździęrnika. 

` ¿Gródek miasto pow.: 19 marca, w po- 

= miedziałek po Bożem Ciele, 14 wrze- 

śnia, 19 grudnia. Każdego czwartku 


» 


, targ 
‘Grybów miasto pow.: co poniedziałku 
EEE ZWZ 
- Trasy pow. skałacki: 17 marca, 4 
o maja, 17 września. Każdego czwar- 
„o tku targ 
¿Gwoździce pow. Kołomyjski: 28 stycznia, 
=, 1. 28 marca, 26 lipca, 4 października. 
Co piątku targ. 
alicz pow. stanisławowski: 7 stycznia, 
(5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. 
|. Co piątku targ. 


a to w pierwszą Środę każdego. 


(Dobrotwór powiat Kamionka strum. : 19 


Hołosko Lwowem: 6 sierpnia i w 
dzień św. Anny. 

Horodenka miasto pow.: 13 stycznia 14 
lutego, 1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 
2 czerwca, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 
listopada. Co wtorku i piątku targ. 

Hussaków pot. mościski: $ maja, 27 
sierpnia, 8 października, 18 grudnia. 
Każdego czwartku targ. 

Husiatyn miasto pow.: 13 czerwca, w 
razie święta następnego dnia. Ço 
czwartku targ. 

Jabłonów pow. peczeniżyński : 31 stycznia, 
15 lutego, 14 maja, 29 sierpnia, 14 
października, 30 grudnia. 

Jaćmierz pow. sanocki; 8 i 9 marca, 8 
maja, 24 czerwca, 13 października i 
-9 grudnia. 

Janów pow. gródecki: ług rusk. kal,): 
, 13 stycznia, na Wniebowstąpienie, 
20 listopada. Co czwartku targ. 
Janów pow. trembowelski: co piątku 

targ. 

Jarosław miasto pow.: 12 stycznia, 10 
marca, 13 czerwca, 2 września, każdy 
przez 8 dni. Co poniedziałku i pią- 
tku targ. 

Jasienicą pow. brzozowski: 5 lipca, 9 
sierpnia, 13 grudnia. Co czwartku 
targ. 

Jasło miasto pow.: 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 listopada, 
1 grudnia. Co piątku targ. 

Jaryczów pow. lwowski: 21 stycznia, 
31 maja, 19 września, 11 grudnia. 
Co środy targ. 

Jazłowiec pow. buczaącki: 
targ. 

Jawornik "pow. rzeszowski: 
działku targ. 

Jaworów miasto pow.: 6 maja, 1 wrze- 
śnia, 26 października, 12 grudnia. 
Co poniedziałek targ. 

Jaworzno pow chrzanowski: co wtorku 


co wtorku 


co ponie- 


targ. 

Jedhóm powiat krośnieński: co Środę 
targ tygodniowy. 

Jeleń pów. chrzanowski: w lszy wtórek 
po Nowym Roku, we wtorek po 
Gromn., w poniedz. po niedzieli 
zapust, we wtorek św. Józefle, 
we wtorek po Znalez. św. Krzyża, 
we wtorek po św. Janie, Chrz, we 
wtorek po św. Wawrzyńcu, we wto- 
rek po Podwyż. św. Krzyża, we wto- 
rek po św. Franciszku Seraf, we 
wtorek po Wszystkich Świętych, we 
wtorek po św. Mikołaju. 

Jeleśna powiat żywiecki: co czwartku 
targ. 

Jezierna pow. złoczowski: 12 _ stycznia, 
we wtorek po Wielkanocy obrz, rusk., 
20 lipca, 20 października, Co ponie- 
działku targ. 

Jezierzany pow. borszczowski: co środy 


ZO O e 


Jezupol pow. stanisławówski: 27 czerwca, 
28 lipca, 29 września. 

Jodłowa pow. dilzneński: co drugi wto- 
rek targ. , 

Jordanów pow. myślenicki: 25 lutego, 
23 kwietnia, w 7-my poniedz. po 
Ziel. Swiąt., 29 grud. 15-go każdego 


miesiąca, jeżeli 15 przypada na poe 


niedziałek, w przeciwnym razie w 

| sze poniedziałek, : 

Miąkolniki pow. rohatyński; 24 marca, 
22 lipca, 20 września, 13 października, 

. 7 listopada, 21 grudnia. i 

Kałusz miasto pow.: 18 stycznia, 11 
lutege, 13 marca, 20 kwietnia, 16 
maja, 6 czerwca, 20 lipca, 1 paździer., 
18 listopada, 10 grud. (2 dni), 27 
sierpnia (5 dni), 28 września (3 dni). — 
W każdy piątek targ. P 

Kalwarya pow. wadowicki: 25 stycznia, 
19. marca, 4 maja, 13 czerwca, 17 ` 
sierpnia, 19 listopada. s 

Kamionka Strumiłowa „miasto pow.: 2 
stycznia, 21 marca, 7 kwietnia, 24 
czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 15 
października, 21 listopada. Co wto- 
rek targ. i 

Kańczuga pow, przeworski: we wtorek 
po„Zielonych Swiętach, 30 września, 
4 grudnia. Co poniedziałku i czwar- 
tku targ. 

Kęty pow. bialski: w drugi poniedziałek 
po Trzech Królach, w poniedziałek 
po Wniebowstąpieniu, w poniedziałek 
po św. Krzyżu, w poniedziałek po 
Narodz. NMP. Każdy trwa 8 dni. = 

Knihynicze pow. rohatyński: 19 stycznia, 
11 lutego, 21 marca, w poniedziałek 
po Niedzieli palm. obrz. ruskiego, 21 
maja, 6 lipca, 18 sierpnia, 20 wrze- 
śnia, 7 listopada, 18 grudnia. s 

Kolbuszòwa miasto powiat.: co wtorek 
targ. i 

Pęd pow. jasielski; 1 maja. Oprócz 
tego co drugi poniedziałek targ. 

Kołomyja miasto pow.: 6 lutego, 24 kwie- 
tnia, 15 czerwca, 3 i 28 sierpnia, 13 
września, 30 października, 18 grudnia. 3 
Co poniedziałku i piątku targ. 

Koropiec pow. buczacki: co wtorku targ. 

Krzeszowice pow. chrzanowski: co ponie- 
działku targ. FZ 

Komarno pow. rudeński: co poniedziałku 
targ. 4 4 A 

KOBYOEYÓCE pow. husiatyński: co środy 
targ. 

Korczyna pow. krośnieński: 15 stycznia, 
3 kwietnia, 30 sierpnia, 1. grudnia, - 
Co piątku „targ. 4 

Korołówka pow. borszćzowski: 29 stycz- 
nia, we środę Środopostną ipo Wnie- 
bowstąpieniu obrz. rusk., 24 czerwóa, 
8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 
18 grudnia. Co czwartku targ. 

Kossów miasto pow.: (Podług rusk. kalend.) 
w czwartek pierwszego tygodnia Wi* = 
kiego postu (2 dni), na Wniebowstą= 
pienie, 25 sierpnia, 11 października 
(2 dni). W razie święta w tym dniu 
następnego dnia. Co poniedziałku i 
piątkn targ. "3 

Kozłów pow. brzeżański: ©o czwartku 
1; ZPK . 

Kozowa pow. brżeżański: 17 lutego, 17 
marca, 17 kwiet., 3 maja, 12 czerw., 
20 łipca, 20 sierpnia, 4 września. 27 

. października, 11 atopada, 30 grudnia. 
„ Co wtorku targ. 

Kraków miasto stołeczne: -Jarmarki na 

bydło, wełnę i t. d. 24 kwietnia, 29 

września, oba przez 14 dni. W po- 

niedziałek po 4-tej niedzieli postu, 1 

października. Co wtorku i piątku targe | 


T 


l 

h 

Krskowiec pow. EM 14 stycznia i 
w l-szy poniedziałek po Wielkanocy 
według kalend. rask., 25 lipca, 27 
września, 18 paźdz., 25 listopada. Co 
czwartku targ. 

Krosno miasto pow.: 1 stycznia, w po- 
niedziałek po Niedzieli Przewodniej, 
w poniedziałek po św. Trójcy. 31 
lipca, 23 października. Co poniedzia- 
ku targ. 

Krukienice pow. mościski: 18 stycznia, 
5 marca. 23 kwietnia, 23 lipca, 13 
października. 

Krynica pow. sandecki: 
targ. 

-Krystynopol pow. sokalski: 14 stycznia, 
5 maja. w piątek po ruskiem Wnie- 
bowsiąpieniu, 13 września. 

Krzywcza pow. przemyski: 13 stycznia, 
15 marca, 31 lipca, 18 grudnia. 

Krzywcze pow. borszczowski: (jarmarki 
na bydło): 18 stycznia, 30 kwietnia, 
10 lipca, 8 grudnia: 


Kudryńce pow. borszczowski: 
czwartku targ. 

Kułaczkowce pow. kołomyjski: 9 stycz- 
nia, 15 lutego, 6 marca, 19 kwietnia, 
24 maja, 6 czerwća, 18 i 27 sierpnia, 
6 września, 12, 21 i 29 grudnia. 

Kulików pow. żółkiewski: 2 stycznia, 5 
lutego, 13 kwietnia,.7 lipca, 28 sierp- 
nia, 20 października. 

Kuty pow. kossowski: 30 stycznia, 24. 
dnia po Wielkanocy ruskiej, 26 wrze- 
gnia, 12 listopada. Co wtorku i piąt- 

(_ ku targ. 

- Kutyska pow. tłamacki: co TA 
targ.. 


Lanckorond pow. wadowicki: 21 stycznia, 
8 maja, 24 czerwca, 4 września, 

Leżajsk pow. łańcucki: 21 stycznia, 23 

~ kwietnia, 9 maja, 5 i 24 sierpnia, 4 
października, 6 gradnia. 

Limanowa miasto pow.: jarmark co 3-ci 
poniedziałek. 

Lipnica ow. bocheński: 

h, dziatek jarmark. 

aj Lisko miasto pow.: co wtorku targ. 


Liszki pow. krakowski: 12 jarmatków. 


co drugą środę 


każdego 


co 3-ci ponie- 


żawsze w pierwszy poniedziałek, każ- 


dego miesiąca. 

Lubień pów. my ślenicki: w każdą pierw- 

-^ Szą Środę każdego miesiąca jarmark. 

Lubaczów pow. cieszanowski: 21 marca, 
21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 
września, 13 grudnia, Co wtorku i 
piątku targ. 

* Lutowiska pow. liski: (Podług, kalendarza 
ruskiego): 13 stycznia, w Środopoście, 
w poniedziałek Ziel. Świąt, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwar- 

--_ tku targ. 

_ Lwów miasto stołeczne Galicyi: 31 sty- 
eznia, 24 maja, 12 października. 
wtorku i piątku targ. 


Łalowa pow. sądecki: 3 stycznia, w czware |- 


"tek po Gromn., 25 kwietnia, w osta- 
tni czwartek Wielkiego Postu, w 3-ci 
czwartek W. Postu ruskiego, w czwar- 
tek św. Janie Chrz., w czwartek 
p sierpnia, w czwartek po. św. 


„ła pow. bocheński: .8 stycznia, 19 | 


e lutego, 3 marca, 14 maja, ke A 


6 sierpnia, 17 września, 29 paźdz., 
10 grudnia. Co poniedziałku targ, 

Łańcut miasto pow.: T stycznia, 3 lutego, 
15-i 16 marca, 13 czerwca, 13 i 26 
lipca, 24 sierpnia, 5 października, 11 
i 30 listop. Co wtorku i piątku targ. 

Łącko pow. sandecki: co. trzecią Środę 
jarmark. 

Łopatyn pow. brodzki: w l-szy dzień po 

rusk. Ziel. Świąt, 11 lipca, 27 sierp., 

20 września. Co drugą środę każ- 
dego miesiąca targ. 

łŁukawice pow. limanowski: każdy 3-ci 
pniedziałek po jarmarku w Limanowej. 

Łysiee pow. bohorodczański: 2 stycznia, 
11 lutego, 8 marca, 24 czerwca, 11 
lipca, 18 sierpnia, 26 października, 
26 listopada. 


ierów pow. rawski: 9 stycznia, 15 
utego, 17 i 29 marca, 4 kwietnla, 5 
maja, 23 czerwca, 12 i 27 lipca, 21 
września, 30 października, 26 listop., 
19 grudnia. 

Majdan pow. kolbuszowski: 

targ, 

Maków pow. myślenicki: 29 stycznia, 1 
maja, 7 sierpnia, 19 listopada. Co 
czwartku targ. 

Malechów pod Lwowem : 30 września. 

Manasterzyska pow. buczącki: co Środy 
targ. 

Manastęr pow, żółkiewski: 21 maja. 

Mielec miasto pow.: pięć jarmarków w na- 
stępujące czwartki: po Gromnie., po 
św. Trójcy, po Wniebowz., po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie. Co czwar- 
tku targ. . 

Mikołajów pow. żydaczowski: 14 stycz., 
6 sierp, 9 września. Co wtorka targ, 

Mikalińce pow. tarnopolski: każdego po- 
niedziałku targ. 

Milatyn nowy pow. kamionecki: co czwar- 
tku targ. 

Milówka pow. żywiecki: co czwartku targ. 

Mollnica pow. krakowski: co 4-tą nie- 
dzielę jarmark, 

Mościska miasto pow.: 25 lut., 24 czerw., 
10 sierpnia, 2 listopada jarmark na 
konie. Co czwartku i piątku targ. 

Mosty wielkie pow. żółkiewski: 15 lutego, 

Sn kwietnia, 10 września, 12 grudnia. 
Co piątku "targ. 

Mrzygłód pów. sanocki: 19 stycz , w dzień 
po Bożem Ciele, 16 sierpnia, 
Mszana dolna powiat  limancwski: 

wtorku targ. 

Muszyna pow. sandecki: w poniedziałek 
po Gromn., po Wniebowstąpieniu, po 
' św. Małgorzacie, po św. Michale, po 
DZE Kościoła, po Ofiarowaniu 

NMP. Co poniedziałku targ. 

Myślenice miasto pow.: co 2-gi poniedzia- 
ek targ, 

Nadwórna miasto pow.: ży stycznia, 11 

lipca, 13 października (3 dni), 5 maja, 

(8 dni). Co poniedziałku i czwartku 


M 


co poniedz. 
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Narajów pow. brzeżański: 18 stycznia, 
26 marca, 6 kwietnia, 14 maja, 6 lip- 
ca, 6 m węch. 26 września, 3 grud- 

„nia. Co 

Narol pow. naek 232 10 marca, 24 
sierpnia. Co czwartku targ. 

| Nawarya Lego lwowski: 18 'stycznia, 14 


R 
lutego, 11 Rpa 18. sierpnia, 26 vo 
Śnia, 10 listopada. Co środ 

Niebylec pow. strzyżowski: 9 lutego, : 2E 
września, 7 listopada, 28 grudnia, Ca 
poniedziałku targ. X 

Niedźwiedź pow. limanowski: co środy 


targ. 
Semo pow. bocheński: co 4-tą środę Ę 


targ. 
Niemirów pow. rawski: 19 stycznia, 8 © 
listopada. Co czwartku targ. 


Niepołomice pow. bocheński: 7 stycznia, 38 


24 lutego, 4 marca, w poniedziałki: 
po Niedzieli zapustnej, po Niedzieli 
Kwietniej, po św. Dee 24 czerwca, 
26 lipca, 24 września, 4 i 13. sog 
Co wtorku targ. > 

Nieznajowa pow. gorlicki : na rusk. Wnie- a 
bowstąpienie, 13 sierpnia, 10 A 
30 października. 

Niżankowice pow. przemyski: 16 PE o a 
1 marca, w poniedziałek po raskiej = 
'św. Trójcy, 26 września, 18 grudnia 7 
Co środy targ, 

Niżniów pow, tłumacki: 19 stycznia, 11: 
lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 
6 lipca, 13 sierpnia, 10 września, 7 
października, 20 listopada, 3 praduan 
Co czwartku targ. 

Nowe miasto pow dobźozalłóki ; u Tate 
pada. 

Nowotaniec pow. sanocki: 1 maja. w po- 
niedziałek po św. Trójcy, 2 sierpnia - 
11 listopada. Co poniedziałku targ. 

Nowy Sącz miasto powiat.: co wtorku 
i piątku: targ. 

Nowy targ miasto pow.: 
działek jarmark, 


Obertyn pow. horodeński: 19 stycznia y 
w ostatni dzień po rask. zapustach, 
6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, "we 
wtorek po rusk. Ziel. Świętach, 18 
lipca, 1 i 18 sierpnia, 20 września, 
13 października, 9 listopada, 12 i 29- 
grudnia. Co czwartku targ. s 

Olesko pow. złoczowski: 14 lutego, ii 
kwietnia, 21 maja, 6 lipca, 20 wrześ- 
nia, 7 i 20 listopada, 18 grudnia. Co' 

<niedziele i piątki targ. 

Oleszyce pow: cieszanowski: 24 lutego, 
13 grudnia. 

Olpiny. pow. jasielski: co drugi czwartek 
tar 


Osiek R jasielski: 
Da ydło. 
Oświęcim - z bialski: przez ER 
wszo czwartki każdego miesiąca 

Ottynia pow. tłumacki: 16 stycznia, | 3 
lutego, 8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 
20 października. Co wtorku targ, 


Peczeniżyn miasto pow.: (pudług rusk. 
kalendarza) 19 stycznia, 7 kwietnia, 
4-go dnia po Zieł. Świętach, 28'sierp- 
nia, 27 września, 8 listopada. ` - 

Perechińsko pow. doliński: 2-gi ponie- 
- działek Wielkiego posta ruskiego, 5 
móc 24 czerwca, 27 lipca, 9 SRD: > 

grudnia. . zy 

Piaski ( (przedmieście Krakowa): co wtorku 

r 

pilka tineto pow.: 7 i 28 stycznia, „24. 
lutego, 19 131 marca, 23 Pe” 
8 i 19 maja, 24 czerwca jarmark na 
płótno, 22 lipca, 15-i 28 sierpnia, 


co 4-ty zee y 


co czwartek io, : 


jer- 


września, 28 października, 30 listop. 
„__ 15 grudnia. C6 poniedziałku targ. 
że Ja ow. kossowski: (podług rusk. ka- 
~ lendarza) 29 marca, w poniedziałek 
` po Zielonych Świątkach, 8 sierpnia, 

0 września, 

g wniczna pow. sandęcki; 2 stycznia, w 
|. - poniedziałek po niedzieli środopostnej, 
|). + we wtorek po Ziel. Świętach, 25 lip- 
= ea, 24 sierpnia. Co 2-gi czwartek targ. 
©Podbiecz czyli Podbiedz pow. wadowicki: 
_. w Środy: po NMP. Gromn., po Św. 
< . Wojciechu, po św. Janie Chrze., po 
ZA —  Wniebowzięciu NMP., po św. Micha- | 
ię le, po św. Łucyi. 
= Podgórze miasto pow.: w każ 
-` , środę każdego miesiąca, 
` /1 piątku targ. 
#odhajco miasto pow.: (podług rusk ka- 
| lendarza): 13 stycznia, 11 lutego, w 

„0 niedzielę środop., w poniedziałek po 
TÓW poz niedzieli po Wielk., na Wnie- 
= = bowstąpienie, 11 lipca, 27 sierpnia, 26 
| r września, 30 października, 20 tą 

pada, 18 grudnia. Co czwartku targ. 
fodkamień pow. rohatyński: co wtorku 
targ. 

_ (Pomorzany pow. złoczowski: 13 stycznia, 
(14 lutego, 17 i 29 marca, 6 i 29 
|» maja, 23 czerwca, 21 lipca, 18 sierp., 
= 22 września, 8 października, 12 listo- 
- pada, 19 grudnia. 
Potok złoty pow. buczacki: w poniedzia- 
|... łek zapustny, we wtorek po Ziel. Świę- 
tach, w następny dzień po Spasie, po 
_/. Striteniju, po św. Janie Bogusł. (we- 

". dług kalendarza ruskiego), Co środy 


|, targ. 
_ fProbużna pow. husiatyński: co wtorku 


targ. 
' Pruchnik pow. jarosławski: 21 stycznia, 
> -.26 lipca. Co czwartku targ. 
- "Przecław pow. mielecki: co środy targ. 
rzemyśl miasto pow.: 26 czerwca, 9 
~ grudnia, każdy przez 14 dni. (Co po- 
niedziałku i piątku targ. 
*Przemyślany miasto pow.: 12 stycznia, 14 
E lutego, 28 marca, 24 maja, 11 czerw., 
DE = 11 listopada. Co poniedziałku targ. 
© Przeworsk miasto pow.» 2 stycznia, 19 
-WĘ marca, 1 maja, 25 lipca, 4 paździer- 
- nika, 19 listopada. (o poniedziałku, 
środy i piątku targ. 


cały tydzień, w l-szy poniedziałek po 
niedzieli; przewodniej, w 3-ci. dzień 
o Ziel. Świątkach przez. 3;dni, 22 
ipca, 14 września, 28 
9 grudnia. Co poniedziałku targ. 
Rozd: 
lipca, 29 września. Co „poniedziałku 


Rozwadów pow. tarnobrzeski: co wtorku 
ta 


rg. 

Rożniatów pow. doliński: 2 stycznia (we- 
dług kal. rusk.): w środę środopost., 
we wtorek po Ziel. Święt., 14 stycz., 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 
21 listopada. 

Różnów pow. śniatyński: co czwartku 
targ. 

Ruda pow. żydaczowski: 
6 lipca. i . 

Rudki miasto pow.. 2 lipca, 15 sierpnia, 
8 września. (Co wtorku targ. 

Rudnik pow. niski: co czwartku targ. 

Rybotycze powiat dobromilski: 14 wrze- 
śnia, 10 grudnia. Co czwartku targ. 

Rymanów pow. sanocki: 25 lipca, 9 wrze- 
śnia, 6 grudnia. każdy po 6 dni. Co 
poniedziałku targ. 

Rzepiennik biskupi powiat gorlicki: co 
środy targ. 

Rzepiennik strzyżowski pow. strzyżowski 
co środy targ. 

Rzeszów miasto pow.: 19 marcą, na św. 
Trójcę, 22 lipca, 21 września, 2 li- 
stopada, 21 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ. i 


pierwszą 
wtorka 
13 stycznia i 


Sądowa Wisznia pow. mościski: w środę 
po Nowym Roku, w środę po Ziel. 
Świętach ruskich, 26 lipca, 29 wrześ- 
nia. Co środy targ. 

Sambor miasto pow.: co czwaitku targ. 

Sanok miasto pow.: we wtorek przed 
Ziel. Św., w poniedziałek przed Bo- 
żem Nar. W każdy piątek targ. 

Sassów pow. złoczowski: 14 lutego, 24 
czerwca, 30 września, 6 grudnia. Co 
środy i soboty targ. ; 

Sędziszów pow. ropczycki: co piątku targ. 

Sieniawa pow. jarosławski: 2 stycznia, 
4 kwietnia, 24 czerwca, 2. listopada, 
Co czwartku targ. 

Siepraw pow. borszezowski: co czwartku 


Tg. 
Skała Rów borszczowski: co czwartku 
targ. 1 
Śkałał, miasto pow.: każdego wtorku targ. 
Skawina pow. podgórski: co czwartku targ. 
Skole pow. stryjski: 13 stycznia, w śro- 
dopoście, 13 paźdz., 18 grudnia. 
Ślemień pow. żywiecki: co drugi ponie- 
działe 


~- Rabka pow. myślenicki: co drugi ponie- 
BED p „działek targ. 
..''_ Radłów pow. ETA to środy targ.” 
- Radomyśl pow. tarnobrzeski: co ponie- 
„działku targ. 3 
„Radymno pow. jarosławski: 20 maja, 20 
=- sierpnia, 20 września, 20 grudnia. Co 
"7. poniedziałku i piątku targ. 
sk pow. kołbuszowski: co czwartku 
ży arg, 
| „majcza pow. żywiecki: każdego miesiąca 
po 15 w czwartek, 


Rogi pow. krośnieński: 26 li 
-- ABE pnia, 6 grudnia. Co srody targ. 
= Rohatyn miasto pów.: 9 stycznia, 3 
| 37 tego, 26 lipom, 11 paździerń ka. 


a, 27 sior- | 


lu- działku, środy i bywa targ. ` 
Co 3 


środy i piątku targ. 


{Ropczyce miasto pow.: 7 stycznia, w ży 
O jak przed niedzielą wstępną przez 18 grudnia, 


4 


ba DOES T 


é 


«Bawa ruska miasto pow.: 21 stycznia, 7| , „czwartek targ. © 
ai. lipca, 27 września, 22 griidnia. Co Śniatyń miasto pow.: w środopoście, na 
-1 poniedziałku targ. ' Zielone Święta, na Św. Eliasza, na:św. 


ą etr 24 lute- 
z wrz 
A października. 2 i.21 listopada, 123 | 


y 


Sokołów "pow. koTbuszowski: 25 marca 
29, czerwca, 25 lipca, 11 października 
. ‘Co wtorku targ. 3 Spor 


aździernika, ; Sokołówka pow. brodzki: có drugą Środę 


jarmark. 


pow. żydaczowski: 19 marca, 16 | Sołotwina pow. bohorodczański: jarmarki 


na bydło podług rusk. kalendarza: 2 
lutego, w 1-szy poniedziałek po Wiel- 
kanocy, w czwartek po Wniebcwstąp., 
20 lipca, 8 listopada, 6 grudnia, Każ- 
dego piątku targ. ; 

Stanisławów miasto pow.: 15 lutego, 20 
marca, w piątek po Bożem Ciele, 13 
września, 4 grud. Co czwartku targ. 

Starasól pow. starosamborski: 2 stycznia, 
20 września. Co piątku targ. 

Stary Sambor miasto pow.: 24 czerwca, 
przez 12 dni na płótna. Każdego 
wtorku targ. 

Stary Sącz pow. nowosandecki: co 2-gą 
środę targ. 

Stojanów pow. kamionecki: co drugi wto- 
rek targ. 

Strussów pow. trembowełski: 
tku targ. 

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 maja, od 
15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 wrze- 
śnia, od 6'd0 13 grudnia. Co czwar- 
tku targ. 

Strzyżów miasto pow.: w poniedziałek po 
Trzech Królach, 8 lutego przez 3 dni, 
w poniedziałek zapustny, w ponie- 
działek środópost., w poniedziałek po 
Wielkanocy, 8 maja 3 dni, 25 lipca, 

„ 14 sierpnia 3 dni, 8 września, 21 pa- 
ździernika, 6 listopada 3 dni, 25 li-. 
stopada. Co poniedziałku targ. 

Strzeliska nowe pow. bobrecki: 19 stycz- 
nia, we wtorek po Ziel. Świętach, 16 
sierpnia, w dzień po NMP. Gromn. 
Co poniedziałku targ. 

Sucha pow. żywiecki: co drugi wtorek 
targ. 

Szczawnica powiat nowotarski: targ co 
wtorku w czerwcu, lipcu, sierpniu i 
wrześniu. : 

Szczepanów pow. brzeski: co piątku targ. 

Szczerzec pow. lwowski: 2 stycznia, we 
wtorek po Ziel. Świętach, 13 lipca, 
30 września. Co czwartku targ. 


co czwar- 
kd 


Szezucin pow. dąbrowski: co środy targ. 


Szczurowa pow. brzeski: co trzeci czwar- 
tek każdego miesiąca. ` 
Szczurowice pow. bródzki: 1 stycznia, 


24 czerw., 14 wrześ. Co wtorku targ. _ 3 


Szczyrzyce pow. limanowski: co wtorku 
targ. 

Szerzyny pow. jasielski: w każdy drugi 
i ostatni czwartek każdego miesiąca 
targ. 

A (Dzików) miasto pow.: każe 
dej środy targ. 


Tarnopol miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu- 


* środy 


Tarnów diast "pow: w 1-szy poniedzia- 


jū i czerwcu, 22 li w 2-gi ponie- 
działek w sierpn., 29 wrześn., w 2 po- 
* niedziałek w paT listopadzie 
i grudniu. 


? y 
> í 3 ” 


[ 


_ tego, w Środop. obrz. w ponie- 
“` działek po rusk. Wielkan,, 24 czerw., 
26 lipca (jarmark na konie), 18 sier- 


pnia, 26 września, 20 listopada, Co 
"Fek w styczniu, '3 lutego, 19'marca 
w 2-gi bik w kwietniu, ma- 

ý: 

wtorku i piątku targ. 14 


u 


~ 


v .' 


= 
” 


F 


'Tartaków powiat sokalski: 4 lutego, 30 
marca, 30 października, 18 grudnia. 

Tłumacz miasto pow.: w piątek po Wnie- 
„bowstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każ- 


< dej środy targ. ' 
Ttuste pow. zaleszczycki: co czwartku 
—— targ. f 
"oporów w. brodzki: eo 2-gi czwartek. 
j Touste pów. skałącki: co środy targ. 
+ Trembowla miasto pow.: 6 i 16 lipca. Co 
, wtorku targ. 


Trzciana pow. bocheński: 26 marca, 13 
lipca, 30 września, 11 listopada. Co 
wtorku targ. 

Trzebinia pow. chrzanowski: w ponie- 
działki po Trzech Królach, po NMP. 
Gromn., po Niedz. białej, 23 kwietn., 
8 maja, 29 czerwca, w poniedz. po 
św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 września, 
po św. Szymonie i Judzie, w ponie- 
działek po św. Katarzynie, 21 -grudn. 
Co środy targ. 

Tuchów pow. tarnowski: co poniedziałku 
targ. 

Turka miasto pow.: 11 i 12 stycznia, 13 
i 14 lutego, w poniedziałek i wtorek 
4-go tygodnia przed rusk. Wielkan., 
we czwartek i piątek przed rusk. Z. 
Święt. 9 i 10 lipca, 25.1 26 sierpnia, 
18 i 19 września, 11 i 12 paździer- 
nika, 22 i 23 listopada. Co środy targ. 

Tyczyn pow. rzeszowski: 2 i 25 stycz., 

-  4i 26 marca, 3 maja, w piątek po 
Bożem Ciele, 22 lipca, 17 Sierpnia, 
21 września, 28 paździer., 25 listop. 
Co poniedz. targ. 

Tylicz pow. sandecki: w następujące po- 
niedziałki: po Trzech Król, po Niedz. 
Palm., po Ziel. Św., pó śś. Piotrze i 
Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszyst- 
kich Świętych. 

Tymbark pow. limanowski: w każdy 3-ci 
poniedz. po targu w Łukowicy. 

"Tyrawa wołoska pow. sanocki: 16 lipca 
jarmark na bydło. Każdej środy targ. 

Tyśmienica pow. tłamacki: w poniedzia- 
łek po ruskim Nowym Roku, w środę 
przed ruską Wielkanocą, w czwartek 
po Zielonych Ńwiętach, 26 czerwca. 
Co poniedziałku targ. 

Uhnów pow. rawski: 18 stycznia, 20 lu- 

` tego, 12 czerwca, 13 lipca. 20 wrześ., 
30 października. Każdego piątku targ. 

Ulucz pow. buczacki: co czwartku targ. 

Ulanów pow. niski: co poniedz. targ. 

> Ułaszkowce powiat czortkowski: od 24 
czerwca do 12 lipca. . 

Uścieczko pow. zaleszczycki: 00 piątek 


targ. 
Uście biskupie pow. borszczowski: co 2-gi 
- wtorek. 

- Uście ruskie pow. gorlicki: 18 stycznia, 
5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 li- 
stopada, 21 grudnia, ` 

Uście solne pow. bocheński: 24 kwiet., 
| 24 czerwca, 24 sierpnia, 1 paźdz. 
Uście zielone pow. buczacki: 12 styczn., 


grudnia. Co czwartku targ. 
Ustrzyki dolne pow. liski: co środy targ. 
Wadowice miasto pow.: jarmark każdego 
miesiąca w 1-szy czwartek. Co czwar- 
tku targ. à 
ż pow. sokalski: 14 lut., 24 czerwca, 


21 marca, 5 maja, 6 października, 3 | 


Wieliczka miasto pow.: w 4-ty poniedz. 
każdego miesiąca. (Co czwartku targ. 

Wielkie oczy pow. jaworowski: 16 lut. 
29 kwietnia, 30 października, 24 grud. 
Co środy targ. 

Wielopole pow. ropczycki: co drugi po- 
niedziałek targ: 

Wilamowice powiat bialski: każdego mie- 
siąca w 1-szą środę jarmark. Co środy 
targ. 

Wiśniowa pow. wielicki: co 2-gi czwar- 
tek targ. ' ž 

Wojnicz pow. brzeski: co 3-ci poniedzia- 
tek jarmark, a co poniedziałek targ. 

Wojniłów pow. kałuski: 13 stycznia, 5, 
6 i 7 maja (na bydło), 10 lipca, 18 
sierpnia. 

Wołków pow. lwowski: 3 grudn a. 

Zabłotów pow. Śniatyński: 18 stycznia, 
11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 
lipca, 10 i 28 września, 7 listopada, 
12 grudnia. (W razie Święta w na- 
stępny dzień.) Co wtorku targ. 

Zakliczyn pow. brzeski: co trzeci ponie- 
działek. } 

Zaleszczyki miasto pow.: (jarmark na by- 
dło): 4 stycznia, 4 marca, 4 maja, 10 
lipca, 4 października, 4 grudnia. Co 
piątku targ. - 

Zarszyn pow. sanocki: 12 marca, w pią- 
tek po Wniebowstąpieniu, 17 lipca, 
12 października. Co Środy targ. 

Zassów pow. pilzneński : co drugi wtorek 
tar; 


g. 

Zator pow. wadowieki: 28 stycznia, 30 
czerwca, 22 września. Co ponie- 
działku targ: 

Zawałów powiat podhajecki: co wtorku 
targ. 

Zbaraż miasto pow.: w ostatni dzień 1-go 
tygodnia rusk. Wielk. postu, 23 kw e- 
tnia, 6 lipca, 13 września, 50 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałku i piąt- 
ku targ. 

Zborów powiat złoczowski: 5 lipca, 17 
sierpnia, 25 września, 3ł grudnia. Co 
wtorku targ. 

Zbyszyce pow. sandecki: 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnła, 16 
maja, 24 czerwca. 26 lipca, 25 sierp- 
nia, 21 września, 18 paźdz., 25 listop,, 
23 grudnia. 

Zdynia pow. gorlicki: 14 stycznia, 12 lu- 
tego, 21 marca, 7 maja. 7 lipca, 6 
sierpnia, 27 września, 13- listopada, 
13 grudnia na bydło, owce i niero- 
gaciznę. 

Złoczów miasto pow.: 19 stycznia, 12 lu- 
tego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września 
8 i 28 listopada, 22 grudnia. Co śro- 
dy i soboty targ. > 

Żmigród pow. krośnieński: 2 lutego, 23 
kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 12 pa- 
ździernika, 3 grudnia. Co poniedział- 

. ku targ. 

Żółkiew miasto pòw.: 9 styczna, w środę 
4-go tygodnia rusk. Wielkiego postu, 
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 
października, 12 listopada. Co ponie- 
działka i piątku targ. 

Żołynia pow. łańcucki: w poniedziałek po 

niedz. Kwietniej, 3 czerwca, 10 sierp- 

„ nia, 21 grudnia. 

Żurawno pow. żydaczowski: 29 stycznia, 
w 4-tą środę Postu, w poniedziałek 


5 


` 


m0 w A 


po św. Tomaszu, we wtorek po Ziel 


Świętach, 27 lipca, 21 września, 13 
gałdsiarzaka, 21 listopada. środy 
targ. 


Żydaczów miasto pow.: (według. ruskiego 
kalendarza): 18 stycznia, 10 wrześmia, 

7 listopada. | 4 
Żywiec miasto pow.: w poniedziałek po 
uroczystościach: Trzech Kroli, Nawr. 
św. Pawła,. Wniebowstąpienia Pań- 
skiem, Zielonych Świętach, św. Piotrze 
i Pawle, 14 sierpnia 1 po św. Michale, 
Co środy targ. 


W Bukowinie. 


Bojan: 2-go dnia po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem (podług kalendarza ruskiego), 
9 lipca, 6 sierpnia, 26 września, 3 li- 
stopada, 3 grudnia. Każdej środy targ. 

Czerniowce miasto stołeczne: 11 lipca 
(14 dni), 7 listopada (8 dni). Co po- 
niedziałek i piątek targ. $ 

Dorna-Watra pow. Kimpolung: co čzwar- 
tku targ. j 

Dźwiniacze pow. Kotzmań: co czwartku 
targ. 

Gurahumora pow. suczawski: 17 maja,. 
19 listopada. Co: wtorku targ f 

Jakobeny pow. Kimpolung: co środy. targ, 

Maczyka pow. Radaatz: co poniedziałku. 
targ. / 

Kimpolung miasto pow.: 1 lutego, 2 czere 
wea, 20 listopada (według kalendarza 
rask.) Co poniedziałku targ. L 

Kotzmań miasto pow.: co niedzielę i śro- 
dę targ. 

Madowce (Radautz): 5 maja, 20 listop, - 
W każdy piątek targ. e: 

Sadogóra pow. Czerniowiecki: jarmark na. 
bydło: 6 lutego, we.czwartek przed 
Niedzielą Kwietnią, 1 sierpnia, 4 wrze-. 
śnią, 13 paźdz.ernika, 5 i 28 listopa 
4 grudnia (każdy 3 dni). Co czwartku 
targ. 

Seret miasto pow.: 14 lutego. 
27 sierpnia. 18 grudnia. 
i piątka targ, 

Sołka pow. Radowce: co środę targ. 

Stanestje pow. Storożynetz: co środy targ. 

Storożynec miasto pow.: 13 maja, 2 pa- 
ździernika (każdy przez 3. dni), Co 
czwartku targ. Ę 

Suczawa: (podług rusk, kalend.): 2 sty- 
cznia, we wtorek po ‘Zielonych Swiet. 
8 lipca, 20 sierpnia, 14 września, 26 
października. Każdego czwartku targ. 

Wama (na Bukow.) pow. Kimpolung: co 


| 
| 
śiody targ. 


- (Bukow.) pow. Wiśnicz: 20 


mne a 


25 maja, 5 
Co wtorku - 


stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 28 
Ye, 12 grudnia. Co czwartky 
arg. „ANĄ 
Wików (na Bukow ) powiat Radaułz: co 
czwartku targ. z 
Wiżnitz miasto pow. na Bukow.: 6 lute- 
go, 12 maja, 17 lipca, 25 sierpnia, 2 
października, 17 listopada. Co ponie- 
działku targ. : Lai 
Zastawna (na Bukowinie) pow. Kotzmań: 
29 marca, 24 czerwca i 13 listopada. 
Co wtorku targ. | 


lbrechcice. W poniedziałek po Trzech 
= Królach, na św. Filipa : Jakóba, 
_ w poniedziałek. po Wniebowzięciu P. 
| M. na Szymonai Judy. Na bydło we 
środę przed kwietnią niedzielą, we 
~ środę przed św. Jakóbem. 
IBeneszów. W pierwszy poniedziałek 
-  postny, we wtorek po św. Piotrze 
"1 Pawle, w poniedziałok przed św. 
_" Idzim, we wtorek po św. Katarzynie. 
ielowice. W drugi czwartek postu, na 
św. Idziego, na św. Mikołaja. Na by- 
"dło; w czwartek przed Wniebowstą- 
ieniem „Pańskiem, w czwartek po 
_Bożem Ciele. 
runtol. Zawsze w poniedziałek po No- 
" . wym Roku, po niedzieli Suchej, po 
św, Jerzym, po św. Małgorzacie, po 
„św. Marcinie: 
ielsko. Po niedzieli suchej, po św. Janie, 
"15. września, na Mikołaja zawsze 
w poniedziałek przypadający. Jar- 
BS óEm wełnę 22. maja, 10 paźdz. 
Na bydło w poniedziałek po świętej 
Trójcy; na św. Jana, św. Jakóba 15. 
września. ` 
3 min. Na św. Adelgundę, w po- 
© niedziałek po drugiej niedzieli po Wiel- 
_kanoey, na Nawiedz. PM., na św. Mi- 
chała. Na konie i bydło w dniu przed 
_ kążdym jarmarkiem. Główne targi ty- 
godniowe we środę przed Wielkanocą, 
przed Świąttami, przed Bożem Naro- 
s: szc 
eszyn. pierwszy poniedz. marca. 
w drugi poniedziałók Boć w dragi 
> osie września, w drugi ponie- 
32 działek listopada. Przypadnie w który 
~ poniedziałek, jako dnia jarmarku gió- 
=-  wnego, lub wtorek, jako podjarmarku, 
7 jakie święto, wtenczas jarmark główny 
_.'_ odbędzie się we środę. Oprócz tego 
odbywa się pierwszego poniedziałku 
każdogo miesiąca — a jeżeli święto 
przypadnie, to następnego dnia robo- 
czego — tudzież przy sposobności k3- 
żdego jarmarku, a mianowicie pierw- 
szego dnia targ na bydło i konie. 


Va Slasku austryackim. | Cukmantal. Na św. Mateusza o uko i 


niedziałek po 6 niedzieli po . 
nocy, na Św. Mateusza, na Św. 
drzeja. i 

Frydek. W poniedz. po Trzech Królach, 
w poniedz. przed. św. Józefem, w. | zę 
niedziałek po gw.. apei Jakóbie, 
w poniedz. przed św. Janem Chrzci- 
ciełem, na św. Jakóba, w poniedz. 
św. Michale, w pro przed św. Ka- 
tarzyną. „Dwa dni przed każdym jar- 
"markiem targ na konie i bydło, targi 
tygodniowe co poniedz. i piątek. 

Frysztat. Na nawrócenie św. Pawła we 
środę przed kwietniową niedzielą, w 
-poniedziałek po niedzieli 6 po Wielka- 
nocy, we wtorek przed św. Bartło- 
miejem, na św. Szymona i Judę, Targ 
tygodniowy we wtorek. 

Frywald. Po Nowym Roku na św. Jó- 
zefa, na św. Jana Chrzciciela, na św. 
Michała. ZĘ 

Hrabina. Na Zaślubienie PM., 16 marca, 
18 maja, 6 - w poniedziałek po 
Narodzeniu PM., na Szymona i Judę 

Hradec. W poniedziałek przed Wielka- 
nocą, w poniedziałek po Bożem Ciele, 
na św. Jakóba, w poniedziałek po Św. 
Michale, na młodzianki. 

Jabłonów. W poniedz. po nawróceniu 
św. Pawła, w poniedziałek pó prze- 
wodniej niedzieli, po św. Filipie i Ja- 
kóbie, w poniedziałek po św. Jakóbie 

_ Apost, w poniedziałex po Św. Szy- 
monie i Judzie. Targ tygodniowy we 
wtorek. ' 

Skarniów. Po niedzieli głuchej, po nie- 
dzieli 6 po Wielkanocy, -w poniedzia- 


łek po Nawiedzeniu PM., w poniedz. | 


po Narodzeniu PM., w. poniedziałek 
po Ofiarowania P. M. Na bydło: w 
poniedziałek po kwietniej niedzieli, 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, 
w poniedziałek po św. Bartłomieju, 
w poniedziałek po Św. (als | 
Klimkowice. W poniedziałek przed. św. 
Walentym, po” niedzieli środopustnej, 
w poniedziałek po św. Trójcy, ną św. 
Wawrzyńca, na św. Katarzynę, Na 


w 


FAN 
F 


m 


dto: na Św. Filipa i Jakó św. 
- Wałów sj om 


Karwina. Targi tygodniowe co czwartek. 
Ligotka (przy Cieszynie). Targi na bydło: 
1 na wiosnę w poniedz. po św. Je- 
rzym, 2 w edziałek przed świętą 
Jadwigą. 
Odry. W poniedz. pasa św. Trzech Kró- 
lów, po niedzieli Przewodniej, w po- 

lz. przed św. Janem Chrze., w 

poniedz. po Podniesieniu krzyża. 

Opawica. W poniedz. po Bożem Ciel 
w posiedziałak po św. Michale. ` z. 

Opawa. Na bydło, za tydzień po św. 
Trójcy, za tydzień po św. Janie Chrze., 
za tydzień po św. Jakóbie, za tydzień 
po Narodzeniu N. P. M. Na wełuę 
4 maja, 28 września, każdy po 8 dni. 

Skoczów, W czwartek po niedzieli mię- 
sopustnej, po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem, na św. Bartłomieja, na św. Mar- 
cina. Wielkie targi tygodniowe w na- 
stępne czwartki: przed Wielkanocą, 

„po Bożem Ciele, po ś. Michale, przed 
Bożem Narodzeniem. Targ na bydło 
przed każdym jarmarkiem i wielki 
targiem tygodniowym. 

Strumień. We wtorek po Nowym. Roku 
na św. Jerzego, w poniedziałek po- 
św. Jakóbie, na św. Michała. Na by- 
dło przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co piątek. > 

Ustroń. 12 marca, 26 czerwca, w po- 
niedziałek po św. Michale. Targ ka > 
godniowy co poniedziałek, i 

Witków. We czwartek po Najśw. P. M. 
Gromnicznej, w poniedz. po Jubilate, 
we wtorek po św. Wicie, we wtorek 
po Rozesłaniu, w poniedz. po Wnie- 
bowzięciu P. M., w poniedz. św. 
Pawle, w poniedz. po św. Łucyi, oraz 
i ną bydło. 

Werbno. W. poniedz. przed Gromnicani, 
na Św. Jana Chrzciciela, ną św. Mi- 

wisła 25 Fi na 9a w GR 

isła. 4 e! i w Sro 

po 15 października. e * 

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorek, 
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Taryfa pocztowa. | > 


Opłata pocztowa wynosi: 


Do reszty krajów zagrani= 
cznych, należących do ogół= 
nego związku pocztowego 


| W obrębie monarchii austro-węgierskiej, Do 
tudzież do Niemiec, Bośnii, Hercogowiny, Nowego- 
Bazaru i ks. Liechtenstein Czarnogóry | Serbii 


za listy zwykłe (i kartkowe) 


a. A 


Pocztą miejscową każdych | za każdych R 
do 20 gramów 6 h 15 gramów | 15 gramów za każdy p w gramów 
~| do 260 gramów 12 h__ 105 | |, 18h 


do 20 gramów 10 h 
-do 250 gramów 20 h 


za karty korespondencyjne 
 REGT ARE SEE TL" 10 h 
za drakł 


do 50 gramów 3 h do 250 gramów 10 h za każdych | za każdych 
do 100 gramów 6 h | do 500 gramów 20 h 50 gramów | 50 gramów z& każdy * a gramów 
_ _do 1000 gramów (najwyższy ciężar) 30 h 5h 5_h SE. 


za listy pieniężne 


| koperta koperta Opłata pocztowa składa się 
zamknięta otwarta È 
| (do przelicz.)| | za każdych | za każdych 
strefa S 5 Enn zę i Z ÓŃ Opłata pocztowa składa się: 
ZA EA ać 8 należytość za |należytość za || Należytość za polecenie 25 b 
| helerów [| helerów S polecenie polecenie Oplata za list od każdych 
ji | f tylko dla || S 25 h 25 h 15 gramów. . . 25 
Tylko wAustro-Wẹgrzechii |Austro -Węg.| © |należytość za | należytość za|| Należytość za. ubezpieczenie 
do 1000 koron j 30 54 osad 1600 K $ ubezpieczenie | ubezpieczenie od każdych 500 koron 25 h' 
W Austro-Węgrzech i | < a o | od każdych | od każdych 
Niemczech do 600 K || 36 60 | 60 L 84 || A [300 franków | 300 franków 


10h 10 h = RE 


kaj otach do wagi 65 kg Belgia do 5 kg 150 K- 
i z i . | | ` « 5 

R ETE T] W orania 2 2083 
. yiana y ü, , 
włącznie 20 | 50 |100 |150 |350 Weers narczy do ka?- z 5: Włochy RZE 
z nro C 7 seika adresu Rze ESR EEJO Holandya i 1.50, 
K hi K h K bK biK_bygołączyć dexiaracyęļð kilogramów|5 kilogramów| Norwegia s ilii 
kg ||--.30|—.60|—.60]— .60[—.60|—.60 Pp zada go "EB 20 h 1K 10h į Szwecya 4 2.60 „, 
6 kg ||-—.36| —.72|—.84| —.96| 1.08) 1.20 Niemiec używa się Szwajcarya s 0.96 ,, 


zagranicznych adre- A z 
—.60| 1.20] 1.80] 2.40| 3.00! 3.60|55% przesyłkowych Inne kraje mają osobne 


za każdych dal- j pojskich 
£ zych 50 koroa 25 bj 590 K. 


do 50 kg za każdy dalszy kilogram | z * O TA taryfy 
|-06|- 12]—.24|—.36—48]-00] 0 ROR a REFORMA 21 © 
za próbki towarowe, bez wartości 
za każdych | za każdych za każdych 50 gramów 
i = „Rey es i > 50 g 5 h, alef 50 gramów 5 helerów, 
NN nr -—— najmniej 10 h| 5 helerów | _ale najmniej 10 helerów _ 
3 za przekazy pocziowe : ; 
nnn wn Ro a w ww z ww 
Austro-Węgry |Niemcy, Luxemburg, Turcya Do Anglii i Stanów Zjedn.. 
Najwyższa kwota przekazana 1000 koron Amargi maje kroa 
NOZE AE ; za każdych 25 koron 25 h 
j do 40 koron 20h jdo innych krajów |najwyższa 
100 40 „ |za 25 koron 25 h| kwota 
= koron e h ` do 40 koron 20 h Ę 300 żę 80 s „ 50 „ 50 „jw krajach * 
800 7 40 za każdych dałszych 20. | „ 600 „ 1K20, |„ 75 „  75.j europ. + 
6 60 p koron lub część » 1000 „, 2K— , |, 100. „ ? kor.j 1000 K, 
4 s 5 1 kor. tej kwoty 20 h a ponad 100 koronjpozaeuro - 


„RZECZ TNT 


d 
wy 


ZONE PRANIA 


ska 


stryi, Węgrze 


pocztowe polecone nie podlegają tej opłacie. — Za przekaz pocztowy lub czek wraz z kwotą przekazaną do 10 K 
w miejscu 8 h, przez listonosza wiejskiego (poza siedzibą poczty) 10 h; ponad 10 K w miejscu 6 h, poza siedzibą 
poczty 10 h. — Za list pieniężny do 1000 K w miejscu 5 b, poza siedzibą urzędu poczt. 10 h. — Za listy pieniężne 
ponad 1060 K w miejscu 10 h, poza siedzibą urzędu poczt. 10 h. ao 
0-77 7a przesylki towarowe: a) Jeśli niema stałej służby dla doręczenia, za paczkę do 1*/, kg w miejscu © 
5h, poza siedz. urzędu poczt. 15 h; za adres przesyłkowy na paczkę albo listy pieniężne 8 h; — b) w miejsco- 
- wościach z zaprowadzoną służbą dla doręczania: za paczki do 5 kg w miejscu 5 h, poza siedzibą urzędu poczt 
|, 16h; za paczki:ponad 5 kg 20 h; poža siedzibą urzędu poczt. paczki, ważące ponad 5 kg, nie bywają doręczane. - 
Melegramy. 

W obrębie miejscowym: każde słowo 4 h, lecz najmniej 40 h, 
2 W obrębie Arstro-Węgier i Niemiec, Bośnii, Hercogowiny i księstwa Liechtenstein: każde słowo 6 h, 
najmniej jednak 60 h. — Dla innych krajów opłaty szczegółowe. s 


APO Wskazówki dodatkowe: 


ZS Za posyłki „„poleconeć* dopłaca się do ustanowionej opłaty pocztowej jeszcze 25 h za „polecenie“; podobnie 
"zn recepis zwrotny (potwierdzenie odbiorcy, że posyłkę otrzymał) 25 h. — Za posyłki pocztowe ,„Express** (przez 
/ umyślnego posłańca) oprócz ustanowionej opłaty pocztowej 30 h za pośpieszne doręczenie. — Za polecone (proto- 
kolowane) posyłki powziątkowe opłaca się także porto, jak za posyłkę poleconą. W razie uiszczeniu powziątku 
potrąca się z pobranej kwoty: 1) należytość za pobranie powziątku 10 h i 2) należytość przekazową (za odesłanie 
„i doręczenie powziątku nadacwy), jak za każdy przekaż pieniężny. Kwota powziątkowa musi być podana w wa- 
 lucie tego kraju, w którym ma być pobrana. Powziątki są dopuszczalne w niektórych tylko krajach. — Za zie- 
cenia pocztowe, dozwolone do najwyższej kwoty 1000 K, należy się opłata, jak za list polecony. W razie uiszczenia 
~ zlecenia pocztowego potrąca poczta z pobranej kwoty : 1) należytość za pobranie po 10 h od każdego dokumentu; 
2) należytość przekazową, jak za przekaz. — Wynagrodzenie za przesyłkę poleconą, zaginioną z winy poczty, wy- 
"nosi 60 koron. — Wynagrodzenie za zaginioną w drodze przesyłkę towarową, nadaną bez oznaczenia jej wartości, 
wynosi 4 korony za 1 kilogram lub część jego. — Termin do wniesienia rekiamaeji w Austryi, Niemczech, Bośuii, ~ 
 Hereogowinie, 6 miesięcy; na Węgrzech i w innych krajach 1 rok. — Drusi, próbki towarowe i pisma handlowe k 
nieopiucane nie bywają wcale doręczane. — Druki i próbki towarowe można wysyłać pod jedną opaską. p- 


Skale stemplowe. 


a m MM ——— 


Skala EEE. 


Dla skryptów dłużnych (opiewających na cddawcę 
i z terminem dłuższym, niż 1U lat) kontraatów 
kupna i zamiany ruchomości, kontraktów dostawy, 
jeżeli się juko sprzedaż ruchomości przedstawiają, 


cz y Skala I. Skaln H. 

= Dla weksli (z terminem najwyżej Dla BRORCY prańiych. p. żywa 
OZ PALENIE £ e ae A ponad 6 mies ‘ey. tów budow: z 
ACE ZNY m) 3 kupieckich žawnych, Skry ptów cdbiorczych ponad 4 K i dłu- 
4 zleceń pieniężnych ; łmych na czas krótszy, niż lat 10, kwitów. 


Nałeżytość | | Należytość + Należytość 
WTN TZ I wraz Ean | j wraz 
z dodatkiery|j Ponad Do. -|z dodatkiem Ponad Do z dodatkiem 


| 
I 
| K| h 


K dsk EB REŻ! 
10 a: 40 K 14 =E 20 K 14 
20 40 , 80, 26 20 40, 26 
40 80 , 120 38 40 60 „ 38 
60 120 „ 200 64 60 , 100 , 64 
80 200 „ 400 „ 1.|- 26 100 , 200 „ 47138 
JE 400 „ 600 „ 1- | %4 200 „ 800 , 1 | 88 
1 | 20 600 „ 800 „ 2 | 50 300 „ 400 2 | 50 
1 | 40 800 „ 1600 , 5 | — 400 „ 800 „ e OS. 
> SORO TROQE, 2400 SEA DO 800 1200 „ 7 j 
1 | 80 |. 2400., 3200 „ 10 | = 1260 , |. 1400, 10 | = 
454 3200 „ 4000 „ 12 | 50 1600 „ | 2000 „, 12 | | 
ś| 2 4000 „ 4800 „ 155 | == 2000 „ 2400 „ 15 | = 
TE: a > 4800 „, | 6400, 206 | <= |. ,24007,: 3200 „ 20 | — 
B= VJ-*6400-; 8600 „ "| 25 | — | 3200, 4000 „, 25 | — 
8000 , 9600 , 30 |- — 4000 , 4500 „ 30 | — 
9600 „ 11200 , 85 | — 4800 , 5600 , 36 | — 
11200 „ 12800 „ 40 | — 5600 , 6400 „ 40 | — 
12800 , 14400 , 45 | — 6400. „ 7200 „ 45 — 138% 
14400 „ 16000 , 50 | — | 720, «8000 „ |-50 | — 


Rachunki: do 20 K wolne są od opłaty |i wyżej za każde 800 K o 2 K50 h|i wyżej za każde 400 Ko2K50h 
WZA „100, 2h więcej, a kwota, mniejsza od | więcej, przyczem kwota, mniejsza od 
Im. pad 100.10 g 800 K, uważaną jest za pełną. h- AGO K, uważana jest za pora. zÁ 


Bi Wen zB PA I GA ON EOL ARE UI KAKA 
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Najniebezpieczniejszy 


ludzkości to bakcyl, sprawca największego nieszczęścia, 
kulozy! Straszna ta choroba zbliża się powoli 
które człowieka w postaci 


kaszlu, kataralnych cierpień, bólów piersi, 
zaflegmienia, potów mocnych, rzęrzenia itd, 


napadają — niby małoznaczne zaziębienie. 
Cierpienia influentyczne pociagają za sobą 
często tuberkulozę; należy przeto gorąco 
zalecać używanie w takich wypadkach na- 
grodzonej na wystawie w Anglii złotym 
medalem i dyplomem honorowym, a przez 
+ wielu lekarzy poleconej 


HALAPIEGO OLA 


A fl I Al U 


TUBERINY terès 


Złe należy niszezyć w początkach, a jeżeli ono 


już powstało, tem więcej 
wstrzymuje wybuchy krwi, znakomicie rozpuszcza flegme 
te tak osłabiające poty nocne. — Kto od tych dolegliwości chee się uwolnić 
albo im zapobiedz, ten niech używa i zamówi sobie 


próbę za 3 kor, albo też dużą butelkę za 5 koro 


n; 3 butelki otrzyma się 
za 15 koron franko. 


Skład główny na Austro-Węgry 


Apteka pod Apostołem 


w budapeszcie, Josefsring nr. 64. Abt. 209. 


kułozy ! 


a niewidzialny nieprzyjaciel 


zagrażającej życiu tuber= 
, wysyła naprzód męczace oznaki, 


starać się trzeba, aby je stłumić. — Halapiego Tuberina uśmierza kaszel, 
> poprawia apetyt i usuwa 


Tuberiny 1 buielkę na 


widzi się kaszlącyeh, cierpiących na piersi, zaziębio- 

„ nych, należy natychmiast polecić Halapiego Tuberinę. - 

J > | W ten sposób wyświadczy się tak owym cierpiącym, "5 
R | jako też ogólno-społecznej zdrowotności niemałą usługę, 
zapabiegając dalszemu  rozprzestrzenianiu się tuber- 


ary 
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Pielęgnacya piękności! 


Naszym ŚSzan. Paniom jest już wiadomo, że dla osiągnienia piękności, dla 
utrzymania i podniesienia tejże jest jedynym środkiem prawdziwe angielskie 


Balassy mleko ogórkowe, 


które już po 2—3 razowem użyciu pewnie skutkuje. 
Cudownym jest skutek, jaki panie przez ten środek osięgają. Już po kilku dniach 
usuwa każdą nieczystość twarzy, wyrzuty, zaskórniki, węgry, osutki, gładzi zmarszczki, 
nadaje twarzy czarująco białą cerę, czerstwą i delikatną. Aptekarz Balassa ręczy 
za to, że nie zawiera ono żadnych szkodliwych składników. Należy jednak być 
ostrożnym, ażeby nie otrzymać naśladownietw, lecz wyłącznie ten preparat, 
na którego butelce jest nazwisko „BALASSA“, 


Tylko raz niechaj każda pani spróbuje 


Balassy mleka ogórkowego, 


tegoż nadzwyczaj skutecznego środka piękności, który twarzy daje świeżą, K 
młodzieńczą i delikatną cerę; utrzymuje, pielęgnuje i podnosi piękność. Ba- E 
lassa. mleko ogórkowe jest to środek, odznaczony na wystawach w Paryżu Í 
i Wiedniu, a który tak u nas, jak również w Anglii wszelkie inne śtrądki $ 
piękności szybko wypiera. ? 
DEX Cena butelki 2 Korony "#39 š 
Polecenia godnym jest dalej MYDŁO OGORKOWE, przyjemnie pachnące | 
i nadzwyczaj skuteczne mydło toaletowe. Cena I Kor. Nader ulubiony jest R 
Bałassy proszek, znajdujący się w trzech kolorach (biały, kremowy i różanny) Ę 
na składzie. Cena 2 Kor., mały kartonik 1,20 Kor. Zupełnie nieszkodliwy, utrzy- g 
muje twarz suchą, ochrania ją przed każdym zewnętrznym wpływem (słońca, 
wiatru, wilgoci, zimna i t. p.) o Lubiany artykuł toaletowy przy balach, 
teatrach, odwiedzinach, koncertach i t. d. 
Chwalonym bywa przez świat damski Krem ogórkowy. Cena 2 Kor. 
Miejsce wytwarzania i wysyłania: 


5) WS N sa Ga 4: <a l 6a 

BALASSA, apteka, 
Budapeszt - Erzsebetialya Nr. 30. 

Codzienna pocztowa wysyłka. "Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne posiadają: wszystkie większe apteki we Wiedniu oraz 
drogerya Reim i Sp. w Krakowie; Fr. Vitek i Sp. w Pradze; K. Hynek 
w Pradze; apteka H. Rubel we Lwowie; Fr. Maszowski, M. Schwarz, A. Gold- 
berg w Przemyślu; A. Karpiński w Rzeszowie; A. Bergler, E. Turzański, 
S, M. Feldmann w Kołomyi; 1. Macury, Mor. Bibring, Z. Reizes, K. Armatys 
i B. Falk w Stanisławowie; Schmidt i Fontin w Czerniowcach; Wyszatycki 

w Jarosławiu; W. L. Brach w Tarnowie; Jan Hidzi, Wąsowiez w Sanoku. 


w - 
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Przestroga: Przestrzega się usilnie przed zamówieniem i zakupnem wszystkich tańszych i tem 
samem bezwartościowych surogat i naśladownictw mego prawdziwego preparatu. ; 

W myśl $$ 23 i 25 ustawy karnej, każdy który kupuje albo sprzedaje nie z mojej fabryki 
pochodzący z zieloną handlową i ochronną marką zaopatrzony „Balsam A. Thierry'ego", lub też na- 
/śladownictwo mojej jedynie prawdziwej maści Centifoliowej, jak też moich wszystkich innych prepara- 
tów bezwzględnie zostaje karany do K 4000 lub też aż do 1 -roka- więzienia. . 

"Tak samo tyczy się to, jeżeli się kupuje lub sprzedaje przez ustawę nie dozwolonych i szko- 
dliwych surogatów. 


Jedynie prawdziwy 


A. Thierry' ego Balsam 
Jedyna koncesyonowana i protokołowana firma dla wyrobu Bałsamu jest 


Apteka A, Thierry'ego w Pregrada 


koło Rohitfsch-Sauerbrunn. 


Balsam ten działa wewnętrznie i zewnętrznie. Jesť on 1) Niedoścignionym = 
środkiem leczniczym, przy wszystkich chorobach płuc i piersi, uśmierza katar i za- 
fiegmienie, usuwa bolesny kaszel, leczy nawet zastarzałe tego rodzaju cierpienia. Z 
2) Pomaga znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszelkich wogóle choro- Z 
bach gardła. 3) Usuwa gruntownie wielką gorączkę. 4) Leczy zdumiewająco $ 
wszelkie choroby wątroby, żołądka i kiszek, zwłaszcza kurcze żołądkowe, kolki „| 
i strzykanie w ciele. 5) Usuwa bóle i leczy hemoroidy i tak zwaną złotą żyłę £ | 
(Gołdader). 6) Działa lekko i rozwalniająco, czyści krew i nerki, usuwa hypo- 
chondryę i melancholię i wzmacnia apetyt i trawienie. 7) Pomaga znakomicie 
na ból zębów i wszelkie choroby zębów i ust, usuwa odbijanie się i cuchnący od- 
dech. 8) Jest dobrym środkiem na robaki, soliterá i epilepsyę. %) Zewnętrznie Ą 
działa cudownie na wszelkie rany tak świeże jak i zastarzałe, blizny, różę, wy- RARE = 
sypkę, fistule, brodawki, rany z poparzenia, odmrożenia, świerzb, parchy, wyrzuty, 4] 
i: szorstkie ręce itd., jak to poucza dokładny opis użycia. 10) Jest wogóle zarówno 4 $ 
wewnętrznie jak zewnętrznie niezawodnie działającym środkiem i nie powinno go = 
brakować w żadnej-rodzinie, zwłaszcza jako pierwsza pomoc przy influenzie, cho- 

lerze 1 innych epidemiach. Jedna próba lepiej przekona niż wszelkie ogłoszenia. Prawdziwy i nie- 
| fałszowany jest ten balsam tylko wtedy, jeżeli każda flaszeczka zaopatrzona jest w powyższą zieloną = 
markę ochronną i przepisem użycia z taką samą marką ochronną. Dłatego uważać zawsze dobrze na © 
„zieloną markę ochronną. Fatszerzy i podrabiaczy mego jedynie prawdziwego balsamu, tudzież tych, 
| którzy sprzedają inne bezwartościowe podrobione marki i oszukują przez to publiczność, ścigać hede, 
sądownie. Gdzie niema Składu mego balsamu, należy zamawiać wprost u mnie i adresówać: | 
| Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrunn, 
Zamawianie wprost w mojej fabryce chroni przed fałszerstwem nejiepiej. Wysyła się tylko w oryginal- 
nych patentowańych kartonach po 12 małych albo 6 podwójnych tłuszek. Franco do każdej stacyi 
pocztowej w Austro-Węgrzech kosztuje 12 małych albo 6 podwójnych flaszek 5 koron, do Bośni 
i Hercegowiny 5 koron 60 hal. Mniej niż 12 małych albo 6 podwójnych flaszek nie wysyła się. — 
E A N (61... Wysyłka tylko za gotówką albe za zaliczką. , i 
Apteka A. Thierry. pod aniołem Stróżem w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbvunn. Eo © 
Przy zamówieniach ponad.5 tuzinów znaczny opust. w cenie. Sprowadzanie i sprzedawanie balsamów (| © 

4 ; z innemi markami ochronnemi ścigane będzie sądownie. J 
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ita i dzialanie M ą $ i C ti li a (dawniej zwanej 
prawdziwej ) 6 enii 0 lowej „maścią cudowną) 
SA Maścią tą wyleczono radykalnie róchnienie kości od lat 14, uważane za nieułe- 
Schułzengel-Apotheke czalne, a niedawno dsk koszhe w ródzaju raka, na którą chory cierpiał od 
ŚŚ „22 lat. — Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa takowe. Czyni zbędną każdą bo- 
lesną- operacyę nawet amputacyę. — Prawdziwa maść centifoliowa, wyciągająca 
nadzwyczajnie, jest środkiem używanym z najlepszym skutkiem przy najcięższych, 
także zastarzałych cierpieniach ludzkich, goi niezrównanie rany i uśmierza bóle, 
a składa się w przeważnej części ze skoncentrowanych cudownych ziół leczni- 
czych, zawartych w czerwonej róży, „rosa centifolia“ w połączeniu z innemi zna- 
„KS komicie działającemi środkami leczniczymi. 

A rawdziwej maści centifoliowej używa się: przy chorobach piersi u ołożnie, przy 
desATHIERRY in  zatkaniu odpływu mleka, dwatduznia giat Em róży, żę wsaalkdk wej 
PREGRADA łych ranach na nogach, napuchnięciach, nawet. przy próchnieniu kości, przy ra- 
nach z postrzału, zacięcia, ukłucia lub zgniecenia, celem wydobycia obcych ciał, jak: drzazg, lub ka- 
wałków szkła, piasku, cierni itp., przy wszelkich wrzodach, karbunkułach, nowotworach, nawet na raka, 
przy pęcherzach, ranach z poparzenia przy odmrożeniu, przy odleżeniu chorego, gruczołach itd. — 
Centifoliowa maść im starsza, tem lepiej działa. Zaleca się mieć zawsze w rodzinie zapas tego je- 
| dnego środka prezerwatywnego. Mniej niż 2 dozy nie wysyła się. Wysyłka tylko za gotówkę lub 

za zaliczką, Kosztują wraz z opłatą pocztową i opakowaniem 2 słoiki 3 kor. 60 hal. 

Liczne świadetwa sa do dyspozycyi. — Jedyne źródło nabycia 


Apteka p. Aniołem Stróżem A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Mirabile-Pain-Expeller — 


tylko do zewnętrznego użycia. 


A Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w członkach, ostrym i stawowym reumaty- 
| zmie, bólu: w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliżach, przemrożeniu, wywichnięciu, puchlinie człon- 
$ ków i zapaleniu, również jako zawnętrzny środek wzmacniający po wszystkich znużeniach i zapobiegający 
| przed powyższemi dolegliwościami, Prawdziwy tylko z obok stojącą marką ochronną i zamknięciem 
4 metalową kapslą i podpisem producenta. Mniej niż 2 flaszki nie wysyła się. Cena do każdej stacyi 
pocztowej Austryi i Niemięc za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości 3 kor. 60 halerzy. 


j Apteka pod „Aniołem Stróżem” Thierry (Adolf) limited Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Prawdziwa angielska Pomada ochronna na skórę 


nie zawiera Żadnych szkodliwych lub zakaźnych substaucyj, działa szybko i skutecznie „MA 

wszelkie choroby skórne, chroni przeciw wszelkim szkodliwym wpływom powietrza oraz promieni 
słonecznych. 

Usuwa cudownie wszelkie nieczystości skóry na- twarzy i ciełe, 

jak piegi, plamy wątrobiane, wągry itd. zmarszczki i chropowa- 

tość skóry, wydelikaca i wygładza czerwone i szorstkie ręce i dłuż- 
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szy czas używana nadaje twarzy młodzieńczą świeżość i delikatność, . 
a. wogóle skórze na ciele. różowy kolor. , Co wieczora przed uda- N, 
niem się na spoczynek należy łekko posmarować twarz iœte części i 
c ciała, które. się chce odświeżyć i zachować delikatne, włożyć ręka: | | AftePe 


ć Poara a „wiozki, : zostawić przez noc skórę; na działanie: tej pomady. | Rano. LATE "Ed 

obmyć się świeżą, zimną wodą «i dobrem -naturalnem anydłem (najlepiej mojem mydłew: koraksowem). 
| Każdy słoik musi mieć na przykrywce firmę Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada. 
Słoik prawdziwej angielskiej pomady na skórę i mydło boraksowe kosztuje franko 4 korony. Wedle 
oryginalnej angielskiej recepty sporządzone PTER | 


i w aptece pod „Aniołem Stróżem“ A. TEIERRY ego W Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 
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t aki ia 8 sporządzone według oryginalnej francuskiej recepty z 
Pas y 8 ema YBOWE prawdziwego ekstraktu mięsnego Liebiega w połącze- 
niu z innemi ehemieznemi substancyami. Są one, najskuteczniejszym środkiem przeciw blednicy, nie- 
dokrewności i wynikającym stąd cierpieniom. Przy wszelkich objawach rozpoczynającej się niedo- 
krewności i blednicy, które poznać po szybkiem zmęczeniu i słabości muszkułów, biciu serca i trudności 
oddechania, złem trawieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy itp. należy zaraz zapobiedz 
wzmaganiu się tej choroby i z eałem zaufaniem sprowadzić pastylki hematynowe, które są jedynie 
skutecznym i na pewno działającym środkiem przeciw blednicy i niedokrewności. Sporządza się je 
świeżo na każde zamówienie w Aptece pod „Aniołem Stróżem* A. Thierry*ego w Pregrada 
koło Rohitsch-Sauerbrann. — Pudełko kosztuje franko 4 korony. 


Każde pudełko musi być zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy. 


Ę ye o a 

kaśórzański 3Vrob na piers 

udzorzanski SVrOD NA piersi 

A (EK » J At, (© WAW W j ) JĄ (© ) M] 

KK 5 LĄ OM Y | Y 91 Al 
Bardzo przyjemne lekarstwo, zarówno dla dorosłych jak i dla dzieci każdego wieku, przeciw kaszlowi 
i kokluszowi, katarowi piersiowemu i płucnemu, zafłegmieniu, ra ból piersi itd. Uspokaja i łagodzi 
ból i działa skutecznie we wszystkich nawet zadawnionych cierpieniach piersi i plue. Cena flaszki 
3 kor. 30 hal. Każda flaszka musi być zaopatrzona kapslą metalową z moją firmą. Do nabycia w 
Aptece pod „Aniołem Stróżem* A. Thierry'ego w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Prawdziwe angielskie pigułki 


z Kaskary-sagrady czyszczące krew. Rulon z 6 pudełkami kosztuje franko 4 korony. Mniej jak 
jeden rulon nio wysyła się. Zaleca się je osobliwie jako środek ułatwiający wypróżnienie bez szko- 
dliwych następstw. | Każde pudełko musi być -zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy 
A. THIERRY'EGO. Gdzie nie ma składu moich preparatów, należy zamawiać wprost u mnie 
t adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


DIGE: SPEVY prawdziwy angielski proszek uniwersalny jako pożywienie i środek 


ułatwiający trawienie aptekarza Thierry'ego w Pregrada koło Rohitsch- 
Sauerhrunn.  Niezrównany środek domowy, wzmaeniający: żołądek, pobudzający apetyt załatwiający 
trawienie. Zaleca się go osobliwie po nadmiernem użyciu ciężkich. tłustych wzdymających pokar- 
mów i po przepiciu. Czyści także kyow i. zapobiega. wielu chorobom erganów trawienia, Jedna lub 
dwie łyżeczki od kawy tego proszku rozpuszczonego w szklance wody lub jeszcze lepiej w szklance 
dobrego wina stołowego, zażywa się w kwadrans po jedzeniu, poczem popija się: jeszcze pół szkłanki 
wody lub wina. Pudełko kosztuje tranko 3 kor. Każde pudełko na znak prawdziwości musi być 
zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy „Adolf Thierry“ (Gdzie nie ma składu tego wybor- 

nego prosżku, należy zamawiać u mnie i adresować: 


Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Balsam i maść Centioliowa aptekarza A. THIERRY ego 


Oba te w swojej skuteczności niedoścignione środki lecznicze, nigdy się mie psują, lecz przeciwnie, 
czem- starsze tem skuteczniejsze są, nie szkodzi im też nie, ani mróz, ami gorąco, mogą więc być 


się, że nigdy nie należy używać naśladownictw, za które tylko niepotrzebnie wydaje się pieniądze, 
lecz powinno się trzymać zawsze obu“ wypróbowanych, uczciwych, tanich, pewnych, przytem absolutnie 
nieszkodliwych środków, które też powinny znajdować się w każdej familii na wszelki wypadek 
Gdzie nie można ich dostać prawdziwych, zamówić wprost i adresować: 
Aptekarz A. THIERR Y, Apteka pod Aniołem Stróżem 


w Pregrada koło Rohitfsch-Sauerbrunn. A 
Sprzedaż we wszystkich aptękach i drogeryach. ENRETA 


używane każdego czasu. Prawie zawsze przynoszą skutek i pomoc. Rozumie się jednak samo przez . 


AA A RCA EYE OE S. 
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3 a a CEA TA a, . 
Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk zabronione. 


- Nieznajomość ustawy nie zmniejsza w 


m————ap M 


ME 


Sędzia: Jesteś pan oskarżony, iż całe i ostatnie swoje pieniądze 
wydałeś na nieużyteczne i całkowicie bezwartościowe środki, jak- 
kolwiek musiałeś Pan wiedzieć o tem, jak i każdy inny, że tylko 
Thierry'ego balsam i maść centitoliowa są wyłącznie pewnymi, 
niewątpliwie działającymi we wszystkich wypadkach środkami- 
leczniczymi, co jest również potwierdzone przez tysiączne Tisty 
dziękczynne. ` i i 

Oskarzony: Niestety dałem się namówić i użyłem pierwszy lepszy. 
polecony mi środek bezwartościowy i niedziałający, oraz ta łszo- 
wang maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

Sędzia:  Nieświadomość wedlug ustawy nie usprawiedliwia i nie 

; © uniewinnia. Dlaczego nie kazał sobie Pan przysłać książeczki z 

tysiącami atestów od aptekarza Thierry'ego w Pregrada, którą wysyła się. każdemu na żadanie 

darmo i opłatnie. 

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności. 

edzia: Ze względu na okoliczność, iż może Pan to naprawić, uznaje się 1 
_stępku pielęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 


Pana niewinnym prze- 
Na przyszłość musi Pan zaniechać wszel- 


szłowi, katarowi, cierpieniom płucnym. suehotom,  zapaleniom 


c gardła, przeziębieniu, „ęięepieniom s, BieYSIOW ya, vgmeksziałceniu 
 „płuef kureczom żołądkowym, kolee, niestrawności, Specyalnie inflvenzy 


TEM DIEN 


1 t dz oraz przynosi z pewnością pomoc i skutek. 


trI > J 2 żę È ? 

t CENA :=12 małych: albo 6 podwójnych, albo jedna duża specyalna „eż SES 
flaszka z patentowem zamłkaięciem Kor. 5.tranko. ©0005 00 -| AMGln echter Balsam 
EWA, Thierry'go maść cenfifoliowa jest non plas uliva przy wszyst: | «=. S ai 


kich przestarzałych ranach, zapaleniach, slabych piersiach, czerwonce, wrzodach,, | A.Tii yin peradaj 
jakoteż spuchliznach, absesach, uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach pea d. be RES: 
cherzach, ranach z otarcia u dzieci i t, d. 

«©  Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu. jak ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez 
Hólu, zapobiega, o ile wcześnie: użyta, zakażenia krwi i+czyni: zbytecznemi -bolesne operacye 
eli > Ra , , A 


Cena słoika franko kor. 3.60. i 


oryginalnych. podziękować otrzymuje każdy na.żądawie darmo .apłatnie. | 
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E 


tysjacami, 


4 Broszurkę, 
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- Sauerbrunn. 


obok Rohitsch- 
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- „kich przesyłek i używania, innych bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów, Z j 
7 "natomiast używać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową jako jedynie pewne © E 
7-1 nadzwyczaj szybko: działające środki.- Ustaw zdrowotnych należy ściśle przestrzegać najtańszą ER 
- <droga: a pominięcie tychże, bądź, to z powodu nieznajowości lnb zaniedbania _ ARE > 
4 feh, będzie z pewnością surowo karane, albo przez chorobe, albo ` conajmniej a 
| "osłabieniem organizmu. | gk a 
d ~- Do pomocy cierpiącym i„uśmierzenia' bólów i chorób służą "Fhierry'ego AN 
balsam i maść centifofiowa, a nie' cierpi się dlużej; jeżeli się ma zawsze ten X 
tami środek w domu lub przy sobie i używa go się ciqglt. , m 

Thierry'ego balsam jest niezrównanym środkiem przeciwko ka- z 


Lo 


- "anni 
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== Produkcja nasion == 


I szkółki leśne oraz ośrodowe 


Jadeusza kr. Zubieńskiego 


w Zassowie pod Czarną 


y (poczta i telegram loko, stacya kolei Czarna) 


polecają olbrzymie zapasy flane szpilkowych i liściastych « 

do kultur leśnych i na żywopłoty. Drzewa i krzewy 
ozdobne. Drzewa i krzewy owocowe. 

Przedsiębiorstwo zakładania parków 
i ogrodów spacerowych. 


Przedsiębiorstwo wysadzania dróg 
drzewami owocowemi. 


Plany według: najnowszych wymogów ogrodnictwa i po- 
mologii przy zawówieniu ponad 2000 K bezpłatnie, niżej 
zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów. 


EEST Cennik ilustrowany odwrotnie i opłatnie. "FR 


Bia włościan szczepy owocowe i głóg na 
żywopłoty po zniżonej cenie. === 
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T Ame banka pro Coch a Mora v Prze 


(Bank przemysłowy dla Czech i Morawil.) 


Główna siedziba w Pradze. Filie: w Krakowie, Wiedniu, Bernie, Budziejowicach, Iglawie, 
Mor. Ostrawie, Pardubicach, Pilźnie, Taborze i Prosciawie. 


—=- Rok zarosenia 1868. —ze— 


Kapitał akcyjny . . . . K. 25.000.000. 
Fundusze rezerwowe. . . „ 0.000.000. 


b 
p 
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem lipca 1906 roku 4 
Koron 60.055.536. f 
FILIA w Krakowie, Bracka 1. oprocentowuje wkładki na ksiażeczki wkładkowe 
po 40, bez ograniczenia kwoty, od dnia złożenia do dnia podjęcia. 
FILIA w Krakowie kupuje i sprzedaje papiery wartościowe wszelkiego rodzaju 
udziela na nie pożyczek od K. 100 począwszy pod najprzystępniejszemi warunkami. 


"vww. 144444444 "vvwvwwwww. ""wwwwwwww) wwww”www| REO DAAE 
a a 


A b a M Mk. Mo. |. 2 4 6 0 m b 
LL dnrn da —————— 


i RYS Dla Pań! | RAPA 


|| 
wszystkim czytelnikom prenumerować 


Ze zakupionych materyi nie można nigdy tak | 


tanio Bać sukni, jak ja gotowe ofiaruje: | j CJ 
Suknie wełniane wierzchnie Scho 2 f ryki 


Ww wspaniałych tasonach, bardzo mocne, wedlug naj- | Ilustrowane, katolickie pismo miesięczne 

p nowego; fasnu, 26. .sżnunem i -podkżawką, dla zniacienia niewolnictwa | rozszerzania katolickich misgi w alryce 
= szerokie, objętość w pasie według życzenia 

dk Wychodzi w polskim, niemieckim, francuskim, wło- 


skim, czeskim i słoweńskim języku. Wydawane przez 


9 


3 metry 


z wspaniałymi paskami la jakość sztuka Kor. 2.10 


Z paskowane Ila ,„ » z), A Nodalicyę św. Piotra Klawera. 

38 kratkowane z połyskiem la  , j 4 aE 9O Pis RPW s a h 
rakhne 18: polska H: 1.80 | ismo to wychodzi 1 każdego miesiąca w objętości 
Z OPZ.DOLYSKU LA Da » hę T Na: 16: stron druku i kosztuje rocznie w Austryi wraz 
€ wysyla najmniej dwie sztuki za pobraniem pocz- | Z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal, w Niemczech 
| 'towym 1 markę 20 fen, w innych państwach Europy 1 fr. 


50 cent, w Rosyi 1 rub, 


AAR t | k | i 

ES 4 | „ECHO Z AFRYKI“. można wprost prenumerować 
ai 07e 05 @ A n y w Ekspedycyi „Echa“ w Krakowie, ul. św. Anny 

i ry: 4, 


L. w Warszawie w Redakcyi „Przeglądu Kato 


- Svratka |. 163, w Ñlinsku, Czechy, | Ssgoy Foksal Nr. 16, w Wrocławiu, Hirschsu. 


Nr. 33, we wszystkich księgarniach i na każdej poczcie. 
Kupcom przy większym odbiorze udziela się | i Okazowe Numera gratis i franko. 
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| "Prawdziwa historya z życia — 
Moje kochane dzieci, wnuko- 
wie i przyjaciele. 


Największym skarbem na 
ziemi jest zdrowie. Bez zdro- 
< wia życie nie warte jest ha- 
-"lerza. Tylko zdrowy człowiek 
może pracować i zarabiać. 
Chory po większej części nie 
może znaleść odpowiedniego 
lekarstwa na swe cierpnia. 

1 ja byłam przez pięć 
lat chorą i używałam różnych 
lekarstw na próżno. Nako- 
niec przeczytałam w kalenda- 
darzu o esencyi ziołowej Jó- 
zefa Schneidra, wyrabianej w 
Resiczy, a rozsyłanej po ca- 
łym świecie, nawet do Ame- 
ryki. No, pomyślałam sobie, 
spróbuję i ja tego cudownego 
środka.  Zamówiłam więc so- 
bie tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej. Pięć 
czy sześć lat nie mogłam ani chodzić, ani spać, 
tak mi dokuczał gościec i darcie w nogach. 
Przez; sześć dni używałam nacierań Schneidra esen- 
cyę ziołową, a siódmego dnia byłam całkiem zdrową. 
Sława tego znakomitego środka szybko rozeszła się 
po całej wiosce i w komitacie. Z tego powodu za- 
mówiłam go ponownie. Mój sąsiad Stefan, który 
cierpiał na gorączkę iebryczną, ból rąk, nóg i ple- 
ców przyszedł do mnie. Dałam mu jedną fłaszeczkę 
esencyi ziołowej i w 3 dniach wyzdrowiał. 

1 kuzyn Jan przyszedł z folwarku po esencyę 
ziołową, bo jego żona kaszlała i dostała kłucia w 
boku. Pomyślcie moi przyjaciele i jej pomogło także. 
W dzień świętego Jerzego przyszła do mnie 
akuszerka z sąsiedniej wioski i opowiadała mi, że jej 


Schneidra esenc 


znowu. Najładniejsza dziewczyna. we wsi schudła, 
używanie esencyi ziołowej postawiło ją na nogi, a 
wiośniaka Fmeryka L. robił zawsze do łóżka. 
Mogę was zapewnić moi kochani, że to 


go dostać w oryginale, musicie adresować dokładnie: 


Prawdziwa Schneidra esenc 
jest marką ochronną esencyi zi 
Syłką 5 K: 24 flaszek al 


_ jest kompletnie zdrowa, 


Babka jako wybawezyni życia. 


Mały Franek: 
Flaszek esencyi mam 

Babcia; 
tuziny chcę posłać twemu ojcu do Ameryki: 
tylko napisz dokładny adres. 


4 tuziny moje dziecko, bo 3 


Podczas uroczystości poświęcenia kościoła wszyscy w wielkiej 
r ć 


Czesci składowe: Liquor ol, acther-comp. 


Edycie 


Opowiadanie, J. Kleina z Zernya. (Przedruk wzbroniony.) 


dziecko dostaje ciągłych wy 
miotów i kurczów i bezustam 
nie płacze, a ona nie wie jal 
temu zaradzić. Co było r 
aptece, to mu już dawala 
nawet leczyły go znachorki, nik 
nie pomogło i dziecko umiera 
Odezytałam prędko sposób 
użycia, dołączony do każdą 

zki esencyi ziołowe 
chcąc wiedzieć, czy ono by 
w tym wypadku nie pomogła 


pel SŚchneidra esen 


Droga babciu! Tle 


a cieranie brzucha pomogą dzie 
zamówić ?,.. 


cku. Dałam więc akuszerce 
flaszeczkę esenoyi ziołowej i 
powiedziałam:  Uspokój się 
pani, Go jest w tym opisie, te 
jest szczera prawda. Ale gdy 
środek ten poskutkuje, to musi mi pani-dać za tę fla- 
szeczkę trzy takie same. Tylko jedno proszę pamiętać: 
Prawdziwej esencyi ziołowej można dostać tylko u* 


| JÓZEFA SCHNEIDRA. 


Aptekarza 
RESICZA, Hauptgasse 763 
(Południowe Wegry). 

Środek ten jest bardzo tani, a przesyłkę i opa. 
kowanie płaci apteka. Dziecko do wieczora wyzdro» 
wiało, a ucieszona matka oddała mi w ośm dni potem 
cały tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej. 

O tym wypadku dowiedzieli się wszyscy w gmi. 
nie i każdy zamówił sobie Schneidra esencyę ziołową, 


drugie z febry, a pomaga ona 
blednicę, febrę, osłabienie, wycieńczenie, choro- 


Pewien starzec stracił prawie wzrok i odzyskał go 


dostała nieregularnych peryodów i puchliny nóg. Trzydniowe 
w cztery miesiące później była już mężatką. 
Esencya ziołowa go wyleczyła. 


jest jedyny środek, który każdą chorobę uleczy, 


Siedmioletni syn 


Jeśli chcecie: 


Józef Sehneider, aptekarz, Resicza Nr. 463 (południowe Węgry.) 


Zyczę każdemu środek ten służył tak dobrze, jak mnie. Bóg z wami, ` 


a ziołowa wtedy tylko jest oryginalną, gdy każda tlaszka zaopałrzona 
owej. — Tuzin 12 flaszek albo 6 flaszek 
12 flaszek podwójnych 8 K. 60; 36 flaszek 12 K. 40 hal; 
zaliczką, Kto po raz drugi zamawia, dostaje jeszcze flaszkę gratis do każdego tuzina. 
SYED ARE (RR AOL ENET RORY ZY ROZ EAZA 


Niech Bóg wszechmocny błogosławi cię panie aptekarzu, 


podwójnych kosztuje z prze+ 


Odkąd używamy esencyi ziołowej cała familia 
Jan ptupon. Czerowa. J - 


20 gr. 


i przekonałam się, że 10 kro. 


cyi ziołowej w mleke ` 
wewnętrzne i zewnętrzne na: 


gospodzie mówili o cudownych skutkach- 
ziołowej. „Jedno dziecko wyleczyło się nią z drgawki, 
na: dyaryę, ból zębów, swędzenie skóry, krwawą biegunkę, robaki dziecinne, kurcze, rany, cierpienia 
żołądkowe, złe trawienie, cierpienia wątroby, zawroty, ń 

bliwe picie wody eto. 


Pewna, kobieta dostała krwotoku i została uratowana. 
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48 flaszek 16 K. opłacone za, 
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Piakaość to skarb! — Piękność ło siła! 
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Schnetdra 
pomala = 
twarzowa 


1 
mydło 
są wyrabiane 
według rece- 
pty profesora 
paryskiego. 


ala 


Działanie 
jestygodnem 
podziwienia 


vvv 
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—_ Ustawą chronione! —>— 


—e— Zupełnie nieszkodliwe! —z— 


Cena małej flaszeczki t kor., dużej 2 kor. Mydło szt. 1 kor. 
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Jóżeia Sohneidra Apteka W hęsicza, ldtpipia /0 


(Potudniowe 


p Schneidra. 
nomada = 
twarzowa 


1 
mydlo 
są 
ustawą chro- 
nione. Każdy 
naśladowea 
będzią sądo- 


wanie ścigany. 


Dlatego 
ostrzega się 
przed naśla- 
downietwami 


Więcej jak milion pań i panien wyszło szczęśliwie za mąż i zawdzięczają wyłącznie pomadzie twa- 

rzowej Schneidra, że znikają żólto-czerwone plamy piegów, zmarszczki, rowki, przemarzliny, przez 

słońce opalone pęknięcia skórne, dziubatość, żółta cera, zaskórniki, plamy żółciowe, zaskórne pęknięcia, 

czerwonka, łuszczenie skóry, czerwony nos, odmrożone uszy i każdego. rodzaju zanieczyszczenia skóry na 
twarzy, rękach, szyi i każdych innych częściach ciała, 


Zamówienia pocztowe załatwia się bezzwłocznie wprost z fabryki przy zachowaniu tajemnicy. 


Kto raz użyje Schneidra pomady twarzowej, ten przekona się już po kilku 
dniach o jej zdumiewającem i upiększającem działaniu. Podpisany producent 
ma do dyspozycyi niezliczone podziękowania. 

Środek do upiększenia i udelikatnienia ciała wyśmienicie działający. Najpewniejszy środek przeciwko pie- 


gom, płamom żółciowym, rowkom, zaskórnikom i wszelakiego rodzaju zanieczyszezeniom skórnym. Jedyny — 


środek do ochrony ciała przed pękaniem, czerwonym nosem, jak równieź ramion i rąk, plamami na ciele, 
Mmskaniom i opaleniom słonecznym. Wygładza rówki i dziuby, nawet u starszych ludzi, nadaje młodzień- 
eza świeżość, cudowną piękność, wspaniały i czerwony wygląd twarzy, karkowi, rękom i ramionom. 
Zupełnie nieszkodliwe, a ponieważ pozbawiona tłuszezu, nie nadaje twarzy 
połysku, jak inne pomady, 


mą 


języ 


Pewna pokojówka z Wiednia pisze: Szanowny 
Panie aptekarzu! Proszę o powtórne odwrotne na- 
desłanie mi pocztą 3 tuzinów Pańskich mniejszych 

- Schneidra pomad twarzowych: mam tu w mieście 


placa, gdyż odkupuje je odemnie komtesa za ładne 
pieniądze i rozsyła swoim przyjaciółkom. Wczoraj 
byla tu również córka Jego Ekscelencji gey Mi- 
nistra i zabrała 3 flaszeczki. 


Żona pewnego ©. k.: podporucznika we Lwowie 
pisze: Szanowny Panie 'Aptekarzu! 
moja w Agramie poinformowała mnie 0 Pańskiej 
cudownie działającej « pomadzie twarzowej; 
„przyjaciółka, przysłają, mi 'też małą flaszeczkę i muszę 
~ przyznać, że ja i moje tutejsze przyjaciółki byłyśmy 
zachwycone jej eudownem działaniem. Proszę na- 
desłać mi pół tuzina. Pańską pomadę - twarzową 
<i mydła będę wszystkim polecała ze spokojnem 
sumieniem. 


t 


2 R 


Córka pewnego w Pradze stacyonowanego 

i Obersta pisze: Długo  przemyśliwałam, nim zdecy- 

dowałam się zamówić poleconą mi przez jedną z 

przyjaciółek (cór kẹ generala) pomadę twarzową i mydło. 

Działanie bylo podziwienia godnem. Proszę: przysłać 

wi jeszcze 6 małych flaszek, aby i inne przyjaciółki 
przekonać się mogly © tem cudownem działaniu. 


„Panna 2 4 Temeszw aru pisze: Byłun brzy dka, 
a w SE obecnie tak piękną, iżbym. z nikim się nie” 
a. zamieniała. 
; “præd moimi przyjaciółkami, * 6: jedynie i wyłącznie 
| mam do zawdzięćzenia moją czystą, Mo Śmieżnó+ 

biat twiitż Pańekiej połiadzie cache k AH 
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Wiarogodna kopia z pism oryginalnych: 
c RAZ 

siostrze ukradłam trochę Schneidra pomady twarzo- 

wej. i posmarowałam tyłko 3 razy moją twarz, O 


stolecznem z tego większy zysk, niż moja roczna. B 


2 pomiędzy wszystkich koleżanek najpiękniejszą i od 


Przyjaciółka | 


moja: 
'Panu' serdeózne. „podziękowanie. 


piegi ‘i rowki cielesne sandalan zupełnie tak, iż moja 


-desłać mi tymczasem 3. fłaszeczki' za zaliczką, jezeli 
sig „opla zamówię: wkrótce. kilka, tuzinów 


Zazdrość nie pózwala fi przyznać się|" A 
' wi Czerniowcach” ma: Schneidra* pomadzie: twarzówej 

© do- żawdzięczenia, iż ospowata* jej twarz: czystą ij o 
+ gładka się stała.-. Wyszła ża” mąż za milionera. . 
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17-letni podlotek z Gracu pisze: Mojej starszej 


mocny Boże! Działanie było podziwienia godnem 
i eudowne. Proszę „poślij mi Pan 3 małe flaszeczki 
z zachowaniem tajemnicy poste restante. 


Chórzystka z Berlina pisze: Od czasu używania 
Pańskiej pomady twarzowej i mydła jest twarz moja 


tego czasu stawia: mię pan reżyser podczas wszyste 


i 


kich przedstawień na samym przodzie. © WR 


Żona właściciela gruntów z Krakowa. piia: AG 
Od czasu, gdy. ja i córka moja używamy pomady 
twarzowej Schńeidra, winna jestem wraz z córką moją „ 
Proszę obi prejit kA 
zaraz 12 małych fłaszeczek, abym mogła rozdzielić 
moim znajomym. s 


siaa 


Panna z Pitva pisze: Schneidra pomadę 
twarzową polecano mi z różnych stron, sprowadziłam ` 
ją wreszcie i jestem dla tego wdzięczna. Moje żółte. 


Q 


„ce 


twarz i ręce są piękne jak al: abaster, 
powtórnie 2 tnziny. 


Zamawiam 


m 


Qórka bogatego kupca PERTEN w W i a 
Wielmożny Panie Aptekarzu! O puszczonej | ad 


pisze: 


“w handel przez WPana Schneidra pomadzie twa: © 


rzówej wiele: już słyszałam od moich przyjaci lek, "38 
zechciej Pan przeto z łaski Swojej odwrotnie na- 


99llethia wdowi bogatego właściciela NEW: 


„Cena SŚchneidra pomady twarzowej i mydła: 


1 mala flaszka 1 kórona. — 1 duża flaszka 2 korony. 
6 małych flaszek 5 koron. — 6 dużych flaszek: 10 koron. 
12 małych flaszek 10 koron. — 12 dużych flaszek 20 koron. 


Cena mydła równa się. cenie mydeł. 


Kto powtórnie zamówi cały tuzin, otrzyma darmo 1 flaszkę. Zamówienia ponad 10 koron wysyła 
się opłatnie. Przy zamawianiu więcej tuzinów większy upust przy cenie. 


Ostrzega się przed fałszowaniem i naśladownictwem! 


SE Ej sta Wwa | >) s EOB ione.: I 


Podziwienie i zdumienie wywołująca Nchneidra pomada twarzowa i mydło jest jedynie i wyłącznie 
do nabycia u 


Józefa Schneidra, Apteka w Resicza 


Hauptplatz Mr. 763 (Południowe Węgry). 
Korespondencya w językach: niemieckim, francuskim, angielskim węgierskim, romuńskim, serbskim, kroa- 
ekim, czeskim, polskim, włoskim, rusińskim, ruskim i japońskim. — Adres dla telegramów: Schneider, Resicza. 
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MILIONY 


osób cierpi na tasiemca i na ból żołądka. 
Pomoc i pociechę cierpiącej ludzkości. 


Tasiemca wraz z głową 


usuwa się pod gwarancyą bez bólu, kapsułkami z granata (w przeciągu 6 minut). 
Jedynie prawdziwe do nabycia 


u aptekarza Józefa Schneidera w Resiczy, Hauptgasse 763 GSiilungarn). 


(z) Srodek ten wyborny skutkuje szybko, pewnie i bez bólu, za co się gwarantuje. — 
Nieszkodliwy „nawet wtenczas, chociaż się tasiemea nie ma. — Wiek pacyenta należy 
podać. — Prawnie zastrzeżony. Oryginalne pudełko z dokładną wskazówką użycia 

Maiin GORE kosztuje w kraju i za granicą 8 koron za zaliczką lub też za poprzedniem nade- 

uka, ochronna. ganiem należytości. = i 
| IK" Oznaki tasiemca są następujące: TEEN salę 

Bladość twarzy, mdły wzrok, sine obrączki pod oczami, zafłegmienie, obłożony język, złe trawienie i brak 
apetytu, poniekąd silny głód, niesmak, a nawet mdłości, osobliwie na „ezezo, odbijanie się, gromadzenie się 
fliny, obrzmienie brzucha, kwasy żołądkowe, zgaga, kolki, taliste poruszenia kłujące, ssące boleści i kłucie 
wo wnętrznościach, palpitacye serca, nieregułarności w krążenia krwi, osobliwie u kobiet, częste, nieprze- 
l widziane bóle głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pożądanie Śmierci. 


„Prawdziwe na nabycia tylko w aptece J. Schneidera w Resiczy, Hauptgasse 763 (Sidungarn.j 
Miliony osób zostało uzdrowionych, 


Opilstwa 
ze znakomitym skutkiem wyleczyć się daje . x | 
Antebetyną, 


która w licznych wypadkach użytą została. Jest ona bez smaku, z tego 
powodu choremu nawet w wszelkich napojach bez jego wiedzy podaną 


być może. 
1 pudełko kosztuje 4,40 kor., dubeltowe pudełko, które jest konieczne przy 
zastarzałych cierpieniach, kosztuje 8,80 koron. 

Wiele nieszczęśliwych, którzy temi chorobami byli obar= 
czeni, wrócili do swej rodziny i swego towarzystwa, jednem 
słowem miliony i miliony ludzi zostało ułeczonych od stra- 


sznej tej choroby. Liczne listy dziękczynne stoją do dyspo- 

| zycyi. Mrzeba się strzedz przed naśladównietwanii i wogóle 

"wypróbowany. ten. środek kupować na innych miejscach, 
0) 


| gdyż wszelkie inne są naśladowane i nie odnoszą żadnego 
Marka ochronna. skutku. Środek ten jest jedynie do nabycia 


w aptece Józefa Schneidera 
| w Resiczy, Hauptgasse 763 (Siidungarn). 


W innych aptekach nie można tego środka nabyć. 
Wysyłka pod dyskrecyą. 


Przeciw: słabościom i wszelkiego rodzaju: upławom 


Schneidera kapsułki santałowe, 


leczą w.8 dniach połucye u kobiet ï u mężczyzń bez wstrzykiwań i przeszkody w zaw 

* trudnianiu. Cóna Padek S'koron: — Na üporczywo i zestarzałe cierpienie, pudelka 

'8 koron włącznie z opłatą poczty. _ Powyższe środki prawdziwe są do nabycia jedynie 
y w aptece : BRB 


6 >= Przy: poprzedniem śnadesłaniu tiależytości tranko, s „WF 
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4 Józefa Schneidera w Resiczy. 763 (Biduugay) a 
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| ck.obwodowa apteka M.Schwarza 


Zarządca Mr. Marek Ettinger 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1.5 


poleca gi | fe | SROKA 


następujące środki własnego wyrobu, za których skuteczność i sumienne 
sporządzenie ręczy: 
j R : - sporządzone wedle wymogów i zdobyczy dzisiejszej wiedzy, odznaczone 
Wina lecznicze na wystawach światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecone, jakoto: 
chinowe, chinowo-żelazowe, konduraugo, kola, pepsynowe i rumbarbarowe, Cena flaszki K 2,40, 


i i 7 madzia z najlepszym skutkiem używane nacieranie na W 
Linimentum chioroformiatum gościec, reumatyzm, przy rwaniu w stawach, bolu | 
glowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal. 

EPA 171. SATA z 4 znakomite i wypróbowane środki 
Syrup, ziółka i cukierki dra Seeburgera sa tei Zd lain 
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechow. Cena fl, K 1,20, ziółek i euk. po 40 h. 

i ` | iezró środki do pie- 
Wodę do ust i proszek do zębów dra Kantaa jieróvnane srodki do pio 
czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. Cena flaszki K 1,20, pudełka 80 hal. 

w całem tego słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw bolom zębów 


Krople Heidera Ti newralgii. Cena 50 hal, 
"M | rzeciw odmrożeniu; w krótkim czasie leczy je zupełnie. Ce 
Maść kaukazka p odmroże słoika 80. hal: zy je zupełnie ena 
| LPT usuwa pewnie w przeciągu trzech dni bez bólu wszelkie od- 
Balsam na nagniotki ciski i narośla. (ena fiaszeezki z pędzlem“ 80- hal, 


przeciw poceniu się rąk, pachwin i nóg. Usuwa chorobliwe po- 


Puder salicylowy cenie się, jakoteż przykry odór. Cena 50 hal. 


do odświeżania. pówietrza. Działą zbawiennie na płuca, szcze- 


è Essencya S05NOWA gólnie zbawienna dła astmatyków i piersiowo chorych. Cena I K. 


g. u wypróbowany środek do niszczenia moli. 
Antimoline. f "Onk 40 hal, 


PEK Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowną Publiczność ze 
skutkiem ażywanych i bardzo wychwalanych, utrzymuje e. k. obwodowa apteka 
M. Schwarza w Przemyślu wszelkie inne w zakres nowoczesnej farmacyi wcho- 
dzące środki lecznicze. "Wa 


Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego 
aptekarza Mr. 7. Paraskovicha. 


JR 


p R A pa Codziennie dwurazowa wysyłka pocztowa. m 


Zarządca Mr. Marek Ettinger 
A w e treri, ul. Frańciszkańska I. 5 


PSE 8 0 i; si Zi Ę jayt ih poleca AEEA > 


następujące środki kosmetyczne, odznaczone na wystawach w Paryżu i Londynie 
dyplomem, krzyżem honorowym i złotymi medalami: 
ana ai lalhnadai nader szczęśliwe połączenie do wy- 
Schwarza krem wschodnich piękności delikacenia naskórka, wygubienia pie- 
gów, przeciw opaleniu słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. 


Cena 80 hal. 
do odświeżania i odmładzania 


Schwarza mleko wschodnich piękności {warmy usuwa w zdumiowający 


sposób zmarszczki, piegi i opalenie słoneczne. Cena K 1,60. 


= „pa SE - A bakż powszechnie za znakomity uznany 

k Schwarza puder wschodnich piękności gdyż nie zawiera żadnych domieszek 

metalicznych a zaletami jego są też zupełna nieszkodliwość i delikatność; . nadaje twarzy 
piękną naturalną białość. Cèna 80 hal. 


odznacza się szczególnemi własno- 


schwarza my dło wschodnich piękności ściami bardzo korzystnie wpływa- 


Pl jącemi na naskórek, przez co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. Cena 80 hal. 


jedyny skuteczny i niezawodny środek na porost włosów, 


Schwarze captolinę przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu się skóry. Cena K 1,50. 


wzmacnia cebulki i przycyynia się do 


Schwarze pomadę tannochinową panogo porostu włodw Cena 1 Ko 


n 
f 


z Ostrzega się przed naśladownictwem. 
jj Żądać należy wyraźnie wyrobu Schwarza. 


BEA Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład 
środków uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jako też wszelkich kosme. 
tyków i perfum. 


€ 


Przy aptecè bogato zaopatrzona droguerya. 


a 


Zamówienia z prowinsyl załatwia się odwrotną pocztą. 


(ajj 


|: | c.k. obwodowa apteka M. Schwarza į 


„dk 


Jaklad Ghirurgiezny i Ortopedyczny 
Dr. V. Chlumsky eśo 


docenta chirurgii i ortopedyi Uniwersytetu Jagiellońskiego 


à LJ s a 
w Krakowie, Rynek kleparski 1. 12 
mn telefon 540 ————— 
zaopatrzony jest w przeszło 50 najnowszych przyrządów i maszyn ortopedycznych, 
oporowych, wahadłowych, rozpędowych i automatycznych, służących do uruchomienia 
i rozruszania zesztywniałych stawów, członków i kręgosłupa skrzywionego, 
Iks" Największy zakład tego rodzaju w kraju. | 
dna Baka ISO BEC 140) nit kkk wieka Ae ahi oda 


Wszystkie przyrządy do leczenia gorącem powietrzem, przyrządy gimnastyczne szweckie, 
aparaty Róntgenowskie. 
Leczy się garby, złe trzymanie się, skrzywienie karku i kręgo- 
słupa, zwichnięcie biodrowe wrodzone. krzywe biodra, zapałenie 
stawów chroniczne i gruźlicze, krzywe kolana i stopy, zeszty- 
wnienia i przykurcznienia stawów po zapaleniach, zwichnięciach, 
złamaniach, jakoteż po operacyach, świeże i zestarzałe złamania 
i zwichnięcia stawów i kości; Artritis (gościec), podagrę, za po- 
mocą najnowszych przyrządów;  Attonie kiszek, przepukliny, 
chorobę Little'go itp. 


Masaż ręczny, wibracyjny i elektryczny; kursa masażu dla pp. lekarzy, 


Własny wyrób gorsetów, pasów brzusznych, bandaży przepuklinowych i wszystkich 
przyrządów ortopedycznych, w szczególności według systemu flessinga. 


Zakład otwarty cały rok i prowadzony tylko przez lekarzy. 
Godziny ordynacyjne od 8 do 1 rano i od 3 do 6 popołudniu. 


Oświetlenie elektryczne. — Ogród. — Pokoje dla chorych. 


KS" Dom własny. Sy | 


p £ w aE e Le R a a OO 7 JĄCE 27M 79 R Bf 06 Roj S E CO Da ATE ak" „Boy > noca 
ZW AE M EE OWCE APA 2 0 A PZTS ACE BĘ Eg AENEAS. a ACER Ej SE a o a ARER ZI DA DEC 
ALAE "EO" MY a i $ cij PE A 


E 


| 
| 
| 
| 


r 


se 
| 4 
| 
| 
| 


urałował człowieka! 


Prawdziwe zdarzenie napisane przez Jana Schulza z N.-Komiós. — (Przedruk wzbroniony.) 


„Więc ty nie wierzysz, iż sen może komuś ura- 
tować życie?" 

Tak pytał mnie mój przyjacieł Karol, gdym go 
w przeszłe święta Bożego Narodzenia odwiedził a po- 
nieważ ja z niedowierzaniem potrząsałem głową, prawił 
dalej: „Więo słuchaj! Właśnie dzisiaj upływa rok, jak 
byłem waz w odwiedzinach u Józefa, którego ty znasz 
a który obecnie jest już dyrektorem chóru przy kościełe 
św. Anny. Oto on opowiadał mi, jak to sen uratował 
życie jemu samemu i całej jego rodzinie.  Wszysey 
w domu pochorowali się, on sam miał onog, tama- 
pio w krzyżach i pluł już krwią, teściowa dostała kurozu 
Bołądka, kłucia w boku i womitów żółciowych, dzieci 
skarżyły się na ból gardła, olerplały na czerwenkę, krup 
i miały do tego wszystkiego blednicę; sam dyrektor 
był tak chory, iż przyjął już najświętsze Sakramenta 
i gdy wieczorem zasnął, nie 
spodziewano Się, by się jesz- 
cze obudzić mógł. Lecz prze- 
eież następnego dnia rano 
obudził się i powiada do 
swej żony : 

„Mańciu, mnie się śni- 
ło, iż kupiłem na rynku ja- 
'kiś kalendarz i zaraz potem 
wyzdrowiałem!* 

Jego żona wierzyła w 
sny, więc zaraz poszła ku- 
pić kalendarz i tylko za- 
częła czytać, padły jej oczy 
na opowiadanie: „Tajemnicą 
pewnego starca", gdzie to opi- 
sanem jest cudowne leczenie 
wszelkich chorób, Fellera won- 
nym fluidem z esencyi roślin- 
nych z marką „Blza-Fluta". 
Marya zamawiała przedtem 
różne fluidy, ale te okazały 
się do niczego i dopiero te- 
raz dowiedziała się, że pra- 
wdziwy Fellera a Ta " można dostać u aptekarza 
Eugeniusza V. Fellera w Stubicy Nr. 358 (Kroacyu). 

Natychmiast więc zamówiła telegraficznie 12 fla- 
szek -Fellera „Elza“ fluidu za 5 koron, mniejszej ilości 
bowiem nie rozsyła się. Czwartego dnia był' (już Elza 
fluid na miejscu, nawet opłatę pocztowego przyjął na 
siebie sam pan Feller. Lecz chory nie chciał nie zaży- 
wać; do księdza proboszeza i do żony, którzy go bła- 
ga li, by koniecznie choć jeszcze spróbował prawdziwego 

fiuidu z marką , Fluid", mawiał ustawicznie 
wzbraniając się: „Mnie już nio nie pomoże, pozwólcie 
mi choć umrzeć spokojnie!“ Dopiero gdy go biedaczka 
żona zaklęła, że powinien uważać przynajmniej na swoje 
drobne dzieci, wtedy ustąpił Dawano mu kilka razy 
dziennie zażywać po 20 kropel na cukier Elza fluidu, 
całe ciało natarto mu również tym samym fluidem i 
wkróteg ehorv uczuł się lepiej, Zamówił natychmiast 
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— — — mnie już nic nie pomoże, pozwólcie mi choć 
umrzeć spokojnie, — — — 


znowu 48 flaszek za 16 koron tego samego Fellera fluida 
a marką „Elza-Fiuid“ i 6 pudełek Fellera przeczyszczas* 
jących pigułak z marką „Blsa rigułki* za 4 kor. i wo $% 


tygodnie byli wszyscy, on, wszystkie dzieci i teściowa, 
bo każde Felleza Elza- całkiem zdrowi.% 


„Widziaź,* zawołał mój przyjaciel Karol, „w teg; 
te sposób uratował nen życie całej i rodzny. Gay} 4 
w okoliey dowiedziane się ə tej prawie cudownej mocy) 
leczącej z Fellera Fluid", pozamawiali sobigi 
wszyscy chorzy ten słynny i prawdziwy środek dos} 
mowy i i się, iż prawdziwy Fellera „Elza-Fluid'4) 
do nab u aptekarza Eugoniusza V. Fellera w Stubioyy 
Nr. 358 (Kroacya), leczy gruntownie i szybko następus; 
jące kore ronmatyzm, opuchłe nogi, choroby nerek) 
wrzody, 
bicie soroa, trudności oddechu, szum w uszach, ból iN 
bów, choroby jamy ustnegi 
i nieprzyjemną z ust, 
osobliwie słaby wzrok, cho='- 
roby oczu i nerwów, gardła! 
i krtani, wrzody skrofulicz=' 
ne, rany, odmarzlinę, oparzę« 
liznę i próchnienie kości) 
Dzieciom dawano  Fellera; 
fluid z marką „Elzafluid“ ` 
przeciwko żółtaczce, febrze, `‘ 
ohrypce, kokluszowi, kataroe' 
wi 1 przeciwko glistom na»! 
ciano je Elzafluidem, gdy. 
dostały wysypkę na ciele lub 
strupy na głowie i zawsze” 
z dobrym skutkiem. I ci,! 
którzy próbowali wszelkich) 
fuidów oałogo świata, porzu=: 
cili je psa i Mge! f 
tylko jedyn: o rodzaju” 
Polana” r EA deia peiin b 
Fluid“. ` 
Mnie ucieszyło nezmier< . 
nie, słysząc te słowa mego ; 
przyjaciela, gdyż ja sam cierpiałem długie lata na ogólne | 
osłabienie i poty nocne, na brak apetytu, zatwardzenie ij 
odbijanie, palenie wewnątrz i zawroty głowy wskutek te=) 
go wszystkiego byłem wysoce iwym, nerwowym i 
cierpiałem na bezsenność. Więc zamówiłem sobie wprost 
u aptekarza Fellera dwa tuziny flaszek Fellera fluid 
z marką „Blza fluid“ za 8 koron i 60 halerzy i teraz 
mogę mega 4 zapewnić z najczystszem sumieniem, 
iż Fellera fl z marką „Elza fluid* i Fellera prze« 
czyszczające pigułki z marką „Elza pigułki“ są naje) © 
lepszym, jedynym i prawdziwym środkiem domowym 
przeciwko wszelkim chorobom, nawet przeciwko tym, 
których tutaj nie wyliczono, WANS 
Jeżeli komu co dolega, niech zechce nat, chmias$, 
na próbę zamówić u aptekarza Eugeniusza 4 Pellera; 
w Stubicy Nr. 858 (Kroacya). — Każdy będzie mi wdzie 


cznym za tę rękomendacyę, 


febrę, podagrę, paraliż rąk i nóg 


Bank Ziemski w Łańcucie 


i AE EOS E A A PO A GDA AA 
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Przyjmuje wkładki na rachune.: bieżący począwszy od 100 koron wyżej i opłaca 
od złożonych pieniędzy 4'/, procent z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 

za S-dniowem wypowiedzeniem do 


39 14 11 29 
$9 30 39 39 
» 60 39 1, 


At PIE EB Z RYC 


1000 kor. 
„ 3000 , 
„ 5000 , 


„ IO 000 , i wyżej. 


Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypłaca żadnej gotówki. 


` Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca. Bank z własnych funduszów. a 


Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed poładn. 


A i od 3 do 6 po poł. z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-katol. 


Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank czeki 
pocztowej Kasy oszczędności. 


` Wyroby tkackie 


najstaranniej wykonane jako to: 


Płótna czysto lniane najsilniejsze, 


materye bawełniane i kamgarny 


na ubrania meskie i damskie zi- 


mowe i letnie, ręczniki, obrusy, 


serwety, ścierki, kapy na łóżka itd. 
On 


poleca po cenach najniższych 


Józef Zych 


rękodzielnik wyrobów tkackich 


p. Korczyna obok Krosna. 


Próbki wysyła pa żądanie darmo i opłatnie. 


Dyrekcya. 


RAIRA 


Bank Ziemski w Łańcucie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z Ograniczoną poręką. 


1) Nabywa majątki ziemskie na parcelacyę i oddaje 
nabywcom rozparcelowane grunta na wieczność, 
wolne od wszelkich długów lub ciężarów. 

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmia» 
rów w pojęciu ustawy z dnia 17-go lutego 1905 r. 
Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 o tworzeniu włości ren- 
towych. 

8) Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuje się 
wyrabianiem tanich i dogodnych pożyczek Banku 
krajowego oraz pożyczek rentowych. 

4) Ułatwia swoim członkom parcelacyę, kupno i sprze» 
daż majątków ziemskich. 

5) Reguluje majątkowe stosunki członków. 

6) Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy 
od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 
4 1 pół procent z półrocznem oprocentowaniem. 


Obecnie przeprowadza Bank parcelacyę 
następujących majątków: 

1) Błędowy powiat Rzeszów, 2) Bybła powiat 
Przemyśl, 8) Bystrzycy górnej powiat Ropczyce, 
4) Ohodaczowa powiat Przeworsk, 5) Malawy po- 
wiat. Rzeszów, 6) Niedźwiady powiat Ropczyce, 
T) Rozborza powiat Przeworsk, 8) Ubieszyna po. 
wiat Przeworsk, 9) Btraszęcina część Wola sławna 
powiat Ropczyce. 

Bank urzęduje eodziennie od godziny 9 do 12 przen 
1 od 3 do 6 popołudniu z wyjątkiem niedziel 1 świąt 
rzymsko-katolickich. 


Dyrekcya. 


* 
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ZAKŁAD ARTYSTYGZNO-POZŁOTNICZY | RZEŹBIARSKI 
wykonujący. wszelkie roboty rzeźbiarskie, stolarskie, pozłotnicze, polichromią, - 
i wogóle wszystko, co wchodzi w zakres sztuki zdobniczej. 
Wykonuje nowe i restauruje stare Ołtarze — ambony — feretrony — 
figury — ciboria — chorągwie — krzyże — baldachimy — stacye — 

i tryptyki i t. p. 


ściśle podług żądanego stylu, wzoru i rysunku — siłami krajowemi. Pozłacania wykonuje na 
wszelkie sposoby, utrwalając takowe, a więc chroniąc od wycierań i wilgoci. 
Pozłacania antyczne stosuje się do danej epoki, imituje najrozmaitsze metale łudząca 
Pozłacamia żelaznych krzyży na kościołach i przy drogach. 
Ramy do obrazów olejnych, pastelowych, akwareł i portretów, sztychów, grup, fotograśi, 
_grawiur, planotypii i t p. w najrozmaitszych styłach rzeźbione, złocone i malowane. 
Listwy do ram wyrobu własnego i fabryczne: dębowe, orzechowe, machoniowe, (zielone secess) itp. 
Złocone ramy oksydowane, we wszystkich tonach i odcieniach, w stylu archaicznym 
i modernistycznym. 
Wszelkie roboty artystyczne, ozdobne w pałacach i sałach. 
Na żądanie wykonuje się rysunki wyżej wspomnianych robót. 


ZYGMUNT WAŁASZEK w Krakowie, 


28 ulica Floryańska 28. 


iwonicz 
ZAKŁAD ZDRÓJ0OWO-KĄPIELOWY I KLIMATYCZNY. 


(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi.) 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo - bromowa. 


Oddawna stwierdzona jej skuteczność wę wszystkich postaciach zołzów (serofulosa), 
w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wymagających 
przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalator systemu „W alden- 
burga“ i systemu „Clara“, Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana“ tudzież sztuczne 
kąpiele gazowe. ; f 

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. Julian Stani- 
szowski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-szym od 15 maja do 20 czerwca i w IN-cim od 20 sierpnia do końca 
września mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
udziela się tylko w I i III sezonie. 5 M i 

| Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, 
w której odprawia się codziennie Msza św. Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, 
ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. A 
AAAA AAAA 
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Obrazy do ołtarzy, na Ściany, do chorągwi, sztandarów, feretronów, uskutecznia zakład mój | 


GBODIAGOGGOGOOOGCE 


Zakłady artystyczno-graficzne 


pod firmą 


F. K. Ziółkowski w Pleszewie 


(W. Ks. Poznańskie) 
wyrabiają i polecają: 


Obrazy i obrazki religijne, Polskie obrazy narodowe i historyczne, 
Albumy, pocztówki iłlustrowane, plakaty, oraz wszelkie inne druki 
artystyczne w każdem wykonaniu, a mianowicie: jako chromolito- 
3R 3%  graiie, fotograwury, fototypie, światłodruki i t. p. X  *% 


—z— Oferty i wzory wysyła się na życzenie odwrotnie. +=*— 


Hażne la rospodarz rolnych 


Jeżeli kto z P. T. Rolników potrzebuje pługa, młynka 
do czyszczenia zboża, sieczkarni lub innego narzędzia 
rolniczego, to niechaj nie udaje się do żydów, którzy za 
wysoką cenę sprzedają narzędzia liche, zagraniczne, lecz 
niech się zwróci do zaufania godnej chrześciańskiej firmy: 


Pracownia mechaniczna narzędzi rolniczych 
Jana Plezia w Turce koło Kołomyi. 
Na mocy umowy z c. k. (Galicyjskiem Towarzystwem gospodarskiem sprzedaję moje 


narzędzia rolnicze dobre a tanie 
w najlepszych jakościach po cenach stałych. 

Pług z kutego żelaza z trzusłem i zapasowym lemieszem stalowym, czepigi i grzą- 
dziel drewniane kosztuje: Pług lżejszy Nr. 1 koron 20 — Pług średni Nr. 2 koron 22 — 
Pług silniejszy Nr. 3 koron 24. — 'Te same numera pługów z czepigami żelaznemi o dwie 
korony droższe. Pługi te orzą dobrze na koleśnicach od innych pługów. Na żądanie wyra- 
biam pługi dla obszarów dworskich silniejsze i z podrzynaczami. — Koleśniea na żelaznej 
osi z podwójnym łańcuchem i regulatorem 14 do 16 koron. — Młynki do czyszczenia zboża 
„Nowy model“ z 6-ciu sitami 50 koron, silniejsze 8-sitowe 60 koron. 


Zamawiać proszę pod adresem: Jan Plezia w Turce koło Kołomyi. 


Za nyay mych pługów otrzymałem odznaczenia, srebrne medałe i dyplomy na wystawach krajowych 
w Gorlicach, Przemyślu, Samborze, Łańcucie, Krakowie, Czerniowcach i Buczaczu. 
Na żądanie wysyłam cenniki darmo. 
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Pierwsza malie. fabryka bielizny i kołder 


Wiktor Sedlaczek, Lwów, 


Plac Kapitulny 3 


poleca wyłącznie swój własny wyrób z materyałów najlepszych. 
białe przody pikowe w zakładki miękkie po kors 


` 
Koszule meskie 8.80, 4.40, 5.20, 6; białe z przodami gładkiemi da 


sztywnego prasowania po kor. 2.60, 8.60, 4,40 5, 60; kolorowo x kołnierzem przye 
szytym lub bez kołnierza po kor. 2.80, 8.60, 4.40 do 8; dla chłopców białe 
po kor. 1.80, 2.20 do 8; kolorowe od kor. 2 do kor. 6. 


SS z molinosu żółtawego po kor. 1.40; z kalikotu: 
Kalesony męskie białego po kor. 230, 2.40; s dymy białej pe 
kor. 2.20, 2.70, dla chłopców po kor. 1.20, 1.60, 2 do 2.80. 


Gotową bieliznę damską dla dziewcząt i niemowląt. 


Całe wyprawy ślubne i Ola niemowląt. 


Kołdry na wełnie po kor. 10, 14, 18 do 60. 


Prześcieradła na rožka sza rrr oka zes 4.80, 5.40, 6.40; 


Poszewki białe po kor. 1.80, 2.20, 2.80. 
Materace — sienniki — poduszki. 


| 
| 


| 


Utrzymuję stale na składzie i sprzedaję po cenie bardzo umiarkowanej 
sztukami i na miarę: 


Płótna czysto Iniane, szyfony, szyrtyngi, dymki, dreliszki, płócienka i zefiry kolorowa. 


Bieliznę stołową, ręczniki, ścierki, chustki do nosa. 
Skarpetki męskie i dla dzieci. Pończochy damskie i dla dzieci. ` 


Kołnierze i manszety — szelki — krawaty. 

Próbki materyałów, cenniki i wszelkich informacyi udziełam najchętniej. 
Wyrabiam każdą bieliznę na zamówienie podług miary lub dostarczonego mi wzoru. 
Za dostarczoną bieliznę posiadam bardzo liczne uznania, 

Zamówienia wszelkie wykonuję najrzetelniej — z prowincyi za zaliczką, 


KKK KOKK XK f 


Arcyksiążęcy Browar w Żywcu 


połeca 
piwo eesarskie $ piwo marcowe 


nie mający konkurencyi P Q R ya E R, nie mający konkurencyi Ę 
ALE i BAWAR ŻYWIECKI. 


Zamówienia dla Krakowa i okolicy uskutecznia: 


BRE Zastępstwo i główny skład "TĄ 


Ludwik £azar, 


ul. św. funy 1.3. w Krakowie nul. św. finny 1. 3. 


Telefon nr. 423. I Telefon nr. 423, 
Obok składu urządzone są pokoje do śniadań z piwem żywieckiem na szklanki. 
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poleca 


APARATY == 


najnowszych systemów, oraz płyty, błony, papiery, chemikalia i t. d. 
Kraków ulica Szewska L. 2, 
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GAZOWNIA MIEJSKA 


NUMER TELEFONU: 
Gazowni 72 æ Filii 198 * Sklepu 345 »* Elektrowni 567 


poleca Szan. Publiczności 


> Koks gazowy <- 


gruby do kuźni i osuszania, łamany na opał, z dostawą w workach 
plombowanych, przy zamówieniach przynajmniej 1/, wagonu (25 metr. 
centnarów) znaczny rabat — oraz 


Smołę gazową (Ter) 
do utrwalania drzewa, jako to: słupów parkanowych, wiązań mostowych, 
poręczy, dachów gątowych, a także do zalewania szpar w bruku. 


Urządzenia gazowe i elektryczne 


pod przystępnemi warunkami. — Także na raty. 


— Sklep gazowni <<< 
PI. Szezepański L. 1. 


i elektryczne, Lampy, Palniki i Siatki Dra. Auera, Węże itp. Przyrządy 
do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, Piece, Kominki, Szkło. Przyrządy 
kąpielowe, Przyrządy dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze PALNIKI i 
SIATKI AUEROWSKIE. Przyrządy do gotowania i grzania po 
cenach tabrycznych. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela: - 


Dyrekcya Krakowskiej Gazowni Miejskiej. 
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zaopatrzony w krajowe i wiedeńskie wyroby jako to: Świeczniki gazowe 
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Do każdego gospodarstwa === 
== jjiczhędnie potrzebne. 


Poleca: 
Konewki na mleko bardzo dogodne z zamknięciem na 2 litry 75 


hal., na 3 ltr. 85 hal., na 4 ltr. Kor. 1,10, na 5 litr. Kor. 1,30, na 6 Itr. K. 1,50. X 
Skopce do dojenia (według obrazka) na 3 litry 65 hal., na 4 litry > 
80 hal., na 5 lit. 95 hal., na 6 lit. Kor. 1,10. ; 
Sitka do cedzenia mleka z mosiężnym albo białym drulem, albo z ? 
blachy. Ceny według wielkości, za 36, 38, 42, 48 i 55 hal. 
Koneweczki na oliwę do olejenia maszyn, bardzo praktyczne. 
Sztuka po 20 halerzy. * 
Wszystkie wymienione rzeczy jako też i inne naczynia kuchenne 
wykonane są ze silnej, białej, mocno cenkowej blachy. Robota jest ręczna, 
bardzo dobrze wykonana, łepiej jak robota fabryczna. 
GF" Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem. "$B 
JOZEF KOSTELECKY, Svratka No. 163. 
u Klinaka (Gzechy). | 
| EISOO0OODODODOOO00000DOODODPO DOP ODOMOC | 
kc zi s «a r » 
OJ <( A 
N | 
4 w Krakowie. 3 
| 3 Wyniki operacył za czas od dnia 1 stycznia 1905 do dnia 31 grudnia 1905. 
2 eee _ OOO 
uf Dział ogniowy: | Dział gradowy:| Dział życiowy t 4 
eii Wystawiono polic ważnych . . * 509.733 8,940 35.857, — ż 
|: Wartość ubezpieczona. . . 1,670,420.129.— 68,567.505— pg p gi ; 
$ =) $ t _966,— > 
; <A Zebrana premia . . . » » E 10,959.045.— 1,100.526.— "= 74171.172.— t 
P 47 Szkody wypłacone . . . « p 450.284, — ` 
4 gl wiży „ak f $ 5.840.— H3 
EF 24 zim rezerwowe po AEP 7 
3 C iu bil ; — — , 
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Męski ankr. Remontoir Męski ankr. Remontoir 


Męski ankr. Remontoir z portretem Mickiewicza lub z go-|z portretem _Ţ Kościuszki, bardzo k 
„Mikado“ w nocy jasno świecący, | dłem polskiem bardzo dobrze idący dobrze idący złr. 95. 
bardzo dobrze idacy złr. 1*65. złr. 1.95. 
ai : 
j = 
W -sĘ 


? h ; 
AR Męzki Syst. Reskopf RAD 
dł Patent z najlepszym prawdziwie Budzik Zee ‘andul 
ERM szwajcarski EA kie s minutę | w nikłowej szaf inut OSNP ARENY. 
5 oś ajo: im werkiem na w owej szafce na minutę wy=|_ 1 ia PRE PARZE 
AR" R wyregulow. zir. 2-85. W. Roskopf | regulowany złr. 1'80, ten sam ja- z */, godz. ka e praene rzeźbio 
ak) .& Cie, Patent, z gwiazdką, jsno świecący I*50, z kalendarzem „wa * 2 
5 najlepszy istniejący zegarek, złr. 1-96 
4 6-50. 
S A Łańcuszki wsigżkowe z emalio- 
TE wanem godłem lub orłem polskim 
k 48 cent., tuzin złr. 4:50 Srebrne 
P szpilki do krawatki z orłem 
polskim 28 cent., tuzin zir. 2'60, z 
emaliowanem godłem polskiem 30 d 
ob: cent., tuzin zł. 275. $ 
tal Harmonika Darmo i opłatnie katalog - ilustro- $ 
e s wany zegarów, zegarków, wyro- | 


s8 klawisz, ain PAS, z 10 M de |bów jubilerskich, chińskiego srebra, 
Swuiacie 5% ad przyborów,narzędzi zegarmistrzo w- 


4 > 3-30, z 3 rejestr i klawi- skich i towarów muzycznych. 
X rejestr. , d 
sze z perłowej macicy 4-80. 


IF. PAMM, KRAKÓW, 


Zielona b. 3/508. 


| skrzypce z snyczkiem 

| pięknie wykonane złr. 2:95, w lep- 

szym gatunku 8-70, najlepsze złr. 
4-50. 


k g Przy zamówieniu należy podać cenę. EZ zj 
i Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze, $ 
4 l y s TS a aa a aa A ; ze RZĘ > 
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« Mgaa KIElpOWSKA == 


dia chudych. | 
Kto chce być tłustym w kilku tygodniach niech | 


= Mączki 


sporządzonej według recepty ks. Kneippa. 


Wątłe, słabowite i niedokrewne dzieci, można Sl- WAWAWAWAWAWAWIW IERE 
„prędko wzmocnić odżywczą mączką X. Kneippa. 299995999 OKEY 


Dziewczęta blado wyglądające, szczupłe chło- 
(paki odzyskują energie życiową i kolory twarzy już 
po użyciu kilku pudełek. 

Kobiety karmiące, ludzie o trawieniu upośle- 
dzonem, osłabieni rekonwalescenci, starcy podupadli 
‘znajdą ratunek.pewny w mączce ks, Kneippa. 

Cena pudełka 2 kor. 50 gr. 


Gener. Rep. Hygien. Instytut 
F. ZACHARSKA, 


p. Rzeszów. 


Redakcya „Prawdy* 


poleca piękne 


książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 
Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny. 
Ołtarzyk Rzymsko-katolicki. 
Anioł Stróż Chrześcianina-katolika. 


Wyborek nabożeństwa i pieśni dla chrześciam 
katolików. 


= Cennik wysyła się na żądanie za darmo. —= 


Reklama 


PPR 


Ciągła, celowa i praktyczna reklama jest 
duszą, ożywiającym czynnikiem każdego przed- 
sięwzięcia i interesu fabrycznego-handlowego 
lub przemysłowego. Jak, gdzie i kiedy ogła- 
szać można najskutecyniej i najtaniej, dowie- 
dzieć się można w najpopularniejszej od 10-ciu 
lat 


= Dom eksportowy farb i lakierów = 


| 66 
„Wawe 
„w Krakowie, ulica św. Getrudy l. 29 


poleca 


farby, lakiery i pokosty, 


farby cementowe do dachówek 


i wyrobów cementowych 
oraz 


uu wosku pszezelnego. Eu 
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie, 


ekspedycyi ogłoszeń 


Juliusza Leopolda, 
Budapest, VII., Erzsćbet-kórut 41. 
gdzie ogłoszenia i reklamy we wszystkich, bu- 
dapeszteńskich, prowincyonalnych i zagrani- 
cznych pismach i kalendarzach uskutecznione 
zostaną ze znajomością rzeczy, sumiennie pun- 
ktualnie i tanio. 


Jedyne zastępstwo na 
170 kalendarzy w monarchii. 


7 


spoczywa jedynie i wyłącznie na regularności 
stolca, nałeżytem trawieniu, i zapobieżeniu ucią- 
żliwościom zatwardzenia. 

Od 40 lat powszechnie znanym i skutecznie 
oddziałuj środkiem na żołądek jest Dra , 

Ho Rosy balsam z apteki 
B. Fragnera w Pradze. 

Jest on przyprawiony jak 
najstaranniej z najlepszych leczni- 
czych ziół, w smakn jest on 
SSA przyjemnym, wzmaga apetyt, 
ułatwia trawienie, reguluje stolec i przeczyszeza 
łagodnie; wskutek zatem swych znakomitych 
własności może być używanym ze skutkiem przy 
nadmiarze zjedzenia pokarmu, mylnej dyecie, 
zaziębieniu i zatwardzeniu, jakoteż przy odbija- 
niu się, zgadze, wzdęciu, tworzeniu się kwasów, 
uczuciu. sytości nadmiernej itd. 

PER Przesyłki uskutecznia się codziennie. "FWĘ 
Cena: Wielka flaszka 2 K, mała fiaszka 1 K. 
Za poprzedniem nadesłaniem przez pocztę I K 
50 h posyła się małą flaszkę, za 2 K 80 h wielk 

flaszkę, za 4 k 70 h 2 wielkie flaszki, za 8 
4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, 
opłatnie do wszystkich stacyi Austro- Węgier. ? a] F 


» Zranienia 


wszelkiego rodzaju powinny być zabez- 

pieczonemi przed zanieczyszczeniem, 
gdyż nawet najmniejsze skaleczenie a zaniedbane 
może wywołać wielkie następstwa. Od. lat 40 
powszechnie znaną zmiękczaj maść domową 
praska jest nader skutecznie oddziałującym 
środkiem zapobiegawczym, a wskutek swych 
znakomitych własności, jakoto: uśmierzania bólu, 
zapobiegania zapaleniu, zabliźnienia ran, stała się 
ona powszechnie znanym i używanym środkiem 
domowym leczniczym, którego też prawie w ża- 
dnym domu nie brakuje. 

BEŻ Przesyłki uskutecznia się codziennie. "ZBĄ 
Cena: Wielka puszka 70 h, mała puszka 50 h. 
Za poprzedniem nadesłaniem przez pocztę 3 K 
16 h posyła się 4 puszki, za 7 K. 10 puszek, 
opłatnie do wszystkich stacyi Austro-Węgier. 


ROSY 


+ "p 


x i Ostrzeżenie! Msikie ei opakowania, zmogatrzmo sa SOR 

F > Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.i ACZ 

> Au Głó » | » 
hl saa Apteka pod -Czarnym Orłem B. Fragnera 
yi c. i k. nadw. dostawca w Pradze, Kleinseite nr, 191. 


. Następujące środki są jedynie wprost z apteki B. Fragnera w Pradze Nr. 191 do nabycia: 
Sok z mehowych roślin. Tenże sok z najczystszych roślin starannie przyrządzony oddzią- 
tuje nader skutecznie na piersi. Posiada on własności leczące ból piersi, flegmę usuwa, wskutek 
s czego przewyższa on wszystkie inne środki, łagodzi cierpienia piersiowe, nie wpływając ujemnie 
) na proces trawienia, pomniejsza kaszel i ułatwia przy kurczowym i suchym kaszłu odplucie flegmy. 
Flaszka 2 K 40 h, pocztą o 40 h więcej. 
5 Najtciezy m nszjskuteczniejszym i najnieszkodłiwszym środkiem prze- 
ciw aatwardzeniu są pigułki przeczyszczające wyrobu Fragnera., 120 pi- 
Gd gułek 1 K 40 h, pocztą opłatnie o 30 h więcej. 
Wino malaga żelaziste z chining i kakaem, jest środkiem nader skutecznym, wzma- 
| eniającym przy różnych słabościach organizmu ludzkiego, jak: przy niedokrwistości, blednicy, 


| 


nadwyrężeniu, przy ciężkich chorobach, utracie krwi itd. Flaszka 2 K 40 h, pocztą o 40 h więcej - 
Herbata na zęby, doświadozony, środek zmniejszający boleści, 1 paczka 50 h, pocztą opłatnie 
"raf o 80 h więcej. |. í 
GIL j i najtańszy plaster turystyczmy, przeciw nagniotkom i twardej skórze, 1 pudełko 
) i bu Ą opłatnie 2 E. : | y 
I 


pudełta pocztą 
Przesyłki odwrotną po zte 
r Dak Bee * 
) (J=EEEELTE Er Er Trip Erty EEE ErEFErErErEr EH Erie N 2 
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"M. JAKUROWSKI 


Telefon nr. 105—439. w Krakowie E. K 0.P. wo Włeduta ma S5LSTA, 


; eere MAGAZYNY WŁASNE = 
-w Hrakowie Sukiennice 26-27 od strony Ratusza, - we £wowie Xotel George'a 00 fkademickiej, 


Poleca: 


WYROBY KOŚCIELNE 


z bronza, srebra, złota i innych metali odznaczające stę artystycznem wykonaniem we wszystkich 
- : stylach w wielkim wyborze jako to: 
Kielichy, Puszki do komunikantów, Monstrancye, Lichtarze, Krzyże, 
Kandelabry, Lampy, Zyrandole, Kanony, Ampułki, Trybularze, Pateny do 
chorych, Puszeczki do Olejów Św. Naczynia do Chrztu Św., Relikwiarze, 
Kociołki do wody święconej i inne. 
Podejmuję się do wykonania przedmiotów kościelnych według podanych lub własnych rysunków 1 projektów. 
Przyjmuje do złocenia w ogniu lub gałwdnienie, srebrzenta, niklowadia i przerobienia itd. 

sa Stare naczynia kościelne przyjmuje do zamiany. %% 

CENY FABRYCZNE. i 

= Cenniki darmo i opłatnie. 


M JAZUBOWSZEŁI 


Znane najlepsze wyroby z alpaki (białego metalu), srebrzone, jak: noże, widelce 
łyżki i t p. oraz wyroby ozdobne. 


Bezpłalnie 
otrzyma każdy, kto zażąda, jeden numer „Nowego Dzwonka” 
na okaz. 


owy Dzwonek“ 


ludowe pismo katolickie 


wychodzi ra z w miesiącu dnia 1-go. Prenumerata roczna: 4 korony — 
półroczna: % korony. | 


Adres: 
Redakcya „Nowego Dzwonka“ 
` w Krakowie, ulica Wolska 28. | 
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Bardzo korzystne dla rolników! 


Jeżeli chcecie mieć pociechę z hodowli młodych świń, źrebiąt, Ważone bez Manhaffan'a proszku 
cieląt i t d.; jeżeli chcenie aby się one silnie rozwijały, wolne odżywczego dla bydła 100 kiłoz'przy 
były od róńnych chorób, natenczas nie omieszkajcie zamówić sobie pomocy Man- 


„Manhattan'a* proszek odżywczy dla bydła onet 


odżywczego ży« 
wione już 387 
Wiele listów z kraju i zagranicy poświadcza co następuje: Niema 
nic lepszego, coby zapewniało tak pewne skutki. Manhattana 
proszek na chów, tuczennie i mleczność wywołuje kolosalny apetyt; 
ułatwia trawienie, przyspiesza niezmiernie wychów i tuez świń, bydła ; 


środka, wysyłamy 5 kilo najtaniej za zaliczką pocztową za 5 koron, = 
a jest przy tem ta korzyść, że ma się zawsze pod ręką świeży proszek. Dalsze zamówienia należy zaw- 
sze przed spotrzebowaniem reszty uskutecznić. Sposób używawia załącza się do każdej przesyłki darmo 


5 kilo za zaliczką pocztową za 5 koron 
50 kilo koleją z Budapesztu za 26 koron 
Ico kilo koleją z Budapesztu za 50 koron 


wysyła 


ZSZ] lula kadego ki 


Przy zwinięcia fabryki udało mi się kupić 


tanio 8.000 dywanów na ściany i 11.00 dy- 
s, EŃ zk ż waników przed łóżka, także jestem w możności 
ACER wspaniały 


dywan ścienny z szenilli 


równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 em. szerokości 200 cm. dłu: 

gości, czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabędzie, pawie, jeleń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem 

po złr. 2.50 wysłać.. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych ponieważ dywan 
jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie 

1 KĘ” PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁÓŻKA tylko 70 et. za sztukę GEJ 


Pierwszy morawski dom Juljusz Hoitaseh, Góding 
wysyłkowy towarów == 


Tylko czas krótki 
"3133 3 UZ OFUMAĄ IU 9Z0ZSOf 


Nr. 1499 —= Morawa == Nr, 1499 j 
Niekonweniujące bez przeszkody przyjętom zostaje z odwrotem i zwraca się pieniądze. 
Panu 3. Jłoifasch, Góding Nr. 1499. Panu 3. Jłoifasch, Góding. 
Z nadesłanych mi dywanów ściennych jestem bardzo Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowo* 
zadowolony. Proszę posłać jeszcze 4 dywavy ścienne po || lona z zukupionych u Pana ścinnnych dywanów; proszę 
. zìr. 2.50 za pobraniem Z poważaniem o przysłanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywanów 


o do okien, tak jak w katalogu Nr. 92 po złr. 230 
Henryk Bukowski, właściciel domu. e I R w Epon Nra 


` Praga, 8. 10. 1906, - . Franciszka böschner, ochmistrzyni, 


( „sy 
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2430000000000000000000600000000000002 
Jalian Kurkiewicz, Kraków, Mały Rynek. || 


Hurtowny i częściowy skład 


artykułów religijnych. 


Poleca wszytkie towary w wielkim wyborze i po niskich cenach 


p s 4 a 9 r 
Książki do nabożeństwa 
własnego nakładu i innych w skromnych i efektownych oprawach 

począwszy od z6 halerzy. 


Przyjmuje zamówienia ną 


| ręcznie artystycznie malowane d 
obrazy ołłarzy chorągwi i i. d. $ 


gwarantując za wykonanie. 


Wielki wybór pamiątek z Krakowa. 


'HUBYOPIM Z ABY EU aiv 


Albumy na OBR i Pa 


© 


| m == Bia Przewiełh, Buchawieństwa!!! 
Zakład Artystyczno litegraficzny [f] | i wszystkich katolików poleca się prze- 


fanon xaanowskEGo Il SAR 
„w Kakowie, ul. Kupnicza |. 6 Imi Świętych Pańskich 


ż poleca się 

= | do wykonania wszelkich robót JE przez ks. 3. Słagraczyńskiego 

A w zakres litografii wchodzących igi | z 300 ilustracyami na cały rok, około 
DE) 8 900 stron w prześlicznej oprawie ceną 
i AA p J op 

88 . Jako specyalność 15 koron; u 

. . oc przeznaczony na budowę ko- 
oA COPA E Aa a ścioła rzymsko-katoliekiego w Gójsku, 


A OBR AZY ŚWIĘTYCH | pod tytułem  Najstodszego Serca Pana 


3 i Jezusa Chrystusa. Za nabywców. tego 
tak w dużych jakoteż w małych dzieła i dobrodziei będą odprawiane po- 
formatach. J| | bożne modły wraz z ofiarą Mszy św. wy- 


Obrazy u mnie wykonane bez wy- |] praszającej i codziennie przeobfitą łaskę 

ETTET "ONSI RY ZRP E i błogesławieństwo Nieba. Osobom mniej 
ky, jątku oznane zostały za wiele le- zamożnym, a godnym zaufania daje się 
d psze od wykonania zagranicznych. $$ | „Zywoty* na dowolne raty za poprze- 
j i Cena aaðer przystępna. $] | dniem porozumieniem się. Nabyć można u 
E Przewielebnenu Duchowieństwa prze- p. W. Kaczmarskiego w Tłumaczu (Galicya). 
z WANIE AA TKA Nieoceniona książka ta powinna znaj- 


dywać się w Każdym katolickim domu. 


PIWO 
OKOCIMSKIE 


z browaru 


Jana Gótza w Okocimie. 


———ut—— 


Roczna produkcja 260000 hl. 


——— 


Składy we wszystkich większych miastach 
i propinacyach. 


M7, v Puma”. cą? |. KZ a AA dą ' USA ca -e RT A a o”. 
OPO MARO PESO ZN ZYC POWRORC 
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T. Mad cyski 


Z 
AS SI 


Ai 


ANZ 
Ź 


AI 
> 


GA 
ZA 


2 


ki 


w Salcano koło Goryeyi 


| 
> swój dom AE I 
a WYWOZU wina 
dostarcza $ 


Tanie czeskie pierze na nale 


| 5 kilo: nowe darte K. 9.60 lepsze K. 12 
| białe miękkie jak puch, darte K. 18 i 24 
Śnieżnej białości, miękie jak puch, 
| darte K. 30 K. 36 i K. 42 


Wszystko opłatnie za pobraniem. 


| Zamiana i zwrot za pokryciem kosztów 
— _ porta dozwolone 


Benedykt Sachsel 


RS 74i, pot PILSEN, CZECHY. | 


najprzedniejszych gatunków 
białych i czerwonych win 
dalmatyńskich, istryańskich 
i gorycyańskich. 
Za czystość i prawdziwość win 
nmajzupełniejsza gwarancya! 


Próbki i cenniki na żądanie odwrotną pocztą 
darmo i i opłatnie. 


Q > 2: ń y WIEŃE 
> 4 TANTAN g D REŻ 
Tarea on 


$ Mańkowski « I lutni 


fabryka wyrobów Betońowych | 


w KROŚNIE. 


polecają: 
O ehówki cementowe, 
płytki betonowe 


/6-cio kantowe w trzech kolorach na posadzki 
do plebań i kościołów, 


KIKEPERA AES EE KWC EOT CIOTA WOW RE E 


JU ażnę dla Przewiel, Duchowieństwa! 


Pierwszy 
zakład 


/ restauro- 
wania 


zabytków aa 


i Pracownia 
robót kościelnych === 
= į haftów artystycznyćh 


EMILII PYDYNKOWSKIEJ 
w Krakowie Mały Rynek L 4. 


kregi studzienne, rury na ka- 
nały i mosty, żłoby,schody, mu- 
| szie studzienne i wszelkie ar- 
tykuły betonowe. 


"_ Świadectwa ze strony Przewielebnych 
Księży na żądanie posyłamy. 


a” e 


WYDAWNICWO 


1. Encyklopedya Macierzy Polskiej, dru- 
gie, poranożone i ilustrowane wydawnictwo w ośmiu 


zeszytach. 
Dotychczas wyszło 6 zeszytów. 


— Zeszyt L zawiera 16 ark. 1 60 ilustr, od A—Cżart, 


w IL. " ” 160 E Czartomelik — Giller ' 
SEE „ 188 „  „Gloyn—Khaiznie zwierząt 
LU M. " n 166 u "u Kładzko — Masło. $ 
W » Éa 146 „o n Masłowy kwas—otriewn. 
„NL p B„.iśl „ „Otton$w —Pszezeniciwo 


Cena zeszytu 1 K., z przesyłką pocztową K. 1.20 
A dministracya przyjmuje także prenumeratę na 
wszystkie 8 zeszytów. Nabywający 1l-szy zeszyt obe- 
wiązuje się temsamem do odbioru dalszych zeszytów. 
2. Polska, obrazy i opisy, zeszytów 8. Ze- 


" szyty te zawierają: 


Krajobraz Polski przez M. Konopnicką; 

Ziemia, geografia fizyczna ziem polskich pana 
Dra Eugeniusza Romera; 

Lud, rys ludoznawstwa polskiego, napisał J. 
Karłowicz i A. Jabłonowski; 

Greografia historyczna, napisał Dr. Feliks Kopera; 

Ustrój społeczny i polityczny Polski, napisał 
Dr. Alojzy Winiarz; 

Polityczna historya Polski, napisał Dr. August 
Sokołowski; 

Dzieje literatury polskiej, napisał Dr. Konstan- 
ty . Wojciechowski. 


ELE BENZ "UNE ES RWETRE r PE 


MACIERZY POLSKIEJ 


Do zeszytów tych dołączone są trzy mapy St 
Majerskiego, przedstawiające : 

Polska pod. względem fizycznym. 

Polska pod względem etnograficznym. 

Polska pod względem politycznym. ; 

Zeszyty powyższe zawierają 423 rycin. Zeszy= 
tów będzie conajmniej 12; każdy zeszyt zaś obej. 
mujący 8—10 arkuszy w kształcie dużej ósemki, 
kosztuje 1 K. z prześyłką pocztową 1 K. 20 hal 

3. 0 naszym największym poecie Adamie © 
Mickiewiczu, napisał w pięćdziesiątą rocznicę jego 
śmierci Mikołaj Niedźwiecki, z portretem poety. 
Cena 10 hal. 

4, Sw. Jacek Odrowąż, patron Polski, na 
pisała Marya Sandor, z 3-ma rycinami. Cena 30 hal. 

5. Co jeść i pić, aby być zdrowym? napisał 
Br. Duchowicz, z barwnemi tablicami. Cena 30 hal 

6. Lirnik mazowiecki Teofil Lenartowicz 
i jęgo utwory, napisał Antoni Jan Mikulski. Cena,60 ių 

Xa. Obrona CY) wspmnienie dzie= 


jowe w 250 rocznicę; napisał Jaworski z 4-mą 
rycinami. Cena 15 hal. 
8. O gruźlicy, napisał Dr. Stanisław 


Domański. Cena 60 hal. 
Po powyższe książki adresować należy: 
Administracya „Macierzy Polskiej“ 


Lwów, Gmach Sejmowy. 


< a = EH 


Pierwsza krajowa koncesyonowana 


katolicka 


iadryka mędalików 


posiada zapas gotowych medali- 
ków własnego wyrobu z wizerun- 
kami Swiętych z polskimi i czes- 
kimi napisami, oraz 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i nakładu 
pod firmą 


„ERMANUEL 00 SV. JÓZEFA” 


KRAKÓW 
Ulica Św. Krzyża L. 13. 


la $ 
AŚ 


Tkalna Józefa Jórasza 


»pod opieką Najśw. Rodzinyc 


w KORCZYNIE 
obok Krosna, Galicya. 


poleca: Szanownej P. T. Publicznośbi wła- 
snego . wyrobu sławne z dobroci czysto 
Iniane płótna Korozyńskie ręcznie tkane, 
od najgrubszych do najcienszych web, po- 
jedyńczej i podwójnej szerokości. Również 
Kamgarny, Szewioty, (zeugi). Bieliznę sto- 
lową o wzorze kostkowatym i adamaszko- 
wym, chusteczki do nosa, Dymki, Dreliszki, 
Ręczniki, Soierki, szare Płótna pół bielone, 
Sienniki gotowe i t. p. wybory w zakres 
tkactwa wchodzące, tudzież w wielkim wy- 
borze Płócienka kolorowe, Sukienka, Fla- 
nele, barchany, Kapy na łóżka, Chodnik, 
etc. etc. 


Towar dobry! — Geny niskie umiarkowane! 
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie 
darmo i owłatnie. 
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wysyłamy na żądanie 


wade) cennik 


obejmujący książki religijne, modli- 
tewne, prawnicze, lekarskie, wojsko- 
we, rolnicze, przemysłowe, samouczki 
do nauki obcych języków, tanie 
wydania autorów polskich, książki 
powieściowe, bistoryczne, książki o 
kubicznem obliczaniu i t. -d. 
/ tudzież 


cennik tanich obrazów 

£istów nieopłaconych nieprzyjmujemy. 
Adres: Kubaczka I Lang, księgarnia R: 
w Białej (Galicya) A 


Antoni Trąbka 


poleca swój 


skład futer 


oraz 


czapek mesk. i damskich futrzanych 


wszelkiego rodzaju 


również Pracownię wszelk. wyroków kuśniarskich 


w KRAKOWIE 


przy ul. Poselskiej I. 13, (dawniej św. Józefa). 
w domu JW -go hr. Stadnickiego. 


Cennik rytów muzycznych ka 


| dla fortepianu, harmonium, 


skrzypiec, czeli, cyter, muzy- 


ki nadwornej, orkiestry, gitar, 
pieśni, przedstawień humo- 
rystycznych, chórów, duetów, 
tercetów, dziełek do nauki itd. 


przesyła 


darmo i opłatnie 
Otto Maass, 


zakład wydaw. i przyb. muzycznych 
Wiedeń VI/2. Mariahilferstr 19. 


Pierwsza krajowa 


Fatra dyeizych wyrobów 


„Wola Duchacka — Poczta Podgórze. 
SA l czi koladowe, korzen- 
_ »Gotowe ciasto do pieczeniat | ne, paczka 75, hal. 
w (daj iec a e angielskie, zdrowi 
Wo: je pieczywa na 6 osób) je Saak ABE 2, 
PB nogainy, pudding« różne, owocowe smaki, 
- (legumina dla 6 osób) WADA 

m czekoladowa po 25 hal. 
» Proszek drożdżowy< po 10 hal. 
a Wj po 10 hal. 


Obstalunki tak w miejscu jako też 
i na prowincyę uskutecznia się w 
jak najkrótszym czasie i po eenach 


pach wie 


» Jeżeli gdzie brak, prosimy odnieść 
się wprost do fabryki. 


najumiarkowańszych. 


Przyjmuje futra do przechowywania przez lato 
i wszelkie reperacye. 


REY 
3 A reg: 
5 A c aj r 
R CN ODRĘ TE NRY. IDR A — 


NA 


Liczba robofników R Produkcya roczna: 
kopalnianych 2200. 21/, mil centn. metr. 


Jaworznickie 


Gwarectwo węglowe 


Jaworzno (Poczta Jaworzno). 
Stacya kolei państwowej: Jaworzno. Stacya kolei północnej: Szczakowa. 


Sortownie maszynowe. 


Węgle grube, kostkowe, orzechowe, groszkowe i miał, dla opału 
domowego, kotlarń, lokomobil i cegielń. 


Zastępstwa we wszystkich zaczniejszych miejscowo» 
ściach Galicyi. 


| Zastępstwo dla Krakowa: 
| Agencya sprzedaży węgla Jaworzńickieg 


Kraków, ul. Pawia Í. 5. | 


Zastępstwo dla Lwowa: === 


| Wyłączne zastępstwo dla Wschodniej Galicyi 


ca Kopalni węgla kamiennego 25d 
w JAWORZNIE 


Lwów, ulica Sykstuska 1. 10. 
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Pierwsza galicyjska największa parowa 
_ chemiczna pralnia i sztuczna farbiarnia 
~ Józefa Roltera w Biatej 


LA iti 


1 


a 
ZA 
+ 


przy Bielsku 


R. DONE fi? 
EG WZA 


tet SE" . e « © z E 
czyści chemicznie lub farbije bez rozprucia 3 

= ubiory męskie, damskie i dziecinne. Uniformy wojskowe, urzędnicze A 
= i studenckie. Dywany, firanki, kołdry, przykrycia na łóżka, hafty itp, ŚR 
Własne składy: - : 


o 
AR 


S 


” 


w Krakowie | we Gwowie 


przy uliey Grodzkiej I. 31. przy ulicy Syksiuskiej I. 10. 


Y 
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~ 
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|| Cierpiącej = 


Bezustannie 
nadchodzą 
pisma 
dziękczynne. 


luózkości 


największe ustugi oddaje 


ELEKTROPHOR í 


Odmłodzenie oraz przedłużenie życia ża pomocą oryginaluo-amerykańskiego elektro- 
medycznego aparatu do własnego użytku, 


. Wszystkim osłabionym ludziom nie można dość zalecać używania tego elektrycznego aparatu, 
ponieważ elektryczność wzmacnia nerwy, odświeża krew, zastrza zmysły powoduje normalną 


dla bardzo wraźliwych). 
la leczenia chorób upartych). Przesyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką przez 


O grób Zbawiciela, ` 


A znakomita religijna powieść, 50 zeszytów albo 1192 stron druku obejmująca, jest 

>, do nabycia w redakcyi „Prawdy“ za 6 koron z przesyłką. Powieść można naby- 

„wać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 halerzy. Bardzo to piękne czytanie = 
fna długie wieczory zimowe. | 

Któż z ckrześcian nie prapnąłby wiedzieć, co przez długie wieki działo się 

na owych miejscach świętych, gdzie Pan nasz i Zbawiciel żył, działał, za ludzkość a 

umarł i w grobie złożony został, aby w chwale zmartwychwstać. Któżby nie za- © 

Powieść pod 

tytułem „O grób Zbawiciela“ opowiada ciekawie | nadzwyczaj zajmująco niesłycha- 


saraceńskimi o wyzwolenie 
Powieść jest napisana ściśle 
ja wiernie bohaterów owych 
pierwsza wojna opowiedziana 
zajmująeo. 


W i pierwszy w kraju jeszcze vr. fs ałto [eA s 
IS magazyn wszelkich przyborów kościelnych 2 


00l Sfanislawa Przybylskiego A : 
l 


w Krakowie, Rynek główny A-B Jlr. 46. 


í Poleca wszystkie w zakres tego magazynu wchodzące przedmioty jak: Ornaty, Kapy, 
Baldachimy, Sztandary dla wszystkich Bractw, Stowarzyszeń pd najtańszych do najbo- 
gatszych, Materye kościelne w największym wyborze, galony (taśmy do obszyć), frędzle, 

kwasty, złoto i srebro do haftu i t. p. 


O = . ) . ” . TE . r . 
909 Kialichy, Monstrencya, Puszki, Figury, Świeczniki, Lichtarze i tg. |ZZJE 
po cenach fańszych jak we Wiedniu. PR, 
Własne pracownie haftów, szwalnie itp. Uszkodzone aparaty kościeine przyjmsje de naprawy, ot- NUŻ R 
| powienia a nawet do zamiany. Na żądanie wysyła przedmioty da wyboru. EEG 


70 Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. oe<RIDT7> 


i 
TZ 


| Pc ky, Ty AA 0- WZ Z | 


Wartość posiada- 
jące losy. 


Kantor wymiany domu bankowego i hurtownego L, HERBER 

w BERNIE, wielki „lac 3, sprzedaje nader tanio zawsze 

wartość posiadające losy tak za gotówkę, jakoteż na raty 

miesięczne, z prawem zysku ze wszystkich losów natych- 
miast po uiszczeniu pierwszej raty. 


Każdy los według obliczenia musi wygrać. 


Zalecamy następujące losy do nabycia na raty mie- 
sięczne z natychmiastowem prawem gry zaraz po uisz- 
czeniu pierwszej raty. 3 

Losy Rocznie Głów. wygr. raty mies, 

497, los z roku 1860 4 ciągu. 120.000 k. 14 k. 
5%, los regul. Dunaju 1 =, 260.000; -;, 185, 
29/, los serbski ZER 80.000 fr. 5 ,, 
Komunal. los wiedeński 9% -„. — 400.000 kz. 20.5, 
400-fr. tur. los państw, 67, - 800.000 15 56-,, 
E losu austr, z 1884 r, aaa TONE O 
-Cały los aust, z 1864 r. A 2-2800,000EL5 8074 
g losu preniijow. węg. B= 4; AO y —10*, 
ały los prem. węg, A „72800000, 206; 

3% los kredyt, II. wyd. 3- 74 - 7 5100:000 E ea ya 
935, los kredyt. I. wyd. Ad 190:000: zr 127 
49 los Cisowy 2 „ 180.000 „, fw, 
Los banku hbipot. 2-_ „300000 =, 2063 
49/, los banku hipot. węg. Az zy 70.000 „ 12 ,, 

Przy zamówieniu należy piorwszą ratę uiścić za pomocą 
przekazu pocztowego. Zakupujący te losy bierze udział we 
wszystkich ciągnieniach w roku istniejących, dopóki na ten 
los przypadnie wygrana, 


Kantor wymiany: 


domu bankowego | HERBE R, 


i hurtownego 
w BERNIE, Anustrya, wielki plac Nr. 8, 


we własnym domu. 

Na losy u nas nabyte przypadły już główne wy- 
grane 600.000 fr., 600.000 k., 500.000 k., 400,0 0 k., 200.000 
k., 120.000 k, i wiele innych wygranych, które też bez- 
zwłocznie wypłaconemi zostały. 

Listy ciągnień przesyła się po każdorazowem cią- 
gnieniu. t 
eooo - 


Sposób nabywania losów za pomocą rat miesięcz- 
aych jest bezsprzecznie najkorzystniejszym, gdyż nietylko 
losy ciągle wartość posiadające się nabywa, lecz także 
i nadzieja wygranej jest z tem połączona, przez co zaku- 
pujący naraz może się stać bogaczem bez żadnej szcze- 
gólniejszej ofiary. I znowu przypadły na losy u nas 
nabyte wygrane i które przez kantor wymiany naszego 
domu bankowego i hurtownego L, HERBER w Bernie były 
sprzedane. Nietylko, że u nas zakupujący losy nabywa 
takie, które zawsze może pozbyć lub je oprocentować, 
ale co większa, zapewnia sobie na ciężkie czasy kapitał, 
ponieważ losy u nas nabyte im są starsze, tem wyższy 
ich jest kurs, ale także i możliwość zwiększenia kapi- 


tału jest zapewniona. 

. Á które zapewniają szozególniejszą 
Grupy losów, szansę wygranej, z prawem dow 
nej wszystkich losów, zaraz po uiszczeniu pierwszej raty. 
Kantor wymiany domu basko- 
wego i hurtownego 


GŁÓWNE WEGĘAWE. 


7 


| 
| 
| 


L. HERBER, Berno, 


| 


Każdy los 
musi wygrać. 


Grupa losów Nr. 281. 

1 los budowy bazyliki T ciągnień rocznie. 

1 los Jósziv -los | Główna wygr. 100000 fr, 

30.000, 20.000 kor. 

*owyższe 3 losy można nabyć na raty miesięczne po 3 kor. 
z" 


Grupa losów Nr. 282. 
1 los budowy bazyliki 9 ciągnień rocznie. 
1 los serbski tytoniowy Główna wygr. 100.000 fr. 
1 Jósziv=los 75.000, 30,000, 20.000 
1 los węg. czerw, krzyża kor. 7 
Powyższe 4 losy można nabyć na raty miesięczne po 4 kor, 


1 los serbski tytoniowy 


Grupa losów Nr. 288. 
1 lus turecki 400-fr. | 11 ciągnień rocznie. 


1 los serbski tytoniowy Główna wygr. 600.0-0 fr. 
1 Jósziv-los 100.007, 75.000 fr. 
Powyższe 3 losy można nabyć na raty miesięczne po 7 kor. 


9 ciągnień rocznie. 
1 los sefbski tytoniowy Główna wygr. 100.000 fr. 
1 Jósziy-los 60.000, 30.000, kor., 

1 los austr. czerw. krz. 75.000 lir., 20.000 kor. 
Powyższe4 losy można nabyć na raty miesięczne po 5 kor. 


Grupa losów Nr. 285. 
1 los 297, 100-fr. serbski 9 ciąg. rocz. Głów. wygr. 
1 tur. los 400-fr. 600.000, 80.000 kor. 

Powyższe 2 losy można nabyć na raty miesięczne po 10 kor. 


Grupa losów Nr. 286. 
1 los tur. 400-fr. 
1 los austr. czer. krzyża 
1 los budowy bazyliki 


1 los serbski tytoniowy af 
1. Toszigzłos 40.000, 30,000 kor., 


1 los węg. czer: krzyża 35.000 lir., 20.000 kor. 
Powyższe 6 losów można nabyć na raty miesięczne po 12 k, 


Grupa losów Nr. 287. 
1 los 4%, banku hipot. 15 ciągnień rocznie 
1,los 3%, ziemski I. w. Główna wygr 600.000, 
1'los 400-fr. turecki 300.000 fr. 100.000, 
1 serb. los. pań. z r. 1888 70.000 kor. 
Powyższe 4 losy można nabyć na raty miesięczne po 25 k. 


1 los budowy bazyłiki | 


m M 00 


17 ciągnień rocznie. 
Główna wypr. 600.000, 
100.000 fr., 60.000, 


= 


Grupa losów Nr. 288. ' 


1 los 3°/, ziemski I. w. 12 ciągnień rocznie. 
1 108.844 I. w. Główna wygr. 100.000, 
1 los 4'/, hipoteczny f 100.000, 90.000 

1 los 2°/ serbski 70.000 kor. 


Powyższe 4 losy można nabyć na raty miesięczne po 40 k. 


Wszystkie losy u nas nabyte na raty, są podczas 
spłacenia rat w naszych kasach ogniotrwałych bez ża- 
dnego wynagrodzenia przechowywane i jesteśmy gotowi 
właścicielowi dukamentu zakupna oryginalne losy przede 
łożyć, które po wyrównaniu warunków kupna na wyłą- 
czną własność nabywcy wydane zostaną. — Nasz kantor 


wymiany istnieje już od 69 lat. — Listowne zlecenia usku- 


tecznia się odwrotną pocztą. Upraszamy o nadesłanie 
pierwszej raty za pomocą przekazu pocztowego. 


Wielki plac Nr, 3. 
Morawa, Austrya. 


Na losy u nas nabyte przypadły już główne wygrane 600.000, 500.060, 400.000, 100.000 i t. d., I takowe zostały bezzwłocznie na- 


bywcom wypłacone. 


Na los turecki u nas nabyty przypadła główna wygrana 600,000 fr. i takowa została właścicielowi losu naj- 


punktualniej wypłaconą. Ostrzegamy przed agentami, którzy zalecają nabycie losów banków zagranicznych i upra» 
szamy każdemu agentowi banku zagranicznego drzwi pokazać, lub władzy o tem donieść w celu ukarania go. 
Wpraszammy wszystkie zlecenia skierować do nas wprost listownie. Prospekty na żądanie za darmo i opłatnie. — 


, Upraszu się o podanie zamierzonej raty miesięcznej. 
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Zakuvno i «orzędaż papierów państwowych podług dziennego obiegu. Przy zakupnie losów za 
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gotówkę należy kuźądać podania ceny. 
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=) Przy większych zamówieniach prosimy © zażądanie od 


Za odnoszenie do domu doplaca się 40 hal. w Państwie 


PISMO NARODOWE, 


wychodzi codziennie nie wyjmując niedziel i świąt. 


W KRAKOWIE, uita $v. Kuya L 7 


Warunki Drennerpiy: 


w Krakowie: na prowincył: 
miesięcznie 2 korony | miesięcznie 2,0 koron. 
kwartalnie 6 koron kwartalnie 8 koron. 
rocznie 24 koron rocznie 32 koron. 


Niemieckiem kwartalnie 10 koron. W innych Państwach 
kwartalnie 12 koron. 
GŁOS NARODU jest jedynem pismem w Galieyi, które 
walczy z żydowską przewagą. 


pi" GLOS NARODU 


który rozchodzi się w niebywałej, jak na stosunki zaliey jskie, 
ilości egzemplarzy, znajduje się bowiem w każdym zakątku 
naszego kraju, jest równocześnie jedynym, najlepszym 


=a Organem reklamowym. == 


Za ogłoszenia liczymy po 16 hal. za jeden wiersz petitowy je- 
dnołamowy, lub jego miejsce, W rubryce „Nadesłane po 60 
hal. za każdy wiersz petitowy, dwułamowy, lub jego miejsce. 
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Trzymajmy się zasady „Swój do swego.“ 
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tylko 5 do 7 dni niech się uda do 
jedynej polsko-czeskiej firmy 


KARESZ i STOOKI 
Bremen, Bahahofstrasse 29. 


Słowiańska firma ta chętnie udziela bezpłatnie i odwrotnie wszelkie do po- 
dróży potrzebne wyjaśnienia i pouczania, aby pasażerowie szczęśliwie do Ameryki 
przybyć mogli, a pasażerów swych przewozi najlepszymi i najbezpieczniejszymi cesar- 
skimi parowcami »Kaiser Wilhelm der Grosse«, »Kaiser Wilhelm Il«, »Kronprinz Wil- 
helm«, którymi podróż przez ocean trwa tylko 57/ą dni. W czasie podróży mają pasa- 
żerowie doskonały, zdrowy wikt i rzetelną, a uprzejmą usługę. j 

Przewozimy dwa razy tygodniowo do Nowego Jorku, raz tygodniowo do Balti- 
more, jeden raz na miesiąc do Galwestonu (port w pięknym rolniczym stanie Taksas). 
Ponieważ okręty naszego Towarzystwa są ogolnie bardzo lubiane, należy wcześnie miej- 
sce sobie zabezpieczyć przez posłanie zadatku 20 koron, po którego otrzymaniu po- 
ślemy kartę okrętową i dokładne pouczenie do podróży jak prędko i tanio dostać się 
możha do jedynej słowiańskiej firmy 


KARESZ i STOCKI 


Bremen, Bahnhofstrasse 29. 
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„ No; 2a w fmitacyę skóry, brzeg” czerwony lub marmurowy”. | 00 1.40 kor. 
| Nos 4y w-półskórek, brzeg złoty koje p ba A każ ri ; poih Bet 1.45 kok, 
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(No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty í 


| No. 7z „M andi T ae O GQ. L 
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* A: opisto, (wydaliśmy ` w R, Prawdy“. bardzo zajmującą po- 
„wieść ma tytułem:: /, 


- ŚW:"KAŹMIERZ* KRÓLEWICZ. 


Obejmuje * “onat '182 “stron i` eżtery piękne obrazki, przedstawiające 
* sóiętóżo królewicza. * Na, okładce „mięści „się zrównięż piękny obrazek. 


4Cena: (książki tej wynosi zz centów z przesyłką. 


 Redakcya „Prawdy w Krakowie, Kanonicza. 2. | 


- przesyłamy: (5 arkuszy” a 5 kopert z pięknemi obrazkami i wierszami. 


GER za 6: RGG: a 
| 
| 
e 0. Obrazki I seryi przedstawiają cudowne Matki Boże w Leżajsku, Kalwaryi Ze- | 
Krzydowskiej, w Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu. 
Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki Boże w Starym Zagórzu, Rywał- | 
dzie, Bogucicach, Chełmie, w Łąkach. | 
| " Obrazki III seryi' graodsiar inja Matki Boże w Piekarach, w Ostrejbramie, na | 
Jasnej Górze, w Górce Duchownej i Nieustającèj Pomocy. 
% Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi naraz wszystkie 8 serys, otrzyma | 
je za 15 centów. Ładny te zwyczaj, wysyłać listy do krewnych, przyjaciół i znajo- 
IB mych z piękne, x. S katoliekiemi. Poleca i rozsyła | 


Redakeya „Prawdy” w Krakowie, Kanonicza 7. 


POMSTA BOŻA. | 


Obrazek na tle historycznem Z niedawnej przeszłości. 
Bardzo ciekawa i zajmująca powieść z niedawno ukończonej 
waz rosyjsko - japońskiej z licznymi obrazkami. 
Wyszła w 50 zeszytach po 12 halerzy. | 


Całość kosztaje 5 kor.; w pięknej oprawie płóciennej 7 kor. z przesyłką. 
Redakcya „PRAWDY“ 


w alek ulica Sw. s plate 1. 7. | 
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SP 77 

i «wwa Kraków, ul. św. Krzyża 7 v=== 

Sn są do nabycia następujące książeczki: 

| Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. Magiera. Cena 
ZH 20 halerzy. 

= || © należytościaeh skarbowych przez Dra. Koscha, adwokata. 
Si Cena 20 balerzy. 


Pogadanki o socyaliźmie przez ks. M. J. Cena 20 hal. 
Cesarz Napoleon F. Napisał Dr. Stanisł. Kozłowski. Cena 20 hal. 


ATAUN 


>H © szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 20 hal. 

3H © poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 hal. 

zil Jak się bronić przed wyzyskiem żydowskim. Cena 20 hal. 
>| © opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski c. k. radzca są- 
SU dowy. Cena 20 halerzy. 

SH © prawie spadkowem. Napisał O. Szufnara c. k. sekretarz są- 
2l dowy. Cena 20 halerzy. 


SZ 


Poradnik dla rolników, kupców itd. Napisał Fr. Szczepański. Cena 40 h, 

Mikołaj Rej. Napisat F. Magiera. Cena 20 hal. 

Sw. Paskal, nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 20 h. 

Sw. Salomea. (Wierszem). Napisał O. Rajss. Cena 20 hal. 

Išć czy nie iść? — za robotą na obczyznę. Napisał Dr. Bacho- 
ski. Cena 8 halerzy. 


Kazimierz Pułaski przez Dra. St. Kozłowskiego. Cena 20 bal, 

Czy pożytecznem jest Indowi oszukiwanie go? Napisał 
Zarzycki. Cena 4 halerze. 

Jasełka z pieśniami i nutami. Cena 20 halerzy. 

Przyjaciele ludu. (O żydach). Napisał ks, Wróbel. Cena 1 kor. 

BI. Wincenty KKadłubek, napisał ks. Bandurski. Cena większego 
wydania 1 kor., mniejszego wydania 6 halerzy. 

© Grób Zbawiciela, znakomita religijna powieść, 50 zeszytów 
albo 1192 stron druku obejmująca, jest do nabycia w redakcyi 
„Prawdy* za 5 koron, w pięknej oprawie płóciennej za 7 koron 
z przesyłką. Powieść można nabywać także zeszytami, zeszyt kosz- 
tuje 12 h. Bardzo to piękne czytanie na długie wieczory zimowe. 

© prawach i obowiązkach sąsiedzkich. Pogadanka z dzie- 
dziny prawa przez P. Szufnarę, ce. k. sekretarza sądow. Cena 20 h, 

Zywot Maryi Eustelli. Cena 20 halerzy. 

Socyaliści czem są i do czege dążą? Cena 6 halerzy. 

Zamach na katolickie małżeństwo. Cena 6 halerzy. 
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Biuro technicze i zakład budowy młynów 


MAURYCY GŁAZOWSKI, 
Lwów, ulica Grodecka |. 42. 
(CES OE) 


Projektuje i urządza: 
młyny walcowe, zwykłe i tartaki, przeprowadza 


niwelacye, wyszukuje Siły wodne, urządza wodo- ` 


ciągi i Światło elektryczne. 
LGD OŻAŃ] 


== Specjalność: 


młypy do mielenia wsz zelkiego miewa w połączeniu z moto- 
rami Ssąco- gazowymi, gd dzie zmielenie 100 kg. razówki Ko- 
sztuje 10 halerzy. 
Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi, 


Czcio: AARTE >K atlika: e półki wyd. z ogr. odp., Bytom G.-Ś. 
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Dobra rada domowa. 


bok umieszczony portret 
przedstawia dokładną po- 
dobiznę śp. Księdza Pro- 
boszcza Kneippa, 0 któ- 
rym częstokroć już nie- 
zawodnie słyszeliście. Ja- 
ko mądry i nadzwyczaj 
praktyczny człowiek, tro- 
szczył się on wielce o cier- 
piącą ludzkość, przyczem 
posiadając nader bystry 
sposób myślenia, wnet się 
przekonał, iż -przeważna część chorób dzisiaj- 
szej ludzkości, w głównej mierze pochodzi z po- 
wodu złego i nienaturalnego sposobu życia. Na 
tej podstawie uzasadnił też swój nowy sposób 
leczenia, znany na całym świecie jako kuracya 
według metody Księdza Kneippa, a za pomocą 
której setki tysięcy osób zyskało z powrotem 
utracone zdrowie. Nadto zauważył jeszcze Ksiądz 
Proboszcz Kneipp, iż najzawziętsi i najniebez- 
pieczniejsi nieprzyjaciele naszego zdrowia ukryci 
są właśnie w zwykłem pożywieniu, to jest w po- 
trawach, a szczególnie napojach codziennie przez 
nas używanych. Wkrótce wyśledził też, iż ulu- 
biona powszechnie kawa ziarnkowa, który to na- 
pój rano i popołudniu zapijamy, nie przeczuwając 
żadnego niebezpieczeństwa, nadzwyczaj jest szko- 
dliwa i zawiera truciznę, powodującą z czasem 
chorobę serca, a nadto osłabia nerwy. Najzna- 
komitsi uczeni i Doktorowie zgadzają się w tej 
mierze jaknajzupełniej z Ks. Prob. Kneippem, 
przeto tenże kawę ziarnkową porzucił, odznaczając 
ponownie kawę słodową, znaną jako starodawny, 
posilający i zdrowotny napój ludowy. 

Z tej przyczyny zyskała kawa słodowa coraz 
więcej zwolenników i przyjaciół, a zarazem wzma- 
gała się także jej fabrykacya. Lecz i teraz okazał 
Ks. Proboszcz Kneipp swoje praktyczne zapatry- 
wanie się, a zarazem sumienną opiekę o dobro 
swych bliźnich. Wiedział on dokładnie, iż między 
licznymi gatunkami kawy słodowej zachodzą także 
wielkie różnice co do ich jakości, i że tylko taki 
napój zasługuje na nazwę „kawy słodowej', który 
rzeczywiście jest pożytecznym dla zdrowia, a nadto 
przygotowany z prawdziwie najlepszego słodu, 
posiada przyjemny, treściwy i miły smak. Po 
długiem doświadczaniu wkońcu się przekonawszy, 
iż tylko „„Kathreinerowska kawa słodowa* mie- 
nione przymioty w dostateczności zawiera, ofia- 
rował więc prawdziwemu „Katbreinerowi*, lecz 
tylko temu jedynie, jako najlepszemu fabrykatowi 
ze wszystkich gatunków kawy słodowej, swój por- 
tret z własnoręcznym podpisem, jako markę ochron- 
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Przez Magdalenę Traut. 


ną. O słuszności Ks. Prob. Kneippa świadczą 
oceny najpoważniejszych uczonych, jako też po- 
świadczenia lekarzy. Wszyscy uznają bowiem 
jednozgodnie Kathreinerowską Kneippa kawę sło- 
dową nietylko za najlepszą domieszkę do kawy, 
ale nadto jako najlepsze zastąpienie kawy, aw ogól- 
ności jako najpożyteczniejszy i najsmaczniejszy 
codzienny napój w rodzinach. 
Najzaszczytniejszego wszakże, a zarazem naj- 
chwalebniejszego uznania, doczekał się jednak 
„Katbreiner* z początkiem roku bieżącego. Dnia 
jednego nadeszła bowiem pocieszająca wiadomość 
do fabryk Kathreinerowskiej kawy słodowej w Mo- 
nachium, iż Jego Świątobliwość Papież Pius X 
mianował firmę nadwornym dostawcą Jego Świąto- 
bliwościiświętych Apostolskich Pałacy, upoważnia- 
jąc zarazem takową do używania godła Papie- 
skiego. Jakoż wkrótce nadszedł także urzędowy 
dyplom. Radość powstałą z powodu nadejścia tak 
miłej wiadomości możecie sobie poniekąd wyobra- 
zić i sądzimy, iż Wam również sprawimy ucie- 
chę, umieszczając przy tej sposobności podobiznę 
szlachetnego oblicza Jego Swiątobliwości Papieża 
Piusa X. Ale nietylko Ojciec święty, lecz zara- 
zem lekarz Jego przyboczny, Prof. dr. Lapponi, 
jeden z najzna- 
komitszych le- 
karzy we Wło- 
szech, którego 
portret również 
drugostronnie u- 
mieszczamy, nie 
omieszkał po- 
świadczyć nam 
swego uznania. 
W liście bowiem 
do nas wystoso- 
wanym, opisuje 
własnoręcznie i 
zaznacza, jako 
lekarz i uczo- 
ny, przymioty 
i korzyści Kath- 
reinerowskiej 
Kneippa kawy 
słodowej. Posta- - 
nowiliśmy też 
Was z tym li- 
stem  zaznajo- 
mić, który najdokładniej wskazuje, co za skarb 
posiadamy dla naszego zdrowia w prawdziwym 
„Kathreinerze.* Brzmi on zaś, jak następuje: 
„Z jaknajwiększą radością wyrażam Panu moje 
zadowolenie, z powodu tak znakomitego zastą- 
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pienia kawy kolonialnej, które Pan wyrobem 
Kathreinerowskiej kawy słodowej. dokonałeś. 
Już od niejakiegoś czasu stwierdziła umie- 
jętność zachodzące przeszkody i następujące po 
nich cierpienia, które powstają nietylko z powodu 
ciągłego używania, ale tem więcej z przyczyny 
wzrastającego nadużywania kawy, jako też 
w głównej mie- 
rze szkodliwy 
wpływ wywie- 
rany przez za- 
wartość Alka- 
loidy (sole ro- 
ślinne) na ser- 
ce i system 
nerwowy. Ze 
wszystkichzaś 
preparatów 
dążących do 
wymienionego 
celu, zajmuje 
według mego 
zdania pierw- 
sze miejsce nie- 
_wątpliwiePań- 
ska  chlubnie 
znana Kath- 
reinerowska 
kawa słodowa. 
Napój tenże 
posiada naj- 
główniejsze 
przymioty, które zarówno smakosze i lekarze wy- 
magają od dobrego środka, mającego zastąpić 
kawę ziarnkową. W obecnym wypadku jest on 
rzeczywiście całkiem nieszkodliwy, posiadający 
łagodny i aromatyczny smak, a nadto nieprze- 
ścignioną i wzbudzającą działalność. 
Oprócz tego cieszy mnie wielce, iż mogę Panu 
niniejszem oświadczyć, że Jego Swiątobliwość Pa- 
pież Leon XIII, raczył wówczas łaskawie pizyjąć 
hołd złożony mn tymże preparatem za pośrednie- 
twem Monsignora Kneippa. Zaznaczam nadto, iż 
używanie Pańskiej kawy słodowej coraz więcej 
u nas się rozpowszechnia. Ponieważ zaś aż nadto 
jestem przekonany nietylko o licznych, ale i zna- 
cznych korzyściach, które oprócz osobistego zdro- 
wia, wynikają z powodu używania tego smaczne- 
go, zdrowotnego i delikatnego napoju, także w go- 
spodarstwie domowem, przeto nieomieszkam sko- 
rzystać z każdej sposobności, aby Kathreinerowską 
kawę słodową zawsze i wszędzie polecać nietylko 
mojej klienteli, ale także i przyjaciołom. 
Z powodu więc tak wielu zasług, które Kath- 
reinerowska kawa słodowa, przy codziennem uży- 
waniu, zdołna wyświadczać nietylko pod wzglę- 
dem hygienicznym, ale także ekonomicznym, na- 
leży takowa wszędzie polecać, a szczególnie słabo- 
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witem i chorowitem osobom, niewiastom i dzieciom. 
Zasługuje ona, aby ją w każdej rodzinie używano, 
a zarazem umieszczono między najlepszymi c0- 
dziennymi środkami spożywczymi. 

Prof. Dr. Lapponi.* 

Stąd możecie się więc przekonać, iż nie le- 
pszego nie uczynicie dla swego zdrowia i zado- 
wolenia z samego siebie, jak to, jeżeli codziennie 
spożywać będziecie „„Kathreinerowska kawę sło- 
dowa.‘ Jest ona zupełnie nieszkodliwą a przy- 
tem pożyteczną, nadto zawiera treściwość i po- 
siada smak całkiem podobny do kawy; używajcie 
ją więc w miejsce kawy ziarnkowej i cykoryi, 
o której znakomity uczony Dr. Boehnke-Reich pi- 
sze, co następuje: 

„Bezustanne i częste używanie cykoryi powo- 
duje palenie zgagi, kurcze żołądkowe, brak ape- 
tytu, osłabienie całego organizmu i zmysłów, 
a zwłaszcza oczu. Będą one też niezawodnie nie- 
zauważonym dotąd powodem. wielu chorób oczu, 
a zarazem słabości, napotykanych tak często wśród 
konsumującej uboższej ludności, która to właśnie 
zbogaca fabrykantów cykoryi. A co najważniej- 
sza, iż nawet to bzdurstwo bywa po dziś dzień 
w handlu fałszowanem. Precz zatem z ceykoryą, 
tym najgorszym i najszkodliwszym ze wszystkich 
surrogatów kawy!“ W ten sposób wyraża się zna- 
komity lekarz, który przecież powinien wiedzieć. 

Spamiętajcie sobie wszystko dokładnie i ku- 
pujcie tylko prawdziwą ,„Kathreinerowską Kneippa 
kawę słodową”, posiadającą jako markę ochronną 
portret i podpis Ks. Prob. Kneippa, a wtenczas 
nie potrzebujecie się obawiać o własne zdrowie, 

Ażeby zaś każdemu dać sposobność do prze- 
konania się o znakomitości prawdziwej „Kath- 
reinerowskiej kawy słodowej', oświadczyły  fa- 
bryki Kathreinerowskiej ka- 
wy słodowej w Monachium, 
iż Czytelnikom niniejszego Ka- 
lendarza chętnie prześlą na 
próbę paczkę jednę tejże ka- 
wy, a to całkiem nawet darmo 
i bez opłaty portoryum. Star- 
czy ona zaś na 20 filiżanek 
znakomitego napoju. 

Chcąc jednak w zupełności 
osięgnąć miły smak „Kathrei- 
nera“, musicie też zastosować 
się do przepisu gotowania, 
który do każdej próby jest 
dołączony. Napiszcie jeszcze 
dzisiaj kartę pocztową do „Kathreiners Malzkaffee- 
Fabriken, München 4 * z dokładnym waszym 
adresem! — Wszystko inne zbyteczne! — 
" Skorzystajcie przeto z tak dogodnego zaofia- 
rowania się! — nie to Was nie kosztuje, a otrzy- 
macie zaiste coś dobrego. 
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